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Nie ów człowiek , który wyłazi z jamy, jak zwierzą- 
tko z nory, gryzący korę, uzbrojony gałęzią, z wejrzeniem 
dzikićm, jest wykończonćm dziełem zamiarów Boga i ści- 
słym wykonywaczem Jego przykazań; ale takim będzie 
człowiek “w przyszłości, gdy pracą dochodząc wynalazków, 
_ umiejętności i prawdy , z pokolenia w pokoleniu coraz się 
kształcące i udoskonalając , zloży nakoniec w ofierze Bogu 
pokonane i zdeptane przez siebie pychę , fałsz i ciemnote, 
z którómi w tém życiu walczy , 


F. B. 


‚Le lecteur ne confondra pas les serpens empoisonnés de la 
Meduse avec la face radieuse de la Minerve protectrice — 
Les beliers qui battent les murailles, les mortiers qui lan- 
cent les boulets rouges. sont renvoyés dans un coin obscur 
des arsenaux après qu'ils ont accompli leur besogne destru- 
clive; jamais personne ma songć à s’en servir pour re- 
conslruire les cités, pour reparer Jes désastres . 

M. T. 
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Czcionkami T. Gliicksberga . 
Druk ukończony d. 28. Września 1849 roku. 


Już to wiadomo wszystkim czytającym u nas 
po polsku, że Kijów od niejakiego czasu począł 
być ważnem ogniskiem literackićm. Umysły tra- 
pione zbyt długą bezczynnością , dzięki bierne- 
mu stanowisku jedynego u nas czasowego pisma, 
na pierwsze hasło do szlachetnych trudów w imie 
Postępu ochnęły się i jety korzystać z pierwsze- 
go środka, który sumiennym ich produkcyom 
pewny obieg i współczucie ogółu zaręczał . Ale 
oto starsi nabytą powagą pismienni sąsiedzi na- 
si, patrząc na fakt z ukosa, raczyli zawyroko- 
wać o wszystkich wychodzących w Kijowie dzie- 
łach, że są jednej jakoby barwy i dążności, i 
że szczególniejszą mają własność nietrafiania do 
zamierzonego celu. Przyczyną zaś takiego za- 
wodu ma być nie co innego, jak lenistwo, brak 
rozwagi i należytego usposobienia, pomimo odro- 
biny talenty (sic). 

Pilniejszemu badaczowi trudnoby może by- 
ło dopatrzeć się tej jedności barwy i dążenia 
w dziełach tu wydanych; suma stosunkowo lite- 
racka ich wartość dostateczną być się zdaje do 
ustanowienia pewnej pomiędzy niemi różnicy. 
Jestto więc sobie ogólnik , dający się podejrzy- 
wać o lekceważenie wszystkiego — eo się dzieje 
bez nas i nie w imie nasze. Gdybyż jeszcze tę 
Jednobarwność odniesiono do żewnętrznej stro- 
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ny dzieł wydanych w Kijowie, czyłi po prostu, 
do czcionek drukarskich .— 77'szakże z drukar= 
ni Wileúskich wychodziły także współcześnie 
pisma krytyczne inieńrytyczne p. Grabowskiego, 
powieści i nie - powieści p, Kraszewskiego, wier- 
sze i nie- wiersze p. Kofalińskiego, wychodziły 
nówe wydania X. Baki, wychodziły kalendarze, 
ziążki kuchenne ete. etc. Maż być dla tego prz 
znana tym wszystkim publikacjom jedna war- 
tość ż dążność jedna ? — My rozumiemy inaczej. 

Podobnie dałaby się może rozwiązać i owa 
fatalna kwestya o rozmijaniu się 2 celem. Nie- 
wchodząc w dyalektyczne wywody powiemy tyl- 
ko, że jesli niektóre z dzieł w Kijowie wyda- 
nych nieodpowiedziały umysłowym potrzebom 
dzisiejszego czytelnika przeż to, że im brako- 
wato żywotnej siły; to natomiast. inne mogły 
samą nowością kierunku swego obudzić wstręt i 
stać się niejako zagadką dla tych, co postępo- 
waniem swójóm dowodzą gruntownej znajomości 
natury amfibjów, to jest, dla literatów catkiem 
przeciwnych naszym pojęć i tntencyj. JF szak- 
Że to Kapłani Jowisza uważali za czcze, za bez- 
celowe apostolstwo uczniów Chrystusowych, za- 
'zucali im brak wszelkiej nauki, to jest tego, 
co samiza naukę poczytywali :—ż było to bardzo 
naturalnćm. — Ale, zapyta kto, do czego to po- 
równanie w tém miejscu? — Ot my sami niewie- 
my— tak jakoś napisało się, niechaj sobie będzie. 

Powtarzany tylekroć zarzut niedołęztwa, 
próźniactwa i braku potrzebnych pisarskich przy: 


gotowań, zarzut dotykający ogólnie wszystkich, 
co drukują swe pisma w Kijowie, zostawiamy 
bez odpowiedzią, Od czasu, jak pojedynki pra- 
wem pisanćm i publiczną opinją potępione zosta- 
ty, wszelkie podobnego rodzaju osobiste napa- 
ście zwykły zbywać się milczeniem. A milcze- 
nie wymowniejsze czasem bywa , niż lwa rycze- 
mie! ..„— Czego żądalibyśmy od uczonych naszych 
mistrzów, to bardziej szczegółowych wskazówek 
ma nasze wady, błędy i uchybienia wzgłędnie do 
przedmiotów przez nas traktowanych; bo dotąd 
nikt jeszcze nikogo nieprzekonał ogólnikami nie- 
tylko o słuszności swoich zarzutów, ale ¿ o swo- 
im autorytecie, alias prawie do występowania 
w roli Arystarchy. Do oddania zaś nam tej dw 
chowej posługi nową nadarzamy zręczność przed- 
siębiorąc nową niejako publikacyę, znowu w Kijo- 
wie i bez poprzedniczej sankcył Tygodnika pana 
Przecławskiego, a tylko zwyczajnie za wiedzą i 
upoważnieniem Cenzury Rządowej. 

Pomimo złowrogich powitań stojących ara- 
czej spoczywnejących gdzieś na brzegu pp. Estè- 
tyków, Gwiazda nasza. żywiona jedynie uczu- 
ciem istotnych potrzeb swego czasu i siłną wia- 
rų w dobroczynne światło swoich promieni, co- 
raz się rozprzestrzenia č wzrasta. Zwiększona 
gromadka pracowników daje jej możność uka- 
zywać się coraz częściej ù w szerszych rozmia=- 
rach. Niechcąc atoli odbierać jej pierwotnego 
skromnego kształtu, aby niezrodzić mniemania, 
że się zabiera do emulacyi z takiemi publika- 
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cyami, jak Athenacum , Pamiętnik nauko - lite- 
racki ż t. p., umyśliliśmy odtąd do każdego jej 
Numeru , poczynając od N. 5, dodawać — 


Czytelnię przy Gwiazdzie. 


Do tego zbioru wchodzić będą obszerniej- 
sze prace sympatyzujących z nami pisarzy, pra- 
ce zawsze interessu miejscowego, swojskiego i 
najwierniej odpowiadające objawionemu a priori 
charakterowi naszej redakcyi. O ile skutek wy- 
każe dobroć i użyteczność tego przedsięwzięcia, 
światła Publiczność, na której współczucie ra- 
chujemy, oceni to sama w swoim czasie. 

JE pierwszych dwóch tomach Czytelni umie- 
szczona będzie: Kronika we 2 suięgach spisana 
przez J. J.P. pod tytułem Faktorstwo Sądowe. 

Za każdy tom Czytelni większej czy mniej- 
szej objętości ustanawia się stale cena prenume- 
racyjna 75 kop. srebr. 

Zapowiedzieliśmy, że Gwiazda, poczynając 
od N. 5, wychodzić będzie w półrocznym zakre- 
sie, a więc szanowni Korrespondenci nast, bio- 
rący czynny udział w sprawie przez nas podej- 
mowanej, otrzymają dwa pierwsze tomy Czy- 
telni przy Gwiazdzie, obejmujące w sobie całe 
dzieło pana J.J. P. pod tyt. Faktorstwo Sądowe, 
w następnym 1850 roku , mianowicie , jeden na 
wiosnę przy 5, a drugi w porze jesiennej przy 
6 Nrze Gwiazdy. 

Benedykt Dołęga. 


kijów d. 44 Września 1849 roku. 
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Z ROZDZIAŁU: © TWÓRCZOŚCI — 


$ TII. Rozwoje Twórczości w dziejach (). 


Jako poznanie zdobywa sobie Mysł w dwóch prze= 
ciwległych półsferzach — realnem i idealnem, tak ró- 
wnie najczęściej swą Twórczość rozwija w dwóch oda 
miennych rozłogach bytu. Tak, chociaż Twórczość za- 
leży na zjednoczeniu żywóm obu połów życia , prze- 
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(*) Użyte w Estetyce Pana Dawida nowe filozoficzne wy- 
razy, jakoto: mysł , rozłoga , jaźń i róśnojednia, znajdzie 
czytelnik objaśnione na końcu tego Fragmentu.  Uznałem to 
objaśnienie za potrzebne, bo nasi tuzinkowi estetycy nietylko 
że niepomyśleli dotąd o przygotowaniu polskiego czytelnika do 
nowej a tak niezbędnej dla niego nauki filozofji, ale owszem 
radzi są zawsze drwinkować całą gębą z każdego, kto się od- 
waża na tę poczciwą pracę. Oni in verba Śniadecii brzy- 
dzą się otwarcie wszelkiemi w nauce nowinkami : — i natu- 
ralnie, bo chiński mur przeszłości odgrodził ich całkiem od 
elementów dzisiejszego życia . 


Wyd. 
Gw. N. 4. (Fr) 


+ 
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cież dwoma oddzielućmi wylewa się korytami w prakty- 
cznym swym objawie. Są to dwa wielkie znowu pół- 
sferza dzieł człowieczej twórczości: półsferze zimnej ma- 
teryi, formy , rozumowości i półsferze ducha , zapału, 
umowości. Tam realność i proza, tu idealność ipoe- 
zya. Bo patrzmy — jaż przy samym swym wypły- 
wie, to jest w utworach najbliższych stoku, w naj- 
przezroczystszóm zwierciadle Twórczości, w tworach pió- 
ra, już mysł widocznie rozbija się na te dwa działy. 
A linja graniczna zbyt wyraźna, aby im dozwalała swo- 
bodnie się łączyć bez wzajemnego się ukrzywdzenia. 
Co do czasu jednak rzecz się ma przeciwnie. A tak 
w owych siwych wiekach Homerycznej Grecyi, za ró- 
żanego zarania romantycznej poczyi, albo też za mgli- 
sto-miesięcznego wieku Ossyana, mysł twórczy wscho= 
dzi w pięknej swej pełni. Niemasz tu rozpadnięcia na 
prozę i poezyę. Homer w tém samém dziele poety- < 
cznóm , jest zarówno geografem , statystykiem , histo- 
rykiem najdokładniejszym , a razem wielkim filozofem 
i teologiem. Alboż w Nibelungach co innego? Du- 
mający Ossyan więcej już przechylił się na stronę ma- 
rzenia i zadumy , przecież objął wiele względów , któ- 
re pożniejsi poeci kronikarzom , lub teologom by zo- 
stawili. "Toż widzimy we wszystkich tworach owych 
czasów pierwotnych.  Xięgi starych prawodawstw i 
religijne np. Alkoran, a szczególniej skandynawska Edda, 
jaśnieją niby pełnie wschodzących w pomroku xiężyców. 
One i historyę i teologję i prawodawstwo i moralności 
prawidła, a w całości, jako twory poetyczne , wszy- 
stko to obejmują . 

Przecież podobna pełnia miesięczna dzieł z owych 
poczciwych wieków, nie jest dowodem ich nec plus 
ultra doskonałości. Albowiem twórcy ich, eo tak je 
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poczęli i wydali w tej boskiej jedni idealności z real- 
nością , dokonali tego w niewinnej prostocie swojej idąc 
jedynie za natchnieniem swego mysłu, za zwiastowa= 
niem anioła twórczości. 'Tak tworzyli, bo inaczej nie 
umieli. Jeszcze nie było poźniejszego rozezłonkowa- 
nia wiedzy — nie rozdzielono na stopnie i działy i umie- 
jętności. Podanie i historya, religja i prawodawstwo, 
wszystko tam zmieszane, splątane. Czy to wyższych 
zdolności człowiek, czy Bóg prawdziwy, obaj na je- 
dnym stopniu, cześć i jeduakie odbierają ofiary. Pó- 
żniej dopiero grzebieniem zimnej rozwagi rozczesano 
ten pełny warkocz, jakby dla rozpatrzenia osobno każ- 
dego kosmyka. Tu się rozsypały pęki rozlicznych nauk 
i umiejętności , — ścisłych , rozumowych , experymen- 
talnych lub umysłowych; wzniosła się chłodną ścia- 
ną proza — osobno znowu poezya. A ita się rozpadła 
na mnóstwo podrzędnych kształtów. Osobno wykrygo- 
wała się sielanka , osobno komedja, oda i satyra. Więc 
stanęli osobno Platon , jako filozof uczucia, i Arysto- 
teles, pisarz rozumu i empirycznych szczegółów badacz; 
Sofokles i Arystofan. W Rzymie, obok Cezara i Sa- 
lustiusza , Wirgili i Nazo. 

To było w starożytności. Ale gdy po staroży- 
inych następne pokolenia chrześcjańskie , lubo pełne 
twórczego ducha, odziedziczyły stosy szpargałów, mie- 
szczących w sobie cywilizacyą, właśnie w stanio jej 
rozszczegółowania , odtąd został wieczny prawie roz- 
dwój, przedmiotowego rozwicia twórczości. A tém 
więcej, że wiele przechodziło światła do chrześcjań= 
skiego świata od Arabów , u których ów rozbrat dwóch 
połowie w ntworach był najwyrażniejszy, umyślny i 
świadom siebie. Bo to było wypływem i konieczno- 
ścią ich wewnątrz polityczno-martwego , nie tak jak 
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wolnych narodów — państwa arabskiego. Roteck powia- 
` da o tej oświacie Arabów, że zbyt była jednokierun- 
kową. Dla tego tam nie zakwitnęły ani historya, ani 
filozofja, ani poezja. Naturalnie wszystko, co mogło 
zajaśnieć pełnią życia, musiało się rozpaść na martwe 
sztuki. Tak ich twórczość rozprysnęła się albo w two- 
ry najprozaiczniejsze, matematyki, medycyny ; astro- 
logji, które materyalnemu ich sprzyjały bytowi; albo 
w fikcye na pozor poetyczne , podobne do skazek umie- 
szezanych w Athenaeum, tylko umowi schlebiające i 
draźniące go; które wcale się nie kleiły z życiem rze- 
czywistóm , dzielnćm, dla tego równie martwe, jak tam- 
te nauki, zadowolenie cieleśne mające na celu. 

Ten fakt, co w Grecyi za cesarskiego Rzymu, a 
najwięcej za kalifów arabskich odmalował się, zaczął 
się odtąd wszędzie powtarzać, w czasach powolnego roze 
wijania się chrześcjańskiego społeczeństwa , jako odzie- 
dziczony razem z oświatą po starożytnych. Dwoma 
murami rzadko wiążącymi się w jedną budowę stanęły 
formalność i duchowość. Tam scholastyka martwa, dro- 
biazgowa, ubiegająca się za słowami , dąsająca się oli- 
tery i nazwiska; tu czysty zapał do przesady, gardzą- 
cy wszelką zewnętrznością i cieleśnością . Pomyślmy, 
co wydawano wówczas.. Z jednej strony kroniki, albo 
pamiętniki zapisywane przez mnichów po klasztorach, 
złamki teologii albo arystotelesowskiej loiki i filozofii; 
. roztrząsano prawidła jego poetyki do najdrobniejszych 
wyrażeń się przywiązując i literalnie się ich trzyma= 
jac. A wszystko to razem było nakształt cegiełek, 
gruzów i drobnych kamyków, bez formy kształtnej i 
ożywionej, gdzieby się odbiła myśl, jakiś duchowy 
promień, jednćm słowem, były to szczegóły , jakie 
zmysł przy rozpoczęciu badania spotyka , nim je zdąży 
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uporządkować w systematyczną całość. — Z drugiej 
strony , kwitnęły fantastyczne powieści rycerskie, jakie 
najbujniejszy um był w stanie wysnuć, podobne wiele 
do powieści arabskich i zapewne od Maurów przeszcze- 
pione do Europy, Nazwano je romantycznemi, ró- 
wnie jak cały peryod tej poezyi, na której one swój cha- 
rakter wycisnęły. Lecz jak tam rozłamki zmysłowo- 
ści, tak równie tw mętne żywioły ducha i uczuć wy- 
dawano. Tam dopiero, gdzie twórczość z całą potę- 
g rozpoczęła się rozwijać, owe rozbite szczegóły, tak 
formy jako i ducha, mysł niby budowniczy układał w ca- 
łokształty, w czarowne żywe gmachy i świątynie. 
Z kronikarskich dat i imion układał dzieje; z bujnych 
fantastycznych romansów — poezyę , cechującą się już 
nieco piętnem większej rozwagi. Tu dopiero wschód 
twórczości. Tu musiał zajaśnieć światu jakiś Dante, 
lub Tasso i Calderon; Bossuet, lub Vico. 

Takowe rozpadnięcie dosięgło dalej, bo na życiu 
ezynnóm i na obyczajach powtórzyło się. Z jednej strony 
owo surowe przestrzeganie form, owe średniowieczne 
podziały społeczności na stany , drobiazgowa , niewol- 
nieza etykieta na zamkach rycerskich. Z drugiej stro- 
ny owo fantastyczne życie rycerzy, puszczających się 
za lotem wyobraźni na kraj świata dla szukania przy- 
god, przedsięwzięcia i podróże, zaledwie pojęte dla 
zimnego rozumu . 

Dobrze to z resztą, że mysł dwóm tym podda- 
wał się rozczłoniom , lubo wtedy przestawał być twór- 
czym w ścisłóm znaczeniu. Bo tu i tam wyłącznie 
się wylawszy , nad formalną, to nad umysłową stroną 
pracując, długo, to przygotowywał sobie materyał do 
przyszłej budowy , lub obciosywał granitu massy , to 
znów idealne, śmiałe łuki i strzeliste wieżyce kreślił, 
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by z tego wielkie w przyszłości wzuieść świątynie. Go- 
byśmy tu mogli okazać na historyi , która w srednio- 
wiecznych zawiązkach z kronik, rycerskich romansów 
i ballad składała się , a dzisiaj pieśnią homeryczną za- 
czyna się wyśpiewywać , kojarzące dwa swoje zaczątki: 
realny-kronikarski, i idealny — podaniowo-romansowy— 
to o wszystkich innych pióra płodach da się powiedzieć. 
Najprozaiczniejsze z przedmiotu dzieło, w którćm tyl- 
ko twórczy mysł w pełności swej przejawiać się zaczy- 
na, jako jednoczące. obiedwie jaźni połowy, staje się 
zawsze sztuki dziełem. Dla tego prawie współcześnie 
z tworami sztuki, jawią się takie dzieła. Bo też wte- 
dy mysł narodu wszędzie twórczym się przejawia. 
W pierwszym razie był fabrykujący , tworzący, lecz 
mechanicznie tylko, tu tworzy żywo , jednocząc du- 
cha z ciałem. Peryod Tassa, Ariosta, jest razem pe- 
ryodem Rafaela i całej owczesnej szkoły włoskich ma- 
larzy. Toż i wszędzie. Dzieło sztuki jest wprawdzie 
najrzeczywistszym twórczości objawem , lecz współeze- 
sne dzieła pióra na równi z nim stają, jako tejże sa- 
mej pełnej twórczości objawy. W tymże wieku, kie- 
dy budowano kopułę szpitalu inwalidów , współcześnie 
gotuje się dzieło z pomysłów jasnych, przezroczystych, 
z przedmiotu najsuchsze, z architektonicznej formy, ni- 
by pałac królewski zachwycające — Esprit des Lois. 
Tam kolumny z porfiru , posadzka z mozaiki, złote ba- 
lustrady, obrazy , statuy, freski, cały przepych sztuki 
obok największej prostoty 3; w duchu praw taka sama wy- 
tworność w przedmiotach, mozaika w ciągłych histo- 
rycznych okazach , poważna prostota w układzie. Prze- 
ciwnie, gdzie twórczość mysłu zwija się niby chorągiew 
po jakiej uroczystości, współcześnie gasną, niby gwiaz- 
dy po czarownej, pełnej natchnienia nocy, za nastą- 
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pieniem prozaicznego dnia , natchnieni kunstmistrze; nie 
ukaże się tam już jaśniejące wielkimi pomysły żadne 
dzieło pisarskie. Owoż tu powinowactwo płodów umy- 
słu ludzkiego, na pozor tak różnych, dalekich, przedmio- 
tem i formą , które przecież jeden twórczy mysł mają 
swym wspólnym rodzicem, i w jednej epoce, wszystkie 
charakteryzujące ją, pojawiają się. 

Gośmy tu powiedzieli, zbieramy w zarysy ogól- 
niejsze, które jako wynikłość tego przedstawiamy : 

1.) Starożytność, jako w płodach, tak i w dzie- 
jach rzeczywistych, pod względem twórczości, zajaśniała 
całą pełnią, zaokrągliwszy się w piękną całość, ukończoną 
w sobie. Grecya mianowicie, zrównoważywszy naj. 
przeciwniejsze od wschodnich ludów odziedziczone po- 
łowice oprowieniła się twórczości ogniem. Rzym ho- 
wiem, ku końcowi zwłaszcza swych dziejów, swój mysł 
na dwie składowe począł rozszczepiać połowy. Póki do 
ostatniej iskry nie zamarła w nim twórczość, zwolna się 
rozkładał na ciałowe i duchowe połowy . Jednakże sta- 
rożytność — to całość wykończona , sama w sobie, peł- 
na. W niej dokonało się, co się miało dokonać. Po- 
cóżby jej dłużej istnieć ? Rozwinęła się jak centyfolia 
w pełnią — potem opadła z żywych listków i zamarła. Oto 
świat umarły, martwy pokład granitowy , skały pier- 
wotne, podstawa dla przyszłych formacyj ludzkości 
globu — co się ciągle i dotąd wykształca. 

2) Dalsze formacye z istot organicznych żyją- 
cych — to świat chrześcjański. Tu naprzód ciągłe ki- 
pienie i war, zamieszanie pełnych siły życia żywiołów. 
Uczucia-to epoka i umu rozwicie z jednej, zmysłowo- 
ści i siły materyaluej rozrośnięcie się z drugiej strony. 
Później 


] rozumowości i zmysłowości panowanie dwóch 
zywiołów wprost przeciwległych sobie, a onych pier- 


wszych dalszym rozwojem będących. Jeśli tedy jaźń 
ludzkości w średnich wiekach zakwitła stroną zmysło- 
wo-uczuciową , w nowych zaś wiekach rozumowo-umy= 
słową , to ostatnia jej epoka, dla zupełnego jej rozwi- 
nięcia się i zaokrąglenia w pełnią, pozostaje — rozwi- 
nięcie twórcze , jako zjednoczenie w żywćm ognisku roz- 
promienionych rozwinięć poprzednich. Być może, już 
się to rozwinięcie rozpoczęło, lub jest w zaczątku: cze= 
go dowodem tyle dzieł nowożytnego ducha , jednoczą- 
cych najrozleglejsze widoki, najprzeciwniejsze poglądy — 
w żywotne całokształty 
3.) Jestto wielkość i boskość chrześcjanizmu , że 
tak rozległy wytknął zakres dla następnego rożwinię- 
eia społeczności. lłeż potrzeba jeszcze wieków, nim się 
to chrześcjańskie społeczeństwo zaokrągli i pełnią roz- 
wicia zajaśnieje! Ani można przewidywać, kiedy się to 
dokona. Lecz gdy już to nastąpi, dokona się drugie, 
wszechmocne stań się. Bo Starożytność byłto niby 
pierwszy dzień stworzenia człowieczego świata. Chrze- 
ścianizm — to drugi dzień podobny. Lecz jeśli Stwór- 
ea dła zbudowania świata fizycznego, sześć wielkich dni 
potrzebował, to można przypuścić. że po zupełnćm do- 
konaniu się tego drugiego stań się — nastąpi trzecie. 
Będzie to wielki dzień trzeci stworzenia. Może to bę- 
dzie zjednoczenie świata starożytnego, jako zmysłowe- 
go, z duchownym chrześciańskim w piękną całość twór- 
ezością jaśniejącą. Niemniej można się domyślać , że 
po upływie takich dni sześciu w świecie ludzkości ukoń- 
czonym , stworzony zostanie człowiek i zajaśnieje całej 
godności Boskiej promieńmi . 
Lecz po co nam zapędzać się w tę nie przejrza- 
ną otchłań wieków , gdzie z najśmielszych hypotez, le- 
dwie kilka niepewnych możem skreślić rysów. Bo gdy 
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tu Bóg żywy nieustannie działa, czy można -co wno= 
sié o prawdzie, jak z krążenia planet wnioskujem o po- 
dobnem krążenia następnóm wszystkich nieprzeliczonych 
światów wokoło coraz główniejszego świata ? Oto. wej- 
rzyjmy lepiej na fakta dotykalniejsze , bo realne , lub 
obecne » 


IF. Rozwoje Twórczości w plemionach. 
Jad za 


plażńh człowiecza nie tylko w ciągu wieków, w snu- 
jącem się pasmie dziejów, ale nawet jednocześnie, w ró- 
żnych plemionach, dąży ku rozwinięciu wszystkich swych 
połów w okrągłą pełnią życia. 'Do zarówna w sta- 
rożytnym, jak chrześcjańskim, widoczne świecie. Patrz- 
my oto na Grecyą. Ona to była, jak z jeografi- 
eznego położenia swego , leżąc w środku znanego świa- 
ta, tak ze stanowiska duchowego , jednocząc w sobie 
rozmaite cywilizacye , Mysłem twórczym w jaźni staro= 
żytnej ludzkości. Ona jako mysł kojarzyła ożywinjąc 
w sobie dwie jej połowy przeciwległe. "Tu leżał wschód, 
zamknięty w sobie, mefafizyczny; tam zachód, zmy- 
słowo i rozumowo, jako Kartagina i Rzymianie, się kształ- 
cacy. Rozwijam to. 

Cały wschód, zamknięty sam w sobie, zupełnie 
jak dzisiejsze Niemcy; cofający się od brzegów morskich 
i handlowego ruchu, tak jak Niemcy; leniwy w zawo- 
dzie rzeczywistego życia, karmił, również jak Niemcy, 
metafizy ezno-fantasty cznego ducha w swóm łonie. Oto 
Egypt, pełen jakichś grobowych tajemnic , które na 
wieki w podziemnych jego pałacach , razem z mumjami 


Zasnąwszy , zostaną nieodgadnione ,— z tymi dziwnymi 
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obrzędy, jakie nam Moor opisuje w swym Epikurejczyku, 
z tém kapłaństwem, z symbolicznemi naukami, jak ich 
hieroglify niezrozumiałćmi dzisiaj ;— ten Egypt cały 
jest dotąd zimnym grobowcem umarłego ich ducha, me- 
dytującego , tajemniczego . — Dalej znów Persya. Dzi- 
wnym sposobem historyk Altmeyer szczególne upatruje 
podobieństwo Persów i ich dziejów ze szczepem ger- 
mańskim i jego dziejami. Aż do języka i obyczajów 
posuwa to podobieństwo. Lecz pod względem pojęć 
metafizycznych , podobieństwo to jeszcze wyraźniejsze. 
Cała Zoroastra nauka — co to za ogrom pod symbola- 
mi zebranych metafizycznych systematów ! Oromazd i 
Aryman walczą z sobą. Nie jesiże to idealizm i ma: 
teryalizm, dwie potęgi, nad wydćmaczeniem których 
Niemcy do zawrotu głowy przychodzą? Dalej — Zkąd 
wypłynęły wszelkie podania o Bogu, przyszłem życiu? 
Ze wschodu. Gdzie rozwiązano najzawilsze zadania me- 
tafizyczne ? Na wschodzie! 

Teraz oto starożytny zachód.  Kartagińska rzecz- 
pospolita, równie jak Rzym, mniej śię troszczyła o to, 
kto spuszcza światło i deszcze; czy żyje, lub nie żyje 
Indzki duch po za grobem — ale oto, gdzie spieniężyć 
swe towary lub jak podbić jaką ładną krainę? Ruch, 
życie czynne , praktyczność , zajmowała ich i ściągała 
na zgromadzenia . Kartagina — to starożytna Anuglja. 
Co kruszec , to grunt, o resztę mniejsza. Francya sa- 
ma dzisiaj porównywa się z Rzymem, a to z okazyi 
podbicia siedzib dawnych  Kartagów — Algeru : Prze- 
cież z naszego punktu widzenia, ma ona z nim jeszcze 
więcej podobieństwa. dak Francuzi dzisiaj, tak Rzy- 
mianie, niezbyt byli szczęśliwi pod względem sztuki, 
jako mało pierwiastku duchowego zdolni wlać w utwo- 
ry» Jak tamci, tak ci, odsunąwszy na stronę teore= 


11 


tyczne rozwinięcie, praktykę w całej świetności na tro- 
nie jej panowania posadzili. Ztąd to jedynie, co im 
bezpośrednio do ulepszenia bytu dopomagało , chętnie 
rozwijali i kształcili. tąd rozumie się prawodaw= 
stwo rzymskie zajęło prawników wszystkich wieków i 
dziś zaprząta ich głowy. Niemniej prawodawstwo fran- 
euzkie dziś obowiązuje w znacznej części Europy. 

Owoż ta widzim. Wschód, to teoretyczny umysł; 
zachód, to praktyczny rozum. Grecya ta stanęła 
w pośrodku , zlała w sobie jedno i drugie, ożywiając 
w swych dziejach i nieśmiertelnych utworach dwa prze- 
ciwne pierwiastki. Mysł grecki — był to mysł twórczy 
żywy. tąd nie dziwnego, że najśmielsze, najcudniej- 
sze pomysły tam wzięły życie. Tam żył Plato i Ary- 
stoteles; tam Fidjasz i Praxyteles; — tam Homer i He- 
rodot; Eurypides i Sofokl — nieśmiertelne imiona, gwia- 
zdy ludzkości. ` 

W chrześcjańskiej Europie—dwa szczepy w swych 
dzicjach i eywilizacyi , dwa przeciwne przedstawiają 
kierunki — szczep Celtycki i Germański. Przez nie to 
twórczy mysł ludzkości dwoma wyłał się rzekami. Po 
jednej stronie Renu ziemia czynów i praktyki, po tej 
ziemia teoryi, ojczyzna filozoficznego ducha. Tu to po- 
woli myślą, sądzą. roztrząsają; tam działają żywo, by- 
stro. W Niemczech więeej xiążek, niż czynów, w xią= 
żkach więcej teoryj, niż praktyki; we Francyi więcej 
czynów żywych niż xiążek , w xiążkach mniej teoryi, 
więcej praktycznego ducha , faktów , spostrzeżeń. Nie- 
miec dużo myśli; Francuz dużo prawi. Gdzie tamten 
zaczyna rozprawiać, ten dokonywa czynem. Gdzie 
więcej dzieł stosowanych, niż we Francyi? — Gdzie zno- 
wu więcej rozumowanych. jeśli nie w Niemczech? 
Tam xiążki dla praktyki; ta praktyka dla xiążek. "Tam 
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wszelkie nauki słażą jakimś * celom doczeshym ; korzy- 
ściom rzeczywistym ;— tu korzyść realną poświęcają 
dla idealnych pomysłów. Jesli chcesz poznać naukę 
dla samej siebie istniejącą , sztukę pokochać dla sztuki, 
czytaj dzieła Niemców. Tu sztuka i nauka boginie 
wolne , bezinteresowne, czyste dziewice unoszące się 
w krajach idealności . Oto weźmy który z systematów 
filozoficznych . Czy ten Hegel, Kant, Leibnitz, czy 
którykolwiek z nich, okazał choć cień ducha zależności 
od widoków ziemskich materyalnych ? Są to słońca sa= 
modzielne, czyste . Świecą, aby wyświecać pola praw= 
dy, dla samej prawdy. Albo ta fantazya Hofmana po- 
wieści, nie jestże to najczystszej idealności rozkwit, bez 
względu na wiek, osoby ; obyczaje ? 

Nie tak we Francyi. "Fu rzeczywistość przewa- 
żyła nad idealnością. "Tu: nauki wiecznie się plączą 
w kółku doświadezalności i zastosowań. Sztuka wiecz= 
nie upatruje sobie cel ziemski, służąc albo stronnictwu, 
albo widokonr upatrzonym w życiu towarzyskićm. Wol- 
ter, przy całćm bogactwie. dowcipu i rozumu , nie był 
w stanie wystąpić w idealnej szacie bezwzględności. 
On filozofią poświęcił duchowi czasu. Dzisiejsi poeci 
i powieścio-pisarze Francyi edły doweip kierują ku te= 
mu , by dzieło zrobić interesowniejszćm dla większej 
massy a zatem i pokupniejszem. Autor Tajemnic Pa- 
ryża i Żyda Tułacza wykrzywia estetyczność i za- 
bija sztukę na ofiarę socyalnym pomysłom i popraw- 
kom społecznym.  Najendniejszą fantazyę pląta w tor- 
tury boleśne rzeczywistych 'szkaradzieństw i najhru= 
dniejszych intryg. Nie miał tu wcale na celu — spra- 
wienie przez to dzielniejszego efiekta; ale wysnneie swych 
uwag względem niedokładności w urządzeniach społe= 
eznych . Całe ustępy podobnym uwagom poświęca, — 
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Owoż tu realne powody kierują ruchem życia. Ziad 
czynność nieustająca , nieprzerwana w. praktycznym za- 
wodzie. Jak w Niemczech obmyslanie ,* ważenie , syste- 
matyzowanie; tak we Francyi, czyny; praktyka. * Nieme 
cy — to ziemia myśli , teoryi; Francya — to pole czy= 
nów , praktyki. -W Niemczech idee bez czynów, bez 
rzeczywistych sprawdzeń ; we Francyi czyny rzeczywi- 
ste bez idei i filozoficznego ujęcia.' A to wszystko tak 
w życiu społecznóm, w świecie rzeczywistości , jako i 
w świecie Sztuki. © | : 

Inaczej się rzecz ma ze szczepem słowiańskim. 
Jeżeli albowiem w owych dwóch szczepach eeltychim 
i germanskim Myst społeczności rozszczepił się na 
dwie swoje połowy, wzajem się wprawdzie dopełniają- 
ce ; lecz z osobna martwe; to w plemieniu słowiańskiem, 
mianowicie w tej gałęzi jego, ĉo samodzielnymi pomy- 
sły dostatecznie rodowe swe wykryła rysy; ów Mysł 
w całej zeszedł pełni. "Tu czyn zlewa się z myślą, 
niby piorun z błyskawicą. "Pu w żywej jedni słowo 
z ciałem. Ferbum, to samo, co czyn. (o pomyśla- 
no, to i zrobiono. Słowo się rzekło, kobyła u płotu. 
U nas najoderwańsze idee, zaraz szukają swego utze- 
czywistnienia; —i przeciwnie, doświadczalne fakta ukła- 
dają się w porządne , pełne żywotności całokształty. U 
nas dwie onych plemion ostateczności zlewają się 
w ożywioną całość. Teorya z praktyką równow ażą się 
i wspierają nawzajem. Najbujniejszego “umu pomysły 
wcielają ją w praktyczną forme rzeczywistości,  Jestto 
najpiękniejsze zrównoważenie idealności z reałnością. 
Jestto pełna ducha, ożywiona rzeczywistość. Taka iyl- 
ko rzeczywistość jest u nas zrozumiałą od mass, ona 
tylko Ignie do ducha słowiańskićgo. Czyż były unas 
kiedy dostatecznie zeozumiane bujne zaciekania niemie- 


44 


ckiego umysłu? Ztadto Jakób Sobieski wyprawiając sy- 
nów na akademią krakowską , wszystkiego im zaleca się 
uczyć , oprócz tańca i Metafizyki. Niemniej osobli- 
we zjawisko — Jan Śniadecki, co mimo takiej wielo- 
stronności naukowego stanowiska, na jakićm postawił go 
jego genjusz, do otwartej wystąpił walki z esłą nie- 
miecką szkołą filozoficzną. Bo gdy u nas nauka zle- 
wała się nieustannie z życiem praktycznóm , wszystko 
zatem , co miało postać zbyt abstrakcyjnego badania i 
daleko stało za granicami stosowalności , traciło konie- 
cznie dla narodowego charakteru tę ważność , jaką na 
rodzinnym miało gruncie. Nasi uczeni byli to ludzie 
czynu , jak Zamojski i Staszic, badający i myślący dla 
tego, by w czynach, w sprawach publicznych dali ży- 
cie idealuym pomysłom. Albo znów odwrotnie — dzia- 
łali dla tego rzucając się w wir spraw społecznych, by 
ztąd wynieść zasób spostrzeżeń i żywotnych uwag nad 
sprawami tego świata, jak król Leszczyński i Kołłątaj. 
U nas nieznana ta zimna uczoność niemieckich pedan- 
tów, co to otoczeni martwym światem xiążkowym nie 
raczą zwrócić uczonych oczu ku obszarem zielonej rze« 
ezywistości; eo to zjedli mądrość umarłych Greków i 
Rzymian i kilkotomowe komentarze nad każdą pieśnią 
Homera drukują; a przecież o żywym postępie ludzko= 
ści, o obecnej walce społęcznych żywiołów , tych Ty- 
tanow nowożytności, nie mają pojęcia. Dla nich, to 
Życie rzeczywiste — martwe, bo.nie zrozumiałe . I 
u nas wprawdzie znali dzieje Greków i Rzymian, ba- 
dali starożytność; ale to wszystko dla tego, by spo- 
żyć, co w nich żywotnego było i ową starych wieków 
nacechowało się ogromnością. Przecież nie tak, jak 
Frank lekkomyślnie i płocho, działał Polak. Ważono, 
deliberowano; a co rzeczono, było gruntowne i głę- 
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boko obmyślane . — Owoż tu czyn był myśli wcieleniem. 
Myśl w czyn się oblekała i żyła rzeczywistością. Tu 
myśl nie zamierała martwa w xięgach, jak w grobie 
mumja. Zyła na mównicy , wcielała się w konstytu- 
cyą i stawała się czynem w dziejach krajowych. Myśl 
u nas nie pada, jak ziaruo na nie urodzajną ziemię. 
Nurtuje w piersiach , świta nadzieją, zapala się słoń- 
cem. Słowo staje się ciałem; ciało ożywia się duchem. 
Tak w polskiej jaźni działa” duch w swej pełni. Na 
zachodzie jak widzieliśmy ten Mysł rozgałęziony dwie- 
ma wylewa się ogromnemi korytami. Tam rozum, Inb 
uczucie naprzemian staczają walkę Tytanów. Tu słoń= 
cem jednej prawdy żywej wschodzi Mysł . : 
Twórczość jest Mystu potęgą. Niby słońce pro- 
mieniami , tak mysł twórczością jaśnieje naokoło. Jak 
umysł z uczuciem roztaczają niebo idei, jak rozum do- 
świadezalności rozlewa morze; tak tworzenie żywe jest 
mysłu dziełem. Mysł pełnej prawdzie daje życie. 
Najpierwszym , najjaśniejszym , najprzezroczyst= 
szym twórczości Mysłiui przejawem, jest poezya. W poe- 
zyi -to jaśnieje całém słońcem Mysł twórczy; siłą 
"Twórczości najoderwańsze idee, metafizyczności niebo 
z zmysłowymi kojarząc kształtami, niebo żeniąc z zielo- 
ną życia ziemskiego rozłogą; on tu koniecznie jest twór- 
czy. Tu się te dwie połowy równoważą. Gdzie się 
rozwiązują z tej równowagi, w martwych leżą gruzach. 
Gdzie się rozpada poezya, albo zaczyna się zbiór dro- ' 
biszgów doświadczalnych , bez szyku, bez ładu i skła- 
du albo badania systematyczne strony idealnej , umy- 
słowej — metafizyczność . W poezyi, niby w boskim 
Apolinie , jednoczy się piękność dziewicza z męzką siłą 
Herkulesa. Z oblicza poezyi rozpromieniają się , niby 
od Apolina ognistej lutni, wszystkie promienie umysło- 
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wości i zmysłowości. Grono wszystkich dziewięciu Muz 
w poczyi ma swój zjednoczenia węzeł czarowny , boski, 
Poczya jest pełnią wszelkiego życia. 

Jak Grecy w starożytności , tak Słowianin między 
współczesuemi plemiony poezyą najokazalej, najpiękniej 
rozkwita. Jesli Grecy tak moeno wierzyli w poetyczne 
swe myty, w piosukach swych i rapsodach zam, kali 
wszelką naukę objawienia, tak, że całe dogmata reli- 
gijne w tych piosnkach spoczywają; to u nas, gdzie już 
religja i objawienie wyleciało nad poczyę, nie muiej 
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przecież poezya jest przedmiotem wiary, lubo juź nie 
w religijnej materyi. Ziemskie już niebo, a nie Oliwp, 
przedmiotem swym mają nasze piosuki i cała poczya. — 
Co tylko stanowi świętość rzeczy ziemskich, społeczne- 
go szczęścia , stosunków ludowych i narodowych, wszy- 
stko jak w Arce przymierza złożono u nas w piosnkach, 
Jeśli Homer, według domniemania uczonych , z rap- 
sodów krążących w ustach Greków ułożył cudowną Ilias 
dę i Odysscę, a Sturlezon skandynawskie Sagi w dziw- 
ną zebrał Eddę, to z tej obfitości piosuek krążących 
u nas w ustach ludu, jakiżby boski powstał: utwor! 
LE jak z świętego żródła Gangesu Iadjanin:, potom= 
ność z tych pieśni, nacechowanych głębokiem doświad- 
czeniem , boleści i niedoli kryjących w sobie owoce, bę- 
dzie długo czerpać rady dla życia, z wiarą pełną , jak 
w religijne objawienia, 

Jeśli przeto jesteśmy dziećmi poczyi, jak pan 
Bronisław powiada, toż istotnie Twórczość najdzielniej 
w nas przemówiła. Twórczy Mysł — to polski Bóg 
d<mowy . 

Oprócz poczyi, polska o tem daje znać filozofja.— 
Jak u Greków, tak u nas, nie tej martwej. niby Sfinx 
grobowy ; z gabinetu uczonego pedanta wychylającej 
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się, żądają filozofji, lecz tej żywej do głębi wzrusza- 
jącej naturę człowieczą i gwiazdą zbawienia jaśniejącej 
w pielgrzymce życia — dziś szukają pragną i łakną filo- 
zofji u nas, u Słowian. Nie ten u Greków był fi- 
lozofem, kto wielkie i niezrozumiałe tomy napisał; lecz 
ten, kto sereem ukochał mądrość, by ją w czynach pu- 
blicznych , w sprawach narodowych objawiać. Taki 
u nas »niedość wiedzieć dobre, ale je wypełnić i po- 
twierdzić czynem należy — woła Alex. K. (w Przeglą- 
dzie nauk. z powodu odezwy Gołucliowskiego) — żak ja- 
ko Chrystus nie tylko słowem, ale czynem i śmiercią 
dowiódł tych prawd , jakie objawiał ludzkości « -— Wie- 
dza bez uczynków martwa jest i niezbawi nas. Oto 
nasza filozofja , słowiańska mądrość. 

I rzeczywiście , ta filozofja jest zupełnie nową, 
prawdziwie naszą, narodową polską. Nie dziwnego, 
że dotąd sobie nie wyrobiła nazwiska. _ Trentowski 
nazywa ją filozofją różnojedni , obejmując najróżno- 
rodniejsze systemata w jedno pełne ujęcie, lubo 
niekiedy niezbyt żywotne, nawet dość mechaniczne. 
Cieszkowski znów woła: Czyn, oto polska filozo- 
fja!—i nazywa ją filozofją czynu: lubo ezyny mogą 
się nie uslannie dokonywać, najrozmaiciej i najfanta- 
styczniej, jak np. całe dzieje wojen krzyżowych , by- 
najmniej żadnej nie objawiające filozofji, ani będąc jaka- 
kolwiek zpowodowane zasadą. Edward D., jako po- 
rywczszy od tamtych, odrazu woła: to jest stanowi- 
ško Twórczości, na którém stanęła filozofja w swem roz- 
winięciu, bo nietylko na martwej wiedzy , ani na så- 
motnym czynie zależy, leez w wiedzy iczynie, w wie- 
rze i uczynku razem się rozwija. Słowo i ciało , jej 
dwa skrzydła Cherubinowe , na których wzlata ku nic- 


biosom . Tak, to nazwisko dla niej zdaje się być naj- 
Gw. N. 4. 3 
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odpowiedniejszćm. Czém jest naród , tém jego filozo- 
fja- Skoro rzeczywiście jest twórczy, jak dowodzi te- 
go już filozofją różnojednoczenia, już filozofją czynu, 
to niezawodnie jego filozofja, filozofją stanowiska twór- 
czości być musi. ¿ 


To przynajmniej widoczna, że w poezyi i filozofji 
stanęliśmy samodzielnie. W poezyi i filozofji własną 
mamy szkołę, odrębną , polską i żywych rysów pełną. 
Tu Mysł nasz zakwił w pełni i, jak niegdyś w bło- 
giej Grecyi , rozpromienia ognie "Twórczości na szero- 
kich obszarach życia . 


Przecież dużo braknie nam, byśmy nasz Mysł z gre- 
ckim w zupełności obok stawić mogli. Bo Grecya swą 
Twórczość w najrozliczniejszych roztoczyła kształtach, 
w milionowych wdziękach czarodziejskich Muz. Nie je- 
no tam poezya zabłysła. W około poezyi słońca , ni- 
by w około rydwanu Apollina wzięły się za ręce do u- 
roczego chorowodu dziewięc dziewic, każda z innćm 
godłem sztuki swej. Gdzież u nas te dziewięć Muz? 
Sam u nas Apollo toczy z rydwanem poezyi, lecz sa- 
motny , bez Muz siostrzyc , coby mu towarzyszyły po 
błękitach górnych. Oprócz nicktórych , ani można prze- 
powiedzieć czasu , kiedy zdążą do nas; a może i nic- 
należy ich wcale wyglądać. Architektura, rzeżba, ma- 
larstwo, nigdy niezabłysły u nas samodzielnym bla- 
skie. Więcej zakwita u nas muzyka, gdyż tej "ai 
bliższe z poezyą powinowactwo. Przecież może i te 
boginie założą kiedyś swe siedziby nad brzegami Wi- 
sły. Nie obiecujmy jednak sobie rychło wyrobić 080 
bne szkoły dla architektury, rzeźby i malarstwa, a to 
z powodów , jakie, mówiąc o pięknu, wyłuszczym. Te- 
raz wspomnijmy lepiej powody , dla czego u nas Twór- 
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czość rozkwitła więcej, niż w germańskim i celtyckim 
szczepie . 


$ F. Podstawa różnic narodowej Twór- 
czości . 


Jożń narodowa przybiera w rozwicia swóm rysy, 
jakie miejscowość sama zakreśla . — Inne są siedziby 
słowiańskiego, a inne celtyckiego szezepu.  Spójrzyj- 
my na kartę. 

Gdzie się usadowił szczep celtycki, dokoła całej 
ziemicy, odnogi, przystanie i rzek ujścia. A wszy- 
stkie roztwierają drogę na otwarty ocean. A ocean wła- 
śnie wywołuje mieszkańców na zewnątrz; z głębi lądu 
na otwarte pole działalności, do przedsięwzięć i żeglu- 
gi, do nieustannego ruchu zachęca. Takowe właśnie 
ukształtowanie siedzib celtyckiego szczepu wyrobiło je- 
go rysy. Ztąd ta żywość charakteru i działalność nie- 
uchronna. Ztąd ta zmienność opinij. Na zewnątrz 
wytężone oko narodu. Zewnątrz szuka pokarmu dla 
ducha. Z zewnątrz czerpie natebnienie Mysł twórczy 
tego szczepu. Nieskończona rozmaitość świata zewnę= 
trznego , nieustanua zmienność form zmysłowych, nie- 
ustanną budzi ruchliwość ducha. Ciągle go draźniąe 
nie daje mu na chwilę zajrzeć w siebie i w dzielnćm 
ujęciu szczegółów nieskończonej rozmaitości stanąć sa- 
modzielirą stopą i twórczości sztandar rozwinąć . 

C Gdzie się usadowił szczep germański, mało brze- 
gów morskich, a i te jakie są, płaskie i mieliste. Od- 
nóg i przystani tu niema takich, jak na brzegach Frau- 
cyi lub Włoch. Zamknięte wyjście na morze, natury 
rogatkami. Siedziby zaś mnogich odnóg tego szczepu 
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kryją się w rozgałęzieniach licznych ojczystych ich 
Alp. Mieszkaniec między gorami zamknięty, prócz nie- 
ba i.ziemi, żadnego naokoło niema krajobrazu. Jestto 
więzień w głębokiej turmie. Cała też działalność te- 
go mieszkańca cofa się wewnątrz. Duch jego na ze= 
wnątrz nie nie znajdujące, prócz jednostajności, wewnątrz 
siebie się zwija. Wewnątrz szuka natehnienia. A świat 
wewnętrzny jednostajny, nudny , niby błękit, lubo za- 
razem czarowny i zajmujący, monotonny jak organ ża- 
łobny , lecz głęboko wzruszający. Przy wielkiej po- 
wolności i ociężałości, rozwiło się więc u tego szcze- 
pu — głębokie uczucie. U tego tylko ludu rozmierzo- 
no głębie ducha, skreślono jego dzieje, i umysłowości 
napisano statystykę . Mnogie systemata ich filozofów, 
są właśnie historyą i statystyką duchowego państwa. 
Ująwszy się w swej jedni, naród germański miał porę 
stanąć samodzielnie, swą narodowością rozwidnić się i 
w stałym ukazać się charakterze. Zbyt odrębne rysy 
urobiło miejscowe ukształtowanie siedzib germańskich 
na tym szczepie . Żaden z narodów niebyłby w stanie 
tak rozkryć krain ducha, jak Niemcy, tylu dziełami fi- 
lozoficznómi . Zadenby nie miał tyle energji w sobie, 
co Niemcy , ezysto-duchowćmi pojęciami, abstrakeyjne= 
mi protestantyzmu ideami zwalić sredniowieczną budo- 
wę zbyt uzmysłowiającego się katolicyzmu. Tylko 
w Niemczech mógł się urodzić głębokoliryczny Szyłler; 
tylko Niemiec mógł napisać Fausta . 

Widne , rozległe pola, kwieciste równiny , prze- 
pasane spławnómi rzekami, mającómi ujścia w Bałtyckie 
i Czarne morza, wydzielone zostały przez Opatrzność 
na siedzibę słowiańskiemu szezepowi . — Przed okiem 
„mieszkańca, niby przed skowrónkiem zawieszonym nad 
polami u błękitu, rozwijające się łany, rozkładające 
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się wzgórza za wzgórzami, musiały obudzić jakąś ra- 
dość i tęsknotę zarazem za jakićmś życiem swobody i 
poezyi. "Tu człowiek oddycha pełną piersią. Leci, 
buja, jak skowrónek. Nie ścieśniają wzroku jego po- 
sępne góry ; ani też zbytni ruch, łoskot warstatowych 
toporów , jaki napełniać zwykł przystanie, ani wark 
maszyn niepłoszy jego myśli od spokojnego zadumania 
i zamyślenia się o tém życiu pełniejszem ,' swobodniej- 
szem. Tu on wie, co to być ptakiem. Już swą czyn- 
ność na zewnątrz, już wewnątrz kieruje. Natchnienie 
na obie połowy Jaźni jego uderza, już od zewnętrznych 
i wesołych idąc obrazów , już z głębi tęsknego ducha. 
Tylko Słowianin ma tę dziwną ozdobę retoryczną , ja- 
kiej tysiące mamy przykładów w naszych krakowiakach, 
gdzie obrazy przyrodzenia żywo zlewają się z ducho- 
wómi pojęciami. A podobnych krakowiaków , co za- 
bawa wiejska, eo wesele, tysiące się rodzi. A kwoli 
temu i lekka, łatwa ich forma posługuje; bo nie pro- 
stszego i naiwniejszego , jak w dwuwiersza myśl swą 
dwoma, zmysłowym i umysłowym ożywić pierwiastka- 
mi. — Owoż na takiej ziemi tylko, nie gdzieindziej, 
musiała urodzić się poczya , ale poezya żywo z ducha 
płynąca i do żywa dojmująca. Ten poetyczny żywioł 
przeniknął nawet w życie rzeczywiste; w dzicjowości, 
w pięknych charakterach , w obyczajach, musiał się 
uwydatnić. ość spójrzeć na tę poetyczną przeszłość, 
miłą, lubą, niby dzionek majowy na wsi, niby swo- 
bodna, wesoła uczniów majówka. Genłis, która na 
czczej towarzyskości skreślenie , na wpojenie wzrąsta= 
jącemu pokoleniu towarzyskiej ogłady, cały wysilała 
dowcip, jest nieodrodną córką swej ziemi. Franeya 
tylko mogła wydać Genlis. Bettyna i Rahel , senty- 
mentalne kochanki Getego — to istne Niemki z całą ich 
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przesadą. Tylko Niemka na podobne w stanie zdobyć 
się uniesienia. Leez kobieta, co cichćm , skromnćm, 
w prostocie wzniosłóm piórem przemówiła do sióstr 
swoich, co swómi wdzięcznemi pismami wychowała 
całe nowe pokolenie, do czynów zadziwiających , do 
wielkiej usposobiła je przyszłości, na słowiańskiej tylko 
ziemi zrodzić się musiała. Polka tylko być mogła au- 
torką nieocenionych Rozrywek . 

Owoż tu ma zasadę wewnętrzny zaród słowiań- 
skiego szczepu , którego najpierwszym przejawem, dzie- 
jowo, wystąpiła poezya, poczya dziwna, zachwycająca 
swą barwnością życia, jako i wielostronnością żywiołów 
i dążeń. 

Lecz niemniej tu działają i wpływy od zewnątrz 
uderzające na Jaźń narodową. Owe dwa ostateczne, 
różne bieguny germańskiego i celtyckiego szczepu, Sło- 
wianin jednoczy w jednią, dając gościnny u siebie przy- 
tułch obu wprost nieprzyjaznym u siebie żywiołom. 
Tu początek sławnej u pana Bronisława różnojedni. Jest 
to równie twórczość — przecież nie ta z żywego źrodła 
wnętrzna wylewająca się, ale twórczość na kunsztowym 
oparta mechanizmie; jest to artystyczne zeszczepie- 
nie rozdartych połów , sklejenie włókna z włóknem, 
tkanki z tkanką i miazgi z miazga w świadomości drze= 
wie, ale nie Twórczość żywa, przenikająca swym pło- 
mieniem. Ztąd może więcej narodową jest filozefja sta- 
nowiska Twórczości, niż różnojedni. Boć owe narody, 
które w części są zlepkiem obu zarazem tych szezepów 
przeciwległych , jako Anglicy, jednocząc się z tak ró- 
żnych zaezątków , podobnej filozofji różnojedui posia- 
dają w sobie zaród, 

Wpływ podobny od zewnątrz często nawet przy- 
rodnią , rodzimą tłumiąc działalność, znajdował odgłos 
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u nas, dopóki duch narodowy nie wystąpił samodziel- 
nie i własnej nie okrył się jutrznią twórczości. Wszakże 
nieraz się słowiańszczyzna to pod (rancuzkiej, to pod 
niemieckiej filozofji zaciągała szkołę. Zdawało się, że 
koniecznie ma jednej z tych rozdwojonych chwycić 
się połów życia. Lecz oto dziś z siebie pełną , rze- 
czywistą wykrywa twórczość. Z siebie prawdę wy- 
radza taką, jaką jest — żywą, okrągłą, jako słońce i 


jako słońce jasną. 2 


$ FI. Różna jej polega. 


Tém dzielniej opiera się twórczy duch narodu ob- 
cym na niego wpływom, im wyższą posiada potęgę Tw ór- 
czości . 

Najpierwszy Twórczości objaw , pierwsza jej po- 
tega, jaką miljony całe przejawiają, z pomocą której 
każdy członek społeczności przedzie pasemko swoich 
zatrudnień domowych, lecz tak szczupłe i skąpe, że 
tylko w nie siebie samego, z jedną swoją domowością 
osnuwa, nazywa się zdolnością; bo ona udolną jest 
jedynie pojedynczości osobne i martwe dokonywać, ja- 
kowych mnogość nastręcza się na drodze ciągłych po- 
trzeb. Mówimy więc zdolny pisarz o tym, kto zdołał 
wypracować biegle jedno, lub dwa dziełka elementarne, 
kto wziąwszy najlepszego historyka jednego , drugiego, 
ułoży a nich porządną kompilacyą i poda do czytania 
publiczności , zaspakajając jej głód w przedmiocie histo- 
ryi. Professor, który zdoła uczniom rozwinąć dokła- 
dnie i jasno przedmiot swój, jest także zdolny. Zdol- 
ność to obdarza nas dobrymi tlumaczami , niezmordo- 
wanymi badacżami w przedmiocie filologji i gramaty- 
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ki. Ona, skrzętna gospodyni, otrząsa z pyłu stare rę- 
kopisma, wyjaśnia , porządkuje daty; pisze obrazy bi- 
bliograficzne, zbiera podania, piosnki. Ona znajomi 
nas z arcydziełani robiąc ich wierne kopje . Nieśmia- 
ła, czując w sobie brak tej potegi czarnoxięzkiej, wszech 
władnej, i tej niemylności, która jest udziałem genju- 
szu, posługuje się we wszystkiem, co buduje , wegiel- 
nicą Loiki. Nie lata wysoko, nie spada też w prze- 
paść. Grunt jej pewny, niezdradliwy ; praca ciężka i 
niewdzięczna. Ona orze płagiem , ciągnie taczkę. Cie- 
szy się, gdy kopiąc natrafi na bryłę złota , którem nie 
ona , lecz genjusz kiedyś utka sobie szatę. Umiera spo- 
kojnie , patrząc z podziwieniem na te granitowe opoki, 
które z pokładów podziemnych wydźwignęła na powierz- 
chnią ziemi , nie Twórczości potęgą, ale wytrwałością 
jedynie i pracą. 

Druga potęga Twórczości nazywa się Talentem. 
Ten zdolny więcej niż jedne oddzielnie brane pojedyn- 
czości dokonywać , bo on nadto wszystkie , ilekolwiek 
ich tworzy , wiąże w jeden rodzaj. Przestają więc to 
być szczegóły martwe, lecz one tu zostają ożywione 
wspólnej rodzajowości duszą. Ztąd w każdej z tych 
pojedynczości dysze całego rodzaju myśl, dusza. Jest- 
to Twórczość owego malarza, który dobrze malował 
cyprysy. Jestto 'Twórezość każdego pejzażysty , por- 
trecisty , każdego kompozytora walców , aryj. Jej pa- 
nowanie już w tej potędze nie ogranieza się szczupłą 
domowością , ale rozszerza się na całe koło wielbicieli 
jednego i tegoż rodzaju , którzy mu hołdują. Można- 
by ją nazwać 'Twórczością rodzajową , bo jeden ciągle 
rozwija rodzaj doskonaląc pojedynezości jego. Talent 
za nadto dumny aby miał tłumaczyć, zdejmować 


kopje ; wygrzebyw ać zgruzów daty i imiona, usługująe 
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publice zaspokajać jej codzienne pierwsze potrzeby. Są- 
dzi to niegodnćm siebie. On ma pretensye do tworze- 
nia samodzielnego, jako sam genjusz. Przecież nie po- 
siadając w sobie zasobu wielkiej Twórczości potęgi, nie 
osięga oryginalności i stoi, mimo wywyższania się nad 
zdolność , w rzędzie jego naśladowców. Tak talenta 
to, przybierając barwę jakiego genjuszu i w tworzeniu, 
nibyto samodzielnćm , jego żyjąc pomysły dają począ- 
tek szkole. Talent pogardza loiką , jako narzędziem 
zdolności. Chce jako genjusz władać i urzekać tłumy 
ducka potęgą. Ztąd wpada często w przesadę, w śmie- 
szne wynoszenie się z tego, czego nie posiada; powia- 
da, że go tłumy niepojmują, gdy mu prawdę kto w o- 
czy stawi. Zresztą sam zadowolony jest sobą, upo- 
dobniając się w charakterze jakiemu mistrzowi. W tej 
potędze Twórczość jestto śmieszna bourgeoisie , konie- 
cznie wciskająca się między możnych. Cała massa ta- 
lentów nie wiodąe ludzkości po nowych torach, ale u- 
sługując choć niewyraźnie ogółowi tak jak i zdolność, 
stanowi świetny orszak genjuszn, zwiększa blask war- 


koeza komety . — Zdolność w całóm mnóstwie szczegó- 
łów , które tworzy , nie w stanie wyosobnić swej indy- 
widnalności. Zawsze obumiera w ogólności morzu, ni- 
gdy nie pała rumieńcem czerstwym pełnego życia i wła» 
snej nie ma barwy. — Talent już ma instynkta jednego 
rodzaju, jednej szkoły nosi barwę. Talent żyje tylko 
rodzaju życiem , albo szkoły duchem ; przeto jest je- 
dnostronny . Zostaje wielostronnym, gdy samodzielnie, 
z pełną swobodą , indywidualnie wystąpić zdoła; prze- 
staje wtedy być rodzajem, a staje się ludzką jaznią — 
twórczą. — Naówczas przybiera nazwisko genjuszu. 

Genjusz jest trzecią potęgą Twórczości. Tu juź 
Twórczość występuje , jako wolna, samodzielna poje- 

Gw. N, 4. 4 


dyńczość — osoba z charakterem, rysami i barwą in- 
dywiduałną , sobie tylko właściwą, która nie niknie i 
nie rozprasza się w ogólnej wszystkości, ani się owija 
jednego rodzaju , albo jednej szkoły płaszczem © Prze- 
ciwnie unosząc się po nad wszelkie szczegóły, tak oder- 
wane i martwe , jako i ożywione duchem jednej rodza- 
jowości lub szkoły , genjusz. tworzy zjawiska pełne roz- 
maitości i wielostronnego życia y układając je z całych 
rodzajów , które tak wiąże w jednę całość doskonałą i 
ożywioną, jak to zrobił sam Stwórca z dziełem swej 
ręki — światem, gdzie tyle najróżnorodniejszych połą- 
czył szczegółów , związał je i ożywił wielką jedną dun- 
szą, eo niby płomień od wieków, przelewa się po tych 
szczegółach , żarzy się, gaśnie i znów bucha. W tém 
wielkiem dziele każdy szczegół jakże ściśle i żywo łą- 
czy się z ogółem! Nie tu zbytecznego, ani całości na 
niczem nie zbywa.  Jestto pełna doskonałość . Bo to 
dzieło ręki Stwórcy. — Nie tak jest wszechmocny i 
wszechstronny genjusz śmiertelnego twórey. Unosząe się 
nad ogółem swego dzieła, traci często z uwagi drobne 
szezegóły , czy może nie sądzi ich godnymi swego za- 
jęcia , jako ów malarz malujący Alfresco: Czasem znów 
odwrotnie: zaprzątnięty wykończeniem szczegółów w'cał- 
kowitym ich układzie , ileż często dysproporeyi i nic- 
odpowiedności się dopuszcza i grzeszy przeciw ogółowi! 
Przecież to cecha genjnszu , iż zawsze ku ogółowi wię- 
cej przechyla się w swym polocie; gdy tymezasem pro- 
sta zdolność gubi się w szczegółach. Genjusz z wyso- 
kości niebios spogląda na pole swych czynów i całości 
przepisuje rozmiary „ stwarza dziwne kształty dla pan- 
teonu i dla bazyliki Ś-go Piotra. Zdolność przysposa- 
bia cegły i marmuru ogromne bryły. Talenta pracują 
nad wykuciem z tego marmura kopitelów , sztukateryj, 
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z cegieł formują gzemsy , wygładzają części. Ale ge- 
njusz tylko buduje całość , 

Ztąd dzielność genjuszu niezmierna i potężna. Ge- 
njusz swe panowanie rozciąga ezęsto po nad całą ludz- 
kością; w swoje pomysły, niby w sieć złocistą, otoczy 
półświata i pociągnie z sobą do szczęścia lub zguby. (o 
tworzy, ma cechę bozkości , jako wielostronne , pelne, 
ożywione potężnym jego duchem.  Genjusz-to w tym 
świecie stworzonym, niby Bóc ziemski, tworzy drugi 
osobny świat, «w dziejach, urządzeniach społecznych, 
lub też w krainach umysłowości. Rychło w zapo- 
mnienie idą dzieła zdolności, często równocześnie zstępu- 
jąc z nią do grobu. 'Trwalsze są płody talentu, bo 
żyją przynajmniej tak długo, jak długo żyje owo kółko 
społeczeństwa , które czerpie z nieh soki pożywne. Lecz 
dzieła genjuszu, jak sama ludzkość, na której własność 
przechodzą, nie umierają. I zaiste, jeden Jenjusz zrze= 
czy ziemskich ma prawo do nieśmiertelności ! 


NOWE WYRAZY W POLSKIEJ FILOZOFJI. 


Mysz (Wahrnehmung) jest szczytem wszelkich władz 
naszego poznania. W nim stapiają się zmysł, wyo- 
braźnia, pamięć i rozum, um, rozsądek i umysł, uwa- 
ga i rozwagaz właściwie przeto nāzwać go można źrzó= 
dłem wszystkich nauk ścisłych i ojcem filozofji . 

Rozeoca, znaczy to, eo u Niemców die Substanz. 
Wyraz ten powstał ztąd, że materya jest bez końca 
podzielna, daje się bowiem w najcienszćm nerwowćm 
włóknie rozłożyć . 
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Jażi (das Ich. Egoitas.) oznacza istotę człowie= 
ka w jego realno -cieleśnej i idealno - duchowej natu- 
rze. Człowiek jest jaźnią, czyli obrazem i podobień-= 
stwem Boca, w doskonałćm połączeniu ciała i duszy. 
Jaźń człowieka w filozoficznóm znaczeniu czuje się 
bóztwem , bo idzie jedynie po drodze prawdy . 

RóżNOJEDNIA — jestto oryginalne prawo systemu 
Trentowskiego , za pomocą którego przyprowadza on do 
zgody wiecznie z sobą walczące w filozofji i teologji 
stronnictwa i które uważa za criterium wszystkich re- 
zultatów empirycznej i spekulacyjnej filozofji. 
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O WALNYCH PRZEDMIOTACH NOWOŻYTNEJ LITERATURY, 


wyjęte z przedmowy do 2-ej części Jordana , fan- 
tazyi dramatycznej przez Antoniego Sowę (1). 


Voila la grande difficulté: elever le bruit con- 
fus de Ja foule jusqu’à la dignité de Part, s'inspi- 
rer librement du spectacle des choses pre- 
sentes, et donner en de serieux symboles une 
consécration idéale de la pensée populaire ! 


S. R. Taillandier. 


m 


s e. —Pisarze i Krytycy (do tych ostatnich liczę całą 
massę wykształconą ezytających) winni w stosunku do 
siebie bezwarunkową miłość prawdy , odrzucając wszy- 
stkie względności indywidualne. Stara to za nadto pra- 
wda, lecz nigdy za nadto święta. Oby tak było, jak 


(1) Dając miejsce tym Myslom w naszym zbiorze, chce- 
my, aby autor Jordana widział w lém dowód, jak wysoka 
cenimy zaufanie, któróm nas zaszczycił , powierzając prywatnej 
naszej recenzyi swój wielki, wielkiego znaczenia utwor poety- 
czny — utwor, który bez przesady nazwać można brylantem 
dzisiejszej połskiej Minerwy . (Wyd.) 
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być powinno! Czemuż niestety tak nie jest? dla czego 
dzisiaj jeszcze mówić o tóm potrzeba ? — Koterye lite- 
rackie , podobnie jak sektarstwa religijne i partye w ży- 
cin publiczném, szukają dla siebie podpory w sztucznych 
jedynie, konwencyonalnych środkach : — to brak we- 
wnętrznej siły, brak ducha, Wszyscy tą rutyną po- 
stępujący quasi — estetycy dwojakiej trzymają się za= 
sady, bo raz dla podniecenia talentów obstawać zdają 
się za krytyczną tolerancyą , zachowując sobie nieogra- 
niczoną wolność chwalenia swojej koteryi wyznawców; 
drugi raz w zupełnie przeciwną wpadają ostateczność, 
rzncając zażarte (prawie jeszcze przed wyjściem xiążki 
gotowe) recenzye ua zwolenników drugiej partyi. Obie 
te zasady i Środki jak są nieszlachetne tak i bezowo- 
cne. Przegląd historyczny krytyki europejskiej prze- 
konał nas wszystkich, eo czytamy, że krytyka taka 
przedzierzgając się w kunsztowne quolibet , jest niejako 
abecadłem wzajemnych pochwał lub przeciwnie . Tak 
było w przedostatniej epòce naszej literatury. Jak jest 
dzisiaj ? — niech na to krytyków sumienie i czytająca 
Publiczność odpowie . — Jeżeli kto niewierzy, że wy- 
buchów Wezuwiuszu tysiące niezasypie grabarzy , że 
biegu Missisipi tysiące niezatamuje grobli, to niech 
przejrzy najzłośliwsze recenzye pierwszych a wielkich 
utworów Schillera, Byrona, Jean Paula, Adama it. 
pi — bo z dragiej strony mało to ludzkość obchodzi, co 
ma jakąś wartość pod względem tylko konwencyonalnym 
i wszystko dla niej jedno, czy kto przy sztucznym ogni- 
ku jedną lub dwie dla siebie pochwały upiecze , czy 
przy sztucznie napełnionym kanale jeden wór lub cały 
spichlerz plewy zmiele . Krytyka prawdziwa ze stano- 
wiska swojego kapłaństwa i sądzić i rozgrzeszać , i na- 
uczać i błogosławić lub potępiać powinna, a zawsze po» 
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dług stałych, uświęconych artykułów estetycznej swo- 
jej wiary. Jej przepisy są jak konfessyonału przepisy. 
Żadne kapłaństwo konwencyonałne być niemoże, a kry- 
tyka bez tej godności krytyką nie jest. Im bardziej 
sąd publiczny dojrzewa, tém krytyka wyżej wznosić 
się musi. Smutny jest bardzo stan umysłowości, gdzie 
krytyka nie jest organem społecznego głosu, ale tylko 
narzędziem xięgarskicj spekulacyi albo szermierstwa. 
Nicbędę wypisywał imion jawnogrzeszników Krajowej 
literatury, radbym ich raczej ujrzeć jutro uświęcony- 
mi kapłanami. Są grzechy społeczne, które wezora jc- 
szcze były powszednimi, a dzisiaj już śmiertelnymi się 


stały. Niewamy prawa dzisiaj być tém, czém byliśmy 


wczora, ani jutro, czóm dzisiaj , bo niedarmo dla nas 
wschodzi i zachodzi słońce. Uważałem za dług mój dorzu= 
cić tych parę myśli, jako grosz wdowi, do karbony 
przejawiających się u nas w teoryi i czynie wyższych 
i piękniejszych pojęć o krytyki kapłaństwie . 

Autor Jordana, może fałszywie, lecz z dobrą wia- 
rą. pragnie wypowiedzieć swoje pojęcie o czynie. Nies 
raz się nam zdarzało słyszeć, czytać i boleć nad jedno= 
stronnćm pojęciem znaczenia czynu, który staje się bha- 
słem naszej epoki. Nie kożda przecie robota, nie każda 
czynność jest już czynem. (zyn w swojćm prawdzi- 
wóm znaczeniu i na swojej wysokości pewnej normy jest 
zawsze albo bezpośrednim objawem genjuszu w wido- 
mej szacie słowa, niby jego krwią i ciałem, jego przed- 
stawicielem, albo dzieckiem ducha czasu. Wielkie na- 
przykład słowo poskramiające zawziętość pychy i nie- 
sprawiedliwości jest czynem takim, jak zwycięztwo li- 
cznego wojska. Wielkie słowo ducha, co zapłodni i oży= 
wi piersi tysiąców , co tysiące pićrsi podniesie , uszla- 


chetni, nakarmi moralnie, jest czynem równie jak ofia- 
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ra ze spichlerzów zboża, co tysiące żołądków nasyci i 
od śmierci zachowa. Im bardziej życie umysłowe , po- 
jęcia kraju są wykształcone , im bardziej duch podnie- 
siony , tém wyższe i szlachetniejsze tam czyny; tam 
nawet każdy uczynek, każda czynność w ukryciu domo- 
wóm podnosi się na wysokość czynu, bo jest promie- 
niem ze słońca idei, która dążnościom i szezęściu ogółu 
przyświeca. Nie można wyrość w znakomity czyn bez 
znakomitego ducha wzrostu i ten ostatni warunek za- 
wsze pierwszemu przewodzi. Tylko słowo staje się cia- 
łem. Każde młode pokolenie, to bogactwo i pełność 
życia, ten skarb i ozdoba swojej epoki i społeczności» 
jest urną, w którą duch czasu i potrzeb społecznych 
składa swoje słowo. Przyjąć to słowo z gotowością ofia- 
ry, z uczuciem poświęcenia się, przyjąć je ze czcią, 
w nićm się wykształcić , uczuć siebie, zrozumieć i od- 
dać życie swoje, to znaczy — kochać Boca, kraj i ludz- 
kość , znaczy —być dobrym chrześcjaninem, prawym 
synem epoki. Mlode pokolenie, to siła i władza ! nic- 
nadużyć, niezkompromittować tej siły, to jedno, co być 
wszechstronnie silnym , niezwyciężonym! Każda epoka, 
każdy czas innego po nas wymagają czynu. Inny rodzaj 
czynu jest Cyncynata, inny Piotra Wielkiego, inny So- 
kratesa , inny Wilhelma Tella i t. d. 

Pomysł 2-ej Części Jordana oparty jest na wy- 
padkach domowych historycznych ostatnich lat kilkudzie- 
sięciu, o rzeczywistości których współcześni, świadomi 
naszego domowego życia , sumiennie zaświadczyć mogą, 
uwalniając autora od zarzutu zfałszowania prawdy. O 
jle przedstawione typy są charakterystyczne i prawdopo- 
dobne, niech światli rozstrzygną czytelnicy . Daleki 
jestem od wyobrażenia, abym myślącej i szlachetnie 
czującej n nas liczbie współobywateli powiedział tutaj 
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ee nowego, Wiedzę dzisiejszych rzeczy i przeczucie 
jutra tu tylko po swojemu, swojemi słowy oddałem. A 
jeżeli spożywanie Eucharystji jest spożywaniem Samego 
Boca, wszelki więe podział moralno - uczuciowy u ołta- 
rza wspólnych życzeń dla dobra ludzkości nazwać mo- 
żva spożywaniem Ducha Ś. Jedną tylko i to najmniej- 
szą zostawiłbym sobie zasługę w dobrej inteneyi , któ- 
ra przewodniczyła mojej xiążce , ale i tej wyrzec się 
muszę , pomuąe sprawiedliwe poniekąd przysłowie por- 
tugalskie ; »dobremi intencyami piekło jest brukowa- 
ne «— bo z prawdziwie dobrej i gorącą chęcią uświęco- 
nej intencyi musi wyrość uczynek intencyę reprezentu- 
jący: Mimo to wszakże dobra intencya zawsze ma pe- 
wną moralną wagę, chociażby ztąd, że jest jawnóm 
zaprzeczeniem [faktów rodzących się z demoralizacyi. 
Jeżeli rozwiodłem się w tém dziele nad złym stosun- 
kiem jednego do drugiego stanu, nad złómi a częsta 
zbyt nieszlachetnómi nadużyciami klassy społecznie prze- 
ważającej; to w imieniu podzielających moje myśli i 
uczucia współobywateli wy razilem także powody zna 
głające do takiej manifestacji. Pan Bóg raz jeden wszy- 
stkich oświeci, odkupi i zbawi, a kto mysli, że prawdę 
zchowa , oszuka się jak ów zły duch, który sądził , że 
zagrzebawszy do ziemi garść zboża głodem umorzy cały 
rodzaj ludzki.  Najmocniej jednak pragnąłbym powstać 


przeciw jednej'a bardzo u nas tolerowanej zasadzie, 
która tym da się wyrazić cudzysłowem: sna coto swo- 
ich dotykać wad, na co dawać powód nieżyczliwym:, 
swoim do tryumfów — wszak uszyscy wiemy, że to jest 
ze ta = Ale zkąd rękojmia , że wiemy! ? I zwyczajna 
ta tirada kończy się sofistycznym argumentem ; ady to 
ptak, co swoje gniazdo brudzi. Ależ dotykać wad, jestto: 
przecie oczyszezać gniazdo, nie brudzić! jestto w imie- 
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nin swoich współbraci uderzyć się w piersi! — każdy 
bowiem pisarz, acz najniższych zdolności, acz najmniej 
obudzający sympatyi , jest organem pewnej liczby po- 
dzielających jego myśli i uczucia, jak najuiedorzeczniejszy 
wśród sejmu deputowany jest przecie reprezentantem 
pewnej massy niedorzeczności! Za eóżby więc przyjęta 
i uświęcona zasada w Religji i Etyce, że przyznanie się 
do winy jest już krokiem postępu na dobrej drodze, 
miała w znaczenia rozleglejszóm tracić swoją moralną 
wartość ? Każdy przecież, kto się do winy niepoczuwa, 
obrażonym być niemoże; a kto będąc winnym przyznać 
się do tego niechce, ten jest nieszlachetny! Przecież są 
winy całych pokołeń , jak indywidnów, do całych więc 
pokoleń należy zmyć historyczne winy. Draźliwość zaś 
na tryumf nieprzyjaciół z wad naszych wyda się dzi- 
wactwem każdemu , kto ją postosować zechce z fatalny- 
mi skutkami obojętności naszej na te wady. Zaprawdę 
śmieszną to jest rzeczą zajmować się jakimiś ubocznymi 
względami wtenczas , kiedy cała nasza uwaga powiana 
być zwrócona na przedmiot głównie nas obchodzący. 
To mi przypomina jednego z dworaków francuzkich, 
który, już prawie umierający , prosił obecnego króla, 
aby nieraczył mieć o nim złej opiuji, kiedy konając hę- 
dzie robił nieprzyjemne miny(!). Przystałoż myśleć 
o sobie i o opinji choćby królewskiej wtenczas, kiedy 
o Panu Bocv myśleć potrzeba było?.. Ale nieraz ezn- 
łość zciera się z sumienia indywiduów , jak żywe sre- 
bro ze zwierciadła, bywa nawet, że ten fakt okropny 
spełnia się na całych warstwach społeczności ; — wten- 
czasto umrzeć jest jedyną zasługą i tu jest wielkość 
prawdziwa śmierci! Grześć umarłych jest też obowiąz- 
kiem chrześcjańskim , jak chrzeić nowonarodzonych ... 
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Gzasy panegiryków przeminęły ; powtórzym wielkie sło- 
wo Schillera; Die ?/eltgeschichte ist das IV eltgericht. 

Jordan w 2-ej części jestto ten sam Jordan , co 
iw części f-ej. "Tam był on w stanie przejścia z ży- 
cia koutemplacyjaego do życia czynnego , to jest, na 
dzisiaj człowiekiem czynu. Może moralna jego fizyono- 
mia zdziwi niejednego czytelnika ? — Ten umysł poety- 
czny, marzący , Vósprit romanesque , zchodzi do sfery 
życia rzeczywistego. Może lepsze miano o nim nadzie- 
je, o przyszłości jego ognistej duszy? może się spodzie- 
wano widzieć go bardziej excentrycznym, z ianćmi tro- 
skami na czole ? — to nie jego wiua. Autor chciał go 
mieć dzieckiem dzisiejszej epoki, w sferze domowego ży- 
cia, które jak na dzisiaj zupełnie mu przystało. W dzi- 
siejszej świtającej epoce podług pojęć autora każda wiel- 
kość excentryczna bardzo maleje. Imiona wielkich bo- 
haterów i wodzów , ich rozgłośność była najczęściej 
stygmatem nagromadzonej siły materyalnej a reprezen= 
towanej tylko w jednostce, co ją tak zadziwiająco wiel- 
ką czyniło. Istotnie byłato wielkość swojego czasu. 
Ażeby być wielkim , potrzeba było być silnym; na dzi= 
siaj aby być wielkim, potrzeba być enotliwym. Cnota 
a wielkość , to jedno. 

To, co się nazywa w historyi periodem , epoką, 
jest niczćm inném, jak zwrotem historycznego koryta, 
zwrotem, w najogólniejszćm znaczeniu wyrazu, wiedzy 
dążącej do zrealizowania się, do przejścia w życie, 
Próżno rozum ludzki kasił się od wieków odległych sta- 
rożytności aż do dzisiejszych czasów utworzyć pewne 
socyalue formuły , wymodelować stosunki społeczne lu- 
dów, zlać w jedną harmonję różnorodność indywidualnych 
interessów i usposobień , wynaleźć, że tak powiem, hu- 
manitarny diapazon , według którego wszystkie tony lu- 
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dowych stosunków nastroićby się dały. Ani utopje Pla- 
tona, Morusa , Campanelli , Haryngtona , ani potworne 
Muncera zasady , ani Owena antiobyczejowe postulaty, 
ani złotego wieku 'Dowersa sielanki, ani żadnego z naj- 
nowszych socyalistów marzenia nieznalazły powszechne- 
go odgłosu, niemogły wejść w życie. Żadna albowiem 
teorya nietworzy życia , leez jest życia wypadkiem; ża- 
dne społeczeństwo niedaje się uorganizować w sposób 
konweneyonalny, a tak uorganizowane rozprządz się mu- 
si. Jedna jest tylko, że tak sobie w stosunku do ży= 
cia ludów nazwać pozwolę , utopja — Ewangelja, obej- 
mująca wszystkie warunki doskonałego zpowinowacenia 
najsprzeczniejszych elementów ; ale najpierwsza, najży= 
wotniejsza jej zasada dotad wcieloną nie była w życie 
ludów: Ze udoskonalenie się duchowe podług zasad 
chrystyanizmu jest rzeczą dla ludzi dostępną , przeko= 
nywają nas żywoty świętych i tych ludzi nadzwyczaj- 
nych, dobroczyńeów lndzkości, którzy swoją zdamie- 
wali enotą i którym hołdy czci współczesne i następne 
oddały pokolenia. Ale żadnego jeszcze świętego , ża- 
dnego nawet prawdziwie chrześcjańskiego narodu histo- 
rya dotąd nam nieprzekazała | Göthe w jednóm z dzieł 
swoich serio wyznał , że idea chrześcjańska dla swojej 
wysokości jest moralną własnością niektórych tylko in- 
dywiduów i że ona nigdy wcielić się nieda w massy.— 
Więc miałaby być moralną utopją!!? I na podobne są- 
dy dość często w powszednićm naszćm życiu natrafia- 
my, niemówiąc już o zaprzeczeniach stosowanych do in- 
dywidualnej świętości ezłowieka, do naśladowania Cury- 
srusą i t. d. Nasza wiara w tym względzie zupełnie 
jest inna. Ja wierzę ze Ś. Janem w nową Jeruzalem 
i wierzę, że Cmnysrus nie przyszedł zbawić, podnieść i 
uświęcić pojedyńczych tylko ludzi, ale świat cały. Pro= 


M 
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stą konsckweneyą myślenia zbija się owe antiracyonalne 
twierdzenie. Co dzisiaj niezmiernie jest pocieszającćm 
i dowodzi pewnego już wdrożenia się w kolej czysto du- 
chowego postępu , to upowszechniająca się wiara, że re- 
ligja i narodowość są nierozdzielne jakby jedno ciało i 
że uczucie narodowości czyli głębokie przejęcie się bra- 
tnią miłością jest niczém innćm jak tylko tym świętym 
uczynkietm , bez którego wiara, jak powiedziano , jest 
martwą. Gdyby , pomijając wszystkie inne dowody mo- 
ralnego wzniesienia się ludów , ten jeden tylko fakt był 
przed naszćmi oczyma, jaż mielibyśmy dostateczne prze= 
konanie, że w massach poczęła się już ocykać myśl 
zbiorowej narodowej świętości, bo myśl zawsze przed 
uczynkiem iść musi Ziważmy , jakieto było przed laty 
życie wielu europejskich narodów na zewnątrz, zwa- 
żmy ich negocyacye , ich wojny, ich wszystkie przesą= 
dy, a zaledwie niewidzimy tam sankeyonowanych na- 
rodowością rozbojów! A w domowćm ich życiu widzi- 
my małą liczbę wybraną, odznaczającą się polorem i 
powagą, widzimy kastę wielmożną, która dzierżąc w swym 
ręku talizman światła broni doń przystępu biedniejszym 
swoim braciom , prostaczkom , cheąc ich mieć ślepćm 
narzędziem , niby surrogatem swego życia, które ze- 


zwierzęciało w próżniactwie i zmysłowych roskoszach. 
To, co historya powiada o śmierci jakiegokolwiek na- 
rodu, jest w ścisłóm znaczeniu niczém innćm, jak upad- 
kiem egotycznej, zniewieściałej kasty . Narody , jak 
ludzkość , są nieśmiertelne , nieumierają aż do samego 
końca świata! 

Lud nasz ma bardzo wiele wad obyczajowych, któ- 
re tłumaczyć się dają nieoświeceniem, nędzą, złą opie- 
ką a częstokroć wpływem zgorszenia z góry; leez jest 
w nim pierwotne, święte moralności ziarno , którego 
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najsmutniejsze nawet położenie jego wyplemić niczdo- 
łało : — to stanowi typową własność jego ducha. W czem 
zachodziła niezwyczajna trudność tego dzieła, mającego 
pójść na sąd światłej Pabliczności, to w moralnej cha- 
rakterystyce naszego ludu, w obrazach ze sfery jego 
uczucia — uczucia, któremu się niezwykło przypatry- 
waé, a stokroć wygodniej byłó zaprzeczać go zawsze. 
A przecież doprawdy możeby było grzechem pomyśleć, 
że ten lud nasz, który codziennie kładzie na piersi swo- 
jej znak krzyża świętego; który dwa razy przynajmniej 
w życiu swojćm , u chrztu i pogrzebu obrzędów, z kró- 
lewskiemi równa się dziećmi ; któremu niewzbroniono 
kochać Boca i bliźnich swoich, -pozwolono płakać i cier- 
picć w skrytości — doprawdy mówię, możeby było grze- 
chem i ciężkim grzćchem pomyśleć, że ten lud niema 


serea zdolnego do uczuć szlachetnych ! 


Na krzyżu gołąb siądzie i krzyża ramiona 
Skrzydłem Ducha świętego w jeden promień złączy. 
Nie pycha, lecz pokora złość wytoczy z łona, — 

I co miłość poczęła, to miłość dokończy . 


ca 
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PANICZ Z WIEKU XVIII. 


Ballada Wołyńska. 


» Mój Henrysiu, moje życie, jedynaczku drogi! 

Czy pojmiesz ty należycie matezyne przestrogi ? 

Ty sierola; -ojciec w grobie; ojczym tu praw niema. 

Ja więc, matka, wskażę tobie zbawienne systema. 

Tyś pan wielki! tego slanu trzeba godnym zostać ; 

Zmać swą wartość i jak panu przybrać pańską postać. 
Precz zdaleka szlachta prosta! Niech się tobie korzy 

I grodowy pan Starosta i pan Podkomorzy . 

Twój cel wyżej ! —- czćm się szczycą xiążęla , hrabiowie — 
Świelność , wojaż za granicą ; sam ci król to powie. 
Wszak on z dziada szlachcie szczery; w Paryżu, w Londonie 
Nabył pięknej manijery i osiadł na tronie. 

Kto wie, może los cię nada przeznaczeniem takiem ? 

Lecz zapomnieć wprzód wypada, żeś synu Polakiem. 
Mowa nasza nas poniża, strój hańbi widocznie ; 

Metr i danser wprost z Paryża —- to twoje wyrocznie! 
Kontuszową wzyardź ojczyzną; trzymaj się ich zdania : 
Menuetem , Gia zną sięgniesz panowania . 
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Mój Henrysiu, moje życie, jedynaczku drogi! 
Czyś ty pojął należycie matczyne przestrogi ? «— 
O! pojął je, pojął szczerze! Piekło radę zbiera , 
By mu szeptać za pacierze katechizm Woltera . 


Zaledwie maj da liść młody, już jesień go zmiała: 
Zegar bije, płyną wody, upływają lata. 

Wśród stolicy, na ulicy jakiż tłum służalczy ? — 
O biesiadę, o paradę pan z królem tu walczy! 

„ Uczta w zamku — tam uczeni co czwartku łeb suszą ; 
Tam rok cały szampan pieni; sta jedną tchnie duszą — 
Duszą miękką, zniewieściałą , bez hartu i woli, 

Jakoby już zmierzać miało ku służebnej doli! 

Gmin poczciwy złąd ma wzory, gość ma kraj otwarty; 
Na czele też nie Batory, ale August IV! 

Lecz po roku, zkąd ta w oku ponurość złowroga, 

Co tłumaczy, że w rospaczy serce niezna Boga? 

Gdzież dostatki , wróżba matki, i stu związek bratni ? — 
Z pod Owrucza , dziedzie klucza strwonił grosz ostatni! 
Strwonił swój kwiat, co nam z królkiem tchnieniem wiosny gości ! 
Zwiądł, i niema płatnych smutkiem owoców mądrości! 

Z nieszczęśliwych szydzi dumnie, gdy w niebo się garną: 
Swiat mu bogiem; widzi w trumnie samą nicość czarną . 
I z tych zasad dąży po to w urojeń obszary, 

Aby zachwiać biedną cnotą, chwiać przyszłością wiary! 
Świętokradziwo pomsty woła i wieńczy te wojny 
Umknął z kraju. Żal kościoła wszedł na sąd dostojny. 
Oto świadki, a przy prawie Dygnitarz Korony, 
Jnstygator w świętej sprawie, piorun Bożej strony! 
Jękła matka , zadrżał możny ; wpływu świat unika; 

A sąd karze czyn bezbożny ucięciem języka! 
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Uszedł kary. Może tylko uszedł jej przed światem? 

Może w ciszy, z każdą chwilką dusza mu jest katem? | 
Nie! zacięta trwa w nim pycha! Zbladły tam jak płatek , 
Nie nad ciężką winą wzdycha , lecz na niedostatek . 

Z lat on młodszych niemiał pewnie wrażeń o łzach skruchy , 
By wygnaniec uczuł rzewnie balsam jej otuchy . 

Zmiana rządu, ludzka praca i wdania się czynne 

Dźwignęły go. Starzec, wraca w ustronia rodzinne ; 

By własnym tu czuł się wrogiem, lubo tulił krewny; 

By dobił się tu nałogiem , swej nicości pewny! 


Wy xiążątka, wy hrabiątka, chodźcie maley do mnie! 
Spada na was dar, pamiątka! Stać i słuchać skromnie! 
Henryk kończy strasznym skonem ; zdjęła wszystkich trwoga ; 
Ryczy , wściekłość miota łonem , bo nie wierzy w Boca! 
Dziś bezbożność nam uwłacza i już się niezdarzy : 

O budowie bez działacza ciemny tylko marzy. 

Ale dziatki! wy niewiecie, czemu z woli nieba 

Tylu panów jest na świecie, a biednym brak chleba ? — 
Oto, Bóg chciał spoić ludy bratnim obyczajem ; 

Dał im serce, zloto, trudy, by kochać się wzajem. 
Oblitością darząc jednych, dał stosunkom zręczność ; 

By miał litość pan dla biednych, by biedny czuł wdzięczność; 
By spojeni jak potrzebą, tak uczuć łańcuchem, 

Że słodyczą patrząc w niebo boskim tchnęli duchem . 


m_m 


Przedmiot tej Ballady jest rzeczywistym a najści- 
slej opisanym tu wypadkiem. Świętokradztwo tak wiel- 
kiej było wagi, (ak okropnie przejmujące zgrozą głębo= 
kiej wiary katolika , że poprzestać musiałem na samćm 

Gw. N. 4. 6 
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wspomnieniu o nićm, nie śmiejąc dotykać jego szeze- 
gółów. Zdarzyło mi się dawniej czytać, z czasów Rze- 
czypospolitej, drukowane tej obrazy religijnej oskarze- 
nie przez Podczaszego Koronnego Michała Czack'ego 
pod tytułem: Zbrodnia Henryka N.— Później słysza- 
łem toż samo z ust obywatela gnbernji Wołyńskiej. któ- 
ry Henryka, po otrzymanćm przebaczenia najwyższej 
władzy, przybyłego z Francyi do rodzimej ziemi, przy- 
jął w dóm swój ze czcią familijną, jako rodzonego wuja 
i nieszczęśliwego człowieka, eo w dojmującej niedoli 
tem większą wzbudzał litość nad sobą, że pociecha re- 
ligijna przystępu do jego duszy niemiała. Unikał wszel- 
kiego towarzystwa, a w samotności , pomimo Życzli= 
wych uwag siostrzeńca , oddał się nałogowi pijaństwa. 
Gdy nadmiar trunku ciężką nań sciągnął chorobę a do- 
ktorowie nierobili nadziei wyzdrowienia, po chrześcjań- 
sku sprowadzono xiędza. Lecz chory, niezachwiany 
w bezbożności swojej , zelżył go i wypędził, Wszakże 
w krótce potem , czując się blizkim jaź śmierci, zla- 
wał się skłaniać na wejście kapłana; lecz nim ten po- 
wrócił, już chory miał zamkniętą mowę. Zakończył 
zbrzydzone sobie życie w najokropniejszych męksch 
1815 roku. Pochowany w Tajkurach z pomnikiem zła- 


manej kolumny. 
Szymon Konopacki. 
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KILKA SŁÓW 0 NEKROLOGACH, 


z powodu artykułu pana M. Grabowskiego, 
umieszczonego w Tygodniku Petersburskim 


(obacz N. 65 r. 1848). 


1. 


Peu de gens sont assez sages, pour 
préférer le blâme qui leur est utile 
à la louange qui les trahit. 


Piękne to prawidło: de mortuis aut bene aut ni- 
hil : ogólnie stosowaném być niemoże i nikogo obowią= 
zywać niepowinno, bo przyszłoby się wyrzec wszelkich 
sprawiedliwych sądów o przeszłości , wyrzec się histo- 
ryi, az nią nauki tak potrzebnej dla żyjących i dla 
potomności. Prawidłem dla piszących Historyę jest; 
de mortuis et bene et male sed vero. Ale Nekrologi 
niecheą mieć żadnej styczności z Historyą. 

Nekrolog, w rozumieniu naszych pseudo - estety- 
ków , jestto poczya Życia nieboszczyka, a więe, jako 
poczya , żyje. pod ich piórem samą prawie fikeyą , zmy- 
śleniem, Przychylny , albo zapłacony pisarz  mozolił 
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się kiedyś nad brakowaniem faktów żywota nieboszczy- 
ka, poetyzował według możności ich prozę , każdą co- 
kolwiek świecącą muszkę do ogromu słonia podnieść usi- 
łował; z dobranych przeto takim trybem formułek i wy- 
rażeń utworzył się pewien rodzaj nekrologowego języka. 
I tak, danie np. przytułku w swoim domu podróżnemu, 
który się w drodze rozchorował, ma oznaczać w języku 
nekrologowym, że w okolicznościach nadzwyczajnych 
dóm nieboszczyka bywał szpitalem dla chorych. Ogrza- 
nie, nakarmienie i przenocłegowanie w piekarni wędru- 
jącego dziada, w języku nekrologowym zowie się Ho- 
spitium dla pielgrzymów, jakby owe na górze S. Ber- 
narda. A jeżeli jeszcze opatrzono tego dziada, jak 
„zwykle się praktykuje ; pieniężnym zasiłkiem czyli jał- 
mużną, nekrologista nazwie to per excellentiam: Ban- 
‘kiem zasiłku dla potrzebnych! — » A pfe! zawoła nie 
jeden z oburzonych takim skandalem czytelników, a go- 
dziż się tak złośliwie nicować wyrażenia o człowieku, 
który, jak powszechnie wiadomo, enotę miłości bli- 
źniego najgorliwiej praktykował ?a — Znaliśmy go oso- 
biście i byliśmy jego sąsiadami, możemy więc z pewno- 
ścią powiedzieć, że ani autor Nekrologu, ani oburzony 
na nas czytelnik więcej od nas nad jego smutnym zgo- 
nem nienbolewał i rzeczywistszego, niż nasz, hołdu 
pamiątee cnót jego nieoddał. Pomimo to wszakże we- 
dług naszego sposobu widzenia rzeczy : — 


Rien west beau que le vrai, le vrai seul est aimable, 
Il doit regner partout et même dans la fable .— 


et méme — a nawet i w Nekrologach. Jażto przed la- 
ty i Swistek krytyczny dobre dał cięgi Nekrologiście za 
to, że jednego kamerjunkra przetworzył na Koryolana. 


45 


Bo zgodzi się każdy na to: jeżeli naprzykład umarł 
człowiek, o którym nie więcej powiedzieć niemożna, 
jak — talis vita et mors ita, albo Colas vivait , Colas 
est mort, więc najlepiej żadnego niepisać Nekrologu (1); 
jeżeli zaś w życiu nieboszczyka były pewne , chlubnie 
go ad tłumu odrożniające, czyny i postępki, to je po 
prostu dla publicznej wiadomości opisać w Nekrologu, 
bez żadnej amplifikacyi i poetyzowania , bo tymi doda- 
tkami chybia się zupełnie celu rozrzewnienia, zbudo- 
wania, albo wzbudzenia admiracyi czytelnika. Czytel- 
nik dobrze świadomy rzeczy uśmiechnie się tylko i wzru- 
szy ramionami na te dodatki, i może zgorszyć innych 
nieświadomych wyjawieniem fałszu i podejścia wiary 
publicznej, że stracą vfność we wszystkie Nekrologi i 
potćm najprawdziwszym dowierzać niebędą; — podobnie 
jak my oto, gniewamy się serio na Nekrolog , o któ- 
rym mowa, bo on nam zepsuł zupełnie effekt, na ja- 
ki z wielu względów rachować można było w Nekro- 
logu $. p. Antoniego Berezowskiego . —— Nie przeczymy 
bynajmniej, że Motyżyn był miejscem uchronnóm i li- 
tościwóm , ale ani mniej ani więcej jak otaczające go 
sąsiednie obywatelskie domy: — bo, dzięki Bogu, jeszczeż 
to właściwa charakterowi naszemu cnota gościnności i 
miłosierdzia powszechnie prawie u nas jest praktykowa: 
ną. Przy takićm usposobieniu naszych pisarzy do poc= 
tyzowania Nekrologów , gdyby kto dziś istotnie z isto- 
tnego powołania oddał się całą swą duszą filantropji 
i zamienił rzeczywiście dóm swój w szpital, w hospi- 


bonnm 


: (1) Szanowny dziedzic Taszlika za złe nam niepoczyta, że 
jego Perora nekrologiczna datowana 25 Listopada 1847 r, 
z uwagi właśnie dopiero przywiedzionej niemogła znaleźć miej- 
sca w naszym zbiorze. (Wyd.) 
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tium, w bank zasiłku dla potrzebnych, to cóżby już 
pozostało o nim powiedzieć ? godziłożby się tak niepo- 
spolitą, wzniosłą, świętą abnegacyę kłaść ua równi z cno= 
tą zwyczajnego miłosierdzia ? — Niebyliśmy wprawdzie 
ze ś. p. Dziedzicem Motyżyna ani nawyknieniami po- 
życia ani pokrewieństwem zbliżeni; świadomszy rzeczy 
autor Nekrologu, chcąc zapewne wy raziściej swój obraz 
odcieniować , czyni, przynoszący poniekąd chlubę, nie- 
boszczykowi zarzut wykraczania zbytnią delikatnością, 
powierzaniem się drugim i zbytnią skwapliwością do- 
brzeczynienia, Ale dla nauki i przestrogi powszechnej 
wypadało także autorowi powiedzieć coś o zbytnićm je- 
go zanurzeniu się w pietyzmie i przebraniu miary w Żar= 
liwości religijnej , bo to, o ile nam wiadomo, niemało 
przyczyniło się do zajątrzenia łagodnego z natury cha- 
rakteru nieboszczyka, a następnie do okropnej moralno- 
umysłowej jego katastrofy. Równie nam, jak i auto- 
rowi Nekrologu, znaną jest dokładnie historya niewdzię- 
czności i zawodów współdziałania, na które niebo- 
zczyk miał prawo rachować; — teto właśnie niewdzię- 
czności i zawody, pochodząc od osób pawykuieniami 
pożycia, pokrewieństwem i tożsamością opiuji z nim 
połączonych, tak okropnie wstrząsneły jego duszą, że 
przed zgonem jeszcze moralnie go umorzy łyibyły głó- 
wną przyczyną fizycznej jego śmierci. Starożytni ho- 
lokausty swoje, czyli ofiary całopalenia kwieciem wień- 
czyli, Jego Świętobliwość Alexander VI nieodmawiał 
absolucyi in articulo mortis Wardynałom , których sam 
się pozbywał; nam zaś niepozostało ku uczczeniu dobrych 
naszych współobywateli nie więcej, jak pisać Nekro- 
logi . — 
Porywcezość do przedsiębierstwa w języku nekro- 


logowym oznacza filantropję i jest otwarciem dla bie- 


47 


dniejszych pola do uczciwej a korzystnej pracy, ba na- 
wet najlepszym śrcedkiem ku podniesieniu przemysłu i 
bogactwa swojej okolicy, swojej prowiucyi, swojego kra- 
ju. Ale po takiej definicyi słusznie i weale na swojóćm 
miejsen powiada Nekrologista, że Bogu to najlepiej 
wiadomo; bo też nam. dotykalnie każdą rzecz uważają- 
cym, niebardzo chce się wierzyć w filantropijne nczu- 
cia przedsiębierczego właściciela miernej fortuny ; prę- 
dzejby jaż pozyskał wiarę naszą w tym względzie przed- 
siębierezy pan obszernych włości, i niedalekobyśmy 


szukali takiego, o którym najmocniej przekonani jeste- 
śmy, Że rzeczywiście w przedsiębierstwach swoich rzą- 
dzi się filantropją, czyli szlachetnémi pobudkami wspie- 
rania ubóstwa i nędzy. Niemoĉesz po koniach, to po 
hołoblach , mówi gminne lecz trafne przysłowie. Pod- 
jał się Pindar chwalić Hierona, a że niebyło za eo, da- 
lejże chwalić cały Olymp; tak i tu nasz Nekrologista, 
niemogąc wycisnąć nie odznaczającego z życja niebo- 
szezyka, prócz zakładu culkrowarni, dalejże chwalić 
eukrowarnie! Znowu czytelnik, zamiast przejęcia się po- 
ważnóm uczuciem żalu, czci i f. p., musi mimowolnie 
nśmiechnąć się i ścisnąć ramionami, kiedy w szumnym 
a ezczym Nekrologu doczyta się, że nieboszczyk i jego 
(n. b.) Nekrologista z pomiędzy posiadaczy małych ma- 
jatków pierwsi w gubernji swojej postawili eukrowar= 
nie! — a enkrowarnie!? myślalby kto, że to sob'e pro- 
ste tylko warzonki cukru i środek materyalnego zarobku? 
Gdzictam! to talizmaniczne Abraka , w którćm utajone 
są ogromnie, niezmiernie filantropijne własności! Cu- 
krowarnia — to dźwignia postępu! to jedyna wielka i 
najzbawienniejsza reforma stosunków ułościańskich!! Er- 
g9. Cukrowarnik - to czoło progressystów! to Archime- 
des postępu i Reformator stosunków włościańskich ! — 
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»Co, co! jakie znów ergo!? (huknie zapewne zdumiony 
i przerażony tym wnioskiem autor) »ja pokorny bra- 
» ciszek konserwatystów i retrogradystów , ja niegodny 
»ezciciel instytucyi S. Lojoli, ja, co tak przekonywa- 
»jącą, pełną argumentów apologją trybunału Ś. In- 
ykwizycyi i Zakonu societatis Jesu sprostowałem sha- 
» żone dzisiejszą filozofją pojęcia, ja miałbym być po- 
»sądzonym o sprzyjanie postępowi, reformie!? Ja nie 
y» to chciałem powiedzieć; ja inaczej to rozumiem! Abre- 
ynuntio/ nego consequentiam!« —A więc i ty Saulu 
między prorokami ? — Takto niegdyś Balaam, zamiast 
przeklinać Izraela, mimowoluie mu błogosławił! 

Poetyzowanie Nekrologu do usmiechu i ściśnienia 
ramion pobudza, ale o jakież rodzi się w duszy obu- 
rzenie , kiedy Nekrologista (jak tego mieliśmy niedawno 
przykład) publicznego jawnogrzesznika , celnika, fary- 
zeusza przeistacza w nowożytnego Arystydesa i Kato- 
na; kiedy ciemiężyciela i wydziercę jedynego zasobu 
wdowy i sieroty ogłasza ojcem wdów i sierot; kiedy 
wreszcie nieszczęśliwym, zrujnowanym i do ostatniej 
nędzy przez niego przyprowadzonym śmie miotać w o- 
czy, że ten szanowny mąż w ciągu długiego swego pu- 
blicznego zawodu nikogo nieskrzywdził i z niczyich oczu 
łez niewycisnął !! Hańba, wieczna hańba i potępienie 
nietylko tym faryzeuszom, ciemiężycielom wdowy i sie- 
roty , ale i bezezelnym ich chwaleom!!.,. 
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Skrzypi grabek , lecz wciąż śpiewa: 
Michasiu, Bozia się gniewa! 
(zè starej Legendy.) 


Zaczęliśmy od końca, kończmyż początkiem. Wła- 
śnie, w całym tym uekrologowym artykule, który nam 
pióro do ręki podsunął, celuje pod względem pocieszno= 
ści mistyczne jego exordium. To warte tysiąca! Jest- 
to niby poważna tragedya przez nędzną wałęsającą się 
truppe komedyantów odgrywana: assystujący temu wi- 
dowiska niemogą rzeczywiście wstrzymać się od łez, 
nie ze smutku wszakże i boleści, ale ze zbytecznego 
śmiechu ! Autor, jakeśmy to już napomlinęli , głośny, 
retrogradysta , konserwatysta, apologista S. Inkwizycyi, 
Żarliwy pietysta , jednóm 'słowem , główny Zeid Rejły, 
a do tego głęboki mistyk, nakręcając zwykłą metodą 
wszystko ku swojej wyłącznej idei, w szumnym reto- 
ryczno - mistycznym, ale nie koniecznie logicznym (bo 
też mistycyzm i logika, to antypody) wstępie do swo- 
ich Nekrologów opublikował rok niniejszy , jako nazna- 
czony piętnem straszliwóm i osobnem . — Straszliwóm? 
to się samo z sichie rozumie, bo cholera , susza. nieu- 
rodzaj i t. d.; ale osobnem? to właśnie sęk! w tém mi- 
stycyzm! Fizycy i lekarze, pówiada autor, niechaj tam 
sobie węszą i Gmyrzą w gazach i miazmach szukając 
w nich przyczyny cholery, ale om prostaczek widzi jak 
na dłoni, że to Pan Bóc nas bezpośrednio chłoszcze, 
widzi , iżeśmy tyle już nabroili, że nadeszły wreszcie 
rzadkie w czasie , ale przeraźliwe dni Jego sprawicdli- 
wości. Słońce ? — to niejest słońce, to kometa zwia- 
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stujący z nieba klęski dla ziemi! sam pozór natury wyó- 
braża zagniewane oblicze Pana! i te p. — Nie przeczy- 
my bynajmniej, że każda ogólna ludzkości klęska jest 
chłostą Bożą; tego nas uczy "Religja i poleca, abyśmy 
eodziennie błagali Boca o zachowanie nas od powietrza, 
głodu; ognia i wojny. I Religja i Filozofija przekony- 
wa nas, że wszystko pochodzi od Boca, i naturalnie 
w doznawanóćm dobrém widzimy Jego łaskę, a w złem 
sprawiedliwy gniew i karę. To stara, odwieczna i po- 
wszechnie wiadoma prawda.  Daremne przeto było si- 
lenie się autora na retorykę i deklamacyę; chodziło mu 
wyraźnie o wrażenie czytelnikowi swojego w tej mierze 
całkiem biernego, mistycznego pojęcia. Cóż w rzeczy 
samej ma oznaczać to osobne piętno, położone ręką au~ 
tora na czole niniejszego roku, kiedy, jak wiadomo, i 
w wielu innych upłynionych już latach trapiony był 
rodzaj ludzki takiemiż samemi klęskami suszy, nieuro= 
dzaju i epidemji? Cóż , pytamy, widzi w tćm prosta- 
czek bardzo osobliwego, że w niniejszym roku, jak 
zwykle pod panowaniem gorącego planety, były dnie 
duszne i nocy nierzeźwiące , kiedy toi ‘kalendarze prze- 
powiedziały?... Jużto powiedzieć trzeba, że ci Fizycy i 
Lekarze, to może gorsza jeszcze od cholery zaraza i zgu= 
ba świata; bo to e” AE się w nich najmniejszej pie- 
testycznej żyłki, igrają sobie śmiało i bezbożnie z tém, 
na widok czego świętym przyjętemu strachem prostacz- 
kowi aż w oczach pozielenieje! A w najmniejszą dziur- 
kę swój suchy analityczny nos wścibić muszą, aby tylko 
gorszyć bogobojnych ludzi! Bogdajto Święciły się owe 
złote , nieodżałowane przez prostaczków czasy , kiedyto 
bywało, jak zagrźmi, a prostaczek zapyta wielebnego 
ojea, co to takiego? ten mu odpowiada grożąc: Bozia 
się gniewa ! —Błyśnie - Bozia się gniewa! Deszcz, grad, 
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Śnieg, wiatr, burza ? — Bozia się gniewa ! — A broń 
Boże piorun ?— to już coś Bozia strasznie , okrutnie 
się gniewa! — Dzisiaj zaś, o zgrozo! bezbożne Fizyki 
małemu nawet dziecku pokazują jasno jak na dłoni to, 
o czćm niegdyś nietylko wielebny ale i najprzewiele= 
bniejszy ojciec żadnego niemiał wyobrażenia; pokazują, 
że Bozia piorunu prosto z ręki swojej jak ów pogański 
Jowisz nie rzuca, ale że piorun jestto sobie jakiś płyn 
powietrzny i że go jakaś tam siła elektryczna wypycha 
z nieba na ziemię; na dowód zaś ośmielają się bezbo- 
Żniki bawić z piorunem jak z piłką i jakąś tam żelaa 
zuą tyczką sprowadzają go z nieba na ziemię bez swe- 
go i niczyjego szwanku, twierdząc, o niesłychane zu- 
chwalstwo ! że ta tylko żelazna tyczka, a nie święcona 
woda i sól Ś. Agaty, zbezwładnić i nieszkodliwym u- 
czynić go mogą (1). Otoż i w niniejszym roku pro- 


(1) Gdyby owi prostaczkowie , których zapewne niemało 
było lat temu 97 w Filadeliji, posiadali ię żarliwość religijną 
i ten dar pisarski, co nasz Grabowski, nigdyby może zuchwała 
myśl zrobienia nieszkodliwym piorunu nieurzeczywistniła się 
w tych lak dzisiaj upówszechnionych konduktorach. Oniby do- 
wiedli najgruntowniej Królewskiemu Towarzystwu uczonych 
w Londynie, że traktat Franklina, nibyto o elektryczności a 
w rzeczy samej o jednym z attrybutów wszechmocności Pana 
Boca, Jest dzielem najbezbożniejszćm ; że doświadczeń jego za- 
pomocą ezarnoxięzkich aparatów dokonywanych nietylko religja 
ale i prosty rozsądek approbować niemoże; że ten jego niby 
kunsztowny latawiec z jedwabno-konopianym ogonem bylto pra- 
wdziwy kusiciel z piekła, odwieczny wróg rodzaju ludzkiego; że 
nauka ludzka niepowinna mieć nic wspólnego z piorunem, i t. d. 
i t. d. — ] skończyłoby się zapewne na tém, że owa żelazna 
tyczka Franklfna, co miała zabezpieczać ludzi od fatalnych sku- 
(KÓW gniewu Boga (sic), zciagnęlaby na niego samego nie- 
rowne straszniejszy piornp ludzkiego gniewu. Prawdziwie po- 
bożni ludzie , ludzie bogobojni , czysto - jezuickiego wychowania, 
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staczkowie przerażeni cholerą, zapytnją, co to? A pro- 
staczek Nekrologista, pełen dacha wielebnych ojeów, 
odpowiada im grożąc: Bozia się gniewa! Dostają więc 
'niebordcy z wielkiego strachu djarji, womitów i kur- 
ezów , a uciekają od Lekarzy, bo to są bezbożniki , co 
ważą się twierdzić , że gniewu Bozi nie samymi tylko 
pacierzami, dzwonieniem i kropieniem święconą wodą 
uchronić się można; a tymczasem prostaczkowie wierzą 
najmocniej i niczem sobie tego wyperswadować nieda- 
dzą, że się niegodzi, że byłoby to największą bezbo= 
Żnością ratować się, bronić i zasłaniać czómkolwiek od 
gniewa Bozi. Padają więc i giną jak muchy. A bez- 
bożniki Fizycy i Lekarze śledzą jakieś tam zabójcze ga- 
zy i miazmata i śmią blażnić, że cholera jest sobie 
takim naturalnym fenomenem , jak i ów piórnn, który 
podobnież i jeszcze prędzej jak cholera zabija , a który 
przecież Fizycy umieją zbezwładnić i naturalnym środ- 
kiem bez niczyjego szwanku sprowadzić z nieba; że 
przyczyną cholery są zgęszezone a napędzone powie- 
trzem z niezdrowych miejsc gazy i że odkrywszy tę przy- 
czynę można odkryć i środki ratowania się od zgubnych 
jej skutków. I używają doprawdy odkrytych przez 
siebie środków, i ratują i uzdrawiają nimi dotkniętych 


——L-CoLLŚobvbvboown 


patrząc dzisiaj na te wszystkie konwulsyine ruchy zwolenników 
postępu, nie mogą naubolewać się do syla, że władza ducho- 
wna pozwoliła Nauce wyjść z ryzy pierwiastkowej jej symboli- 
styki i tradycyjnej prostoty, skutkiem czego (o zgrozo!) nawet 
Franklin, ten lichy plebejusz, rzemieślnik jakiś, spekulant, czło- 
włek bez wiary i sumienia, godny całej surowości trybunału 
S. Inkwizycyi , stał -się przedmiotem czci powszechnej , jakby 
jaki fundator pobożnego zgromadzenia i dobroczyńca ludzkości! 
Eheu ! gens humana horride dęcipiatur. 


UFydawca.) 
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cholerą. A na dobitkę bezbożności dowodzą i ostrze- 
gaja, że najskuteczniejszą prezerwatywą od tej chłosty 
. guiewem Bozi światu szafowanej jest, niebać się jej 
i żartować z niej, jak znowu najpewniejszym środkiem 
ściągnienia jej na siebie, bać się jej i drżeć przed nią. 
I figielto zapewne szatański, że te bezbożne ich prze- 
strogi prawdzą się i na dobre wychodzą. Przyznaj 
szanowny apołogisto Ś. Inkwizycyi, że wartoby tych 
_Fizyków i Lekarzy wyexorcyzmować, lub wziąść na 
tortury dla wypędzenia z nich szatana! — Prawda, że 
mówić żartobliwie o tak smutnym przedmiocie i dra- 
żnić niezagojone jeszcze rawy, jest poniekąd grzechem; ale 
niechajże sobie ucina gorszący człónek , kto dał oka- 
zyę do lekkich żartów. Przyznajemy wreszcie , że stra- 
szyć gniewem Bozi dzieci i prostaczków , to rzeez bar- 
dzo naturalna, i te czysto - materyalne istoty materyal- 
nym tylko sposobem, strachem i grożbą powściągnąć 
można. Ależ przecie dzieci i prostaczki (wyjąwszy po= 
dobnych do naszego Nekrologisty) nieczytają Tygodnika 
Petersburskiego ; — charakter zaś gminny , babski i ka- 
pucyński, jaki to Pismo czasowe (notabene redagowane 
dzisiaj przez znakomitego Literata w jednej z pierwszych 
i najoświeceńszych stolie w Europie) przybrało, jest 
naszćm zdaniem niemniej dziwnym, smutny m i przera- 
żającym jak cholera fenomenem. 


L. L. herbu Przyjaciel.: 


Pisałem w Żytomierzu d. 20 
Października 1848: r. 
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Te kilka słów potrzebują jeszcze dopełnienia. Pan 
L. L., po wykazaniu celniejszych estetycznych passaży 
w Nekrologach p. Grabowskiego, zająwszy się ze szcze- 
gólną weną humorystyczną początkiem tego artykułu, wy- 
puścił całkiem ze swojej uwagi koniec jego, wtenezas, 
kiedy najobojętniejszy czytelnik widzi , że w tym wła- 
Śnie końcu skupiły się zdania najmocniej irrytujące 
zmysł krytyczny. Celem artykułu pana Gr. było oka- 
zanie, że owi, zmarli pod wpływem grassującej epi- 
demji , trzej obywatele byli, jako obywatele- possessyo- 
naci (Ilowtuqnsn) , jako panowie, zaszczytem i ozdobą 
Kijowskiej gubernji: — z czego nauka dla ogółu, że pań- 
ska sytuacya i przywiązana do niej wielmożność są wa- 
runkiem sine qua non wszelkiej moralnej i umysłowej 
zacności. Æ% usnutych przeto z takiego watku Nekro- 
logów swoich , równie jek i innych podóbnych , w tej- 
że samej gazecie w przódy ogłoszonych, przyszedłszy naj; 
prostszą logiką do wniosku, że tylko obywatele , tylko 
panowie piętnują nasze spoleczeństwo cechą religijno- 
ści i niepospolitej nadobności moralnej, wyrzekł po- 
ważnie: » Oto? chciałbym ażeby mi kto odpowiedział: 
czy u nas, albo i w całej Kuropie, w miarę ludzi 
bogatych dobroczynnych, nietylko niesamolubnych i nie- 
pogardliwych, ale mitujących i wylanych dla ubogiego, 
w miarę panów ufających i wyrozumiałych , w miarę 
ludzi wyższych skromnych — jest odpowiednia liczba 
biednych cierpliwych, niższych uległych i niezazdrośnych, 
sług uczciwych i gorlinych?« Izwątpiwszy snać, aby tak 
głęboką kwestyę roztrzygnąć kio potrafił, sam siebie 
zaspokoił temi słowy: » To przynajmniej pewna. że 
pierwszych ukazać łatwo; szczęśliwy, kto widział dru- 
gich /«— Niechże się dowie pan Grabowski , że tym 
szczęśliwym , czyli daleko lepiej widzącym od niego, 
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jest właśnie jeden z jego sąsiadów , zamieszkały od kil- 
ku lat przy chorym stryja swoim w okolicy Czehryna, 
poczciwy Zmudzin (nie estetyk wprawdzie ani literat, 
ale najzacniejszy człowiek ,) p. Barnaba Pstrykajło. Kor- 
respondaję z nim oddawna i ta korrespondencya stała 
się nałogową moją żądzą , bo prawdziwą korzyść odno- 
szę z listów pana Barnaby, który każdą myśl, każde 
postrzeżenie , każdy sąd swój o ludziach i rzeczach zwykł 
cechować wdziękiem szlachetnej duszy , taktem grunto= 
wnego pojęcia i surowością prawego sumienia. List 
jego. pod wrażeniem w mowie będącego artykułu pisa- 
ny dnia 20 Listopada, może posłużyć za dostateczną od- 
powiedź na powyższe pytanie znakomitego korrespón= 
denta Tygodnika Petersburskiego ; dla tego daję tu z nie- 
go stosowny wyjątek. 

»Czy zwróciłeś Pan uwagę na Nekrologi Grabow- 
» skiego ? — Trzeci-to już bąk jego przechodzi niedoj- 
yrzany (to przymówka nam. Wydawcy Gwiazdy , ale 
vezy sprawiedliwa ?).  Zkompromittował on siebie tą 
prazą najmocniej, że użył Nekrologów za środek do 
y rozpowszechnienia swoich pseudo-arystokrackich opiuji, 
y widząc cnoty w samych tylko obywatelach, w maję- 
»tniejszych właścicielach, a przeciwnie odmawiając 
» cierpliwości , wdzięczności i wszelkich dobrych przy- 
» miotów ludziom ubogim, w stanie zależnym z obo- 
»wiązków , z pracy żyjącym, którzy, jako nieliteraci, 
» albo nieznający drogi do Tygodnika, nie mogą piórem 
» zadać fałszu. Żeby pisać o takich rzeczach sprawie- 
»dliwie, można nie hyć obywatelem, to jest panem, 
vale potrzeba być koniecznie człowiekiem. Łatwo 
»w rozkoszach żyjąc drugiemu o cierpliwości w głodzie, 
» pogardzie i ucisku mówić . al» nie łatwo to cierpieć 
» (Birkowski) , Między tymi, którym Gr. cnót odma- 
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nwia, ja pokażę ekonoma, który obywatelowi temu, co 
n później z rozpaczy nikczemnie się utopił, dawał 
» 1,000 r. sr. i cztery konie za to tylko, że kiedyś był 
ndla niego dobrym panem. Pokażę officyalistów, któ- 
»rzy położyli po 100 r. sr. na ołtarzu ubogiego, opu- 
»szczonego wśród modlącej się w pysznej szacie hipo- 
»kryzyi, parafjalnego kościołka. Pokażę między ubo- 
» gimi właścicielami ludzi, którzy z nieznajomym i zna 
» pełnie obcym przybyszem podzielą się chlebem i ser- 
vcem , którzy , niepytając, kto on ? — posadzą go i ucz- 
pezą na pierwszćm miejscu. Niechże mi pan Michał 
» w tej swojej pseudo-arystokrackiej sferze pokaże co po- 
»dobnego.  Któryż z tych panów obywateli dał na 
» pomieniony kościoł choć 10 r. sr.? Jeden wprawdzie 
vobiecał 15, drugi aż 25, trzeci nawet dawał bilet na 
»200 r. aby tylko Proboszcz wywindykował je od de- 
n bitora, który niemając już ani szeląga własnego, osta= 
ptek swego pragnienia zaspokajał gorzałką siedząc na 
» oskubanym żoninym fartuszku . — Zaiste, co za olia= 
vry! Ktoż z tych zawołanych filautropów , z tych tak 
» gorliwych a krasomownych apostołów religijnej i mo- 
»ralnej nadobności, podał życzliwą rękę zostającema 
vw ostatniej potrzebie, w nędzy? Kto niebacząc na 
» własny interes wydźwignął nieszczęśliwego z prochu 
yponiżenia i upadku? Kto chętnie przyjął ubogiego 
vw dómi niepowiedział nakarmiwszy — służ ? — Mają - 
» może chęci, ale niepojmują, nie są zdolni pojmować 
» ducha ofiary, która nie z rozumu, nie z jakiejkolwiek 
yrachuby , ale z czystego serca wypływa. I jeszcze 
v»rościć cheą prawo do jakichś hołdów, do wdzięczno- 
n ści !! — Wracając do samych Nekrologów : jeden tyl- 
pko Szymanowski zasłużył rzeczywiście na wzmiankę, 
pbo prócz tego, że nie jednemu w odległej stronie zna- 
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»ną jest jego szezćra w domu uprzejmość i uczynność, 
v że niezapominał nigdy o podtrzymywaniu chwały Bożej 
»i świętego przybytku, był on przez całe życie cier- 
»pliwym męczennikiem fanatycznej swojej połowicy, 
»owocem czego ta olbrzymia a bezskuteczna praca tłu- 
»maczenia z francuzkiego Rozmyślań Ewangelji. Czło- 
»wiek ten, przy dobrej swej duszy będąc optymistą i 
» patrząc na wszystko przez pryzmat tęczowych kolorów, 
» brał przypuszczenia za spełnione fakta a spekulacyjne 
orachuby na papierze za gotówkę w kieszeni, przez 
»eo ugrzązł naostatek po uszy w długi i upadł na du- 
»ehu. Krewni w pierwszym popędzie szlachetności je- 
»li się go byli ratować, wpredce atoli ochłonąwszy o- 
» puścili drogę zaparcia się własnego interesu, drogę, na 
yktórej przecie zawarować sobie mogli na zawsze pa- 
»miątkę pięknego czynu. I otoż Szymanowski po- 
y»strzegłszy , w jakie został wplątany sieci, dostał po- 
j mieszania zmysłów , niewypowiedzianego wstrętu do 
y każdego z familji i umarł na kuracyi, jak mówią, je- 
v»szeze przed cholerę. Nasi zaś trzej filantropi robiąc 
yna hałaj na bałaj, poplątali się z sobą, skutkiem cze- 
»go pierwszy i drugi został się w dudkach, zkorzystał 
v»zaś trzeci. Najpoczeiwszy w gruncie i najmniej oglę- 
»dny na siebie pierwszy wykupił się z dudka pracą i 
»poświęceniem, drugi poparł go jeszcze lepiej nekrolo- 
»giem, trzeci zaś , co wygrał, wątpie , żeby wystawił 
» grobowiec. Smutny zaiste obraz dla tego, kto umie 
vezytać w tajnikach sere ludzi i widzi drogi , któremi 
woni chodzą; a w życiu codzienném o jakże drazliwóm 
Di przykróm być mnsi położenie tego, którego oni, 
» panowie , radziby może obrócić w ślepe narzędzie gła- 
» piej ich prywaty | — Ludzie , jako żrzódło wszystkie- 


» g0 w świecie, mogliby przedstawić ciekawe obrazki 
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nze swego życia, ale pisząc biogralje ludzi tutejszego 
» powiatu , możnaby mimowolnie porodzić paskwile; do 
» zakommunikowania zaś ogólnych wiadomości miejsco- 
» wych o szarańczy, cholerze i t. d. bardzom się spóźnił, bo 
» widziałeś się 2 kochanym p. Zenonem, który zapewne 
» nieomieszkał dać dokładne o tém wszystkićm sprawo- 
vzdanie. Po jego odjezdzie z tych stron nie zdaje się 
y nowego niezaszło, chyba tylko przebudzenie się na- 
»nowo życia tutejszych obywateli, na nieszczęście W 8t0- 
sunku całkiem ujemnym do warunków przynależnych 
p temu stanowi. Wobec cholery, tego powszechnego 
» nieprzyjaciela , umilkły były wszelkie namiętności. każ- 
ydy się modlił, spowiadał, cierpiał, gotował na śmierć; 
yale zato po przejścia trwogi złość ożyła w całej swo- 
jej sile. Przeszłego roku za smyczkiem pawi N. cały 
» powiat, jakby przewidując wkrótce nastąpić mające 
y nieszczęścia, weselił się, grał komedye, tańcował i 
» szalał podkasawszy się; teraz przeciwnie cała Sicz 
» poczęła bojować. Wszędy kłótnie, rozterki , niezgo- 
» dy, zrywanie stosunków familijnych , sprawy o spad- 
pki, powikłanie interesów. Chwilę wzniesienia moral- 
» nego zastąpiła ostateczna materyalność. Uczciwość, 
» uczynność , serdeczność jeżeli są, to ze wstydem kry- 
»ją się .pod strzechą uboższych tylko familij. Zø: da 
» Czehryńskiego obywatelstwa, jaka wciąż trwała przez 
pkilka lat mojego tutaj pobytu, da się porównać naj- 
» lepiej do serdecznej przyjaźni dwóch psów w bajce, 
p dopokąd kucharz niewyrzucił im kości. « 

Dosyć. Z tego fragmentu epistoły p. Pstrykaj- 
ły, równie jak i z poprzedniczego artykułu pana L. L. 
przeświadczy się każdy, że p. Grabowski, jako obywa- 
tel- pisarz, niezawsze ma na celu prawdę i ludzkość; 
że owszem gotów jest zawsze użyć całego swego rozu- 
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mu równie na zaćmienie prawdy, gdy ta kogoś z je- 
go konfraternji mogłaby wystawić w niekorzystućm świe= 
tle, jak i na potępienie współbliźnich ubogich, gdy ci, 
w czystych jedynie, z pracowitego , skromnego i ci- 
chego życia wynikających roskoszach zamiłowani, nie- 
mogące bez wstrętu patrzeć na nieskończone pretensye 
nieenego sybarytyzmu , odmawiają wszelkiego szacun- 
ku pseudo-arystokratom , czyli gorszym od żydów oby- 
watelom. Konkludujemy. Tym panom, którzy hałwa- 
na egoizmu za jakieś bóztwo, a żydowskie zaprzątnie- 
nia i zabiegi za rzecz chwalebną wystawić usiłują, ty- 
le przystało mówić o wychowaniu religijnóm , ile Ka- 
cykowi indyjskiemu o filozofji niemieckiej, albo papu- 
dze amerykańskiej o życiu i obyczajach ukraińskich 
orłów. 


OQDĄLAD NL 
RADAN 


SZLACHECKIE SĄDY 


O DZISIEJSZEM NASZEM PISHIENNICTWIE . 


Gawędka podsłuchana. 


(Szanowny nasz Korrespondent z pod Bielska przesyłając 
nam niniejszy Dyalog w dowód, jak się wyraża , powziętej ku 
naszemu świażełku predilekcyi , upewnił nas najuroczyściej , że 
osoby tego Dyalogu, szacując zwykle ludzi jako ludzi, pisarzy 
jako pisarzy i oddając każdemu w szczególności najsurowszą we- 
dług swojego pojęcia i przekonania sprawiedliwość, niezdolne są 
do żadnych wybryków prywaty i osobistości; prosił też, abyśmy 
dla użytku pp. autorów , których się w tym Dyalogu dotyka, 
przypomnieli jedno ze zdań Monteskiego zawartych w jego Esprit 
` des Łois. To zdanie zamiast epigrafu umieszczamy na czele 
Dyalogu.) -- z : 

Si le critique et Pauteur cherchent 
la verité, ils ont le mème intérêt, car la 
verité est le bien de tous les hommes; 


ils seront des confćdórćs et non pas 
des ennemis . — Montesquieu. 


P. Tomasz.-— Otoż panie Bartłomieju oczekuję 
zasiłku od Zawadzkiego, o on widać i niemyśli o tém, 
że żyję w literackim głodzie. Jakkolwiek bądź, bez 
xiążek dzisiaj nudno, a przytem, potrzebaż wiedzieć, o 
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czćm ludzie myślą i jak myślą, co robią i jak robią? — 
choć-to z naszych czasowych feljetonów, Mości Dobro- 
dzieju , nie tak łatwo o tém dowiedzieć się można. 

P. BaRrzowiej . — Jakto? coś tego nierozumiem 
sąsiedzie . 

P. Tomasz. — Objaśniam więc, że dzisiejszej na- 
szej oświaty niewidzę prawie w naszej literaturze , al- 
bo raczej w żurnalistyce , która dziś zastępuje miejsce 
niemal całej literatury. U nas też niema dobrych en- 
cyklopedycznych żurnałów . Kiedy przepatrujesz dziś 
Pamiętnik naukowy z r. 1837, jeszcze widać, że to 
był żurnał literacko - uczony jak należy, bo była w nim 
i wcale niezła literacka krytyka, i miała stałą rubry= 
kę w każdym numerze; były wiadomości xięgarsko-lite- 
rackie, i sama treść wszystkich artykułów żywotna, 
zajmująca. 

P. Bartzomies . — Za pozwoleniem. A język, ten 
język ultrapurystowski, nibyto polski? czy i to po- 
chwalasz sąsiedzie ? 

P. Tomasz.— To jeszcze podlega kwestyi. Wszak. 
że niejestem ja bynajmniej Mości Dobrodzieju za przyj- 
mowaniem bez braku wszystkich narzutków cudzoziem- 
skich, wszystkich gallizmów, germanizmów, russyzmów. 

P. Banrzomiej. — Zgoda. Ależ i te nibyto czysto 
polskie, szezególnie lekarskie wyrazy! Prawdziwie , kic- 
dy czytasz traktat jaki nimi naszpikowany, to tak sa- 
mo , jak gdybyś był na niemieckićm kazaniu. Chciało 
mi się w tej mierze wybadać zacnego naszego Doktora 
pana Sebastyana , ale i on, rodowity Litwin , niemógł 
mi wytłumaczyć s ĉo to są dna, zimnice, samohosty 
it p. Osobliwie samokost , jeszcze nawet pochwalo- 
hy wyraz , jako szczęśliwie stworzony , wydał się dzi- 
wacznym p. Sebastyanowi, naprzód dla tego, że przy- 
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pomina ma zaraz podobnie brzmiące wyrazy pokost; žy- 
wokost, a potem, że niedaje wcale tego wyobrażenia, 
jakie autor (zapomniałem, kto go stworzył) ehciał do 
niego przywiązać , bo prędzej samokost przywodzi na 
myśl jakąkolwiek kupę kości, a niżeli porządny skielet, 
to jest ciało martwe z jednych kości złożone , mające 
jednak formę żywego organizmu. Już wyraz utarty ko- 
ściotrup daleko lepiej rzecz oddaje. Owoż ten szał ne- 
ologizmu nader dotykalny w Pamiętniku naukowym, 
równie jak i we wszystkich Krakowskich pismach , był 
powodem nieboszczykowi Maurycemu , że je nazwał be- 
kartami. Drugą niemniej dotykalną wadą Pamiętnika— 
brak rolniczo - przemysłowej rubryki i dobrej powieści; 
a byłby żurnał dobry. Prawda, że on miał pretensyę 
być przegłądem na wielką skalę, chciał być dla nas tém; 
czém dla Francuzów Révue des deux mondes; dla to- 
go i powieści w nim nie było. 

P. Tomasz. Zatoż Maści Dobrodzieju industrya- 
lizm potężnie góruje w Bibliotece Warszawskiej; agó- 
ruje, jak wiadomo, z widoczną szkodą belletrystyki i 
krytyki. Warszawska Biblioteka , co miała być , jak 
mi się zdaje, Żurnałem specyalnych nauk, rzeczywi- 
ście jest sobie tylko magazynem równie plewy jaki ziar- 
na. Nawet pod względem czysto materyalnym niego- 
dziwej trzyma się maniery , bo oto na okładce każdego 
Nru (r. 1847.) zapowiada redakcya , że każdy zeszyt 
miesięczny shłada się najmniej ze 14 arkuszy, a wrze- 
czy samej daje nam wiele zeszytów złożonych tylko ze 
12, a nigdy więcej jak ze 14 arkuszy. Niejestto przes 
cież pomyłka druku, kiedy przez cały rok to się powta. 
rza bez przerwy . 

P. BinrzowiEs . Zaczekajno panie Tomaszu. Ot 
jak odbierzemy od Zawadzkiego zwyczajny nasz obrok 
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duchowny , zobaczysz, że Biblioteka w tym roku się 
poprawiła. 

P. Tomasz. — Dalby to Bóc! I śledząc za kie- 
runkiem naszych intellehtnalnych trudów , nieraz mu- 
sisz zapytać siebie: czy jest u nas krytyka literacka? — 
Uczona - historyczna , nawet nauk przyrodzonych jeszcze 
pokazuje się, ale estetyczna należy do fenomenów bardzo 
rzadkich. Gdybym naprzykład nie czytał sam Kollo- 
kacyi Morzeniowskiego, ani krytycznego jej rozbioru 
w Tygodniku Petersburskim przez M. Grabowskiego, to 
zaiste z przeglądu w Bibliotece Warszawskiej (r. 1847. 
Czerwiec. 'Tyszyński. ) niemógłbym powziąść sprawiedli- 
wego zdania o tej powieści ;— a tyniczasem jestto po- 
wieść w swoim rodzaju obyczajowym, rzec można, naj- 
lepsza u nas, jedna (D. J ztąd niewiara moja w po- 


o EP RZEP ZZO POI 


(1) Za pozwoleniem twojóm Czytelniku zatrzymamy się 
nieco w lém miejscu, bo sąsiad p Bartlomieja widocznie bala- 
muci, dając do zrozumienia, że p Grabowski sprawiedliwie 
krytyką swoją ocenił Kollokacyę Korzeniowskiego. Ta kry- 
tyka zanadto nam utkwiła w pamięci złą swoją wiarą i jedno- 
slronnością, abyśmy mogli niekorzystać ze zręczności powiedze- 
nia o niej słów kilku _ Niemamy nawet potrzeby zdobywać się 
na nową dyskussję, kiedy ta krytyka była już nieraz w ciągu 
roku przedmiotem naszej korrespondencyj Jeden z Ukraińskich 
naszych Korrespondentów powiedział nieżartem w liscie swoim 
z d. 8 Lutego ter. r., że p: Grabowski chce być na Zaporo- 
żu takim herszlem , jak Prudhon we Francyi(!?). A propos. 
Tym Korrespondentem jest dobry nasz przyjaciel pan Kafał Cie- 
mierzyca, a oto jego szlachecki sąd o rzeczy w mowie będą- 
cej. — »Zdanie pana Michała Grabowskiego o Kołlokacyi i o 
drobnych posiadlościach mocno mię ubodło, bo jestto jedno z tych, 
które czasami rzuca czytelnikom swoim , niezastanowiwszy Się, 
azali rozum powszechny może je przyjąć bez oburzenia. Nie 
soteryjne prelensye , nie cząstkowe jakieś widzimi się, ale su- 
Mienność i ścisla rozwaga powinny przewodniczyć naszym my- 
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ważne zdania naszych krytyków. A zdawałoby się, że 
szanowny autor Amerykauki powinien każde swe kryty= 
czne zdanie ważyć na szali ścisłej bezstronności. Bo ko- 
muż w rzeczy samej wierzyć, jeżeli nie literatowi z powo= 
łania, ev professo? Tyszyński zaleca dzisiejszej kry- 


ślom, gdy je na korzyść ogółu obrócić zamierzamy ; tymczasem 
zasada, z której nasz krytyk zwykł wychodzić w swoim poglą- 
dzie na rzeczy, cuchnie prawdziwie jakąś mandaryńską ambi- 
cyą, chcącą, aby kilkakroć sto tysięcy próżniaków wypasało się 
kosztem trudu, znojów i poniżenia miljonowych jednostek, na- 
szych przecież braci w Cnnvsrvsie. Widocznie ten pan wielką 
ma odrazę do średniej klassy, która wszakże najskrupulatniej 
w sobie przechowuje żywioły narodowe, a radby widzieć pysz- 
ną arystokracyę wspartą na spoconych barkach upodlonego stu- 
"żalstwa. Zasada ta zupelnie antisocyalna sprzeciwia się równie 
nauce religji, jak i najprostszym pojęciom o moralnej spoleczno- 
ści Dzisiaj ucywilizowana Europa ani pomyśleć może o pozba- 
wieniu kogo bądź własności , przeciwnie, chce ona, stara się, 
usiłuje , jak widzimy , podźwignąć z nicości najnędzniejszą klas- 
sę poddańską. Własność acz najmniejsza nie poniża czlowieka, 
ale go owszem podnosi; nie szkodzi, jak utrzymuje krytyk. ale 
pomaga. I tato właśnie kwestya zajmuje obecnie wszystkich 
myślących , jest tematem do rozwiązania . Wyrokując podlug 
swojego widzimi się nasz krytyk ani się spostrzegł, jak zabrnął 
w absurda Ojca Enfanlin'a, bo nawet sam ten straszliwy kom- 
munizm, krwawo domagający się niebieskich migdałów . jest 
dzieckiem w grzechu tych samych zasad poczętćm , dzieckiem, 
targającóm się zuchwale na piersi, klóre go wykarmiły. Za- 
sady takie w upowszechnieniu namnożyłyby prolelaryuszów i 
bardziej jeszcze zwiększyły liczbę nieszczęśliwych ofiar dumy, 
chymer i tysiącznych fantazyj pseudo-arystokracyi. Jeżeli w do- 
tychczasowym stanie bogaci właściciele mogą z łatwością zmie- 
niać ekonomów , pisarków i lokajów eo miesiąc, co tydzień, 
to wówczas progiby się niezamykały przed natłokiem wyciąga- 
jacej ręce nędzy. Tak właśnie w slagnacyjnej Anglji.  Powia- 
da krytyk, że drobna własność wyradza lenistwo umysłowe, ka- 
zi obyczaje , rozprzestrzenia spory i kłótnie i tamuje wszelki 
postęp W przemyśle i handlu. Czy tak jest w istocie?— łatwo 
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tyce przestrzegać szezególniej praktyczność życia. Bar- 
dzo sprawiedliwie , i ten wzgląd właśnie, w połączeniu 
z uczuciem czysto estetycznej , czyli, jak się wyrażają 
modni nasi filozofowie , bezwzględnej prawdy, powinien 
być głównym celem krytyki. Ale zdanie Tyszyńskiego 
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widzieć. A gdyby nawet i tak było, przystoiż nam krzyczeć 
na to po desperacku? Zostawmy cokolwiek ze swojego pierwia” 
stku narodowego, nieprzeobrażajmy się gwałtem w egotycznych 
kupców, a tém bardziej w złych polityków czyhających na cu- 
dze mienie i swobody. Anglików, rozciągających łańcuchy na 
miljony ludów, stawić nam za przykład! ?.. Zamiast łudzić się 
pozorem najbardziej imponującym , pielęgnujmy raczej w sobie 
uczucie dane nam z wyższych wyroków, uczucie, z którego wy- 
snuły się całe nasze dzieje, a dosyć będzie dla dobra naszego, 
dla poczeiwej naszej sławy. Gdyby nawet przypuścić możność 
zniszczenia charakterystycznej cechy narodowej, . to samo geogra- 
ficzne położenie naszego kraju byłoby w sprzeczności z podobny- 
mi zabiegami. Jakaby niebyła cyfra i wartość naszych pro- 
dukcyj , niemielibyśmy nigdy odbytu; rolnictwo , to nasz fun- 
dusz , to jedyne nasze rękodzieło. Co zaś dò lenistwa , nędzy, 
sporów sąsiedzkich i t. d, obejrzyjmy się jeno dokoła i za- 
pylajmy, kto do nich najczęściej powodem ? — Na każdym pra- 
wie kroku spotkać się można z Prezydentem lubiącym sy- 
stem zaokrąglenia. Pan Korzeniowski bardzo dobrze pomy- 
ślał o tóm, co napisał. Kogoż to wreszcie widzimy na małej 
własności ? Starych sług, co wiek swój styrali w pracy, wys 
slużonych żołnierzy , ubogie z sierotami wdowy , nędzne kaleki. 
Gdzież ich dzieci? Niewidać, bo służą i pracują w świecie, jak 
pracowali ich ojcowie, dopokąd siły starczyły. Kiedy o tych, 
co wiek swój w ciężkiej przepędzają pracy, pozwalacie sobie 
mówić, że rozprzestrzeniają lenistwo, cóż już przyjdzie się po- 
wiedzieć o sybarytach , o ludziach żyjących jedynie dla tego, 
aby nic nierobić? Nieodmawiajcie więc ubogim kawałka własne- 
go chleba; nieżałajcie im ku schyłkowi życia spokojnego kątka, 
bo pamując od kolebki , nieznając co służba i nędza, niewiecie 
3°80 wartości Niech was to wreszcie nieboli, jeśli jakiej Ji- 
ean» miotanej różnómi przygodami rodzinie , los wszystko 


odebrawszy zostawia przynajmniej na slarość własny szpitał/— 
Gw. N. 4. J 
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(podobno w rozbiorze Majorkiewicza Historyi Litera- 
tury i Krytyki), że doskonały praktyczny krytyk, to 
rzecz (czemuż nie istota ?) jeszcze przyszła, należy we- 
dług mnie do niebezpiecznych u nas sofizmów ; mnie- 
mam bowiem, że samże Tyszyński, lubo nasiąkł bar= 


* 


Wracając do rozbioru Kollokacyi przez p. Gr. znajduję tam 
jeszcze zdanie o ubogich kawalerach żeniących się z bogatémi 
pannami , zdanie nawet z pewnego względu sluszne, bo lo dą- 
żenie do ręki bogatszej panny widocznie poniża, upośledza męz= 
czyznę. Męzczyzna ubogi, prawdziwie szlachetny i bezinteres- 
sowny , nadto jest dumny, jak wiadomo , gdy zakochany , gdy 
mu idzie o jedyny przedmiot, 0 osobę tylko, która  potrafila 
wzniecić w sercu jego płomień najczystszej miłości; taki, w ra- 
zie najmniejszej przeciwności z rachuby czysto materyalnej, go- 
tów jest zawsze zrobić ofiarę z siebie , z najtkliwszych uczuć 
swoich, i prędzej życiem przypłaci swoją miłość, niż się do- 
puści czynu, któryby go mógł upodlić w opinji powszechnej. 
Qwoż to zdanie, wychodząc zawsze z jednej zasady, okazuje 
się nadto jednostronnćm, jakby przedwstępnóm, niedomówionćm, 
bo czytając je domyślasz się z łatwością, że krytyk chciał tu po- ` 
wiedzieć: » Dla was biednych na tym padole jest i być 
powinno udziałem cierpienie i poniżenie © dla nas zaś 
delikatnych panów wszystkie wygody. slodycze i rozko- 
sze doczesne « bo Pan Boc nas-kocha i bawić się nam 
pozwala.« Zdanie wcale niewimme i dotykalnie sprawiedliwe, 
któremu zaprzeczyć niepodobna , bo rzeczywiście pod tą osło- 
ną Bozkiej predylekcyi bawią się oni naiwnie przez całe życie, 
deleklują wszystkie swe zamysły , rozpierają się w wygodnych 
fotelach, usposobiają największym kosztem błaznów i bajaderek _ 
dla swojej uciechy , przenoszą się w kołyskach z balu na bal, 
z widowiska na widowisko , grają w karteczki, miękko usypia- 
ją, i za te wszystkie dobrodziejstwa chwalą Boca, chwalą naj- 
wytworniejszą mową i akcentem paryzkich salonów , szydzą 
sobie w duchu z tego Kaznodziei, który prawi: » Panowie bez 
frasunku i pracy niebędą w niebie, trudno albowiem 
z godów na gody. « Tę samą myśl wyraziłem juź w po- 
przedzających uwagach , i sądzę, że jako charakterystyczny rys 
moralnego usposobienia znakomitego pisarza , zajmie ona kiedyś 
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dzo niemiecką jakąś i weale niepraktyczną doktryneryą, 
mogłby być, gdyby chciał, dobrym i sprawiedliwym 
krytykiem naszych intellekitnalnych tworów. Muszę też 
"wyznać , że bardzo wątpię, aby recenzya "Tyszyńskie- 
go o Historyi Literatury i Krytyki  Majorkiewieza, 


poważną stronicę w jego biogralji. Stawiąc za cel śmiechu i 
szyderstwa ubogich kandydatów do bogatych dziedziczek , nale- 
żało się dla świętej sprawiedliwości powiedzieć coś także i o 
bogatych a zniewieściałych sybarytach , albo goniących ostatka- 
mi utracjuszach, żeniących się z bogatómi jedynie dla interressu, 
czy leż z pobudek czysto zmysłowych. Serce ich pospolicie 
zmarniałe i wygorzałe w młodości spędzonej. na próźniactwie i 
nierządzie, rzadko zdolne jest zapalić się tym czystym płomie- 
niem , któremu przewodniczy zupełna bezinteressowność. Prze- 
ciwnie , mlody człowiek ubogi, wchodzący w stosunki z osoba- 
mi wyższego kola i sięgający po rękę bogatej dziedziczki , mu- 
si naturalnie polamać wielkie zapory stojące mu na drodze, mu- 
si okazać wiele wytrwałości , zapału i energji, musi wreszcie 
zdobyć się na przymioty, któreby rażące wady ubóstwa albo 
„urodzenia jakkolwiek zatrzeć zdołały. Ale pan Grabowski zo- 
slawiwszy to wszystko na stronie, wolał podkpiwać sobie z dra- 
żliwych uczuć ludzi biednych , już i tak dość często wyprowa- 
dzanych na scenę.  Otoż uzupelniając moje w tym względzie * 
zdanie powiem naostatek, a to według własnej mojej logiki, że 
słuszniejsza jest, kiedy biedny staje się małżonkiem bogatej, choć- 
by nawel miał przy niej pozostać z miną, jak powiada krytyk, 
lokajską, niżeli kiedy bogaty, przy całej swojej gracyi pańskiej, 
żem się z bogatą. Może to i nie tak ladnie w oczach świata, 
ale w oczach rozuma i sumienia zdaje się bardzo stosownie, 
sprawiedliwie. Bo pierwszy w najgorszym nawet razie, to jest, 
gdyby się żenił wyłącznie dla interessi, mialby jeszcze na 
celu : zabezpieczenie swojej przyszłości, wydobycie się z upo- 
karzającej nicości , latwiejszą sposobność słażenia krajowi, albo 
w ostatku samo wyzwolenie się z jarzma biernej exystencyi — 
cel zaiste rozsądny i godziwy. Drugi zaś, to jest bogaty, pra- 
Shący połączyć się nie z inną jak tylko z bogatą, ma na ce- 
u— co? Samą niczóm nie usprawiedliwioną chciwość. Dziś, 
powiada , mam dwie wsie „a jakssię ożenię, będę miał trzy. 
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której jeszcze nieczytałem , była ściśle sprawiedliwćm 
ocenieniem tego dzieła. Tyszyński przyznaje Kolłoka- 
cyi cel dobry, równie jak i drugiej powieści Korze- 
niowskiego pod tytułem: Panna postępowa . — Zgoda. 
Chciałbym jednak, aby mi ten promotor praktyczno- 


Tam miejsce bardzo dobre na fabrykę, więc ją postawię za żo- 
nine pieniądze, a jak ta się powiedzie, to kupię przyległy ma- 
jatek , który bardzo dobry i jak raz zaokrągli kartę moich po- 
siadłości ; będę żył coraz wyslawniej, będę coraz szczęśliwszy 
itd. Takto sumienny krytyk powinien rozważać rzecz, nim 
o niej zawyrokuje, tak należy mu oglądać się zawsze napra- 
wa logiki, która nigdy niejest w sprzeczności z prawdą. Och! 
niedąsajcie się na nas, nieodwracajcie od nas jasnego swego ob- 
licza wielmożni panowie! Wszakże my powstajemy rie na pa- 
nów , nie na bogaczów , ale na tych tylko ulubieńców fortuny, 
którzy patrząc z wysoka na ten świat Boży, najfałszywsze 0 so- 
bie i o swojém powolaniu mają wyobrażenie. Niech każdy uży- 
wa, co mu Pan Bóc przeznaczył , tylko godziwie , sumiennie, 
tylko niech pamięta, że nie to, co nam tak bardzo zalecają, 
nie mamona, przemysł i handel są podstawą szczęścia narodów. 
One wiodą za sobą chłód serca, egoizm, zbytek i ostateczną 
tamisen, a to wszystko kosztem poniżenia i nędzy wielu 
miljonów. sądzeniu naszćm miejmy na celu nie kasty i przy- 
wileje , ale człowieka i serce jego. Może też my dla lego 
takie dajemy nauczki, że nic niemamy? — Może. Odjął Bóg 
majątek , ale zostawił słowo prawdy. Ubóstwo , ciężka praca, 
nędza, poniżenie, precz zdejmują to bielmo , które sybaryctwo i 
wygody materyalne zawlekają na oczy rozumu i serca. Szezę- 
śliwiśmy i z tego, co nam dano. « — Jeżeli kto z was szano- 
wni czytelniey nakichał się dowoli z łaski naszego przyjaciela, 
nie uważajcie tego za złe, bo to wam na zdrowie. Jużto ta- 
ka natura ciemierzycy, że musi niewidomie wkraść się do nosa, 
aim nos delikatniejszy, tém mocniej go łechce, tém srożej krę- 
ci i świdruje. Na zdrowie! na zdrowie! Niemożemy lepiej 
zakończyć tej anlikrytyki, jak przytoczeniem apostroly niebosz- 
czyka Massalskiego , autora Pana Podstolica, którą nieda: 
wno czytaliśmy w jednym rękopiśmie. Recytujemy. 
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ści w krytycyzmie objaśnić raczył, czy mystycyzm, u- 
żyty jako główna sprężyna w powiastce Panna postę- 
powa, prowadzi do czego bądź praktycznego , realnie u- 
Żytecznego ? Niechby mi przytem powiedział, czy ten 
rzekomy artyzm własnych jego Bladych powieści zo- 
stał pojęty i oceniony przez tych wszystkich , co je 
czytali? Co do mnie Mości Dobrodzieju , ja sądzę , że 
niemasz jednej Salomei pod słońcem, któraby się z my- 
stycyzmu Panny postępowej nierozśmiała. Nie dziwo- 
tworny Pinetti, to jest ten zagadkowy p. Władysław, 
nie cudowności i ezarodziejstwa jakieś uczą nas i pro- 
stują nasze błędy, na to jest Ewangelja Mości Dobro- 
dzieju; a oprócz tego Opatrzność zwykle dla'ukrócenia 
naszej pychy najprostszych sposobów używa. Po co 
więc tutaj mystycyzm ? — Aby wywrócić wszystko, co 
jest naturalne, a natomiast wprowadzić jakąś nadobło= 
kową ckliwą i razem śmieszną sentymentalność? Od cza- 


Pokłon wam harde panięta! Ach, któż nie widzi, nie- 
czuje, że mina wzniosła , nadęta, wyższość moralną zwiastuje? 

Uwięzła w odwiecznym błędzie, ztąd zowąd woła hołota: 
» Czemużto nie są na względzie zasługi , rozum i cnota? Czyż 
za to czołem bić komu, że w pysznym gnuśnieje domu? że ma 
poddańskich dusz wiele, a niema duszy w swćm ciele? że lsknią- 
cym powozem leci? że conoc sypie na kartę złoto ludzkości 
wydarte? Łzy i krew pije swych kmieci ?« 

Lecz to są zazdrości głosy. Panięta, jako świat świa- 
tem, są w prawie zadzierać nosy, uboższym pomiatać bratem. 
„Wy też, okrasy narodu! umiecie siebie za młodu uczu- 
ciem wlasnej godności i heraldyjnych zaszczytów przejąć od 
skóry do kości, od czubów aż do kopytów. ; 
Lecz dbajcież, dbajcie wciąż o to, by zewsząd zgartywać 
złoto , bogdajby z djablem być w spółce! Bo biada, gdy się 
świat dowie, że u którego w szkatułce już jest tak pusto, jak 
w głowiel—NA ZDROWIE! 


(Fydawca.) 
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su, jak powiedziano nam: y» Miej serce i patrzaj 
w serce.« nikogo u nas przekonać niemożna o po- 
trzebie wiary czystej i pokory, jak tylko baśnia- 
mi i strachami dziecinnómi. Gdyby był Korzenio- 
wski upokorzył  zarozumiałość mędrkującej Salomei 
zwyczajnym jakim prostym faktem, byłaby prawda i 
byłby dopięty dobry cel tej powiastki; a tak po prze- 
czytania jej zostaje całkowite — nic. Można tolerować 
w poezyi wszelki przesąd, wszelką nadzwyczajność, mo- 
żna mówię nieganić mystycyzmu w Sztuce, ale go chwa- 
lié i chwalić , gdy jest użytym dla przekonania w czém- 
kolwiek praktycznóm , to zaiste do śmiechu tylko po- 
budza- Dla tegoto na zapytanie: czy jest u nas kry- 
tyka literacka? musisz mimowolnie w dół spuścić oczy 
Biblioteka niema ani ducha ani barwy. 


i milczeć . 
Dla celu zapewne , aby nieodmieniać wiary wstępując 
w stan małżeński, umieściła powiastkę; Bertha z Dus- 
seldorfu, która zwietrzałą swoją sentymentalnością i 
dzieciństwem bynajmniej na to niezasługiwała i dla kto- 
rej zaledwie w najlichszym Tygodniku Wileńskim dru- 
kowanym onego czasu u Pijarów mogło znaleźć się sto- 
sowne micjsce. Bo napisać dzieciństwo, wolno każde- 
mu, ale niedrukować go, redakcyi obowiązek. Podo- 
bnejże naganie ulega znajdująca się w Przeglądzie náa- 
ukowym (tom 24 ogólnego zbioru) pəwiastka; Gorączka, 
której druku nie tylko zażyłość koleżeńska, ale i naj- 
większy brak materyałów wymówić nie może. Albo 
jeszcze ta nowa gorączka w ŁLewiatanie pod tytułem; 
Kntuzyasta!? Dziwna prawdziwie, że Edward Maryan, 
ten człowiek pracowity i zdolny, nie dotąd niemoże 
napisać , coby nie tchnęło jakimś chorobliwym, szpital- 
nym artyzmem! Same marzenia kurezowej fantazyi sA 


nie prawdziwie dobrego, praktyczno-obyczajowego! Tor- 
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quato Tasso jednak, utwor jego młodzieńczy, zapowia- 
dał dobrego pisarza . 

P. Banrzowies, A może też jest co dobrego w Pa- 
miętnikach jego przyjaciol ! | 

P. Tomasz. Jak znajdziem to dobre , to i powie- 
my, że dobre. I spodziewać się należy, że ten pisarz 
mając zręczność poznać ludzi i świat z praktycznej 
stróny , pocznie z czasem opisywać ten świat zdrowy 
i zdrowo, a nie po studencku jak dotąd. . W Bibliote- 
ce drukuje się wszystko bez wyboru i planu. Mówi- 
łem o Bercie z Dusseldorfu, jest tam także wyciąg 
z rossyjskiego romansu fionczarowa: Prosta historya, 
który , aczkolwiek słabe tylko daje wyobrażenie o,całém 
dziele, w takim jest stosunku do Berty, jak rzeczy- 
wistość i prawda do najdziecinniejszego wymysłu. Bła- 
ha to estetyka, u której cel wszystko usprawiedliwia. 
W sztuce pono sposóh oddania więcej znaczy , niż cel 
najlepszy ; bo złe , nieumiejętne oddanie zeszpeci wszy- 
stko, co jest w jakimkolwiek względzie szczytne i pie- 
line. Dla tegoto im wznioślejsza myśl, piękniejszy eel, 
tém wyższego , dojrzalszego talentu dla nich potrzeba, 
Wszystko to są tak stare prawdy, że wstyd już nawet 
mowić o nich dzisiaj i posądzać kogohądź z pisarzy, że 
o tćm niewiedzą, 

P. BaRreomEj. — Gdzietam! nien adziłoby i dru- 
kować. Choć to i nie nowe, ale coż się dziś niepo- 
wfarza po sto razy? Naprzykład, jakby to dobrze by- 
ło, gdyby każdy z naszych redaktorów powtórzył sobie 
codzień, że pismo czasowe może sobie zjednać najwię- 
cej u nas czytelników nie pretensyą na uczoność , ale 
dobrą literacko - estetyczną krytyką, dobrem sprawozda- 
niem z celniejszych nowości , dobrą powieścią ! — bo ta- 


kie piśmidła, jak Palec.. boży (Kośińskiego Amilk.) i 


72 


t. p. niezalecą żurnału. Redakcya Biblioteki War- 
szawskiej, głównego u nas żurnała, nieźleby nawet zro- 
biła przeznaczając w swoim zbiorze miejsce dla mód 
z obrazkami. Pewny jestem , że wówczas za tę samą 
cenę mogłaby drukować 24 arkuszy w każdym numerze, 
z których arkuszy 6 mogłoby być treści najpoważniej- 
szej. — Niedawno był u mnie pan Anicety i rozgada= 
daliśmy się z nim, jak z tobą sąsiedzie. On trochę 
więcej znajomy z xięgarzami powiada, że nasi xięgarze 
mają prawdopodobną statystykę czytelników polskich i 
twierdzą z pewnością, że cena nic dla nich nieznaczy, 
bo czy to tania czy drog ga xiążka, jednaka ilość exempla- 
rzy jej zawsze się rozejdzie. Jeśli to prawda, to rzecz 
niebardzo pochlebna dla naszej literatury. Z tejto za- 
pewne przyczyny nasi literaci i redaktorowie niestara= 
ja się wiązać w przyjazne bandlarsko - literackie kom- 
panje na wydawanie jakiego pisma wspólnemi siły, ale 
każdy robi coś osobno, po swojemu. Dla tegoto i sił 
i jakby talentu staje unich. rzec można, na jakie ćwierć, 
pół łokcia, na jakie 2 — 3 Numera, a dalej i — urwa- 
ło się. A co dla mnie najzabawniejsza, to to, kiedy 
jakiś tam pan, albo kilku ich uzbierawszy plik gry= 
zmołów , których nikt czytać niechce, objawiają świae 
tu, że mają wielkie zasoby prac umysłowych godnych 
ogłoszenia i że przeto zakładają nowe pismo zbiorowe! — 
pismo zwykle bez żadnego ducha i celu, które na 22m a 
najdalej na -m zeszycie kończy swą exystencyę. Tak 
właśnie było z Pismami rozmaitómi w Wilnie, któ- 
rych redakcyi byłem świadkiem. Pierwszy ich zeszyt 
był dobry, ale za dalsze nieręczę, bo tam byłby Zape- 
wne groch z kapustą. Redaktorowie widocznie byli nie- 
lepsi od wszystkich naszych redaktorów, bo mieli w za- 


miarze , wydrukować tylko, co było u nich w zapasią 
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i kto co może im nadesłać , a nie obrabiać stale pewną 
ideę (1). U nas jeżeli pismo zbiorowe chce odbić umy= 
słowość jakiej prowincyi , to już jest szczytem rozuma 
i koroną zasługi redaktora. Dla czego na przykład Gryf 
z Dołęgą zamiast 4-go N-ru Gwiazdy, która już sobie 
niemałą wziętość pozyskała, wydali nowe i widocznie 
słabsze. Pismo ? — tego ja zgoła nierozumiem. A je- 
stem pewny, że zbiorek Lewiatan, gdyby był wydany 
pod nazwą Gwiazdy , miałby liezbę prenumeratorów nie- 
męiejszą , jak N. 3 tej publikacyi i niekosztowałby nam 
po złotemu arkusz, ale trzy razy mniej (2). Redaktor 


(4) Dziwna rzecz, jak pan Adolf mógł niezdradzić siebie 
słachając takiego absurdum! Ja na jego miejscu, zniecier= 
pliwiony do reszty, odezwałbym się tulaj z za ściany: — Uderz 
się w piersi panie Bartłomieju |! wszakżeto głównym redakto- 
rem Pism rozmaitych był autor Geniusza wiekui Widno- 
kręgu naukowego , człowiek , który dla czystej z ducha wia- 
ry wysnulej idei poświęcał się eały, starając się słowem i czy- 
nem zaszczepić w sercach współziomków swoich miłość ku pra- 
cy pożytecznej i dobrym uczynkom , a wstręt ku próźniactwu i 
wszelkim moralno umysłowym nierządom! I któż od niego mógł 
być zdolniejszym do obmyślenia i redagowania Pisma dla po- 
żytku ogółu! ?— Jeszcze i jeszcze raz uderz się w piersi panie 
Bartłomieju, bo ten twój pasaż krytyczny — istna kałumnja, i 
przypomina mi tylko widziany ongi cudacko-śmieszny polot pusz- 
czyka, którego ktoś wypłoszył z gniazda wśród dnia jasnego! 

„ (2) Mógłby kto ze szlachty ciągiem takich rozumowań 
przyjść sło wniosku, że Dolęga , obwarowawszy się ściśle we 
względzie finansowym planem swojej redakcyi, znalazł się w kos 
nieezności zaproponować Gryfowi (obywatelowi de titulo et 
Proprietate) wydawanie osobnego literackiego zbioru na rzecz 
swoją; winniśmy więc oświadczyć tutaj, że Dolęga ami w planie 
am w wydaniu Lewiatana żadnego dotykalnego niemiał udzia: 
łu, owszem, wierny wszczepionemu weń od dzieciństwa (może 
nawet na dumę nieco zakrawającemu) charakterowi bezinteres= 
-© Sowności , nawel ofiarowanych sobie przez Wydawcę Lewiata- 


Wow tej xiążki bezpłatnie Biepeż jt Wyd.) 
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jeżeli mniema , że na nową nazwę Pisma więcej uzbic= 
ra prenumeraty, myli się szkaradnie. Wiadomo , że 
każdy kupiec nietylko drogo ceni swoją firmę , ale na- 
wet miejsce i sklep, w którym długo handluje. 1 na- 
turalnie, bo na nowćm miejscu i pod drugą firmą z po- 
czątku zawsze będzie miał mniej kupujących; bo stra- 
ci wielu starych, a nowych nieprędko nabędzie , cho- 
ciaż towar jego co do wartości takiż , jak był przedtćm. 
Redaktorski talent , jestto talent osobny , talent litera- 
cko - handlarski, i u nas go dotąd niema. Wszyscy nie- 
mal redaktorowie nasi, mianowicie koronjasze , bio- 
rą przykład z Cejtungów, a te, wierutue prosięta i 
kartofle, mało widać zawierają w sobie godnego na- 
śladowania. Bo, jeśli się niemylę, wiele ich jest 
w Niemczech , ale żadnego dobrego i wszystkie z nie- 
wielką liczbą prenumeratorów ; żaden ten niemoże się 
poszczycić , że jest przedstawicielem niemieckiej eyvi- 
lizacyi. U nas potrzeba w części przyznać redaktor- 
ski talent Przecławskiemu. 

P. Tomasz. — A toż Mości Dobrodzieja z jakiej 
racyi? Że lat kilkanaście umie tak drogo przedawać 
swój Tygodniki? Całą przyczyną tego przywilej redago- 
wania jedynej gazety i brak współzawodnictwa. Onto wła- 
śnie najdostateczniej przekonywa swoim Tygodnikiem, 
że nasza polska publiczność nieżałuje pieniędzy na xiążki 
i gazety. I nicehaj mi kto wbrew powie inaczej, gotów 
jestem nazwać go człowiekiem bez żadnego zdania. maz- 
gajem! Bo proszę, Tygodnik Petersburski naprzykład te- 
rażniejszego 1848 roku — cożto jest takiego? I za eożto 
pan redaktor tej gazety każe sobie płacić aż 15 rub. sr.!? 
Za extrakciki politycznych nowin z Północnej Pszczoły, 
która podtrzymuje się tylko swoim kłótliwym fe ljetonem, 
iza dwa romanse bez początku, a może i bez końca, któ- 


= 
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re osobno wydrukowane osobno się płacą po pięć i sześć 
rub. sr.! Ja Mości Dobrodzieju nie będę już więcej ta- 
kim osłem , abym prenumerował tę gazetę; już lepiej 
zaprenumeruję sobie dla polityczuych wiadomości Ku- 
rjer Wileński, albo jaką ruską gazetę, co daleko ta- 
niej kosztuje, a więcej mi dostarczy materyału do grun= 
towania ścian , bo myślę je okleić angielskim papierem. 
Petersburski Tygodnik w stosunku do Orędownikai Ty- 
godnika literackiego powinien kosztować niewięcej, jak 
$4.8r. (1); 1 kiedy myślisz, komuby tę ważną dla 


RNA ZZ 


(1) !1! Otożto, jakie bywają sądy szlacheckie o rzeczach! 
im chodzi w peryodycznych pismach oiłość a nie © jakość, o 
materyał do gruntowania ścian, a nie o walor wewnętrzny! 
Szkoda, że mnie tam niebyło, jabym potrafił zreflektować pa- 
na Tomasza. Trzebaż wziąść dobrze na uwagę, co do Tygo- 
dnika Petersburskiego , naprzód religijno-apostolską jego missyę 
w oddziale lilerackim, a potóm zastanowić się: jacyto jego kol- 
laboratorowie } co to za głowy (że pominę dwóch z niczćm nie- 
porównanych romansopisarzy) , głowy, naprzykład Autora , któ- 
ry najobszerniejszą dowiódł rozprawą, że ten, co pierwszy na- 
ukę Filozofji w całym jej obszarze dla użytku swoich wspólziom- 
ków wyłożył , jest osłem nieumiejącym odróżnić Boga od czło- 
wieka, a człowieka od bydlęcia! albo tego Estetyka, który 
chłoszcząc bez miłosierdzia pisarzy , chcących ukazać jakąś na- 
dobność moralną po za obrębem wyższej klassy społeczeństwa, da- 
Je Sam nauczające w tym względzie wzory w ulotnych swoich 
4 pewnych okoliczności pisanych artykułach! albo autora 
nadzwyczajnie dowcipnej broszury pod tyt. IFierszy moc 
wielka za półrubelka , który przez nadzwyczajne koleje 
przyszedlszy do nadzwyczajnej powagi, począł pod przybranem 
nadzwyczajnóm imieniem opisywać niebieskie i ziemskie nad- 
euyczajności! albo Micros'a, owego niepospolitej luszy umy- 
słowej , brzemiennego , przeładowanego rodzajnómi nasionami 
naszej progressyjnej epoki Micros'a, Micros'a! który każdym 
dorywczym sirychem geujalnego swego pióra bardziej i bardziej 
użyżnia afrykańskie stepy naszej umysłowości i któremu sam 
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nas gazetę poruczyć , coby ją tanio i korzystnie redago- 
wał, niewiesz prawdziwie, na kim się zatrzymać. Chy- 
ba na jednym Dołędze , który nam tak okazałą i sma- 
ezną Gwiazdę za rubla przysyła : — dopóki i ten się nie- 
zepsuje po przejściu pierwszego szlachetnego zapału, albo 
w skutek silnej reakcyi partyi ultramontańskiej. Bo 
Kraszewski, pisarz znakomity, wielki, na redaktora zda 
mi się za niezręczny , może przez to samo, że w każ- 
dém ognisku indywidualnych myśli widzi on próżnię mo- 
gacą się zapełnić jego tylko talentem? że ten talent 
w sprawie bieżącej literatury powołuje go zawsze do 
wszechobecności ? On bez wątpienia może podtrzymać 
piórem swojóm każdy żurnał, co też i robi ochotnie, 


szczćrze, z poświęceniem się ; ale eo do redaktorskiej 


fuakeyi, to oprócz iunych i sam on się uskarza gdzieś tam 


rzy, uprzywilejowany dzieł jego wydawca, Wydawca Tygodnika 
szczodre oddaje pochwały !.. Kto to wszystko porządnie, nietrze- 
źwym umysłem rozważy, ten przyznać musi, że cena Tygo- 
dnika Petersburskiego 45 rub. sr. jest nader, nader umiarko- 
waną.— Notabene ; dla tych, co niesą w stanie uiścić z góry 
całorocznej prenumeraty , jest jeszcze ta dogodność , że mogą 
prenumerować na pół roku, a w takim razie dodaje się tylko 
4 rubel do 15 Niektórzy panowie żurnaliści i gazeciarze, chcąc 
niby upopularyzować swoje feljetony , przestrzegają, aby ubogi 
czytelnik nieopłacał drożej całorocznego wydania dla tego, że 
tej opłaty niemoże uiścić z góry, jednorazowie , i starają się 
znieść wszelką różnicę między całkowitą i cząstkową prenume- 
ralą; — ale to skrupul w epoce najrozleglejszego zastosowania 
idei dodatniej godny zaiste śmiechu i szyderstwa ludzi pra- 
ktycznych! I coż ztąd proszę. że 2 „45, 71; kiedy tu nie 
o prostą arytmetyczną formę, ale idzie o rzecz daleko większej 
wagi, idzie o pierwiastek dodatni, który otrzymuje się tylko 
za pomocą wyższej polityczno - filozoficznej kombinacyi , znanej 
pod nazwą systemalu zaokrąglenia ! — 


(WFyd.) 
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gw Orędowniku i w Szkicu Druskienik, że nicidzie tak, 
jakby się chciało jego czytelnikom i jemu samemu. — Ach, 
zabawnej sceny niedawno byłem świadkiem! Trzeba mi 
było widzieć się z panem Sebastyanem. Zachodzę doń 
i znajduję go, ale znajduję niepospolicie zatradnione- 
go — czómżebyś sądził? — ważeniem na swoich dłoniach 
dwóch xiążek! Na jednej był, niepamiętam który , nu- 
mer tegorocznego żurnału wojskowe - medycznego , na 
drugiej , pamiętam dobrze , t-szy zeszyt Ż-go oddziału 
Athenaeum także z tegoż roku.  Rozśmiałem się ser- 
decznie z takiego sposobu wartowania xiążek. » Jaka, 
mówił do mnie serio pan Sebastyan , jaka różnica mię= 
dzy tym lekarskim żurnałem , bogatym , zdrowym i oka- 
załej postawy elegantem , bo nawet z rycinami , i za 
5 złotych , a tém szaraczkowćm , drobnćm Athenaeum 
za rubla srebrnego! « — Przyczyna tej różnicy, powia- 
dam , w liczbie prenumeratorów — » Wiem o tćm, wiem, 
odpowiedział, ja tylko porównywam . ( — W Athenaeum 
duch dobry, jak powinien być u Kraszewskiego , ale 
brak materyałów bardzo widoezny . 

P. Banrzowies. A coż, powiastka pani czy pan- 
ny Józefy Szmigielskiej ? — czy czytałeś ją ? 

P. 'Towisz. Czytałem i nieżałuję, że dla niej 
odderwałem się od Morand'a Historyi filozoficznych nauk, 
bo przecież niemożna powiedzieć , jak po przeczytaniu 
innych — czyż warto to druku?— Ale i coż? alboż 
nieodgadłem z góry treści i ducha tej powiastki? Juażto 
teraz widać nasze literatki albo nieumieją albo i niechcą 
pisać inaczej, i nieganię im tego . 


'Tylko nastaję za- 
wsze n 


a to, że im przedmiot lepszy, tém lepszego dlań 
pióra potrzeba . 
danie na ary 


warzyskićm 


I niepodoba mi się to zbytnie napa- 
stokracyę rodu i bogactwa. Jeszcze w to- 
kółku mówić , rozprawiać, parlamentować, 
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z tej tezy uchodzi, ale pisać, ale występować publi- 
cznie ze swojćm widzimi się, aby tylko stany pomię- 
dzy sobą różnić, aby na jednych składać wszystkie nie- 
godziwości, drugich w idealne ubierać cnoty , to dali- 
bog nic warto; tozaraz mi przypomina owe , po zaszłej 
w miesiącu Lutym r. b. rewolucyi francuzkiej , skasso- 
wanie wszystkich. godności xiążąt , parów , hrabiów it. 
p-. z czego naśmieliśmy się obaj do syta, równie: jak 
ze skassowania prawa więzienia za długi! Bo ktożto, 
pytam , bywa zwyczajnie głośnym , krzykliwym demo- 
kratą ? — Komu nieżyczliwe lasy arystokratą być dotąd 
niepozwoliły . 

P. Banrzowiej . — Ech sąsiedzie! sofizmy prawisz. 

P. Tomasz. Kiedyżbo, Mości Dobrodzieju, ja 
mówię, jak się praktykowało i jak zwykle praktykuje 
się na świecie, a nie jak jest wyjątkowo i jak mamy 
nadzieję , że kiedyś hędzie powszechnie . — Cóż za sofi- 
zmy ? Zresztą, jak kto pojmuje w jakiej chwili ary- 
stokracyę , tak o niej i sądzi. Ja dla arystokraty pra- 
wdziwego zawsze mam wielki szeeunek, bo to człowiek 
równie przymiotami duszy jak i darómi fortuny upo- 
sażony , uczciwy i pożyteczny obywatel kraju . Ale o 
tém tyleśmy się już nagadalii naczytali, że ta materya 
jest dla mnie jedną z uajnudniejszych. Piszą, dyspu= 
tują Mości Dobrodzieju, a żadnej z tego konsekwencyi, 
żadnej realnej korzyści. Podobno to jak w tém, tak 
i we wszystkićm łot capita , tot sensus, ja też z mo- 
jów zdaniem nienarzucam się nikomu. — Wracając do 
powiastki p. Szmigielskiej , sama już maniera jej do- 
wodzi kobiecości, a o języku i stylu niema co i mó- 
wić, że są bardzo, bardzo kohiece; co tém dotykalniej 
widzieć się daje obok tych szpuntów , alias wstawek, 


które niegrzeczny widać redaktor w wielu miejscach 
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męzkićm swém piórem porobił : — ztądto ta nierówność 
stylu . 

P- Binrzowies (przypomniawszy). A Anatol? 

P. Tomasz. A Ignacy, Mości Dobrodzieju? a ten 
biedny Teodor i bogata jego żona Jadwiga , czyż nie- 
przypominają Zydów Korzeniowskiego , tak samo y jak 
Dymitr i Marya Maryę Malczewskiego? hę? A tenże 
obrazek Jadwigi ze swoim synkiem, gdzie zdaje się i 
słyszysz, jak spiewa. » Śpij moje złotkoy—? A wi- 
dać przez wrodzoną kobiecie skromność niewspomniało 
się ani, o Kniażninie , ani... 

P. Banrzomiej. Jeszcze i śmiejesz się sąsiedzie— 
to za okrutnie! 


P. Tomasza Bo czas już nam wymagać po sobie, 
żeby śmy pisali dobrze i drukowali tylko dobre. Mówię 
też serio, że professor lub kaznodzieja w spodnicy, to 
dalibóg coś anormalnego , istna karykatura! Dla tego 
radziłbym z duszy wszystkim kobietom, aby w ich pa- 
mięci zawsze była obecną mądra odpowiedź Napoleona 
na zapytanie pani Staćl: nktóra kobieta jest wielką? — 
bo doprawdy ta tylko kobieta może rościć prawo do 
powszechnego szacunku , która najwięcej urodzi i wy- 
chowa dzieci (1). 


—n A W 


(4) A ileżto jest kobiet. nierodzących i niemogących ro- 
dzić dzieci! Przynajmniej takim powinienby p Tomasz , pomi- 
mo ahsolutnego w tej kategoryi Napoleona , pozwolić zajmować 
się literaturą i autorstwem?.. A jeżeli, usposobione ku temu 
Staranném wychowaniem i naturalną czy też nabytą do kontem- 
placyi skłonnością, wydadzą one na świat takie dziatki, eo wdzię- 
cznćm obliczem i kształtem ujmą sobie każdego, podobają się 
wszystkim — dziatki, podobne np. do Karoliny . Krystyny 
1 dziełka o moralności dla kobiet ; jeżeli mówię idąc za gło- 
sem uczutego silnie powołania zostaną one takiemi professorami 
i kaznodziejami, jak nasza w Bocu już spoczywająca ś. p. Hle- 
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P. Banrzowrj. — Ej sąsiedzie! Po spartańsku, 
jak widzę, sądzisz o kobietach. Szkoda, że niema tu- 
taj mojej Teresi, onaby tu zaraz wystąpiła z Jaśli- 
kowskim , z tym pracowitym tłumaczem Messyady, któ- 
ry w przedmowie swojej opiera się na zdaniach samych 
prawie kobiet. 


P. Tomasz. — Jeszcze z twoją żoną panie Bar- 
tłomieju przyjemnie podysputować i jej czasem nawet 
niby ustąpić, bo ona kobiece swoje samolubstwo oku- 
puje wielą innymi przymiotami . — (po chwili). A ja- 
kato jeszcze niewdzięczna rzecz ta kaznodziejka ! I Do- 
łęga złą formę obrał dla swoich dobrych morałów, złą, 
bo pewny jestem, że ona mało, najmniej zwabi czy= 
telników . Kaznodziejka bywa organiezną niejako potrze- 
bą każdego z nas przepełnionego enotliwą żądzą ogła- 
szania zdań swoich, rozumie się, zawsze najsprawic= 
dliwszych , najzbawienniejszych ; ale czyż dla tego ka- 
żdy z nas powinien już pisać i drukować same kazania? 
Ja zawsze się śmieję, gdy który z młodszych zwłaszcza 
literatów bierze się serio do apostolstwa , jak śmiałem 
się niedawno z Kraszewskiego, co chciał w Druskieni= 
kach prawić morały z kazalnicy. Wszyscy bywamy ka= 
znodziejami w duchu, nicmogąc wygadać się na pro- 
fessorskiej lub deputackicj katedrze , ale kazanie w dru- 
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mentyna; to czyż i w takim razie p Tomasz niezrobiłby ze 
swojej napoleońskiej surowości jakiegokolwiek na rzecz kobiet 
ustępstwa? — Owe tak często cytowane zdanie Napoleona o tém, 
co najwięcej zaleca kobietę, jesto najsłabsza broń w ręku na- 
szych malkontentów , wiadomo bowiem, że ono było wyrze- 
czone nieszczćrze , tonem pogardy, w celu tylko upokorzenia 
sławnej autorki Korynny . — 
(Wyd.) 


$ 
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ku , jeżeli nie będzie znakomitego , wielkiego mówey, 
zostanie bez czytelników . 

P. Bakrzomiej. — (zy przeczytałeś całego Le- 
wiatana ? Jeżeli w nim jest co dobrego, to będę pro- 
sił. 

P. Tomusz, 


Przeczytałem, ale wziął go u mnie 
X. Kapelan. 


elujący w nim artykuł Ant. Nowosiel- 
, który jest rodzonym bratem Gryfa , tylko, jeśli 
itemy lę, rokiem przynajmniej od niego młodszym. 
Jak tamten tak i ten — dobry jest. Nowosielski nawet 
bhystrością poglądu i sarkazmem (szkoda jednak, że nie 


skiego 


się 1 


humoryzmem : — a to dowodzi s że Nowosielski więcej 
w samotności niż w towarzystwie żyje) zapowiada nie= 

pośledniego pisarza w tym rodzaju, jaki uprawia w ros-. 

syjskićm pismiennietwie Iskander. Ale i Gryf i Nowo- | 
sielski zdradzają się zanadto w niepraktycznośei swego | 
rozumu, powstająe tak żwawo na ten materyalizm, któ- | 
rego znamieniem jest przemysłowość i handlarstwo, U 
nas właśnie lego i nicma. A uczciwe bandlarstwo i 
przemysłowość mogą się tylko niecpodobać człowiekowi 


jeszcze z szafirowym kołnierzem, to jest, studentowi. 


Wszakże sam Gryf. człowiek z pewnym funduszem, 
nieporozdawał czytelnikom darmo swego Lewiatana, a 
sprzedał go i sprzedał nawet dobrą ceną, po złotemu 
arkusz ? Nikt mu tego za złe niema, a przecież z tych 
tak surowych jego i Nowosielskiego napadań na empi- 
ryzm i markantylizm można było wnosić , że oni w pu- 
bliczném swojćm życiu dadzą nam jedyny wzór mate- 
ryalnej beziuteressowności i, jako wierni naśladowey 
Platona, zasilać nas będą talentem i naulą swoją bez 
żadnej nagrody. "Dak jak słyszałem, że był onego cza= 
su jakiś doktor i podobno teraz są tacy, co nietylko 
ubogim ale i bogaczom ofiarują swoje usługi z lekar- 
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stwami pro commodo , bezpłatnie; lecz że wszelka ory- 
ginalność w rzeczywistym bycie bardziej odstręcza niż 
przywabia, niewielu przeto znajdują chcących korzy- 
stać z tej filantropji. i 


P. Binrzowies. A ja na to patrzę inaczej. Dzi- 
siaj zaiste na zasadzie praktyczności wszystko się naj- 
ściślej, najsubtelniej wyrachowuje; bardzo mało, a mo- 
że i niec z czystych pobudek serca, z prawdziwej chrze- 
ścjańskiej cnoty , z poświęcenia się, a wszystko za pie- 
niądze się robi. Pamiętam, że Kraszewski, zdaje się 
w Tygodniku, wyrzucał Anglikom utilitarność i bentha- 
mizm , jako największe grzechy, i miał racyę.  Otoż 
i proces oddziaływania wszczęty z tych zagadnień mu- 
si także wpadać w przesadę, a osobliwie pod piórem lu- 
dzi jeszcze młodych , nie wytrawnych , jakimi mówisz 
są Gryf i Nowosielski. Wszakże w dobrym celu, w cno= 
cie przesada niewielki grzech. 


P. 'Tomusz. Z tego punktu patrząc — zgoda. Chciał- 
bym jednakże w tej materyi podysputować nieco z (iry- 
fem, On człowich z głową, musi mieć na to inną 
jeszcze odpowiedź , prócz tej łacińskiej : » gravior est 
animi quam pecuniae obligatio. « A jeżeli i Nowo- 
sielski podziela całkiem zdanie Gryfa, to najlepiejby 
zrobił, gdyby nam dowiódł tego plastycznie, to jest, 
głyby nam z żywych jakich wzorów napisał ostrém 
swojem piórem powieść, w którejby idee industrializmu 
i wszystkich warunków praktycznego życia zcierały się 
z ideami Platońskiej rzeczypospolitej, albo po dzisiej- 
szemu , Prudhonowskiej socyalistyki. To nawet konie- 
czne, bo inaczej te tak piękne jego filozoficzno-moral- 
ne twierdzenia podobne będą do bąblów mydlanych, któe 
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re odsilniejszego podmuchu wnet przepadają (1). Z przy- 
pisków Redaktora Dołęgi zauważyłem , że on ma 0s0- 
bliwy affekt do niektórych swoich kollaboratorów , jak 
up. do Bąkopisa. A ten Bąkopis (właściwicjby Bako- 
chwyt albo Bąkołap, bo rad poluje na cudze bąki) po- 


(1) Czego p. Tomasz chce? w czóm, na co i jakich obja- 
śnień czy dowodów potrzebuje od Gryfa? tego my dobrze nie- 
rozumiemy . Tak samo prawie (tajemniczo dla nas) czepia się 
jeszcze do niego jeden z najpracowilszych naszych korrespoden- 
tów p. Maciej , lekarz z professyi. Nie od rzeczy może będzie 
dać tulaj czytelnikom naszym jakąś próbkę tej zaczepnej logiki 
pe Macieja ? — Oto, co on pisał do nas w m. Marcu z. r. po 
przeczytaniu N2. Gwiazdy. — » Twierdzi p- Albert Gryf w arty- 
kule o dziełach Eug Sue, że nagrodą cnoty jest cnota sa- 
ma, karą występku jest sam występek, a nieublaga- 
nym mścicielem, odwieczną miarą zła i dobra, sumie- 
nie; i dalej, że nieuznający tej prawdy i niestosujący się 
ilo niej czynami, są prosto hypokryci. Przyznam się 
panu otwarcie, że te zdania dawniej , przed 10 laty, uznawa- 
łem calą mą duszą jako najsprawiedliwsze i najmocniej obowią- 
zujące, ale dzisiaj widzę w mich zanadto idealizacyi, widzę wie- 
e czegoś, co się niedaje zastosować w życiu powszednićm, rze- 
czywistém i nawet niemoże być praktykowanćm przez zwyczaj- 
nych prozaicznych ludzi. Kochaj Uliżniego,. jak samego sie- 
bie. powiedziano nam; jak samego siebie . nie więcej, — 
bo to nie w naturze człowieka i nawet do jego szczęścia nie- 
potrzebne. Kochać więcej, można tylko niedlugo, i nazywa się 
zakochać ; kochać więcej możua tylko abstrakcyjnie ojczyznę , 
ludzkość i to wtenczas, kiedy jest prawdopodieństwo, że ofiara z nas 
samych przyniesie szezęście wielu braciom - ludziom ; kochać 
wreszcie więcej, powinniśmy Boca Ale robić dobrze nad za- 
kres powinności naszej, robić więcej, niż obowiązani jesteśmy, 
dla tego kola ludzi, gdzie nas Opatrzność pomieściła, i robić 
tylko z milości dla tej roboty, z powolania, bez chęci otrzy- 
mania za lo w zajemnej uslugi, nagrody; tego zaiste od nas 
plebejuszów ducha, od ludzi powszednich , stworzonych do ja- 
kichś szczególnych obowiązków , wymagać niemożna I gdyby 
ten arcymoralny postulat p. Gryfa przyjęty był w dzisiejszem 
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pisał się i sam dobrze , dające za przykład gminnej ru- 
skiej mowy jedną z powieści Dostojewskiego! Gdyby 
był Mości Dobrodzicja wskazał utwory tego rodzaju 
Dala, Weitmana albo młodego Ð. Grygorowieza, był- 
by tém dowiódł jakiegokolwiek znawstwa ruskiej litera- 


życiu indywiduów za prawidło, możnaby śmiało zaręczyć , że 
porządek społeczny calkiemby się wywrócił, a wywrócił nie na 
lepsze, lecz ma gorsze. Bo przecież zli ludzie niedarmo są 
stworzeni; oni są i wiecznie będą potrzebni, oniby więc i wy- 
_ magali, jak wymagają, ażeby dla nich druga połowa ludzi pra- 
cowała i niosła ofiary z poczciwych trudów całego swego życia, z0- 
stawując im jedyną nagrodę — duchową przyjemność, wewnętrzne 
przeświadczenie, że się zrobiło dobrze darmojadom, próżniakom, za 
co oni gotowi są jeszcze ukrzywdzić swoich dobroczyńców dla 
powiększenia ich zasługi przed własnóm ich sumieniem. Weż- 
my przykład z siebie. Ja mam obowiązek, zabierający mi nie- 
mało czasu każdego dnia, i obowiązek niezawsze przyjemny, choć 
prawda robiący mię w stosunku do innych mniej zależnym. Za 
sumienne spełnienie tego obowiązku ja mam wynagrodzenie. 
Podjąłem się sam tego; powinienem pelnić ; pełnię — i jeszcze 
ztąd na żadną zasługę rachować niemogę. A byłaby niezasługa 
i niećnota, gdybym jak należy niepelnił : — bo cnotą nazywam 
ja to. co z osobnych pobudek szlachetnych, extra właściwego 
obowiązku dokonywamy . Teraz np. po całodziennćm zajęciu 
się ew officio mam przyjemność rozmawiać z kochanym p. Do- 
łęgą, polćm wezmę Gwiazdę, albo Therapję Canstatta i zaczy- 
tam się, zaczytam przyjemnie do późnej nocy, co tém gorzej 
dla mnie, bo długo zasnąć niebędę mógł. Ale oto zasypiam. 
Stuka się ktoś. Kto lam?—; Pan N. prosi najpokorniej przy- 
być do niego. natychmiast, bo bardzo zasłabł . « — Dla czegoż 
nie w dzień, a teraz przysłał? — »W dzień jeszcze było nie- 
źle, teraz bardzo słaby . .— Izba moja jako tako ciepła, a pod 
koldrą nawet spotnialem ; na dworze zaś mróz tęgi, albo za- 
wieja. > Czy niemożna prędzej? «— Zaczekaj panie chwilkę, 
niech się trochę ochłodzę. Następnie uwinąwszy się w futro 
pojechałem i znajduję mego pacyenta istotnie czy tylko z przy- 
widzenia chorego . — Zrób to i to, albo nie nierób, bo niepo- 
trzeba — powiadam i nazad do domu. Nie upłynęło pół godzi- 
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tnry i zkonwinkowałby kapitalnie autora Kałejdoskopu. 
Powieść Arystokracya z warjacyami dobra jest, szko- 
da tylko, że xiążkowym , to jest nie rozmownym sty- 
lem napisana. Widać , że autor więcej przywykł pisać 
rozprawy , jak powieści. A są tam Mości Dobrodzie- 


ny, znowu mój pies mię budzi. Klo? — Znowu tenże sam 
przysłał , że tego niemoże zrobić, bo się boi albo niechce, a 
prosi o co innego, szczególnie o to. — To zgoła niepotrzebne: 
niech robi to, co radziłem, a niechce, to niechaj da mi po- 
kój '— » Kiedyż bardzo chory . « — I odwiązać się niemożesz, 
1 musisz wstać aby znowu jechać i pomódz w jego istolnej czy 
tylko urojonej chorobie, czy aby po prostu wyłajać lub choć na- 
pisać co podobnego. Usnąłem nareszcie. Znowu pies warczy. 
Kto? — Przysłali z łazaretu, albo z tego domu, gdziem się 
obowiązał stawić na każde zawołanie. Wstaję więc i jadę al- 
bo idę; a powróciwszy , rozumie się, spać już niemożna albo 
i nie pora. Bo może być i taki chory, co głowę twoją za- 
przątnie myślą kłopotliwą na dni kilka, a taka myśl i taki 
jeden , drugi , trzeci chory spokoju ci niedadzą. Cały następny 
dzień, niemając nawet nowych z obowiązku zatrudnień, będziesz 
zajęty rozmyślaniem lub kopaniem się w xięgach. Przyszedł 
nareszcie wieczór , chwila szczęśliwego spokoju, chwila herba- 
ty i jakiejś xiążki przyjemnej. Chcesz z niej korzystać, ale 
czytanie idzie piąte przez dziesiąte i spać się niechce, bo myśl 
o chorych już cię nieopuści, musisz sam z nimi chorować. 
Ale oto natura przemogla ; poszedłeś do łóżka; zasnąleś. Mój 
Cerber zaszczekałt. Kto tam? — Ten i ten zarznął się, albo, 
temu choremu gorzej się zrobiło. Niema co robić. Powiedzieć, 
jakby ko hany nasz Kraszewski swoim Ekonomom i Wójtom po- 
wiedział: idz z Panem Bogiem!— nam niemożna. Tu 
zawsze prawie potrzeba jest potrzebą gwałtowną , bez odwłoki; 
tu zamknąć się i niepuszczać nikogo do siebie, niepodobna. I 
dajmy , że tak pójdzie codzień, a bywa tak częstokroć cały ty- 
dzień z rzędu : — i przez cały tydzień nie zrobić dla siebie nie- 
jesteś w stanie! Bo powtarzam, że często jeden człowiek chory 
że swojém rodzeństwem zatrudni twój umysł i serce za wielu 
innych. Otoż mój kochany Panie, to zakłopotanie się duchem 
z jakichkolwiek bądź pobudek, czy z prawdziwej miłości bli- 
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ja , niepamiętam tylko gdzie mianowicie , są wyrazy i 
wyrażenia obrażające smak dobry . 

P. BaRrzowiej. Jak sobie chcesz kochany sąsie- 
dzie, a wszystko niema pióra, jak Rzewuskiego. | co: 
byto był za złoty pisarz, gdyby niewdawał się w mędr- 


żniego, aby prędzej ulżyć cierpieniom ludzi, czy z troskliwości 
o swoją wziętość , aby cię nienazwali niegodziwcem lub osłem 
w razie niepomyślnej twojej pomocy ; czy, że wlasne twe su- 
mienie może cię oskarzyć przed tobą, żeś tego zaniedbał, owego 
niezrobił w swoim czasie, to mówię zakłopołanie się, prócz 
przyczyn narażania się na zarazy, i prócz zaniedbywania wla- 
snych swoich a do czasu tylko znośnych dolegliwości i cierpień, 
jest główną przyczyną , że mnisi i świeccy duchowni i reszta 
braci ludzi tak cywilnych jak i wojskowych dłużej żyją od swo- 
ich lekarzy. A ci lekarze są przecież ludźmi, z właściwemi 
wszystkim innym ludziom potrzebami, skłonnościami i życzeńia: 
mi! Ich honorarium za umówione obowiązki zwykle bywa wy- 
rachowane.  Niechby oni robili zawsze dobrze, enotliwie dla 
samej cnoty, to zapewne niemieliby przyjemności czylać nawet 
milej dla nich Gwiazdy, niebyliby nawet w możności mieć to 
i owo dzieło konieczne dla ich nauki, niemówiąc już o przyje- 
mności udzielania się ubogim krewnym , przyjaciolom i znajo- 
mym, przyjemności doznawanej z. odbierania czułych , serdecz- 
nych podziękowań. Bo ludzie tylko za uczynność , za odbiera- 
ne datki dziękują; a gdy od nagrody za zrobioną juź uslugę 
sam się uchylisz , ci ludzie zawsze myślą, że pewno lo i nie- 
warte żadnej nagrody . że onoby i samo, to jest lo niezdro- 
wie zamieniło się w zdrowie bez pomocy lekarskiej.  Jużlo ta- 
ka jest wspólna wszystkim ludziom słabość czy natura, niewiem 
jak ją nazwać, ale lak jest i lak się powszechnie praktykuje. 
l jakże nam, tak namiętnym niegdyś idealistom , jakich zape- 
wne nie wielu jest na świecie, nam, pokladającym tak wielką 
ufność w swoje siły i zamiary najlepsze, że zdołamy świat nie- 
godziwy, przekupny, samolubny rychło zamienić w rajskie 
dziedziny — jak mówię nam , tak srogo dzisiaj rozczarowanym, 
zgodzić się na zdanie absolutne: cnota dla cnoty, prawda 
dla prawdy, sztuka dla sztuki (zdanie prawdziwe, ale za 
ogólne, bo niewszędzie i niezawsze praktyczne:) i uwierzyć, że 
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kowanie a opisywał tylko jak poeta stare nasze szla= 
checkie czasy ! Bo to sto razy powtórzyć musisz czyta- 
jac jego romans historyczny : vto zaiste żywe kontor- 
fekty naszych ojców! to nasza we wszystkićm rodzima 
polska maniera!« Już co w tém obrazowaniu ; niech 
wybaczą nasi panowie romansopisarze , Rzewuski trzy= 
ma czoło przed wszystkimi. 

P. "Pomusz , — Przeciw temu ani słowa Mości Do- 
brodziejn, to tylko bieda nasza, że nie niema bez ałe. 
1 niechajbyto kto inny, a nie autor Listopada i Zam- 
ku Krakowskiego, co wszystkich nazywa głupcami , pi- 
sał banialuki, pochodzące jeno z uicpewności jego ary- 
stokrato = jezuickich zasad i arbitwalności w rozumowa: 
niach, Żadnejby na to niezwracano uwagi. Gdyby mi 
się kiedy zdarzyło zajrzeć w oczy p. Rzewnskiema, 
winszowałbym sobie tego z całej duszy, bobym go prze 
cie serio przeświadezył, że wszystkie jego sztuczno - lo- 
giczne warjanty na tema hrabioskiej albo innej jakiej 
jaśnie wielmożnej godności więcej czytelnika śmieszą, 
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kto niepostępuje wedlug lego zdania, ten jest hypokrytą!? 
Powlarzam więc kochanemu Panu, że dzisiaj pojąć tego co do 
joty niemogę , jak niemogę , pomimo wytężenia mojej źrzenicy, 
dopatrzeć się poezyi w tej szluce i nauce, gdzie wielki Karem 
byl Homerem. Tak samo mój plebejuszowski gust ani w tra- 
flach, ani w bażantach, ani w Sojach, ani w Bordoskich it p. 
łakotliwych rzeczach nieznajduje prawdziwej poezyi, choć na- 
wet przekonany jestem, że poezya wszędzie być powinna i 
td «—PP. Doktorowie , którymby ta protestacya p Macie- 
Ja wydała się uwłaczającą moralnym  principiom ich. powoła- 
ma, mogą przez nasze pośrednicewo najotwarciej wypowiedzieć 
swoje w tym względzie myśli i uczucia; podejmujemy się tego 
pośrednictwa tém chętniej , że właśnie i my sami ostrością za- 
czepek p. Macieja zostaliśmy zmuszeni do ujęcia odpornej broni. 
(FFyd.) 
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niżeli gniewają. Bo jak on sobie tam chce, a my obaj 
Mości Dobrodzieju , chociaż prosta tylko szlachta , poj- 
mujemy go z gruntu i często śmiejemy się całą gębą 
z jego logiki. A eożto robią, kiedy go czytają ludzie 
rozumniejsi i wyżsi od nas we wszystkićm ? — toto mu- 
si być kompletna teatralna sztuczka! Niezawsze on prze- 
cieź tak filozofuje, aby nas zabawić tylko, rozśmieszyć. 
Zajrzyjno proszę Mości Dobrodzieju do 2go tomu 
Zamku Krakowskiego: tam on jednym przypiskiem usta- 
nawia, żeśmy w jego oczach wszyscy, to jest, kto wie- 
rzy i kto niewierzy w zabobony, głupey, a to na fun- 
damencie bejłowskiego axiomatu, że nigdy głupiec nie- 
będzie miał wstrętu do rzeczy zupełnie głupiej! Ja 
w gronie moich znajomych liczę niemało arystokratów 
rodu , ludzi imponujących pozorem i wystawą , ale ei, 
chociaż niezdejranją gwiazd z nieba i niepiszą xiążek, 
zalecają się prawdziwą pańską grzecznością, którau nich 
nieraz wszystkie cnoty zastępuje, i nigdy się niedur- 
niają. Gdyby p. Rzewuski w chwili opsdnienia jego 
głowy podobnymi dziwolągami miał przynajmniej przed 
sobą lustro, kiedy niepamięta na przyzwoitość , to za- 
pewne mniejby się narażał na nieukontentowanie i nice 
chęć swoich czytelników, boby go własna jego fizyono- 
mja ostrzegała, eo jest wbrew przeciwne zdrowemu ro= 
zamowi. Dalej on w tymże swoim romansie, nie- 
wiedząc czego się trzymać , przyznaje się już otwarcie 
do wiary w fatalizm, a potém jeszcze zamiast meteoro- 
logji chce wierzyć w astrologję nazywając ją duszą 
astronomji! Poecie wszystko uchodzi, mianowicie ro- 
mantycznemu , ale mówić o tej Bhagawad - gita (sekta 
mistyczna w Indyach), mówić pedagogicznie , twierdzą- 
cym sposobem, to już według mnie jest wyraźnym Zna- 


kiem osłabienia organizmu. 
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P. Banrzowrej. A cóż sąsiedzie — fatalizm nie= 
jestio przecie czezy wyraz? Wierzą weń ludy , musi 
więc być w nim jakaś prawda ? 

P. Tomasz. A w co ludy niewierzą ? Wszak dzi- 
siaj wielu jest takich ludzi, co sami wierzą i drugich 
w tém chcą przekonać, że co cudze to i moje? 

HP. Banrzomriej. Nie, dzisiaj już nikt w nie nie- 
wierzy. Kiedyś była wiara w rozum i sławę, kiedyś 
ludzie poświęcający się naukom mieli pewne religijno- 
moralne zasady , od których niczćm odwieść się nieda- 
li; a teraz — teraz , ja sądzę tam, na Zachodzie i sami 
opowiadacze tak zwanego kommunizmu niewierzą w swo- 
ja doktrynę. Choć-to z nich i drwić niewypada , bo- 
wiem ich błędy są dla drngich przestrogą i nauką. 

P. Tomasz. Niech sobie tam kto chce wierzy 
w fatalizm; co do mnie Mości Dobrodzieja , ja wierzę 
w Bozką Opatrzność , co' dała nam wolę i rozum, dwie 
władze, za pomocą których możemy wyszukiwać dla się 
dobro a unikać złego. Jabym chciał wiedzieć, zkąd 
u Rzewuskiego wzięła się wiara w fatalizm, bo ani hr. 
De Maistre, ami żaden jezuita nie był jego wyznaw= 
cą ? — Bogdajby tylko niesprawdziła się na nim bajka 
Krasickiego 0 tym filozofie , który z początku będąc za- 
pamiętałym "atenszem, w końcu już we wszystko, na- 
wet i w upiory wierzył. | uważasz Mości Dobrodzie- 
ju, że ten pisarz, nazwawszy nieraz czytelników i prze- 
ciwników swoich głupeami , uwinął się z całą kompa- 
nją Tygodnika Petersburskiego w płaszcz pogardy i nie- 
raczy odpowiadać na zarzuty Gwiazdy Kijowskiej... 

P. BanrzowEj. — (śmiejąc się) I bardzo słusznie: 
bo naprzód , niema na co odpowiadać, a potóm, wszak 
A są wszystko młokosy , niewarci objaśniać świćey, 
"kiedy kto z te 


GR j kompanji pisze ! Po dziwńa dopra- 
iw. N. 4, 
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wdy, zkąd im przyszło brać się do autorstwa, kiedy, 
według opinji ferowanej przez autora Zamku Kra- 
kowskiego, oni i pisać nieumieją , to jest, niemają do- 
brego stylu , a nicmają dla tego, że jeszcze im daleko 
do lat sześćdziesięcin! .. cha! cha! verba volant, seri- 
pta manent. Ciekawa też rzecz, jak tę prawdziwie bej- 
łowską seutencyę przyjął, niemówię już Kraszewski, ale 
serdeczny jego przyjaciel i admirator Michał Grabowski, 
który przed 18 laty pisząc swoją Łiteraturę i Kryty- 
kę nie mógł mieć więcej nad lat 25?.. 

P. Tomasz.— Powiadają Mości Dobrodzieju, że 
gniew usposabia do cholery , więc i milczenie musi być 
ochroną od tej djablicy. Niechże tylko djaheł weżmie 
cholerę jak swoją własność , te wówczas i Bejta wystą- 
pi de noviter z czemś w guście swoich Mieszanin oby- 
czajowych ; może z nowym Wieczorem literackim, któ- 
ry znowu Jongregacya tygodnikowa rozchwali — a za 
co? ja prawdziwie niewiem, bo ani tam rzetelnego 
wzorku naszego towarzystwa, ani tego, co się zo- 
wie attycką solą, nieznajduję. Są tam oryginały, 
które mogły istnieć w bujnej wyobraźni poety, ale 
nie w rzeczywistym świecie. | doprawdy, utwor ten 
jest bez porównania słabszy od początkowych szkiców 
Kraszewskiego , niższy od Dajkalpa Obrazków życia mia- 
steczkowego , ba nawet (na co tu daleko szukać), nawet 
nielepszy od tej naszej dzisiejszej gawędy , która jak u- 
ważam zaczęła już ciebie panie Bartłomieju pobudzać 
do ziewania. A która godzina ? 

P. BARTŁOMIEJ . — (ziewając). Już bez pięciu 
minut dwunasta . 

P. Tomasz . — (biorąc czapkę i laskę). Więc þa- 
sta. Po zabawie jak i po pracy odpoczywać trzeba. 
Ad felix videndum Mości Dobrodzieju (ściska kordyalnie 
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p. Bartłomieja , który odprowadza go na ganek). Xiężye 
pełny przyświeca właśnie , jak pyzata twarz pana Pa- 
fnucego upokostowana radością , kiedy mu kucharz do= 
rzuci kilka trufet do: potrawki. Alboż nie poetyckie 
porównanie ? — Dobrej nocy panie Bartłomieju . 
Stenografował d. 29 Listopada 1848 r. 
Adolf z pod Bielska. 


NOWY ENCEŁAD, NOWY DON KICHOT, NOWY 
MOCARZ CIENNOGRODU . 


(Urywki z listu do Wydawey.) 


Un des płus grands adversaires des 
Jesuites fut Pabbć Morrelet. Voltaire 
écrivait toujours son nom /Mords les! 
Soyons donc des Morrelets et mordons 
nos Pompignans et Nonottes! 


Autor Mieszanin obyczajowych wyzywa na hare 
filozofję , aby mu dowodziła sofizmów , absurdów, non- 
sensów i tym podobnych grzechów logicznych; filozofja 
ukazuje mu milezkiem drabiny z nagromadzonych przez 
Tytanów XVIII wieku Ossi Pelionów, po których gra- 
molili się na Olymp i szturmowali do niego. Pochwyć 
więc o Jowisza - Bejło gromy swoje i zbnrz eo prędzej 
te fatalne piętra, bo oto nowi Tytani gotowi są we- 
drzęć się do górnych przybytków światłości i w nowy za- 
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Nasz błędny, smutnej postaci, niesyty jeszcze 
wieku i sławy rycerz Pietyzmu , z zapasem w schola- 
stycznej kuźni ukutych i rdzą wsteczności pożartych 
rynsztunków, z puklerzem tradycyjnej mnemoniki, z oba- 
siecznym mieczem syllogizmów, w pancerzu z najtward- 
szych ekwiwoków sporządzonym , dosiadłszy ostrokości- 
stokulawego ślepowierstwa Rossynanta i pokrywszy gło- 
wę ultramontańską duchenką, Którą, jak protoplasta je- 
go balwierską miedniczkę, mianuje on także nieprzeło- 
mnym hełmem z Mambrinu , powłókł się na rozstajne 
wszechwiedzy drogi. "Tam wydziwiając zwykłe kuglar- 
stwa i kontorsye,, wśród stzelistych westchnień, roztrę- 
bywał na wszystkie cztćry strony świata nieporównaną 
piękność i niepokalaność swojej Duleynci w Jezusowes 
sukience , następnie zaś głośno za jej cześć wyzywał 
w szranki nie same już wiatraki, ale i w nich mieszka- 
jących. Stało się, że nie wystąpił żaden, więe w prze- 
konaniu , że się go ulękli , wrzasnął na całe gardło 


»viełoria/« i dalej w nogi.... — 


; 

Czy przypominacie sobie Swistek krytyczny i Po- 
dróż do Ciemnogrodu ? — Wtenczas, kiedy zdawało się, 
że. obskurantyzm ostatecznie pognębiony nigdy jaź głowy 
niepodniesie, ukazały się te pisma i jakby wieszczym 
duchem przepowiedziały , że tej hydrze głowy , pouci= 
nane. w XVIII wieka, znowu w XIX odrosną. * Czy- 
liż niewidzimy dzisiaj rzeczywiście rozpierającego się na 
Ciemnogrodzkim tronie Jarosza 1-go? Nie onżeto Naj- 
ciemniejszy pan , wielki mistrz orderu Smorgońskiego 
niedźwiadkia? Nieotaczająż jego tronu ministrowie Cic- 
mniewieze i Lizołapy?*Panującą w jego państwie i nie- 
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cierpiącą żadnych innych religji. czyż nie religja Bon- 
zów ?-— A wiecież, kto był objawicielem tajemnic naj- 
ciemniejszego państwa 3, Oto, człónek najwyższej ary- 
stokracyi , Prezes Senatu i Minister oświecenia Stani- 
sław Kostka Potocki! Eheu , jakto się czasy i wyobra- 
żenia zmieniły!... 

Byłto sobie jeden król, o którym, kiedy jeszcze 
był królewieem , opinja publiczna jednomyślnie głosi- 
ła: » Toto dopiero będzie król nie dla kształtu. «: Ktoś 
z bliższych jego osoby a więc lepiej go znających od- 
mienne nieco objawił zdanie. »Kiedy zostanie królem, 
powiedział ów ktoś „ to naprzód okpi swój naród , po- 
tem okpi Europę, potem świat cały: a w końcu i sam 
siebie. Co też po ośmnastoletnich jego rządach i spra- 
wdziło się. Bo nieustanna okpiwancya, tak jak wszy 
stko złe, obraca się w końcu szarlatanowi w nałóg, że 
wreszcie i sam własnym swoim wistyfikacyom i kłam- 
stwom wierzyć zaczyna. 'Frzech groszybym za to nic- 
dał, że i najciemniejszy -pau jest podobnego rodzaju 
mistyfikatorem. Wprawdzie świadomsi rzeczy następną 
otćm relacyę czynią. Przed trzydziestu laty opinje naj- 
ciemniejszego pana były antypodą dzisiejszych, ale Bóg 
ze smrodliwych błot najczystsze źródła częstokroć wy- 
prowadza. Przed trzydziestu laty ukazał się na Woły- 
niu przybyły z Włoch apostoł missyonarz: in -partibus 
infidelium Xiądz Kalibota. Ludzie. wiarogodni, któ- 
rzy go znali, zgodnie twierdzą, że to był niepospoli ty 
teolog, istny wizerunek Moljerowskiego Tartiufa. Na- 
wiedzał samej arystokracyi pałace, a głos jego niebył 
głosem wołającego na puszczy. Ziarno nie upadło na opo- 
kę i plenne w ydało zniwo. Jego pietestyczne kontorsye 
i kiwania się pozyskały mu pomiędzy arystokracyą Wos 
łyńską mnóstwo zwoleuników. Płeć piękna ukanonizo- 
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wała go za życia, nieprzestając mu przyśpiewywać 
» Święty, święty, święty !u Mianowicie zaś znakomitsze 
rodziny neofickiego pochodzenia (co bardzo naturalna, 
ho wrodzona sympatya pociągała ich do kiwania się:) 
najprzykładniejszćm odznaczyły się nawróceniem i żar- 
liwością. QOtoż świadomi rzeczy twierdzą, że podów- 
ezasto i Najciemniejszy pan się nawrócił. Nowo od- 
kryty a nigdy przedtćm niewidziany spektakl najzabo- 
bonniejszych praktyk wygórowanego bigotyzmu z po- 
ezątku powszechny śmiech wzbudził; ale wiadomo, że 
arystokracya ton daje. Powoli więc, powoli, przykład 
panów zaczął skuteczny wpływ wywierać na panków, 
to jest kandydatów do arystokracyi, w końcu zaś, jak 
wiadomo , pietyzm wszedł w modę. A lubo wielu mo- 
dnisiów czuło to i przyznawało , że w sukience piety- 
zmu wcale im nie do twarzy i szpetnie, przecież stro- 
ili się w nią, bo modna. Meligja materyalna, cieleśna 
pozyskała tłumy wyznawców, Keligja ducha — żadnego. 
A ówże Wołyński Apostoł? Zapewne niebo w tém jesz- 
eze życiu wynagrodziło mu jego apostolskie prace — mo- 
że fioletem biskupim * — bo zasługa jego pielgrzymki 
na Wołyń jeżeli nieprzewyższyła to przynajumiej wy- 
równała zasłudze pielgrzymki nawet do ziemi Ś. odby- 
tej : — może purpurą kardynalską ? może...aha, kie- 
dyśto, kiedyś. Ale tymczasem prace jego apostolskie 
wynagrodzone zostały werdragonem galerowym , zape- 
wne dla wyniesienia go potém wyżej po nad ziemię; na 
rekwizycyę bowiem rządu Austryackiego wytransporto- 
wano Apostoła męczennika pod konwojem, jako pomówio- - 
nego o hersztostwo bandytów. Przed trzystu laty herszt 
bandytów Sawaedra zfabrykowawszy sobie bullę papiezką 
upoważniającą go do zaprowadzenia trybunału lukwi- 
zycyi w Portugalji , istotnie ten trybunał zaprowadził. 
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Podobnie zaś jak Papież po odkryciu fałszerstwa uznał 
w missyi rozbojnika palec Boca i zrządzenie Jego Opatrz= 
ności, a uznawszy utwierdził czynność Sawaedry ; tak 
arystokracya Wołyńska i Najciemniejszy pan, acz prze= 
konani, że żarliwość ich religijna powstała z apostol- 
stwa jednego rozbójnika, wytrwali w niej niezachwia= 
nie do dnia dzisiejszego. Trudno wprawdzie uwierzyć, 
aby człowiek zostający przy zdrowych zmysłach , czło- 
wiek z wyższą znajomością rzeczy, wzniesiony ukształ« 
ceniem nad pospolitą sferę, mógł pleść i gryzmolić 
z przekonania najdziksze brednie ; prędzej już daje się 
przypuścić , że on z potrzeby jakiejś fizycznej, dla hu- 
moru tylko mistyfikuje Publiczność. Być może w po- 
ufućm gronie Ciemniewiczów i Lizołapów aż za boki się 
bierze czytając swoje i ich bazgraniny; i wszyscy par= 
skają ze śmiechu poglądając na siebie, jak owi cyto- 
wani przez Cycerona augurowie Rzymscy ?., — 

Z przylądka Dobrego humoru 

Alfred Gryps. 


d. 27 Pazdziernika 1848 r. 


GOŚCINNOŚĆ ŹLE ODPŁACONA 


z przyczyny naszych Xięgarzy — Wydawców. 
— C 


Choć przysmaczków wszyscy chciwi , 

Klo czem może, tém się żywi. 

Szczur kuchenny , spiżarniany , ma na wybór pełne półki — 
Jak sadełkiem oblewany — a, co mu dziennym obrokiem , 
Obojętnóm patrzy okiem na sćry, szynki i bułki. 
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Ale temu, co w xiążnicy los zawistny dał mieszkanie , 
Czy to na wsi, czy w stolicy, gryzie xiążkę na śniadanie „ 
Biedny pokarm co nietuczy, Kłódka xiążka , co nieuczy . 


Raz szczur domowy , sławny z gościnności, 

Szczury biblioteczne pozapraszał w gości . 
Prozojad , który dobrym apetytem słynął, tak się zawinął, 
Że w jednej fasce o mało tylko co masła niestało . 

m Wierszogryz do zawodu godzien z Prozojadem , 

Prostej, szczerej maniery, lecz na podniebieniu czuły , 

Tak zasmakował obiadem , 
Że wszystkie szynki i sery moc apetytu poczuły. : 
Gdy mu się zbyt w oko wdzięczy , padł łapem udziec zajęczy; 
Biszkokciki pogruchotał, dwa skrzydełka kurze zmotał . 
W takim roskoszy odmęcie , wdzięczni za dobre przyjęcie , 
Ażeby się ściślej zbracić , chcą wzajemnością wypłacić . 
Nazajutrz skoro dzień wstanie , zapraszają na śniadanie . 

Już słońce blask rzucało na Styrowe wody, 

Gdy dwa szczury domowe wstępując na schody 
Na wpół poważnym krokiem , to z flegmą, to z poskokiem, 
Spieszyly do xiążnicy sławnej z dziel wzorowych starych i nowyche 
Tysiące ich leżało to w półkach, to stosem, to prosto, to ukosem. 

Prozojad podał naprzód: Ojca U pominek. — 
A szezury, go powąchaly i do siebie się zaśmialy., . 

Szepcząc — czy lo dla drwinek ? 

Więc Prozojad na lepszy pomysł się wysila 
I zręcznie Ściąga z osełek katalog xiąg Teofila 
Z pochwalami nowych dziełek . 
Liznęły go szczury oba, lecz się obóm niepodoba . 

Więc Henryka z Maryą z kąta wydobywa, 

Między powieściowćmi policzonych dzieły ; 
Apetyt gości przyzywa , lecz goście ani liznęty . 

Biedny Prozojad , zawiedzion trzykrotnie, 


Rachel i Hłalszkę leżącą samotnie , 


Wo 


Co snem vinin na półce PAWA Yaz zęby, porywa; > 


J na stół gościom, praywleka s, i Patrzy, i, czeka, 


Lecz żaden niepowąchał y ni wziął się, ido, dak 
ode „Jakby stęchlizną cuchnęła . bwa 268 A 


Prozojad,, zawsze <zręczny i yy. przysłudzę. Wr. e * 
Wyszłe niedawno z druku stawi, Dwą wieczory « — 


Oba niosąc szyderstwo naj (łustszej pulardzie, E 
Tanąa jak, zrazy w, sosiey w Kameleopardzie . 
Na odor takiej zaprawy „w; śniadaniu; „ 


brwi d 
, 


Goście łapkami korkowali „OSY porrooszisi Fl 7 
I mówią (nie wiem, czy, wierzyć bajaniu) »;, cić 
Że śmiech ich pusty obił się w niebiosy 10, 7 


Wiém Wierszogryz E, że apetyt rel i 
Zaostrzony nabierał więcej gorącości ,, 
By do ładu rzecz przywiódł: zaczętą w, nieładzie. 


Wierszyki Zwierzchowskiego na miseczce kładzie: — 


l gdy się odrzucenia wcale niedomyśla „, rf 


dass 


mil H 


W nosy szczurom smród zaszedł. z murów. Radomyśla! 
Marcinkowskiego, typami; wybity, poszedł tomiczek jak zmyty. 


Wierszogryz myśląc „że przysmak nieświeży , |; 
Co prędzej do półki bieży , | 
W zęby sposzył chwyta snadnie , jak. niewinnego pot 
I na stole gościom kladnie — Pożegnanie Cypryauka . 
Niepoznali , €0; ,za; strawa,: czyto „rzepa „ czyto wawa? — 
Szczur. i jeden i, drugi, pod. nosem "AA isq 
A tymczasem głód, dokuczał... 


» Niech poznają , €0 dobre „ „niechaj. się, najedzą , sza 
» Niech raz w. życia. poczują słodycz swego Josu! « 
Lecz. dramy były chude ,bez.soli „ybęz sosu, 
Niezaprawione pieprzykiem, . _ Limęly szczury „językiem , 
Na podniebieniu niesmak poczały „ i7 
Z pysków gorzką ślinkę spluły. 
Gw. N. 4. 13 


RÓ s 


San " miq 


»A więc prz zeklad Szekspira damy ims: „Niech Wea, 9 


ży 


mA 


mą 
98 
fiyjavsosiw moaz ob 


A` jeden, C6 tó niby prym had drugimi ‘trzyma, 
Rzekł: »Z tytułu to „przekł , lecz Szekspika “i niema . 4 a l 
Panie Fauscie , daruj bracie | Teriz" idzie Kolej na cię . 
Darmo Kostuś czas swój > "tracił," by cię” od strój = 
Już: óthoczy: Wierszogtyź w swoim ostrym pyska 
-Niesie* cię i już: stawi gościom na „półmisku ; 
Lecz im się niiepódobał: odór Melpomeny 5 ' 
I na ucztę: parski w śmiech: ipo są czasem Sufit Ì Areny, 
Z których śmiać się niejest grzech . 8 
A Wierszogryza czołó smutkiem się zachmarzy, 
Nieznał on jeszcze , co to” wyniysł szczirzy, 
W rozlicznych jednak “daniach nieustawał > 
I 6 apetyt" najpokorhiej: prosił; siek: 
Jedne po drugich tomiki podawał ;* | 
Jedne pó "drigich nietknięte” „odnosił. ” 
* Były tam szkice , rómanse y "gawędy, 
Były xiężowskie powieści, legendy. 
l Taki" los” spotkał mejedno Wspomnienie , 
"Nie jedną Podróż . l A któżby” uwierzył 5%) 
Kiedy podańo Śmierć ti" Odrodzenie , 
Zapach cebuli tak: w osy uderzył , 
Że szczury kichać' poczęły i już się do drzwi sunęły: 
Coprędzej więc jë sprzątniono i ładanem wykadzono . ) 
Gospodarze “się biedzili, że ich goście głodni byli. -+ 
Myślą, patrzą sobie: w óczy , szejiczą zwolna , to' z zapałem ; 
Raptem Wierszogryz poskóczy, a Prozójad 'za nim ezwałem. — 
Bravo dzielne' szczury! bravo ! Gruby spószyt im očtdvo' 
Wloką sapiąc. - “Letz coż robić? możbaż gości głodem dobić ? 
» Go' najlepszego kuchni nasżej stanie , 
n Macie przed sobą : prosim na śniadanie . 
“p. Sprobugcie Bejłę — co za przysmak rzadki! 
» My po was zjemy" pape e : 


i 
} 
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Tak; rzekł Prozojad.. Gdy apetyt kusi, 
Powąchały go oba; każdy się zakrzusł, 
Ani połknąć kawałka, a jakże go strawić?... 7, 
Więc szczury , aby dłużej nieślęczyć , nie bawić, 
Dla ludzkiej może nauki poszarpały go- na;sztuki . 
„ Jeśli się prawość w sercach nieostudzi , | 
Tak. mu będzie i od ludzi .. 


- Neponiueyn. Sowa. 


iGo pool y 3 » 
wydobyte z myśliwskiej torby: jednego wiejskiego 


Filozofa. 1 ub y 


z 7 ; 
u.6 1615 NIXAŁ i f ms o yss stu 


‘si La wraie, raison. place toutes, choses dans le 
rang qui leur convient. Elle fait douter de 
celles qui sont douteuses , rejetter celles qui 
sont fausses, ét” reconnaitre de bòie foi 
celles qui sont évidentes: i 

| Bollin. 


—— 


Co jest zdolność i: władza duszy ? — Podług mate- 
ryalistów jestto drganie, ruch, czynność cząstek tej lub 
owej dzielnicy mózgu, czyli poprostu, wyrób organiczny, 
Jak slina, żółć, krew, (Cabanis). Co. jest sama dusza ?— 
Proste: varzędzie «lla oznaczenia stosunku materyi do 
Sił, czyli ciała do ducha, Z takićm pojmowaniem rze- 
'€zy można prędko wszystko rozstrzygać i nie ; jednak 
Nierozstrzygnąć. Tu jednej; anatowji, i. spirituałuej ma- 

t i ' : 
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teryalności mało; trzeba koniecznie przy „puścić istotę nie- 
zależną od materyi, istotę nawet rządzącą materyą i prze- 
wodniczącą jej we wszystkićm. Takim sposobem nietru- 
dno będzie uobecnić, uzmysłowić r rownie samą duszę, jak 
jej władze i zdolności, bo: naznaczy wszy mózg mieszka 
niem duszy a każdy osobny j jego organ siedzibą osobnej 
władzy i zdolności, łatwo można wydbilkić” ipojąć , że te 
władźć , niebędąc organicznym wyrobem mózgu ani też 
zależąc od niego bezpośrednio, są to rzeczywiście siły 
niemateryalne, duchowe, wrodzone. A dalej z tego zało- 
żenia idąc pojmujemy, że niemateryalne zdolności nasio- 
na umieszczone w materyalnych mózgu organach rosnąc i 
rozwijając się z czaąsem|bądź śkmódzićlnie , bądź wpły- 
wem wychowania, tém samém rozprzestrzeniają granice 
swego siedliska. Przez t0; przez szczególny rozwój jakiejś 
władzy duszy rozszerza sięsiłą tejże samej władzy mie- 
szkanie ezyli organ jej w mózgu z uszczerbkiem albo bez 
uszczerbku innych władz duszy. Tak samo, jak człowiek 
„mieszkając długo na jednóm niiejśca i działając swobodnie 
„coraz lepiej się zagospodarowuje , rozprzestrzenia swoją 
'sadybę: Wszakże nie ta. /sadyba, lecz jej mieszkaniec czło- 
wiek robi to i owo jawisko na'świecie , wywiera takie 
i inne wpływy na okoliczne sadyby i ich mieszkań- 
ców. Przez porównanie zwykle piay ohodzipągj do głęb- 
szego zbadania rzeczy , a zdaje się że dopiero zrobione 


przedstawia rzecz naszą we Słósciyrej Postaci. — 
sr aż zł "1 


ILE 
Zawsze prędzej się zgodzę na Gallizm w frenold- 
gji, niźli na zdania spieytualistów jemu przeciwnych, 
ntrzymujących , że nasze” władze intellckóialne niemają 
właściwych swoich siedzib (organów) i żależą całkiem 
-od ypływu wychowańia; bo chociaż są ludzie, u Któż 
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ry eh" rzec można z liana, pogody odniieniają się zdą- 
nia i przekonania , “ale to niczego więcej, niedowodzi, 

jak zupełnej ich niezdolności. Może wprawdzie myśl 
nasza 0 Szenikólwiek” z czasem, to jest z nauką i do- 
świadczeniem odmienić swą odzież ba nawet i fizyono- 
mje, wszakże charakter tej myśli, jej grunt i istotne 
jądro pozostaną. wiecznie teżsame,. Znam dwóch ludzi 
„różniących się pomiędzy sobą wiekiem, i „zdolnościami. 
PanA. przed 10 laty czytając filozofięzno-socyalnę, dzię- 
EO jednego Francuza, „zachwycał, psię nićm „lo non „plus 
ultra, tak. ono trafiało «lo jego młodego: „przekonania; 
a dzisiaj, ledwichy on nienazwak to dzieło pustym dzywo- 
nem, tyle w nićm znajduje ezczych paradoxów i pedan- 
„chiej dyalektyki. Starszy zaś od niego wiekiem Pan B. 
mą dzisiaj (jak się „dowiaduję z nowego jego. dziełka) 
„też same zasady i przekonania, jakie miał. przed . laty 
20. A przęcież w tym przeciągu czasu, niemało upłync= 
ło wody, niemało starych idei w zetknięciu się z nowć- 
„mi, pozmieniało swoje oblicza lub całkiem upadło. I „ten 
człowiek hędąc naocznym, świadkiem wszystkich, tych 
«przemian, pozostał. jak widzęniezmiennym, w swoich za- 
sadach. Możnaby ztąd wnieść , że pan A. wzrastał i 
rozwijał się intellektualnie w tym periodzie , a pan B. 
przed 20 łaty był jaż na stopniu dojrzałości umysłowej. 
Zasady atoli jednego i drugiego; ile ni wiadomo, nie- 
sympatyzowały z sobą', bo pierwszy był widocznie seep- 
tykiem — humistą, drugi gorliwym orthodoxą. Otóż obaj 
oni niczbijają ale owszem potwierdzają tę myśl moją, 
że wszystkie nasze władze i zdolńości intellektualne mu- 
"szą mieć stałe i właściwe sobie organa w mózgi, ż któ- 
"rym człowiek rodząc się rodzi się tém samém ż powićm 
usposobieniem do tego i tego, do wyznawania takich 
a nie inych ZE zasad jg usp0s0- 


a9? 


_bieniem mówię, którę pod wpływem sprzyjających oko- 
Jiezności w całej. swej „pełni. „rozwinąć. się może., ale 
którego i największe przeciwności c całkiem. zgnięść , „prze- 
istorzyć , wynaturzyć , a tém bardziej wikorzenić nie- 
„zdołają. 


Prawda powiadają , jest szezęściem człowieka. 
Ticdyż my ją zdobędziemy i i czy mamy na to dostatnią 
T'ezbę zdrowych i silnych pracowników ? Mówi się po- 
spolicie, Że każdy człowiek pracuje dla prawdy, rze- 
'czywiście zaś pracują, bo pracować powinni, dla od- 
krycia prawdy ludzie tylko do wyższej klassy należący. A 
wieleż jest tych pracowników i jacyto jeszcze ci praco- 
wilicy? 1—Po większej części pieszczochy-samoluby, z (a= 
kichże zuży tych fizycznie i moralnie ojców zrodzeni. I 
jakże od takich biedaków = rachityków chcieć doczeki- 
wać się zdobyczy, wymagających siły i wytrwałości her- 
kalesowej ? Czy nie prędzejby to poszło , gdyby każdy 
bez wyjątku ojciec miał moe i środki choć jednego z 
synów swóichi opatrzyć w naukę i passować na robo- 
tikai w dęty nigy . Spes'eł a vanae! 


Jan Paweł Richter zaadnotował w dzienniku swoim: 
złe przepada , kiedy niedtamy o nies Prawdziwy: Nie- 
miec, jemu wszędzie i zawsze dobrze! 


.) 


m moją; organizacyą umysłu często się dziwię a 
nawet zazdroszczę tej silnej wierze w doskonałą szczę- 
„śliwość przyszłych. wieków; którą pielęgnują iune umy- 
„sły a która mnie się wydaje i „niemoże wydawać się ni- 
czem więcej, jak dzieciunćm urojeniem. Podług wóżę]- 
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kiego podobieństw ło „praw dy pan Micros” (rtgo p. Prze 
cławski) jestto już iwa nięmłody , > nieuwodzący. si 

fantazyą i czczóńi marzeniami , a jednak w Duagach 
swoich nad Mastoluyją. P- Dutta (ostatnie NN. KN s 
Pet. z r. 1847. y 'Þijąe na 'analitye zZnošć dzisiejszy ch mys 
słów przepowiada. on rychły zwrótdo Syntezy, 'od któż 
rej ma się niby rózpocząć prawdziwy, płodańworny” po~, 
stęp ducha; a co większa , „a co jakoby. n: jważniejsza, 

że człowiek ETZ 'będzie umiał nazwać każdą rzecz po 
imienin => Prawdziwe dzieciństwo! J Jak gdyby nauka ną 
tem się jedynie powierzchownej m znawstwie zasadzała, 
a niedążyła dó zbadania” pierwiastkowych | przyczyn rze- 
czy i wyciągania ztądł pewnych dla rodzaju ludzkiego 
korżyści; jak’ gdy byto, po dzisiejszej skończonej analizie 
wszystkich ży wutny ch zadań, a potem po zorganizowaniu, 
po syńitetycziićtm ' „stworzeniu wszyśtkiego (rozumie się 
błogiego), nie już na z. uiepozostało , “albo 1 nie- 
urodziło się nańówo , rowu potrzeba będzie konic- 

cznie zānalizöwać"i poste w składowych jego atomach. 
Prędzej my uwierżymy tema, że dopóki człowieka i 
świata stanie, dopóty człowiekowi roboty ztym światem 

we wszystkich’ znajomych nam dzisiaj i jeszcze niezńajo- 
mych względach starczyć będzie. Będzie on w stosanku do 
przeszłego złego szczęśliwszy , ‘äle do „osiągnienia zupeł- 
nego szczęścia! wiecznie nadarzić się iniii nowe prze- 
szkody, na usunięcie których będzie musiały wiee 


znie „pra- 
cować jego rozum zaradczy , bo na to on 


jemu dany, 


bo nie tu zupełne , doskonałe nasze szczęście, 


i i . mi vh H = PL 


i 3 IZOND YR 
HER in , - 


*Wybórnie dale głęboki nasz, Pedagog: i, stra 
wojskiem jest, lecz krnąbrnóm „zwierzem ; 3, Jej iądz i 
chnuci nigdy” nieuśmierzem. Walcz | więc zn ją ciągle, a 
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po. długiej wojnie , niech „jak pies leży. u nóg tu ych; 
spokojnie! Depe po Jej j grzbiecie „ dręcz ją rojem tremie-. 
li i niech się nawet warknąć nieośmieli ! U4 niej mięszka, 
wprawdzie silny duch. olbrzyma ,. lęcz go moc nasza 
na „uwięzi trzyma. | Choć duch ten mruczy , choć paszczę 
zapienia, c choć staje słupem ,- „z uiewyjdzie z więzienia, 
bo czarodziejska i wladza naszej jaźni korzy , olbrzymów, 
i niestworzony, być é 
szczęśliwym na ziemi; jego udział, i „udział prawdziwie; 


których biczem drażni! (= Człowiek 


go, uzacniający , jest — walka z.przeciwnościami. Jakoż, 
ledwie niekażdy z nas ma dosyć rozumu, i męztwa, dis 
zniesienia najsmutniejszej, przygody ; największego nie-. 
szezęścia ; aw szczęściu :ktoż nieutracił głowy i z pros, 
stej, niezeszedł drogi? Roran, przy dłuższa chwila pomyśl- 
ności 'niewyszła na złe Gdyby się znalazł taki „ jabym. 
mu pierwszy w duszy pozazdrościł. Ta kobieta, co da 
wała na mszę , aby Bóg natchnał jej męża, do, surow= 
szego z nią obchodzenia się, „by ła doprawdy niegłupszą 
od wielu filozofów , wierzyła bowiem; że. nasze bole, 
i cierpienia ziemskie są sprawą samej miłości i że ją 
mąż viekochą dla tego., że bić przestał, Bieda tylko wteu= 
CZAS , "kiedy razem zwali się na człowieka : wiele nic 
szczęść, bo one go bardziej jeszcze niż pomyślność demo 
ralizują i zuikczemniają, bo rozum jego niemogąc ui- 
czém usprawiedliwić koniecznej ich przyczyny y- musi 
oddać się rozpaczy, która prowadzi do zupełnej glupoty: 
i śmierci . W w aaodik od i ! Gi 6: 


Czy ludzkość szczęśliwszą jest dzisiaj, niż była 
lat temu sto, tysiąc ? — Ja, przynajmniej lepiej „siebie 
w tej kwesty zaspokoić niepotrafię , jak porównywając 
dzisiejsze moje ży cie z życiem moich lat młodocianych 


105 

i dzieciństwa: — bó ludzkość jestto człówiek w filozoficz= 
nym wzgłędzie x i o tóm nikt już dzisiaj niewątpi: Kto 
siebie tak niezapytywał , niechaj sprobuje, a zapewne 
całą wyższość obecnego swego szczęścia nad przeszłóm 
znajdzie na stopniu 'tej moralno-umysłowej niezawisło+ 
ści, jaką zdobył przez różnostronne zbadanie natury i właz 
sności otaczających go przedmiotów, oraz przez czystsze 
i dokładniejsze pojęcie swoich towarzyskich obowiązków, 
skutkiem czego rzeczywiste swoje dobro widzi w najroz= 
leglejszym zakresie zgody i lraterskiego z ludźmi przy- 
mierza. Bo eo do innych względów , to zaprawdę nasza 
miłość własna niemało ucierpieć musi, niewidząc nigdzie 
tego stopnia wyższości. Dawniej; w czasy nieuctwa i 
dzikości , kiedy górowała szczerość natury zwierzęcej, 
męczono , katowano same tylko ciało ; dzisiaj, w wielu 
powszechnej oświaty , góruje wysubtylizowana obłuda, 
ochrzczona mianem przyzwoitości, za pomocą której 
męczą , katują twoją duszę na każdym prawie kroku: 
a zaiste męczarnia ta moralna , stosując dzisiejszą naszą 
wrażliwość do dawnej, ani mniej okrutną, ani znośniej- 
szą jest ad tamtej fizycznej. 


— NL 


Przed laty kapelan gymnazjalny i mój nauczyciel 
religji Xiądz N. cyaminując siedmioletniego paniczyka: 
bez czego człowiek zbawionym być niemoże ? — pomnę, 
zapytał go także: y ezy chłop może być zbawionym ?« i na 
to odebrał} odpowiedź: nie. 'Peraz ja pytam siebie ; jaka 
jest różnica między tym siedmioletnim mędreem = të- 
logiem, a kaznodzieją, którego zresztą bardzo szacuję, 
a który powiedział; y Ród ; wychowanie, historya przod- 
ków naturalnym porządkiem przekazują ‘nasiona cnót 
potomstwu panów. Gmin, od samego urodzenia oddany 

Gw. N. 4. 14 
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skłonnościom grubjańskim, ma w sobie: jakiś ciężar i 
nieuspośobienie 'dó wysokich obowiązków wiary. Przy- 
zwoitość , nieoddzielna od wysokiego: stanu, ta pierwsza 
szkoła cnoty, niehamuje jego namiętności; nizkie wy 
chowanie ukrzepia wady urodzenia : nikczemne przed- 
mioty ; co go otaczają, upadłają rozum i serce jego. 
On obojętny na to, co wyższóm jest odeń, a zrodzony 
prawie w nikczemnym stanie, z trudnością wznosi: się 
nad siebie. PY prawidiach Ewangełji jest szczytność 
niedostępna nizkim duszom . Wiara tworząca bohate- 
rów , jakby dla nich tylko i była. Potrzeba być wiel- 
kim (to jest, z rodu i bogactwa arystokratą), aby być 
Chrześcjaninem  (Massillon—Kazavie ` na 2. niedzielę 
Pastu).u — 17. i ] 


Gdyby bróń Boże wszyscy pisali tak: powabnie, 
jak Autor , co opisał polowanie w litewskich puszczach, 
to od żądzy czytania przyszłoby się zaponmieć o naj- 
pierwszych potrzebach i prosto zwarjować. Gdyby zaś 
każdy obowiązany był pisać tak treściwie i jasno, jak 
Kołłątaj i Śniadeccy, to znowu druga bieda, bo dla 
tej treściwości i jasności niebyłoby prawie eo robić i 
papiernie w większej połowie npaśćby musiały. (zeza, 
bezsensowna, niepotrzebna gadanina ileżto zwykle miej- 
sca zabiera! I coż my innego robimy w rzeczy samej, 
jeżeli niebawimy się przelewaniem z pustego w próżne? 
To czysta manja; dziecinna! I tę manję doskonale pod- 
trzymują nasi pisarze Ekonomiści (jak ten oto, którego 
teraz czytam), traktujący o postępie, o przedmiotowości, 
o własności, © jedności, © pożytku szężególnym i oġól- 
nym, słowem, o wszystkiem i o niczem; z czego najgo- 
dziwszy możnaby zrobić użytek, oklejając tém pismem 


z 
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parawan albo okna kurdygardy , bo ręczyć tnogę za to; 
że żadnego światła nieprzepuścei. Bez żartu ; gilyby ten 
pisarz znał dobrze śwój język i umiał wyrażać się nim 
jak należy , to mógłby być użytecznym ogółowi , bo in- 
tencye ma dobre i pogląd na rzeczy dość rozległy , cho- 
ciaż nienowy. Aresztą, nam teraz bardziej chodzi 0 za 
stosowanie do powszechnego użytku prawd dawno jaż 
wiadomych, niż o jakąś nowość , oryginalność. Wszakże 
miłość bliżniego od tysiąca z górą łat jaż się ogłasza, a 
gdzież fakta dowodzące, że: człowiek tę prawdę zrozn- 
miał 1 gdzie mędrzec - moralista, któryby się pochla- 
bił, że jego dzieła są rzeczą samą; a nie czczą, Wy- 
uczoną teoryą ? => 


i Nieehaj dzistaj kto odda, co się komu słusznie na- 
leży „ oceni każdą praeę według jej wartości; będzie za~ 
drawdę Salomonem. A wszystko to szacowna pani Ana- 
liza sprawiła. Gdyby jej niebyło, człowiek- homo do 
dziśdnia byłby sobie królem całego universum. Tak sobie 
żył wspaniale , bosko na tej nieruclromej płaszezyznie, 
w około której miljonowe światła na laznrowćm skle- 
pienia tańcowały dla jego nciechy: -=potrzebaż było 
zjawić się tema Kopernikowi i wywrócić wszystko do 
góry nogami! Dziwna: zaiste , jak ten najzuchwalszy z 
reformatorów potrafił uniknąć Inkwizycyjnej kary, au- 
todafe | Jabym ma pewne niewystawił pomnika, bo on 
to przecie zniszezył najdroższe nasze przywileje, on z 
pierwszego miejsca, Które zajmowaliśmy na godach em- 
pirycznego istnienia , odprowadził nas do progu. Alo 
być u progu, jeszeze to pół biedy; to jaż ostateczność, 
kiedy aż za próg wyprowadzą!.. 4 tenże Niemieo 
M dler ze swoją Aleyouą ? = to znowu heretyk godny 
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stosa! u. niego królową universum jest dzisiaj; Ałcyona, 
od. której „poczta: na promieniach światła: zaledwie raz 
do. nas przychodzi w.eiągu 837 lat! | Góż my więc hô- 
mines subditi +—(Ceoraz , to się: pogorsza sytuacya nasza. 
Dawniej tak łatwa i prosta była! metóda/na wszystko; 
wszędzie też człowiek «był: jakoś odróżniony , wywyż= 
szony. Bywało ,. lata'coś.w górze ? jużoi wiesz; że po* 
trzeba zanotować w'Zoologji — ptak; jest os intermaxil- 
lare? to zwierz; niema? więc <homow Dzisiaj zupełnie 


co innego. A. jak poczęto: rozwozić; po miastach menas 
żerye zwierząt, to i wyrodziły się pómiędzy: nami lwy, 
tygrysy, małpy , osły, nietoperze ; sowy ;' tchórze, 
gryfy i inne, którym brakowało także kości międzyszczę= 
kowej. Wypadałoby więc ztąd , że my homines jedno i 
to samo prawie co animalia ? ? — Choć z grobu spro- 
wadzaj Króla: Macedońskiego dla; rozwiązania tej zagad- 
ki! — Dawniej narymowałeś eo w guście arma virumque 
cano ? — jesteś vates heroicusy ulubienice Muz i'masz 
nieśmiertelną sławę. Udało ci się gładko 'rozmówić z 
sowami, z mogiłą, z xiężycem i t. d.— wnet cię bez cere= 
monji utytułowano romantykiem; albo nawet' zrobióna 
faudatorem jakićcj romantycznej szkoły. Niezle jeszcze 
było z taką pracą, jakiej oddawał się ongi Al. Tyszyń= 
ski ; ta naturalnie ściągała na autora sławę ustanawia 
jao w literaekićm paudemonjum jakiś ordo grammaticus, 
zkąd poznano przecie , kto Litwin, kto Ukrainiec, kto 
Krakowiak , kto Puławiak i t. d. Kilka latnazad , jak cię 
wydrukował Tygodnik- Petersburski—miałeś los w kie- 
szeni , byłeś co się zowie homo/ autor" patentowany! 
Począł ktoś piorunować na postęp , samodzielność i całą 
filozofję niemiecką — to mistrz odradzającej się literatury! 
to jenjusz religijny! Niechże jeszcze Kijowska Gwiazda 
poświeci lat kilka—at! Dzisiaj rozklassyfikować naszych 
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pisarzy , naznaczyć każdemu właściwe miejsce , prawie 
niepodobna „a: coż to: dalej będzie? dm dalej w las; 
tóm więcej drew.. W przyszłości któryś z potomków 
Grabowskiego pisząc! Łiteraturę i Krytykę; nawet z pos 
działami na progressistów ; konserwatystów y umiarkoważ 
nych , exaltowanych y mystyków , historycznyeh', oby- 
czajowych ; empirystów, idealistów , socyalistów itd, 
it d., niebędzie mógł: przyjść do ładu. "Fo czysty chaos, 
od którego potrzeba dostać: zawrotu głowy! — My tusk 
mówimy biorąc miarę ztego , co znamy ; co się drukuje; 
al ileż-to' nowych uajrozmaitszej treści i formy pism jest 
jaż gotowych w tekaeht ile ich na wpół przygotowanych, 
ile poczętych: albo: pomyślanych 1 Coż będzie , gdy to 
się wszystko wytłoczy i w obieg puści? Co będzie te= 
go nietylko nujbujniejszej imaginacyi. AI. Dumas z kom= 
panją , ale żaden nawet uspiony czyto chloroformem, czy 
nowszym od niego aldegidem , czy najnowszym benzi- 
nem niewyobrazi y niepoścignie w widzeniach 'swoich! 
Prędzej jnż jaki Berzelius zainałgamaje w jedną masse 
czysty merkuryusz z wodą , nim ktoś , chociażby w zas 
kresie dzisiejszej naszej intellektualnosci , potrafi każdą 
pracę ocenić słusznie według jej wartości. A tu filozo- 
fujący ekonomiści chcą i wymagają tego koniecznie dla 
szczęścia rodzaju ludzkiego! Dopomóż im Boże , : ale do= 
Poe oboje za spakkla 


nit Notuję; co mi raz Doktor, mój sąsiad i przyjaciel 
powiedział. Ekovomja “polityczna była przygotowawczą 
tylko nauką do ekonomji społecznej, jakby jej anatomją 
i fizyołósją:; tymezasem tej propedcatyce; temu stur 
dentówi, kazano być całą leczącą medycyną, skończo= 
nym już lekarzem praktykiem: Otoż ona tam; gdziesię 
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jej dewierzonóo, wziąwszy się prawdziwie po Brownos 
sku za organizm społeczuy, tak wiele w nim naprodako= 
wała wzbudzającymi środkami soków , niemyśląc nawet 
a porząduej ich a konieczniej dła zdrowia ceyrkalacyi, że 
naturalnie zrodzić się musiały w jednym organie nadmiar; 
wiodący do apoplexyi, a w drugim wyniszczenie , pe- 
wny p-przednik gangreny. Teraz kochany panie i sam 
Hipokrates nieprędkaby temu złemu zaradził. Ale naszym 
Ekonomistom —lekarzom zdaje się, że wielkich jaż rze- 
czy. dokonali, bo jeszcze tylko pozostaje któremu z nich, 
up. L. Blanc albo F. Vidalowi, ten i ów orgau ożye 
wić lub całkiem odciąć , uorganizować prosłukującą siłę 
(prace) i urządzić dobrze eyrkulacyę , to jest , podzielić 
sprawiedliwie bogactwa — a to taka bogatela!—i zawód 
skończony. Bo to znaczy, że już przyszła pora Syntezy, 
że już my zdolui jesteśmy z drobiazgowych faktów po- 
rządną utworzyć całość. © tćm wszakże kochany panie 
mnie , pragnącemu wprawdzie tej Syntezy ale niewidzą” 
cemu w nas należytego do jej przyjęcia usposobienia, 
niechaj: będzie wolna czas jakiś: wątpić s 


Autor Filozofji  Ekonomji materyalnej mówiąc o 
pracy (Część 2) chwali jej podział najrozleglejszy, we 
względzie specyalnym , chwali dla samej zmiej korzyści» 
jaka się otrzymuje w prędszćm i lepszćm produkowania 
przedmiotów , które stanowią bogactwa krajowe. Ani sło- 
wa, że dla przemysła widoczna ztąd wygrana , ale dla 
człowieka produkującego, przeciwnie, ogromna strata. Bo 
wyłączność specyalnych zatrudnień musiałaby eałkiem 
pochłonąć siły twórcze ducha , które przecie Pán. Bóg 
na coś przeznaczył; a tak człowiek stawszy się produ» 
eentem samych matery alnych bogactw żyłby tylko dla 
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potrzeb i wygód ciała, i dla ciała nędznym był igr 
skiem Jada zmiany wiatru, lada kaprysu tych ; z któż 
rymi żyje: i od których zależy, i TE c 


za 


Jednego razu mój Doktor był w szczególnóm uspo» 
sobienin do gawędy. Pamiętam, że zaeząwszy mówić 0 
szczęściu i nieszczęściu wyprowadzał ztąd najrozmaitsze 
wnioski i uwagi , jako. to: że tyle w rok rodzi się zbos 
ża, ile koniecznie potrzeba dla: niezbyt roskoszuego prze” 
życia ludzi: że u biednych więcej zwyczajnie rodzi się 
dzieci , niż a bogatychy że dla podwzymania rodów tych 
ostatnich i dla samego zdrowia społeczeńskiego ciała po» 
trzebna jest koniecznie mieszanina krwi różnych klass ; 
stanów; że ma teraz u siebie daleką: krewnę starą pannę, 
chorującą na żądzę hrymenowych słodyczy, eo mu się wy= 
daje podobućm do tego dziwactwa, kiedy człowiek przez 
lat 50 chowając kamedulskie milczenie pocznie potem 
mędrkować z piórem w ręku. Od tego poszedł do Przeobra- 
żeń Nazona, do Duncyady Erazma, do Ariosta, do Psycho- 
logji, do ustroju mozgu; a jak zaczął rozwijać tcorye fre- 
nologów , wpadł na Biufona, Okcna, Karrasa i prawił, 
cytował, dowodził, aż wreszcie porównywając zwierzęce i 
niezwierzęce czaszki przyszedł do wywodu nigdy przeze- 
mnie niesłyszanego (notabene, w tém miejscu wypalił nie- 
pospolity panegiryk Rzewuskiemu za to, że wierzy w szla- 
chetność krwi i ras ludzi, jak domowych zwierząt;>— do 
wywodu powiadam, że protoplasta nasz Adam mógł nie- 
żartem umieć czytać i pisać; że on był pierwszym czło- 
wiekiem ale człowiekiem białym laukazkiego pleńiienia; 
że orgąnizacya kobiety nieżartem sztucznicjszą jest niż 
męzczyzny, bo ona później została stworzoną; że nic- 
żartem od Żydowskiej ehrouologji dłuższą jest chińska, a 
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od. tej Etyopska i; Eskiwioskaz że , Ameryka odkrytą zostas 
ła nie przez Europejczyków i, Azyatów, ale przeciwnie 
Amerykanie musieli odkryć Azyę, Chiny a potem Eu- 
ropę: że dla dójśeia do istoty rzeczy trzebaby wszyst- 
ko zacząć od drugiego końca i historyę powszechną cal- 
kiemprzewrócić, przenicować ; — słowem , nietylko spi- 
sać , sale pamięcią nawet objąć: niepodobna wszystkiego; 
co on mi w tóm sżczeg'lnćm usposobieniu nagadał. I 
zdawało mi się, że to pomysł zapełnie nowy, orygie 
nalny ;, aż oto Doktor, który tegoż samego był zdania, 
przychodzi do mnie dzisiaj z jakąś xiegą świeżo ode- 
braną z Braxelli i otworzywszy ją przedemuą ukazał na- 
stepne słowa: y Peut étre la race des nógres, aujourd'- 
hni sźcóndaire , a=t-ollv été jadis la reine de la terre, 
avant: que la race blanche ent ótó eróće (Nouveau Diet. 
bist. naturelle; iadi mot Animał.).« Zresztą , dodał 
Doktor, niejest dziś żadną osobliwością ludziom myśla= 


p 


cym zejść się w sposobie swoielrobserwacyj, to właśnie 
i, że Synteza już świtać zaczyna. 


dowodz 


Poczta przywiozła mi 23 i 24. tomy v Przegłądu 
naukowego « Nadszedł wkrótce: Doktor i zajął się cat- 
kiem tą nowością , bo ja miałem pilną listową expedy- 
cyę ; ma którą oczekiwał posłuniee u progu. Coż tam 
znalazłeś osobliwszego, że tak głową pokręcasz ? — za- 
pytałem Doktora po odprawieniu posłańca. Na to on 
mi ze zwykłą swą powagą odpowiedział : — » Świat 
widzę postępuje, ale postępuje nie tak, jakby należa- 
ło, bo... aha, ta rzecz niemusi być obcą kochanemu 
Panu, kiedy widzę na jego stole 1. tom Jerzego San- 
da, w którym jest Lelja, a tu i Przegląd: traktuje 
obszernie o emancypacyi Kobiet. Dziwi mię to nad- 
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zwyczajnie, że ludzie rezonują otóm; o czćm wyo- 
brażenia niemają a nawet mieć niemogą,. © jabiej to 
emancy pacyi. mówią np) . panie Bronisława, Delfina i 
inne ? „Jeszczeż pani Bronisława umiarkowana w swo-. 
ich pretensyach, ale inne chcą zupełnie porównać ko- 
biety z męzezyznani | Mnie doprawdy na pusty śmiech 
się zbiera, kiedy widzę podobne idee brane serio do 
roztrząsania — i przez kogoż ? — przez te oto panie i po- 
dobnych im panów (najlepszych bez wątpienia chęci), 
co znają człowieka ani mniej ani więcej, jak' siebie sae 
mych, to jest, znają z dobrej tylko, z najlepszej stro- 
ny patrząc ma wszystko sceo się do nich odnosi, przez 
powiększające szkło miłości własnej i dumy — a to zna- 
czy, że znają człowieka i siebie fałszywie, czyli, co 
jedno , zgoła nieznają ? Kobietę postawić narówni z mięz- 
czyzwą, uwolnić ją z pod jego opieki, jest to, jak gdy- 
by ktoś powiedział „że cielęcina i galareta mają smak i 
pożywność wołowiny, albo, że czyjeś widzimi się i 
kaprys dziecinny , to same, eo rozum wsparty nauką 
i doświadczeniem. Kobieta równa męzczyznie ! — a ktoż 
to powiedział ? Zap; tać oto potrzeba rozumu a nie fan- 
tazyi, zapytać Anatomii i Fizyologji, a nie trakta- 
tów z pajęczyny utkanych. Każdy sumienny , znający: 
gruntownie nankę swoją, lekarz odpowie ci ma to: 
» Przeżegnaj się krzy żem świętym i odwołaj swoje po- 
równanie , które jest największóm dziwactwem! A jeśli 
mi niewierzysz, to poświęć lat „kilka na poznanie Teo- 
ryi, która cię przekonać potrafi najdowodniej, że ko- 
biety słabe vddychanie , nieoczyszezając orgavizmu ze 
zbytecznego węgla i wodorodu, utacznia ją tylko , zo» 
stawując na stopniu niższej , ciastowatej organizacyi.; «a 
potem poucz się troche praktyki na świecie, zajrzyj 


tam i ówdzie przez żaluzje do, budoarów mężatek i nie= 
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mężatek , w pewnych rozumie się porach , i będziesz 
miał dostateczną odpowiedź na te pytania: czy Bóg 
utworzył kobietę równą męzczyznie ? czy kobieta zdolną 
jest zawsze wykonać to, eo męzczyzna ? i czy ona mo- 
że być bezpieczną bez jego czujnej straży i przewo- 
dnictwa? » — Moje wy panie ze swoją patronką emancy- 
pacyi panią Dudevant! wiecież wy, coby się z wami 
stało, gdybyście dopięły waszego chymerycznego żąda 
nia? Oto, musiałybyście się wyrzec wszystkich hołdów 
sentymentalnej poezyi i zstąpiwszy z wysokości tak zwa- 
nych xiężniczek , aniołów , bogiń na poziom pospoli- 
tych praczek, musiałybyście same udawać się do męzczyzn 
i nadskakiwać im dla pozyskania sobie mężów , zamiast 
tego, że dotychczasowym obyczajem oni was wszędzie 
śledzą i o wasze ubiegają się względy: Wtenczas, jako 
z równómi sobie, oniby przestali być z wami grzecz- 
nymi, zapobicgającymi , litościwymi; a to przecie coś 
znaczy. A ma dowód, że tak musiałoby być konierz= 
nie, udajcie się do tych biednych sióstr waszych eman- 
cypowanych, które w każdym czasie możecie zna- 
leźć w około siebie , one wam najlepiej odpowiedzą: 
czy pożadanym, czy goduym jest zazdrości stan ko- 
biety wolnej od tyraństwa (po waszemu) męża ? — Bo 
innej emancypacyi hobieta nigdy mieć niemoże , bo jej 
wątła gałaretowata organizacya, a ztąd naturalna wie- 
moc ducha, nigdy się nieostoi bez pomocy męzkiego 
ramienia. Wierzcie mi, że znam was trochę lepiej 
od was samych, a życzyć wam żle niemając żadnej 
przyczyny, śmiem utrzymywać, że lepszym jest stan 
kobiety pod opieką ladajakiego męża , niżeli wolnej od 
przesądów świata, jak się zwykle mówi. (o kilka 
przykładów kobiet z duchem męzkim dowodzą ? To sa= 
mo, co ten i ów męzczyzna zbabiały; to, że przy 
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poczęciu tych spodniczkowych Napoleonów i Heglów 
natura się omyliła , .albo-swój kaprys tylko okazać chcia= 
ła wzmacniając kilku nerwami męzkimi wątły zaród nie- 
wieści, z resztą mic więcej .c-— Apostrofujesz, rze» 
klem, jak z mównicy . y Bo jakże się niezdumiewać , że 
w chwili dobrze już zrozumianego postępu na drodze oby- 
czajowej znajdują się jeszcze głowy, choć może bardzo 
uczciwych ludzi, eo tę śmieszną idcę wyzwolenia ko- 
biety usiłują podtrzymywać poważnćmi rozprawami? Po- 
minąwszy dawne i powszechnie w tym względzie obo- 
wiązujące autorytety, pominąwszy Hipokratesa i in- 
nych mędrców , wszakże to w nasze już czasy filozof 
nasz Frejburgski dostatecznie rozróżnił i wyświecił, co 
może męzczyzna, a co kobieta ? — Ale nasze Literatki, 
zajęte nazbyt Lelją; Łukrecją Floryani i «4. p., mié- 
mówię zdolności i usposobienia , ale czasu niemają na 
czytanie dzieł tego rodzaju. I słasznie, bo tam cuda 
ognistej wyobrażni, urok poezyi na każdej stroniey » 
a tu od początku do końca prawda tylko ze wszystkich 
wdzięków ogołocona + «= W tóm miejsca nazwałem go 
materyalistą. uCoż robić, mówił dalej, kiedy dacha nie: 
podobna oddzielić od materyi ? A zresztą, co nam do 
tych duchów bez ciała, jaki ich może być stosunek do 
uas i czy im na co potrzebne nasze rezonowania ? my 
ludzie powinniśmy myśleć , działać i żyć w naszej przy- 
rodzonej sferze ; po ludzku . Materyalista?.... ać. ( — 
i m ichuąwszy ręką zaczął mówić osianie, cona dżdżu 
leży — 
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lo tam 0 sianie gadać , posłuchaj lepiej porzą* 
nego artykulu Szulca. ; Byle niedługi. » Zdaje się, że 


aiedłuższy odtw ojej gawędy ma temę Zandowską: Shi- 
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chajże. » Amy dotąd , jak mieszkańcy: Oćeaniki jo róże 
prawiamy o systemie. Browna... 60700? sprze 
rwał nagle: Doktor, twój Szule, kochany panie „'«dopu- 
ścił się szkaradnego anachronizmu ; o Brownie , dzisiaj 
już nikt nierozprawia . Widać , że Szule to napisał bar- 
dzo: dawno, przed 30 jeszeze laty, alboże dopiero" o= 
ceknął się zsletargn,; w którym przez ten czas zostawał; 
bo dzisiaj Medycyna, wyższa o całe apogeum od sy= 
stemu Browna, nie niemoże mieć-z nim do czynienia:( 
I po tym pauegiryku wyszedł , zostawiwszy: mię z xią- 
żką w ręku. KOTY 205] 


PEET 
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„Bieda mi z tym moim Doktorem , —to istny- nóż 
Anatoma, co każde ciało płata na kawalki. Uprosiłem 
go raz, aby przeczytał w Przeglądzie naukowym pi- 
smo. Bronisławy pod tytułem : Bazyraniny ez-Autor= 
ki ,— prosiłem mówię , bo pisma kobiece zwykle przy- 
prawiają go o nudności , jak. ciepła woda - albo; lukre- 
cya, Ja zachwycony prawie tym szkicęm , badałem 
pilnie każdy wyraz jego twarzy, kiedy czytał; z pom 
czątku powlokł ją przejrzysty cień ironji „4 nawet iro- 
nji złośliwej, potem chmura smutku osiadła ma; czole, 
dalej pierś jego w pewnych przerwach wydawała we- 
stehnienia, a w końcu coś nakształt łzy zaświeciło w 
jego oku. Przeczytał i położył. Coż?, zapytałem » Nic, 
odpowiedział , :albo tak prawie, jak anic . «— Jakto ? 
taki talent i duch u ciebie niczem ? —» Go do talens 
tu, to nader pospolity talent miłego szczebiotania na- 
szych Polek; a co do ducha , zważywszy uczciwe chęci, 
bujną fantazyę i silną « wiarę w złotodajną kurę przy- 
szłości , «obok zupełnego niedoświadezenia życia i bar= 
dzo szczupłej dozy praktycznego rozumu; < to duch 
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wspólny prawie nam wszystkim w: latach dwudziesta . 
Różnica: jednak ,'że w nas męzezyznich to ognisko naj- 
piękniejszych i tak “zdaje się łatwo zrealizować się moż 
gących nadziei rozsądek 'codzieńn' z poznawaniem. ludżi, 
świala i gorzkiej rzeczywistości życia wżrastający 'sto= 
pniowo' przygasza ji nierobi nas’ półwarjatami czy dziex 
ćmi wiecznie o rajskióm szczęściu 'marzącemi ; kobiety 
zaś słaba organizacya umysłowa i wyłączność dziecin- 
nych upodobań całkiem sprzeciwiają się tej amelioracyi. 
To też kobiety przez całe swe żyeie szczebiocą i będą 
ci wiecznie * deklamować z tej dziecinnej temy, -zóstaż 
jaci swojej wyobraźni jużto panią Rolan; Lelją, Jzel, 
już samą nawet Jadytą , Karoliną Corday i © di A 
jeśli przytem coś jeszcze pochwycą z Encyklopedyi , to 
i zaczną szermować wyrazami: astronomja , skrofue 
ły; węgiel; wodoród i: t: p- i przeczytawszy Dibi- 
ga umieją dosyć Ghemji, aby nią wspierać ideę swojej 
emaneypacyi. Kch kochany panie! czyż to my sami 
niedziecinilismy się tak, a nawet więcej; jak Didje? 
Mnie jednak , wyznam szczerze , mnie to boleśnie tra< 
pić zaczyna, bo coraz bardziej utwierdzam się w prze 
konania, że u nas Polaków nie goły wzrok zdrowego 
rozsądku, ale różowe okulary popłacają,'że dla tegoto 
wielu mamy poetów-marzycieli , a mało pojmających roze 
sądnie w rzeczywistóm świetle swoje powołanie i ee- 
le .« Czy niechciałbyś Doktorze , aby wszyscy pisa- 
li tak rozsądnie, jak Bejła? — » To znown co innego, 
odparł: Pen w swoim rodzaju warjat, a Lidja i jej 
zalotnicy w swoim; różnica, że w tamtym egoizm šei- 
śle wyrozumowany przemaga nad sercem; a tu góruje 
nad rozumem młodociana nasza polska fantazya. Zaiste na 
wszystko, eo jest szlachetne, zapała, prochu u nas 
bardzo wiele i każdy go jesze uajchętniej udziela dru- 
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giemn ; wiele bardzo umiemy , skąpaliśmy się po uszy 
w oceanie umiejętności, żadna z nauk niejest nam obcą, 
prócz jednej, jak się codziennie! przekonywam , prócz 
prostej arytmetyki —zdrowego wyrachowania. Wszy- 
stko robimy na chybi- trafi, dla tegoż i owoce takie 
pożywamy . Dziecinne urojenia bierzemy za istolny eel 
życia, pacholęcą sympatyę ku ezynom nadzwyczajnym 
za heroizm , a młodocianą energję za siłę herkulesową 
zdolną iść w zapasy z samą Nemezydą! u — Coż dalej 
Doktorze ? słucham. »No, no, powiedział z uśmie- 
chem, rozumiem kochanego. pana ; chcesz mię widzę 
wyprowadzić w pole? 0toż nież tego niebędzie . Prze- 
szła już pora moich pretensyj pt ani bawić ani: nauczać 
więcej nikogo  niemyślę. Iiozgadałem się aż do spra- 
wienia ci nudów, sameś tenm winien, boś mię zaga= 
buat. (Ale korzystając z ostrzeżenia , zaraz , natych= 
miast skończę i pójdę. Nieoszaeowanaż ta Bronisława! 
Wiesz co kochany panie, szkoda, żeśmy tak daleko 
od Warszawy. Ja przynajmniej prawdziwą miałbym 
rozrywkę wyzwać ją czasami na dysputę i rozamie się 
rozdąsać «i+ Musi' to być milachne i dobre dziecko . Na- 
wetbym się podjął wyleczyć ją, to jest. Lidję, tylko 
nie maguetyzmem, a czćóm: innćm. Ona (u się omyliła 
wskażująe potrzebę magnetyzmu ; coś się jej śniło, ale 
nieumiala powiedzieć co; dowiodła tylko checi zagajenia 
przedmiotu dla popisania się ze swćmi fantastycznówi wia= 
domościami, Dak niezawodnie: Zrobiłbym jej przycineki 
zato, że tak. nieprawdopodobuie przedstawiła mego ko- 
lege ; co; leczące jej syuka na skrofuły , śmiał o tę sła- 
bość a następnie i o śmierć obwinić niby przed nią jej 
męża Gustawa. "Takiego osła lekarza waśniącego żonę 
z mężem. niełatwo znaleźć , a gdyby się znalazł i zo- 
stał wpuszczony do domu, to niktby jego słowom nie= 
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uwierzył. Wiele, wiele miałbym z nią do czynienia 
w charakterze opponenta, a po takich i tym podobnych 
przyciukach — jakżebyś sądził kochany panie 2 2 gt po- 
prosiłbym śmiało pocałunku w rączkę pani Bronisławy 
(dziwak Eskulap nielabi rąk całować!), bo wyobrażam 
sobie, że to musi być bardzo szlachetta , bardzo m'ta 
kobiecinka.»— Za nadto sobie pochlebiasz Doktorze . 
Coby spotkało ciebie po tylu dowodach niegrzeczności , 
łatwo przewidzieć ; pewnoby cię z największą pogardą 
odepchnęła , albo nawet rzuciła ci się w oczy , jak pa- 
jak samica na samca! —» Mylisz się kochany panie. 
Jnstynkt dziecięcy i kobiecy czuje zarówno swoich przy- 
jacioł jak i nieprzyjacioł. A ponieważ żadna kobieta 
dotąd niepłaciła mi oburzeniem i nienawiścią za moją 
szczerość, niewątpię przeto, że i z Lidją bawilibyśmy 
się w niebieskie migdały po przyjacielsku. Adieu. «— 


Ja różamiem, rzekł razu jednego Doktor, że 
prawdziwa miłość warta jest tego nazwania wtenczas , 
kiedy kochamy sercem i głową, a nie samymi zmysła- 
mi. Atu z tych listów nieboszczki Xiężny de Pra- 
slin, którą opisali taką męczenniczką i silnie Kochajaca 
duszą , widzę, że to była kobieta, jakich wiele i że 
żciągnęła na siebie straszną katastrofę brakiem właśnie 
tego uczucia, które nazywam prawdziwą miłością. Ona 
bowiem kochała swego męża, ale kochała tylko zmy- 
slami, żądzą; niekochała zaś dzieci swoich, bo pozwo- 
lita je sobie odebrać, przez co do reszty straciła szacnu- 
nek swego męża. "Takiej miłości zwykły satellita zby- 
teczna zazdrość dojadła do żywego mężowi i złą jego 
Już samą przez się moralność posunęła do okropnej zbro- 
dni. Kto z nich winniejszy ? — to Bogu wiadomo. My 
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mezczyzni zwykle kochamy więcej głową czyli duszą, 
niż sercem i zmysłami , kobiety zaś przeciwnie więcej 
skłonnością ciała czyli prostą żądzą; niż sympatyą du- 
szy ; ale o jakże szezęśliwy , komu los zdarzy znależć, 
kobietę; umiejącą kochać więcej duszą i sercem , niż pro- 
stą fizyczną sympatyą! Taka kobieta jest. prawdziwym 
skarbem swego męża, ona też ciesząc się niezmiennym 
jego szacunkiem i przywiązaniem, nietylko emancypacyi 
niezapragnie, ale owszem stan swój zależny nad wszelką 
niezależność przeniesie 
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Wszyscy romansopisarze historyczni i lubownicy 
tych romansów są w duchu arystokraci i konserwatoro= 
wie, bo w przeszłości tylko mogą jeszcze widzieć swą 
świetność minioną, bo cała historyezność, cała prze- 
szłość jest poniekąd rzeczywistóm życiem uprzewilejowa= 
nej braci, osobliwie u nas. Wniknijcie w duch Wal- 
ter Skota: byłto nasz autor Listopada i przyjaciel sta- 
rego Litewskiego szlachcica. Tacy pisarze, zwykle. nie- 
młodzi, mając ustalone zdanie (w swoim czasie dobre) 
i siaki taki majątek, nigdy: cierpieć niemogą młodego po= 
kolenia reformistów ; bo ci i ich naukę i majątek, tak 
zawsze trudno nabywane, jedną wywrócą, jako dla sie- 
bie nieprzydatną, a dragi : zabiorą , jakby słusznie im 
należny spadek. 'Tu przeto cały egoizm starszych wie=- 
kiem i jakby się zdawało rozumem redukuje się do 
słówka— cierp / 'Trzebaby. więc cierpliwości cndow nej, 
nadludzkiej, a tej właśnie zupełnie im braknie, trzeba 
wyrozumienia, to jest, wiecznie być niestarym, aby się 
niedąsać przynajmniej na prawdziwy postęp; a ta wic- 
czna niestarość i z nią niegderalstwo rzadkim jest nic- 
stety udziałem człowieka! Jedna dla nich pociecha, że 
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na reformistów , ich przeciwników , przyjdą drudzy re- 
formiści ; bo konserwatorowie niczgadzając się na isto- 
tny postęp ludzkości, przynajmniej nieprzeczą , że oia 
niejest nieruchoma i że przenajmniej młynka się kręci. 
Otoż pisarze tego cechu bardzo naturalnie sprawiedli- 
wością nazwą kommunistowską sprawiedliwość , kiedy 
każdemu nie według wartości i pracy jego wydziela się 
bogactwo, ale według potrzeb i nawyknień pieszczone- 
go życia. Mówi się to 0 arystokracyi tylko rodu, bo 
arystokracyę rzeczywistą, arystokracyę zdolności osobi= 
stych i zasług dla społeczeństwa nikt zapewne nieośmie= 
li się odsądzać od należnych jej wynagrodzeń i wyż= 
SZOŚCI , =~ 


> 


Jeżeli tylko człowiek niejest nadzwyczajnym geuju- 
szem, zawsze będzie oceniony sprawiedliwie za życia swe- 
go, choć bardzo rzadlio sprawiedliwie wynagrodzony. Na- 
wet będzie sprawiedliwie wynagrodzony , kiedy działa 
i żyje publicznie , bo tylko głos powszechny, publiczny 
może ocenić i ocenia sprawiedliwie każdego człowieka, 
gly on niejest nadzwyczajnym genjuszem. Ten już 
dla ocenienia siebie musi czekać zjawienia się podobnej 
sobie nadzwyczajności, i dla tego nigdy prawie za ży“ 
cia niewynagradza się sprawiedliwie , chociażby i był 
za życia przez równy sobie genjusz oceniony , gdyż tyl- 
ko powszechność i czas mogą wynagrodzić takiego czło= 
wieka , wynagrodzić wieczną sławą , która mu się spra= 
wiedliwie należy. Sprawiedliwe wynagrodzenie mate- 
ryalne od indywiduów bywa wyjątkowe ; zresztą, Żaź 
den zapewne geujusz ani pomyślał kiedykolwiek o sto= 
sownćm siebie materyalućm wynagrodzeniu. Tak więó 
głos luda w danym czasie zawsze ocenia sprawiedliwie 


Gw. N. 4. 16 


122 


+) 


ezłowieka średniej ręki, sale; nie, zawsze go; sprawiedli- 
wie. wynagradza , bo możność, wynagrodzenia, w. naszycl 
społecznościach zależy więcej od indywidnów niż od 
ogółw, chybaby teu. człowiek, był publicznym, jak Mpa 
aktor; wojownik, lekarz, „praktyk. mówca, pisarz, albo 
nawet rzemieślnik „ogólnej potrzeby.i użytku. . Studen» 
ta nie nauczyciele „ale, jego: rówiennicy „studenęi, mogą 
ocenić sprawiedliwie . 1 każdy, 2 nas , zajmujący micje 
see pomiędzy ludźmi. jednego, stanu „ czy klassy. ; niech 
się; tylko przysłucha. jgłosowi ogółu „a. będzie musiał 
wyzuać , że lndzię mogą nieznać drobnych +0 nas szeze- 
gółów , „ale główne nasze zalety i wady, dolra i; złą 
stronę , jednóm słowem: kto my? — zawsze znają do- 
brze. Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. Abytnie dla 
nas pochwały Inb nagany pojedyńczych osób chwilowe 
tylko mogą mieć, znaczenie ; mogą one zachwiać na czas 
jakiś zdanie 0 nas; ogółu, ale, wlwótce 0n pozna się: na 
tem i wróci do oddania: nam. spraw iedliwości., (eenie- 
ni więc sprawiedliwie bywamy,: "ZAWSZE, ale z epg 
dzeni bardzo, bardzo. „rzadko. TW | 


Jestli to dobrém czy; zlém znawieniem na drodze, 
oświaty — niewiem „ale to pewna, że do dziśdnia:czło” 
wiek: ma jakieś upodobanie w sporach, w szermierstwie, 
lubi być jeżeli nie uczestwikiem to choć świadkiem za- 
ciętej polemiki. Niektórzy pisarze rachując. na to, 
wszczynają umyślnie gęsiem swojem piórem walki Hites 
rackie :—i niechaj przedmiot walki będzie najmniejszej 
wagi, zawsze jednak znajdą oni więcej czytelników, niż 
pisarz, najlepszy, w jakim bądź naukowym albo. poważ 
no-opisowym przedmiocie. Niektórzy czytelnicy niepo- 
dzielają bynajmniej zdań walezących, a tylko się ba- 
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wią n niemi , jakby Kunsztówiią | gymnastyką umysłową; 
inni” mogą podzielać tłinia jedne j strony a drugiej cat- 
kim potępiać , dzitvsze *atóh ` 'piśma ich czytać będą , 
raz dla tego , "aby 'lihować się miłemi sobie ideami, dru; 
pi, aby na nieprzyjazne posarkać . To nam własnie wy- 
krywa prawdziwą” przyczynę pószytności pism autora 
1 act Lai are rybe S 
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~ Doktor, któremi raz czytałem | coś, | Bardzo idii 
wegó, powiedział” mi (istny Kannibal! » Wszystko to, 
koelidny' mó panie ; kdgłars two, aupiki’. Przez dzie- 
więć lać" sanii às 'moich stosunków z Kohiefami róż- 
nego SANA raz tylko szczególnie zdarzyło mi się wi- 
dzieć prawdziwe zemdlenie , i to Kobiety firzeniieńnej, 
Którą konie ponosiły . Żal mi było przyź szłego obywa- 
tela świata , , dla tego puściłem krew zemdłonej i zaraz 
pojechałem wieobawiając się złych następstw , bo też 
przez! półgodziny * ? jkm” hig później od przyjaciółki 
chorej dowiedział , wafiini "*zemdlona do zmysłów i ro- 
zumie się nieumarła. A wszystkie inne tak nierzadko 
widywane spazmy tolerowałem kochany panie i toleru- 
je tylko przez me ago è S 


we 


! Bez litóści jestes Doktorze, powiedziałem. —» 0, 
więcej ja mam litości nad Gzłówiekiem? niżeli 6 sam 
nad sobą, więcej cenię jego życie, niżeli on je ceni. 
Przecież wszystkie te wasze romanse i wy krzy ki, entu- 
zydstycziie Lówekaców kocham: cię nad życie, zawsze 
mię Śmiesza nawet kaiiewają À jako rzecz zupełnie pu- 
Stado Kee Kiedńe Aziówoziki iw OWA kobiety od- 
dawna WINSCH wstręt Fpówidńy Do'eóżto ża stopień 
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milości ; kiedy Noždy, mój pacyęnt, a zatem i każdy., czło- 
wiek s „więcej ceni pieniądz i interes , to jest przyję- 
mności życia, niźli życie swoje ? "Tak jest kochany pa- 
nie, a na.dowód tego: przytoczę ci codziennie, prakty- 
kującą się prawdę , że niejednemu z nas i mnie samemu 
zdarzało się (dzięki Bogu za to,) istotnie ocalić, a za- 
tem dać życie sdiwickożćj i coż za to „odebraliśmy od 
niego ? — tyle , co kosztują każdemu z nas bóty. Tym- 
czasem tancerka jaka albo śpiewaczka za jeden wieczór, 
i sam ty kochany panie od tegoż samego jegomości za 
prowadzenie jego interessów , gdzie chodzi zaledwie o 
Kilkadziesiąt tysięcy , odbierasz tyle, ileby nam niedał 
on za sto i tysiąc nawet żywotów, którebyśmy jemu 
najsumienniej i najrzeczywiściej ocalili . « = Zapominasz 
Doktorze , powiedziałam, że płaci on tobie dostatecznie 
dając zręczność usłużyć ludzkosci w swojej osobie, pła- 
ci także, niemałym zaszczytem pozwalając ci wstępu do 
swego; domu i powierzając twojej opiece najdroższy swój 
skarb, zdrowie ?— » Prawdę mówisz, rzekł z uśmiem 
chem ironji i ścisnął mię za rękę, — | 


Cmentarz jest miejscem, gdzie Doktor praktyk 
najwięcej ma swoich blizkich znajomych , nawet xiądz 
niezna tych mieszkańców tylu, co doktor. Szczęśliwyż 
on , jeżeli będąc na cmentarzu, powraca z żalem tylka 
w sercu, a nie z wyrzutem sumienia! 


Mój Doktor wielki jest Sceptyk , co nietylko tobie 
łaskawy czytelniku, ale i mnie przyjacielowi jego na- 
wet się niepodoba. Otoż, jak ci już wiadomo , mając 
on nieszczęście niewierzyć w dobroć i uieomyluość za” 
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sad areppagu Tygodnika Petersburskiego, poddając  wątpli- 
Wości religijność najreligijniejszych pisarzy, posądzając te- 
go i owego o nieszezerość; hipokryzyę, pedantyzm i t. d 
przyszedł do tego, że Fantazyę dramatyczną Antoniego 
Sowy nazwał próbą pióra iù dobregoczarnomętm, jako- 
wych prób według niego wiele jest niewydrukowanych, 
a niekonieo na tém, przy zwróceniu mi korrespoudeneyi 
naukowej X. Hugona. Kołłątaja iz .T. Czackim,, „śmiał 
jeszcze napisać te słow a: X Gdyby dziś przyszło zrobić to 
u nas, co: robili i zrobili ci szacow ni ludzie; tonieujmując 
nikomu z naszych dzisiejszych administratorów „wątpię, 
azali odpowiedny oheenym „potrzebom. znalazłby, się. te- 
raz drugi Kołłątaj, i drugi. Czacki:; ! Wieley « we wła- 
snćm rozumienia filozofowie Berlińscy albo mędrey ex 
societate Jesu, my dzisiaj po swojemu patrząc, wi- 
dzimy w tych mężach wielkie tylko niedostatki. » Ja 
wszakże jestem i tobie życzę miły czyteluiku być łago- 
dniejszym nieco; sędzią głów i serc naszych . — 


Ludzie niesprawiedliwie napadają na djabła , outo 
raczej ma prawo i powinienby się na ludzi; skarzyń, 
bo zaczynające od Cygana , każdy chłop , każdy Mazur, 
Zimudziu „ Twardowski Kraszewskiego , -Cypriano Bal- 
derona , Faust Getego , słowem, wszyscy go oszukali, 
wszędzie i zawsze ou został okpiony. Pomimo to prze- 
cież wszystkie. legendy nazywają djabła. zwodzicielem, 
oszustem z —i gdzież tu sprawiedliwość ? Rozum. ludz 
ki zawsze jest samolubem, zawsze dąży, do wygranej, 
do tryamfu, a gdzie już jemu pskoi, tam się chwyta za 
wiarę sa ehwyta dla tego, żeby pokonać mizernego 
djabła, Nie dziwnego , żę oszukany , to jest pokonany 
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przez Chrześcjan , musi nieborak poszukiwać krzywdy 


swojej na żydkachi: 07 aja 


ra t ;9045N9N29fi O 0t ui 


-oli Do psująeych cudze xiążki należy pair Tomasz. Bo 
przyszłaż "mu fantazya na moim Kalejdoskopie! filozo- 
'fieznym hr. Rzewuskiego: wszędzie ponapisywać JIV ie- 
'ezóry «Petersbiwskie “hri de Maistraatti — jak gdybyć 
«to Kalejdoskop niebył Ralejdoskopem «» Wieczorami Inh 
ioh kopją?? Przecież pan: Rzewuski: 0 tej ' upatrzonej 
przez p. "Fomasza tożsamości: nigdzie niewspomina;' tan 
łom Kalejdoskop musi być rzeczą oryginalną, a p. Po- 
msz jest Sobie tylko gryzmołą pó cudzych xiążkieln: 
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Gzytanie'z ołówkiem dowodzi: słabej pamięci siy 
czytelniku i wielkiego razem czytania ; dla tego zdarza 
się nieraz widzieć xiążkę z inarginesami 'eałkiem zapi- 
sanymi. Takie niestety xiążki są i twego pokornego 
sługi czytelniku. Bywają nieraz dosyć zajmujące takie 
notatki i zdania robione dla siebie. Bywają także szeze- 
rolliwe 1 milutkie ; jak przypominam sobie, przed 10 
laty w Wiliie wpsdł mi byków ręce f-szy tom nowych 
naówczas Podzy ji Kraszywskiego z jego portretem ;* toh 
należący do jednej panny; dzisiaj zapewne mężatki. 
Wspominam tir 6 tém "dla samega tylko piana Józefa, 
który rozumie śię óddawna już” musiał żohojętnieć na 
wszystkie i'słowne i pisane *kómplementa , wsjiońiuam, 
bo będzie to jeden 'z rzadszych ;'/a* może i niewiadomych 
hii jeszcze panegiryków vo Szeżęśliwi ci poeci i doktoż 
rowie damścy ! "Oni itoi są kochani i pieszczeni całą 
Ggałólnością lubicżuej. natury! Kobiecej | Wta "panienka 
była dla Kraszewskiego “tém p crén Arnim dla Getego. 
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Niewątpię, że gotowaby była udusić go * zamęczyć 'swys' 
mi karesami/, pocałówaniami » Portret i każdy wiersz w: 
szczególności i niektóre wi nich: miejsca, żer czterich 
strón i nawet we dwa rzędy , były na okolusieńko opi- 
sane przymiotnikami , jakie tylko dziew częco-szczebio= 
tliwa miłość umie wyaaleźć dla swego ulubieńch. L Dro- 
gi „ milutki, slodziuchnys kotek ; kanarek, serduszko, 
aniołek, Józio prześliczny: Sózieczek najmilejszy, Kra 
szunio, Hruszaneczka — były jedne z tych; jakie sobie! 
przypomnieć mogę «1 chociaż pan Józef w'swoich po- 
czyach vokażał się: niezbyt łoskawym dla kobiety je= 
dnak cioh- oszukać micmożna, jak powieda mój Doktor; 
czują one iwiędzą siustynktowie, że Kraszewski niejest 
ieli uieprzyjacielemó A sten tomik z naiwny mi .przy= 
piskami 18 letniej pańienki, „dyby:się był dostał ira- 
fem do rąk autora, nicchy bnie byłby dla niego droższym 
od: wszystkieh tych szumnych pochwał , jakie wyszły z 
pod pióra jego tok zwanych przyjacioł i literatów z “po; 
wołanie. gia ia ójnbs ol 
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| Życzyć by należało, aby który z, zamożniejszych, 
Nięgarzy, wszedł w układ; z Kraszewskim względem wy= 
dania najściślejszym drukiem wszystkich, pism jego w 
chronologicznym porządku, bo już, porao zaacznieby; 
ułatwiło każdemu usbycie kompletnego zbioru dzieł, Rra- 
szewskiego, a, sam Kraszewskię podupadły „już na zdro- 
wiu i potrzebujący wytchaienia, mógłby ztąd mieć quan= 
tum., dostateczne dla przedsięwzięcia na parę. lat przy= 
najmniej podróży po zachodniej Europie: I wszyseyby 
dobrzę na tém wyszli „, bo Kraszewski ; nigdy  uieczyn= 
nym być, niemogący , podróżujące jako obywatel — agro- 
"m, poeta, artysta, literat, historyk i filozof, niieoe 
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mieszkałby po powrocie swoim obilarzyć nas owocem 
uzbieranych przez siebie: we wszystkich tych pa 
tach parys postyweżcń i wiadomości» © ' F 


ją 


Jako: obrazek ubogiej rodziny szlacheckiej na Bia= 
łorusi, wypisuję tu z listu mojego przyjaciela Gerwa- 
zego następne miejsce . —) Pamietniki Kwestarza, dziel- 
ko w samej rzeczy bardzo miłe, bo też Chodżko szeze- 
gólny mistrz do trafnego opisywania ludzi rozmaitych 
stanów , ale jużeśmy je czytali pierwej.  J/iadomości 
gospodarskie niezłe są, choć nadto ogólne, — ale o ow- 
cach tyle już naczytałem się, że mię podobne rozprawy 
nudzą. — Korzeniowskiego nie mnie przystało chwalić 
za Kollokacyę, pojmuję twoje dla niego uwielbienie i 
wdzięczność , — Jadam dobrze maluje nasze stare czasy. 
Kraszewski , zawsze uczciwy , zawsze kochany. Co do 
pana Grozy (Powieści ukraińskie), ma on bez wątpienia, 
dobre , szlachetne intencye , ale zdaje mi się, że mu i 
na dowcipie i na talencie opowiadania zbywa .-— Za 
xiążkę o moralności dla kobiet kazałbym autorce wysta- 
wić póranik, gdybym mógł i gdyby tego była potrzeba, 
ale sama ta xiążka będzie uswięcać pamiątkę czcigodnej 
Klementyny , dopóki tylko ludzie bedą umieli czytać 
po polska. Robinson — to dawny znajomy; innych 
jeszcze nieczytałem . — Leez gdybyś mógł widzieć, jak 
u nas teraz zabawnie! Jle nas tu jest, każde trzyma 
w ręku xiązkę: ja siedząc, Józia szyjąc lub wyszywając 
w krosienkach , matka w okularach przędącć, Filipina 
(była trochę słabą) wpół leżąc, a nawet Emilka (wy: 
ehowanica) położywszy na kolanach xiążkę przędzie i 
czyta. J do tyla się zawzięły czytać, że ja zmuszo- 
ny bywam nieraz głos podnieść, aby przerwać to ciągle, 
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nieznośnie dłagie milezenie. Ale coż, ani perswazya, 
że to oczom szkodzi, ani, że później czytać niebędzie 
czego, nie niepomaga. Ot, co to teraz za świat! I 
mógłżeby który z panów autorów widząc nas lub na- 
szą chatkę pomyśleć, żeśmy zdolni podzielać jego uczucia i 
myśli, że nawet śmiemy wyrokować o wartości dzieł 
jego? — Bóg-że im zapłać za posądzenie nas, żeśmy 
gmin ciemny i t. d, 4 = 
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Gdyby w naszych społecznościach niebyło pró- 
żniaków , to jest ludzi majętnych, niepotrzebujących pra- 
cować dla kawałka chleba, niebyłoby pożytku z więk- 
szosci literatów i ich dzieł, pisanych po większej części 
dla rozrywki a niekiedy nawet z prawdziwego natehnie- 
nia, z powołania; bo jakkolwiek bądź, lepiej jest prze- 
bierać pięknymi palcami almanachy i puste romanse, le- 
piej nawet rzucać tymiż palcami karty po zielonym sto- 
liku , niż wiecznie bełkotać różanemi usty i rozumie się 
nie na korzyść swoich znajomych i nieznajomych. Zbie- 
ra się towarzystwo na wieczór. Goście z gospodarza- 
mi domu żyją w takiej, jak przyzwoitość zaleca, har- 
monji, ale wielu z nich są pomiędzy sobą, jak kot i 
pies. Niech będzie gospodyni domu najbardziej uprzej- 
ma, grzeczna, wylana dla każdego, ależ to się wy- 
czerpać musi, bo wszystko ma swój koniec ;—i coż 
ona niestety , po jednej, po dwóch godzinach, pocznie 
ze swymi gośćmi, gotowymi sobie docinać nawzajem? 
Zostaje w takim razie, niepowiem chwalebna, zbawien- 
na, ale jedyna i najprostsza ucieczka do tej zabawy, 
€o się odbywa przy stolika zielonym.  Niewątpię , że 
wiele dzisiaj gospodyń błogosławią w duszy , wynalazcę 
Preferansa, jako najwyższy genjusz naszego wieku: — 
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Porównywające dzisiejsze literatury polską i ruską, 
widzimy w nich podobieństwa takie. Jedna i druga 
ma pisarzy znamienitych talentem i nauką, jedna i 
draga rozwija się, bo w jednej i drugiej są partye, 
czyli odmienne głosy i tony, potrzebne zapewne w har- 
monijnym ich ustroju. F partye te w obu literaturach 
są nawzajem sobie odpowiedne ; a razem zgodne z du- 
chem zachodnio-europiejskiej eywilizacyi. Bow jednej 
i drugiej literaturze są strony progressystów , zwanych 
przez przeciwników szkodliwymi nowatorami ; w jednej 
i drugiej są staroluby , konserwatorowie , zwani przez 
antagonistów zwolennikami obskaurantyzmu; są także 
prócz tego w jednej i drugiej Słowianofile, tylko z nie- 
jednakiemi dążnościami. I w dwóch ostatnich partyach 
mieszczą się tam i tutaj ultramontanie swoich wyznań. 
Do wspólnych podobieństw i to jeszcze potrzeba dodać , 
że partye, progresssystów w obu Titeratarach nieukry- 
wają sympatyi swojej do nowej słowiańskiej [ilozofji, 
której celem jest połączyć piękne z użytecznóćm, teoryę 
i idealizm z praktycznością , słowem, patrzeć na życie 
i świat ani jednćm okiem ciała, ani jednćm okiem du- 
cha , ale okiem jaźni, czyli obojga w jedni i być rzeczy- 
wistym człowiekiem. Naostatek w obu Titeraturach 
są utalentowani pisarze bezstronni, ze swojóm zdaniem 
i do żadnej partyi nielgnący , ale ich niewielu. Róż- 
nią się te literatury; że partya progressystów ruska 
(szkoła naturalna Gogola) wyprzedziła podobną polską, 
bo większością talentów rozwinęła się już dobitniej i 
postępuje w swojej literaturze przed partyą Słowiano- 
filów , bardzo ubogą w talenta i uczoność , oraz przed 
partyą dydaktyków — retorystów , których szczególnym 
organem jest Północna Pszczoła. Że partya progres- 
systów ruska ma dwa najlepsze i najpoczytniejsze Žir- 
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nały, i śmiało mówi swoim przeciwnikom: « Wy nies 
jesteście w stanie pokazać ani jednego z pomiędzy dzieł 
przez was wydanych, któreby dowiodło, że według 
waszych prawideł można dzisiaj pisać dobrze (Niebo- 
szezyk: Bieliński" w Souremienniku 1848 r. N 1.). « — 
Szkoła zaś polska postępowa jeszcze młoda i nierobi: po= 
dobnych zarzutów, przeciwnie, sama takowe odbiera 
od dydaktyków -retorystów (Chór Petersb. Tygodnika): 
Uczeni w ruskiej postępowej szkole liczni, w polskiej 
łaeno policzyć się dają. Romantyzm w ruskiej litera- 
turze już do historyi należy , w polskiej dotąd jeszcze 
chodzi 0 kulach. Powieściarzy utalentowanych szkoła po- 
stępowa ruska ma i nabywa codzień więcej; w polskiej 
zawsze Kraszewski jest prawie alfą i omega, bo prócz 
Korzeniowskiego, Wilkońskiego, Szezeniowskiego i Poh= 
la, innych imiona przynajmniej mnie nieznane. A pi- 
sarzy efemerycznych, do których załączam piękne gro- 
no uczenie Jerzego Sand”a, wszędzie przez współczucie 
zbyt idealizujących lud i kobiety, odnosić tutaj nie= 
można. Właśnie progressyści ruscy tém się różnią od 
polskich , że ideał sztuki zasadzają na obrazowaniu ży- 
cia, jak omo jest rzeczywiście, nie zaś jak być może 
lub powinno, co jest celem postępowych pisarzy polskich, 
odbierających za to od' swoich przeciwników nazwę uto* 
pistów . "W ruskiej wreszcie literaturze niema prowiu= 
cyalizowania się , niema jak w polskiej ani Athenacum ; 
ani Rabona, ani zgasłej już Rusałki, ani Radomia- 
nina, Nadwislanina i t. p. — O przyczynach tych róże 
nie w obu literaturach mówić — albo jeszcze nie pora, 
albo potrzeba lepszego odemnie znawcy. Wyrokować 
© przyszłości polskiej: szkoły  progressystów = trudno, 
może atoli ona spodziewać się zwycięztwa nad Kouser= 
Watorumi , jaki wszystko nowe nad starów, jeżeli się 
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szezćrze weżmie do nauki , sam bowiem acz najszlache- 
tniejszy zapał nic z siebie dobrego utworzyć niezdoła. 


Gdyby zrobić statystykę: ile razy bohatćrowie i 
w ogóle osoby romansów , wydawanych pod firmą Ale= 
xandra Dumas, robią nadzwyczajne , nadłudzkie usiło- 
wania i padają bez zmysłów, a ugodzone śmiertelnym 
ciosem, w dzień, we dwa wyzdrawiają; ile w persona- 
żach Jerzego Sand'a , osobliwie w kobietach mieści się 
wzniosłych, przeczystych, świętych uczuć miłości i 
bezprzykładnego dla niej poświęcenia się; a jeszcze 
także , ile to razy poczynający nasi pisarze widzieli sie- 
bie w swoich olbrzymich siłach ducha i pomysłach ge- 
njalnych; to zapewne liczba tych mydlanych bąbli po- 
kazałaby się dostateczną dla ukonsolowania progenitury 
choćby dziesięciu jakich Baszów i $ułtanów! Ktoż wie, 
może się i znajdzie jaki Gelerter, co zechce wypraco- 
wać to wyrachowanie ? 


Gdyby każdy płacił podatek zasadzający się na 
pewnym stale oznaczonym albo i wzrastającym stoso- 
wnie do powiększania się kapitału procencie , i procencie 
od dochodu z kapitału, niebyłoby to żadną niesprawie- 
dliwością; ale w takim razie możeby i najpoczytniejsi 
dzisiaj pisarze chwalić się zaprzestali, że są głosem 
narodu, -— 


Było i zapewne zawsze będzie jak jest, że ludzie 
w każdej najdrobniejszej okoliczności starają się wyka- 
zać swoje ales Kto tylko wsłuchiwał się w rozmowy 
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1 wpatrywał w postępki ludzkie , przyznać musi ze mną, 
że ludzie więcej niezgadzają się z sobą, niż zgadzają» 
Dzisiaj mówisz z pewną osobą o jakimś przedmiocie , i 
ona twierdzi o nim najpoważniej tak ; zagabnijże ją o 
tém samém przez kilka dni, a ręczę , że jeśli nieobja- 
wi całkiem odmiennego zdania, to przynajmniej powie 
tobie : » tak zapewne, jednakże mój dobrodzieju może 
to być jeszcze i tak.a — 


———-L 


Jeden z mojch blizkich znajomych prawdziwym 
jest Sokratesem co do rozsądku i łagodności charakteru, 
chociaż zapewne nie wiele on słyszał o Sokratesie, bo 
od lat już kilka kochając żonę swoją najezulszą miłością 
kochanka , co niemało wpłynęło ua rozwinięcie w niej 
uporu, kaprysów , dumy i iunych złych narowów, je- 
szcze, kiedy się ona za lada uchybienie rozkrzyczy na 
swoją służebnicę, tćmi ją upomina słowy: » Moja du- 
szko, dalibóg ona niezasłużyła na tyle gniewne Pow 
staw tylko siebie na jej miejscu, a pewny jestem, że 
ty to samo robiąc gorzejbyś jeszcze zrobiła. Jakść= 
by więc ciebie za wielkie przewinienie ukarać wypadło, 
kiedy ty za male tak mocno się gniewasz ? — 


Kobiefa-matka wszystkie plamy kobicce zciera i 
niszczy. Jeżeli chcesz mówić o kobiecie z pochwałą, 
patrz na nią jako na matkę. 


Kiedy znajduję ojca bawiącego się naiwnie ze swé- 
mi dziećmi , jakby sam był dzieckiem, już jestem uspo- 
sobiony do powzięcia wielkiego ku niemu szacunku, nie- 
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znając nawet, że on na Świecie gra rolę niemałego czło- 
wieka. Zaiste taki człowiek musi być nietylko do- 
brym ojcem , ale też dobrym mężem, dobrym panem 
i dobrym obywatelem. 


Czytając Kosmos Humboldta , ktoż niepow tórzy u- 
czuć i myśli kornych naszego Karpińskiego : — 


» Wszechmocny Boże na wysokićm niebie , 

Gdy spórzę na dziel Twoich. widowisko , 

A potóm oczy obrócę na siebie , 

Jak mię Twa wielkość upokarza nisko. ! — 

A potóm , ktoż znowu nieodezwie się ze szlachetną 
dumą: » Jam człowiek , ja król tego wszechświata, ja 
sam wszechświat ten, bo zdolen jestem pojąc , ogarnąć 
i załudnić go myślą moją . « — ? Wzbudzenie tych uezuć 
i myśli było zapewne, równie jak pokazanie harmonij- 
nego związku pomiędzy najrozmaitszymi tworami przy- 
rodzenia , zasadniczą intencyą tego artystyczno-uczonego 


pisma, — a 


Gdyby u naszych panów pisarzy i w szczególności 
u każdego zajmującego się literaturą bądź z powołania, 
bądź ze sztucznego tylko usposobienia, był w duszy 
sprawdzian użyłoczności naukowej, moralnej i estety- 
cznej, to przypuścić można jako axiomat ; że nieliczne u 
nas prassy drukarskie jeszezeby znacznej uległy redukcyi. 
W tak poważnym stanie narodowej umysłowości Gwiazda 
by się drukowała, ale tych  Motatek poliornego twego 
sługi, łaskawy czytelniku, zapowneby w niej niebyło. — 


M 
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Uwaga . — Możemy nie posiadać tego instrumentu psychi- 
cznego , którym Autor chce, aby sprawdzano użyteczność pism 
do druku podawanych, z tém wszystkiem te Notatki nie bez 
pewnego o ich użyteczności przeświadczenia umieszczając w 
naszej xiążce , śmiemy w sposobie anlilezy ostalniemu twier- 
dzeniu oświadczyć , że gdyby Autor, polujący z nałogu na bło- 
niach czystego racyonalizmu, więcej ufnością w poczciwe swo- 
je intencye., niż skromnością się rządził, to myśliwska jego torba 
przeslałaby być warowną twierdzą 1, jak serce dobrego czło- 
wieka, zawszeby się dla nas, kwestających w sprawie naro- 
dowego Oświecenia, wydawców otwierała. Są zaiste pomię- 
dzy nami indywidua zajmujące się najgorliwiej odbiciem w Li- 
teraturze idei wstecznych, antiracyonalnych, są mówię perio- 
dyczne i nie periodyczne u nas pisma, którym jak najmniej 
zwykle chodzi o sprawdzian moralno-umysłowej użyteczności; 
oloż gdy prosty rzut oka dostatecznie wyświeca te fakta, więc 
tém bardziej - N Notatek wyjść coprędzej ze stanu 
zamknięcia, w- m go małe o sobie rozumienie utrzymuje — 
mówimy , tóm bardziej , bo w takich okolicznościach uczucie jego 
skromności na żadne próby, na żadne dotkliwe ciosy ze strony 
zmysłowo łudzącej emulacyi niebędzie wystawione ; a jeśli treść 
filozoficzno- myśliwskiej jego torby: pożądanym stanie się zasił- 
kiem, to tylko jednej chyba , jednej naszej publikacyi . =. 
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RYS ŻYCIA OBOZOWEGO: 


(z Manuskryptów J. Z. Autora Arystokracyi z warjacyami, 
udzielonych przez X. P.) 


b 


Ty nie byłeś Xawery na prawóćm skrzydle Kau- 
kaza , — nieznajdziesz tutaj owej wspaniałej przyrody , 
jaką na każdym kroku nad pieniącymi się brzegami Te- 
reka lub Sułkaa spotykasz, a która, że tak powiem, 
przejmuje jakąś czcią religijną człowieka ; każe uwiel- 
binć Stwórcę, co te niezliczone światy stworzył. — 
W obec tych olbrzymich gór snieżnych, co zdają się 
wierzchołkami swymi nieba dotykać , eo ze szczytu 
swojego tyle pokoleń i wieków minionych widziały, jak- 
że jest człowiek małym, jak czuje nicestwo swoje! — 
Pierwsza myśl przejmująca, stanąwszy u podnóża ol- 
brzymich gór Kaukazu, jest myślą ukorzenia się przed 
Bogiem , jest myślą wiary , co czuje mocno, iż jest Ist- 
ność nieodgadniona , niezbadana, a w którą jednak 
wierzyć powinieneś. Wówczas to silniej czuć się daje 
ta iskra nieśmiertelności, która człowieka ożywia; ona 
to niesiona skrzydłami myśli, staje na wyżynach nie- 
dostępnych siłom fizycznym i okiem duszy spoziera: i bada, 
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lnb odkrywa nowe światy, nowe ludy, nowe pustynie 
i morza = Jak: Bóg , w jeduej chwilistwarza; nie ścia 
gniona , leci-w nieskończoność y ziemia przed nią niknie 
i już'nie jest badania jej celem; wzniesiona w nadpo- 
wietrzne światy , czuje swą nieskończoność , czuje swą 
bozkość , czuje, że jest Bóg wielki, którego jest cząstką 
nieśmiertelną ni 

Prawe skrzydło Kaukazu niema tej majestatycznej 
przyrody. ='Tu wszystko inny widok przedstawia — po 
większej części płasczyzny i stepy; w dali tylko, jak 
cień potężnego. olbrzyma, widzisz przy pięknej pogo- 
dzie łańcnch gór Kaukazu i, gdyby nie wyrazisty 
szezyt okrytego wiecznym sniegiem Elbrusa, całe pas 
smo gór wziątbyś raczej za [aładzenie Źźrzenicy niż za 
rzeczywistość . — Rzeki tutejsze toczą swe wody po- 
dobnie życiu ludzkiemu , raz ciche i spokojne , to znowu 


wrące ; e wę s» aż pokąd nie dościgną cela 


i grobu swoje; jest Morza Czarnego , w które spa- 
dają i nikuą. — 1 zaiste, jestże „rzeczywisty cel dążeń 
człowieka , któryby nie ulegał zmianie ?.,. — Wszystko, , 
e0 tylko tworzy wyobraźnia, kiedy jesteśmy- blizey 
osiągnienia, traci swój urok i albo nowe bożyszcze 
naszym chęciom i dążeniom stwarzamy , albo toż samo 
w obszerniejszym zakresie, w innych kolorach i świes 
tle widzieć  ehcemy ; jeden grób tylko jest pun- 
ktem nie minionym — celem, do którego mimowolnie dą- 
żymy , — Szczęśliwy, kto. ciernistą. pielgrzymkę żywota 
ziemskiego tak kończy, iż za granicami grobu widzi 
Przyszłość nie zatrważającą i może z przekonania po< 
wiedzieć , » Spelniłem trudny obowiązek człowieka, speł- 
nilem go, jako nieśmiertelny! « — 

4 Rzeki prawego skrzydła Raukazuzwykle mają brze= 
6! ocienione Jasami (jak naprzykład: Kubań, Laba , 

Gw. N. 4. 18 
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Biała it. p.)» —Ileż-to razy uczaliśmy prawdziwą przyje< 
maność, jakiej nigdy nie doświadcza bogacz w swoich wspa= 
niałych komnatach, ujrzawszy drzewa! Po cało, dzien- 
nym marsza , wśród znoju i upału ;,szdaje się iż wszy-. 
stkie siły żywotne opuszczają p że już kroku dalej zr0- 
bić nie podobna — zobaczysz drzewo, a nadzieja po- 


krzepienia zwątlonych sił wodą i odetehnienia aroma- 


tycznóm powietrzem lasu, ukrycia się w cieniach jego przed 
skwarwym promieniem słońca, nowćm cię natehnie ży= 
diêm i owe wojsko , machinalnie się; tylko ruszające; 
w jednej chwili spiesznym krokiem, przy odgłośie wesolej 
piośnki , wśród szumui gwaru, dąży do lasu, do wa 
dy. Nie raz werstw kilka w oka mgnieniu przebywa- 
liśmy; ujrzawszy  czerniejące lasy. — W podobnych 
okolicznościach wyrzeczone słowo: woda! las! zdaje mi 
się mieć tę samą wartość i cenę, Co okrzyk na moczu: 
ziemia !— PNE 

Oddział nasz, zostający pod dóWOlztwew wałe- 
cznego Jenerała Zassa, przeznaczony był do zajęcia brze- 
gów Kaby i umocnienia ich fortecami . Żadna ze zna- 
nych mi okolic nie miała tyle uroku dla mnie, €o mieje 
see, zwane Machoszowskoj prosicz— Wyobraź sobie najpię= 
kniejszy gaj, dotykający szumiącej rzeki ; kilkadziesiąt 
brzęczących strumyków , przerzynających go i wpada- 
jących do Faby ; tysiące bielących się namiotów ; mnó- 
stwo szałaszów jeszcze całą ziclonością maju strojuych, 
nieustanny ruch żołnierzy , manewry artylerji i kawa- 
lerji, wesoły gwar ludzi i rżenie koni, powietrze świeże 
i zdrowe , przechadzkę swobodną po gaju: widok na 
drugi brzeg rzeki okryty bujną i piękną trawą, wśród 
której ujrzeć niekiedy mógłeś Czerkiesa pochylonego na 
koniu, który jak błyskawiea zjawiał się twej źrzenicy 


i znikał, lub też stojącego opodal, tak, że go kula nie 
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dosięgnie , śledzącego badawczćm okiem nasze ruchy i ro- 
boty, a będziesz mieć zupełny obraz naszego obozu . — 
Nieraz myśląc o niebieskich migdałach błąkałem 
się po gaju. Ujrzawszy uzbrojone postacie © naszych 
żołnierzy utrzymujących straże i przebiegającego prze 
ciwny brzeg Czerkiesa, mimowolnie nasuwały się myśli 
wiersze ulubionego naszego Wieszcza : — 


pł ci iowi pilnają przeprawy. l Pięć A 

Tak niegdyś Niemen sławny z gódiinóad> 

Łączący bratniek narodów dzierzawy , 
© Jąż teraz dła nich był progiem wieczności — ° ` 

F nikt bez straty życia lub swobody , 

Nieśmiał przestąpić zakazanej wody . «— 


Ale życie obozowe, jakkolwiek jest przyjemućm 
chwiłowo , prędko przesyca i prędko nuda czuć się daje , 
tćm bardziej w miejscach Heyo zapełnie od rész- 
ty towarzystwa ludzi. —-="Po samo i nas spotkało . Ma- 
ły zapas xiążek, prędko przeczytany i odczytany został. 
Wist i szachy uprzykrzyły się, przechadzki nieńinły 
powabw, bo jaź prawie każdy krzaczek był znany, każ- 
dy widok zbadany y jednćm słowem, chęcią było ogólną 
ruszyć się z miejsca, iść dalej, bić się; zwyciężać , u- 
mierać , byłeby jednostajność życia przerwać. — Lecz 
w połowie nie ukończone jeszcze roboty okoła fortecy, 
jak pewnik niatematyezny , urągały się naszym marze- 
niom i chęciom nie podobnym do spełnienia . — 

Kto pędził życie obozowe , a szezególiiej na Kau- 
kazie, w oddalonych miejscach od linji, ten łatwo od 
gadnie , co za urok ma słowo okazya!! — Właśnie wy- 
rzeczone to słowo magiczne wywoliło nas z łetargu, 
powróciło” dó życia . "Każdy biegł na spotkanie okazyi, 
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jakby; był pewnym, iż znajdzie czego życzy —A któż 
jest bez życzeń , bez nadzici?.. Cały więc nasz oboz 
musiał być w ruchu. 

Z, okazyą przybyło kilka oficerów przykomendero= 
wanych i kilku szlachty na służbę do naszego pułku. —- 
Znajomości wojskowe prędko się zabierają i «w hróskim 
czasie każdy jest doskonale znany , jakby-od pieluch ra- 
zem prowadził życie . — Znów więc nastąpiła monotoni- 
ja — Żeby ją jakkolwiek przerwać , postanowiliśmy każ- 
dy wieczor zbierać się po kilku i opowiadać przygody 
własnego życia; dlą tego urządziliśmy nawet porządek 
(kolej): aby każdy mógł się łatwiej przygotowąć do o= 
powiadania swoich wypadków. — Jleżto było na na- 
szej scenie westchnień miłośnych , wypadków różnego 
rodzaju do śmiechu pobudzających! ile wspomnień lat 
dziecinnych, minionej młodości, zawiedzionych nadzici!., 
jedućm słowem , ten rodzaj rozrywki stał się dość mi- 
łym, i tak w nim zasmakowaliśmy , że żaden nie prze= 
puszczał opowiadań wieczornych, 

Nadeszła kolej na jednego ze szlachty. Był to już 
człowiek niemłody , po większej części milezący, grze= 
czny i łagodnego charakteru; rysy twarzy szlachetne, 
noszące piętno cierpień i smutku — Całe obejście się 
jego dowodziło, iż bywał w wykształconych towarzy- 
stwach. — On był jeden zagadką między nami — Z ostatnią 
okazyą przybył i, jak mówiłem, był milczącym, a płaszcz 
gruby., nie odpowiedny jego więkowi, zobowiązywał 
do koniecznej grzeczności nie badania o przyczyny „ dla 
których go przywdział. Prócz tego, było coś w jego 
postawie, iż go niemożna było posądzać e zbrodnię, 
i każdy , nie znając jego kolei życia, był przekonanym, 
że tylko ręką losu jest dotknięty . — Kiedy z porządku 
przyjętego mieliśmy usłyszeć wypadki jego życia, cie- 
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Kkawość nasza była zaostrzoną na rozmaite wydarzenia, 
jokie zapewne spotkać musiały tego, co już czwartego 
krzyżyka dochodził . — Nadszedł w icezor . Posiliwszy się 
herbatą zasiedliśmy w koło, i wnet kilka głosów ozwa- 
ło się: » No, na kogo kolej, niech mówi « — Na mnie, 
odpowiedział. Nastąpiło milczenie, a on w te słowa 
przemówił ; — 

» Byłoby nie darowanym grzechem, abym się miał 
wyłamywać z pod ogólnego prawidła i niewywiązał 
się z należnego długu; ale życie moje było tak ciche, 
tak A M tak nieoblitujące w żadne wypadki, iż- 
bym tylko zaudził panów mojćm opowiadaniem. Ode- 
brałem teraz list dość smutny , bo 0 śmierci jednego z 
moich krewnych. —1 jego życie nie miało nie powa- 
bnego! — Lecz będzie to obrazek domowego pożycia — jeż 
żeli pozwolicie , opowiem « — Aawiedliśmy się okropnie. 
Jakiś gatunek delikatności nie dozwalał nastawać na ko= 
nieczne wyjawienie wypadków jego życia ; musieliśmy 
poprzestać na tem, co nam ofiarował i on tak zaczął swo- 
je opowiadanie , — 


2. 


Dziwna rzecz! może żaden naród nie przedstawia 
podobnego widoku , jak nasz. Od czasu nieszezęśliwega. 
umocuienia się stanu szlacheckiego i zagarnienia wszel- 
kich przywilejów dla niego, ze szkodą dla siebie, dla 


drugich stanów i kraju, albo ary stokracya u nas do naj- | 


wyższego stopnia posunęła się, albo zupełnie znikła 
przelewając się w ogromną massę szlachty , stwarzając 
nową  kastę niewidzialnego dotąd szlachtyzmu. Ztąd- 
to stan szlachciea polskiego był wyższym nad wszelkie 
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tytuly używane w ościennych państwach , tak, że mi- 
try xiążęce i hrabiowskie nie dodawały żadnego blasku 
szlachcicowi i zwykłe były odrzucane a nawet wzgar- 
dzane ; czego wieloliczne znajdujewry przykłady w hi- 
storyi naszej — Ztądto urosło przysłowie tak wiele dò 
dziś dnia powtarzane, » Szłachcie na zagrodzie równy 
wojewodzie « — bo dla któregoż szlachcica była zamłwiętą 
droga do osiągnienia najwyższych godności w krajn, a 
nawet korony, kiedy widziano ua tronie" Michała Wie 
śniowieckiego , Jana Sobieskiego i Stanisława Poniatos 
wskiego ? —Ztąd-to w ostatłu ugruntowało się i ledwie 
że nie. powiem weszło w naturę to przekonanie y iż każe 
dy, kto się zrodził sżlachcieem , jaż jest zdolnym do 
wszystkiego ; że po wszystko sięgać może, c0 ty Hio wyo= 
braźnia szlachecka stworzyć mogła i>i Lecz jakież wido: 
ki być mogły w tej kascie, zaciemuionej wychowaniem 
Jezuitów ? — Jezuitów, 00 tak starannie każdą iskrę 
światła Uumili, jako przeciwną ich eelom , ich dążeniom 
do osiągnienia: zupełnej władzy? —e0 wpiwszy się pod 
pozorem religii w słabe i nieoświecone umy ladzkie ; 
w niewyrohione i nieugruntowane sumienia, kiero- 
wali niemi jak chcieli, dozwałali na rozpnstę i pijaństwo? 
a kiedy widzieli ztargane siły żywotne, kiedy widzieli, 
że ta nieszczęśliwa machina człowieka, blizka zupeł- 
nego zniszczenia , wtedy im łatwo „było przekonać , iż 
resztki majątków; poświęcone dla ich "zgrómódzeniać/! póź 
trafią przebłagać i gniew zasłużony“ nieba i przekażą 
imie do wiecznej potomności, jako ezłowieka zacnego, 
ltórego Kościoł nie zapomina w swoich modlitwach . a 
wzniesione mury: hędą pomuikiem jego wielkości „ jego 
życia spędzonego wedle: praw Boga ? —A ezegoż potrzes 
ba było+więcej szlachcicowi , jak pieniędzy , kiedy za 
nie i zbawienie duszy: niógł nabyć i prawa do nieświer: 
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telnej pamięci na ziemi? Musiała więc władza rozumu 
sumienia i wiary prawdziwej upaść przed żle kiero= 
wang nabożnością , przed  Jadaszowską religjąz bo na 
niej się opierając, szłachcie możny za popełnioną: zbrow 
dnię zbudowawszy | Kośrioł a szlachcie na ' zagrodzie, 
zmówiwsży kilka: tuzinów pacierzy i modlitw , bez po- 
jęcia ich rzeczywistego znaczenia, przezuaczywszy syna 
lub córkę , bez powołania, da: klasztoru, był pewnym 
przejednania Boga, był pewnym zbawienia dnszy , — 
W tak opłakanym stanie, bez rzetelnej wiary , bez swias 
tla rozumu , bez ugruutowanego sumienia i moralności, 
napłynęła na nas Emigracya francazka. —=Ona zadała 
cios ostateczny pobożności , ona zaledwie wschodzącą ju< 
trzenkę oświaty  stłumiła i wykrzywiła, okryła wszys 
stko; co nasze ; śmiesznością i wzgardą + Upadło wszyst 
ko przed jej wszechwładną potęgą , lecz ostał się szlach= 
tyzm jako z natury rzeczy wypływający “bo któryż: 
emigrant nie był xięciem, markizem , hrabią, a przy= 
najmniej pułkownikiem ? — 

Już nie było przeważnego Zyromadzenia Jeżuitów, 
coby straszyło piekłem. Nowi mistrze przedstawiali całą 
świetność rozkoszy , zabaw i rozpusty pałacu Wersal- 
skiego ; pić: z: tego kielicha y nie tradzić się mozolną pra- 
cą, błyszezeć: tylko zewnętrznie , to ceł prawdziwy ży= 
cia ludzkiego „ to jego rzetelne przeznaczenie! 'Faka by- 
ła ich nauka!! — Szlachtyzm z wyciągniętą dłonią po- 
skoczył ku niej i zanarzył się w jej odmętach . — Król 
szlachcie zmienił strój i brakło uu wyrazów w mowie 
ojczystej do wynurzenia myśli nieojczy stych . — Co 
dawniej sztukowano łaciną, to zastąpiła francuzczyzna, 
i już trudno było pokazać się u dworu, choćby naj- 
enotliwszemu mężowi, kiedy nie znał języka obcego; 
nieznał maniery pokojowej. — 
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Zawsze przykład idzie z góry; starała się więe 
nasza: szlachta , aby. mogła: mieć w, domu emigranta, 
coby ukształcił syna stosownie do przyjętego W= stoli- 
cy obyczaju . — Niepatrzano już, czy syn modli się, czy 
dopełnia obowiązków postanowionych przez Kościoł , a 
o które tak troskliwi byli Jezuici, czy ma choć iskrę 
moralności ; bo to wszystko już dawno wyśmiane , wy» 
szydzone , ale patrzano z ukontentowaniem na jego ruchy, 
na jego śmiałość pokojową; na szermowanie językiem 
w obeej mowie, a nawet na jego intrygi miłośne, bo 
i to do dobrego tonu należało . — 1 kobiety łatwo przy- 
lgngły: do tego , i już do rzadkości należało , znaleźć hou 
gobojną i ćnotliwą niewiastę. Złe się rozprzestrzeniło 
daleko i Bóg zagniewany odwrócił oblicze swoje od nas. — 

Wyniesienie się na tron Poniatowskiego je:zeze 
bardziej wzmocniło i rozwinęło w duszy każdego, iż 
szlachcic na zagrodzie , równy: wojewodzie : — już to 
przeszło w czyn i stało się prawdą skutkiem utwier= 
dzoną . — Któryż ojciec lub matka w miłym dla serea 
swego jedynaku niewidziała przyszłego hetmana, wo- 
jewodę a nawet i króla?.., Częstokróć małemu chło= 
pięciu przywiązana matka mówiła » tyś do korony zro- 
dzon « , — a chęć dostojeństw , chęć błyszczenia w świece 
cie z łatami wzrastała , bez uprzedniego wskazania ja- 
kim być winien człowiek prawy , jakie na nim spoczy” 
wają obowiązki do spełnienia względnie braci-bliznich? — 
Ziądto i dzisiaj jeszcze, każdy szlachcie, równy dru- 
giemu, nie cierpiący wyższości niczyjej i jest w swo- 
jór dziedzictwie jakby królik jaki. — Zapytaj, jakie 
do tego ma prawa? wskaż mu rzeczywiście wyższych 
nsposobień człowieka , — zmarszczy się, ale nie będzie 
w możności dać ci odpowiedź; bo ani zasługi dla kra- 
ju, ani cnoty domowe i publiczne, ani nauki nie robią 
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go wyższym od drugich, jedno tylko, że tak powiem, 
wyssane z mlókiem uczucie. równości ; zmienione już 
w naturę, mie może przypuścić wyższego w, czćmkol- 
wiek nad siebie , chociaż niźszych rad wynajduje. Ztąd 
każdy względnie. drugiego zachowuje gatunek dumy; ka- 
„ żdy: jest arystokratą bez, żadnej podstawy , bez. żadnego 
oparcia swego. widzimi się—i nie zabawniejszego , jak 
patrzóć na naszych obywateli , co jeszcze kunsztem i rze- 
miosłem pogardzają , a nie zapominają przy wydarzonej 
sposolmości zapytać się, z kogo się ten pan rodzi? lub też 
chwaląc kogo dodają »to człowiek dobrze urodzony, pię= 
knego imienia, z pięknej familji pochodzi  —a to dobre 
urodzenie , ta piękna familja, zamyka w sobie pewnik 
nie wątpliwy, że ojciec i matka są szlachtą , równą 
chwalącemu i zapytującemu . — « 

Taka. jest nasza: szlachta rzeczywiście . — Konie- 
cznćm było wprzódy skreślić jej rys ogólny — bo osoby 
zajmujące miejsce w mojém opowiadaniu, wychodząc z jej 
łona, musiały żyć pod przyjętą ideą i mieć cechy towarzy” 
stwa, którego cząstką były. : 


Gb 


3. 


Miecznik Pszczółka pochodził z dostojnej szla- 
checkiej rodziny , dawno on już owdowiał i jedynym 0- 
wocem związku małżeńskiego byłsyn Józef, od śmierc; 
matki do zgromadzenia XX. Jezuitów przeznaczony. 
Nieprzemawiał do chciwości Jezuitów majątek Mieczni- 
ka, bo ten wypadkiem rozmaitych kolei zszedł więcej 
jak do stopnia miernego, ale rozwijający się umysł 
w Józefie i możne zpowinowacenie się z wielu familjami, 
rokowały szanownemu Zgromadzeniu nie wątpliwe kos 
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rzyści przez jego pośrednietwo ; dla tego w chwilach smu- 
tku i samotności oni Miecznikowi nieśli pociechę du- 
chowną , ońi go pómiała umieli' skłonić do zrobienia 
ofiary miłej Boga , potrzebnej dla duszy jego własnej i 
żony =P chociaż Miecznik sam dawniej ponosił zaszczy- 
tne blizny w: obronie kraja'i nie marzył o brewiarzu, 
jednakże uległ słódkiema wpływowi: Jeżuitów i najuro- 
czyściej przyrzekł, iż syn jego snkicikę' Zgromadzenia 
przywdzieje , i aby się: wcześuić dó przyszłego swo= 
jego Stauu przyspósobił , wcześnie go wyprawił do Je- 
zuitów; by rózpoczął: nauki. — tu giabob ogod ogiswilo 
owdęb 03 5 — a szbońnoę iiis} tandai 2 ninaimi opami 
dia w Młódy *J Stef i6żył się pilare, «' nadzieje Jeznitów 
EdrAż się 'W/przyszłóści pówiększały. Gieszyło się Lycos 
madzenie , cieszył się Miecznik” stat yit Ze zapewnił pea 
mi Kia przyszłóść 'sfnowij, "i jaż” tylko i dziękczynne 
ódły 46 Pani żastępów żasyłał h sm 000 aa 
IL > Czas szybko Teciał . * Do 'spokójnego zacisza' Mies 
cziiika ai ćdochodziły” burze! wstiżąsające Światem; il 
dawno zerwał wszelkie wiążące. go stostinki;* dawno” już 
umarł dla niego, żył tylko życiem przyszłego życia, w 
srogiej pokucie , modlitwie. I jeśli kiedy wiedział, co 
się dzieje na obcej mu ziemii , to miał tę wiadomość od 
kwestarza. rozwożącego opłatki, od X. Jezuity towa- 
rzyszącego Józefowi nawiedzić starego rodzica , a „am 
Właśnie kończył modlitwy Miecznik , kiedy Józef 
zlekka stąpał po podłodze: wysłanej kóbiercem "ture" 
FRPOSIGANZCIG, YTOMUNSŁ AA kos ogon „ch Uli 
chim, pamiętającym „wyprawę. Wiesleńską — zarz ha 
się cokolwiek niechcąc ojcu przeszkodzić nabożeństwa, 
beż. usłyszawszy. » Ameng z Sobha rze MU. od , gł 
“Ln yiech będzie pochwalony Jezus Chrystus, © i 
U"LL'Na wieki wieków, odpowiedział Miecznik i obrócić 


ł 
EPPO US ti UA J10010% Ti T { ; >t ado 
wszy się okiem zdziwienia popatrzył na syna, — Józet 
i "Pf wD 


167 


pospieszył ucałować rękę ojca „ lecz ten" ją . oai 


zmarszózywszy 'cżóło: pkekłezynwodonb sianie w ofyd o 
um [o waszeć tu: porabiasz 5 wszak to nie. miqkacye, 
anifźddnó święto d="qoin w wdlinzob „EX doposjudo 


4 — Przybyłem z rozkazu OO. Jezuitów kochany ojcze. 
-~  — Mówże mi Aść', eoto vza PRE +*« MOŻEŚ us 
tracił ich łaskawe” | względje? k ualstsecł nisI on 
"—'Nie, drogi ojcze ; : pac Sejmu Zątomódzóie 
XX. Jezuitów «skassow sy; ‚a młodz szkolna rozpuszezo- 
najdłordómóws'u c „owiomou sw Hienot w ogł gło 
bisiki Jęknął 'starzeć na ten eios' wiespdziowany w oNie- 
chciało dać wiary "słowom: syna ,'* lecz * list przełożonego 
Zgromadzenia XX; Jezuitów upewnił go 'o miemylnej 
prawdzie +” Wówczas z zalaną łzawi zrzenieą oakląkti 
wyciągnąwszy dłonie ku krucyfixowi będącemu nad je- 
go łóżkiem ,. zawołał oz: żalem .0 » © -Panietesqrzyjm tę 
nową 'boleść 'sercą* mego na zagładzenie: popełnionych 
„grzechów « »i Nagle: głos: jego ustał ; oczy się zamlinęły 
4 zapełna: bezwładność opanowała Miecznikać 00 sio 
-09 o/Starania Józefa i X. kapelana przywróciły czucie 
życie Miccznikiowi:, leeż głęboko zadana rana pówię- 
kszała się cierpieniami olos jedynego syna . =(Czająe' się 
coraz słabszym, coraz więcej niepokoił się obecném 
połóżeniem gP długich "naradach oz K.* kapelanem, 
postanowił mil zaiiiod wysłić śsyns'dó jednego zi kre- 
w nych śwoich R ka ania była póboóżnośćj' a który 
teii znajdów af się w "Warszawie: W! tym cehi” kazał 
'przygotówać wszystko do podróży syriówi,* i i przyżwa- 
YW o śwegó łoża, Gu mu "objawił swą wolę: 
Maj" Jolen? t znikły” aajnilsże” dła minie ardă cje 
ow zapieWiiłe inih ci świetńćjjo Hósa', jakibyśi byb znałażł 
wstępując” iW ‘Zig onadzeiie tOO! Bołt WMad: taka 
Jest wolaBaga Nie. nięślę cię jwz oddawać 40 iiticgo 
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zakonu; bo nie widzę ani współczucia, jakie się powin- 
no było w stanie duchownym objawić na cios tak bo. 
leśny jaki nias dotknął; ani tych cnót bogohojnych ce- 
chujących XX. Jezuitów w nieprzerwanych trudach 0 
dobro / Kościoła, / Zakónu i naszych dusz grzesznych. 
Poszlę więc cię do Warszawy , do mego brata cioteczne- 
go Pana Kasztelana Lwowskiego : « on był Syudykiem 
XX. Jezuitów Lwowskieli, pewna nie podzielał bezbo- 
nego zdania skassowania tego Zgromadzenia; wprowadzi 
cię więc w towarzystwa uczciwe, a mając stosunki u 
Dworu, może ci i karjerę zapewni. Przecież on nasz blizki 
koligat , przecież każdy szlachcie równy jest każdemu 
i po wszystko sięgać może; niechże cię Bóg błogosła- 
wi, jako ja teraz błogosławię, a pamiętaj we wszyst- 
kióm ulegać panu Kasztełanowi , któremu oświadcz mój 
afekt braterski . — Jedzże waść szczęśliwie , a my tu z 
X. kapelanem będzierą się modlić i wspominać o tohie. — 

Nie było jeszcze wówezas we awyczaju robić jakie- 
kolwiek uwagi rodzicom ; —i chociaż stan zdrowia Mie- 
oznika był zatrważającym Józefa, nie śmiał tego po- 
wiedzieć. W niemóm więc posłuszeństwie ucałował kolana 
rodzica, rękę starego kapelana , i opuścił dóm rodziu» 
ny. — 

W ciągu podróży tysiące myśli przelatywały w 
głowie Józefa; lecz tak różne od myśli, jakie teraz 
napełniają głowę młodzieńca zbliżającego się do stolicy, 
iż tenby się przestraszył i jak przykre widmo oadpę- 
dził .— Józef przywykły od dzieciństwa do cichego i 
samotnego życia w domie rodzicielskim i w Zakonie 
XX. Jeznitów, nie mógł sobie tworzyć tych przyjemności 
uroczych, jakie każdy mniema ‚znależć w stolicy; nie 
mógł wzdychać do świetnych igrzysk i zabaw, bo te 
„były obce jego wyobraźni; on innym okiem widział 
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stolicę. — Widział, że to: jest miasta. największe w 
kraju. pod względem mieszkańców „że zawiera w sobie 
wiele Kościołów i rozmaitych Klasztorów, że „musi być 
wiele odpustów przywiązanych do nich i że wszyscy mie- 
szkańcy „ jako więcej swobodui, oddani są: wyłącznie 
nabożeństwu ; szedł od kościoła: do kościoła. za popędem 
swojego uczucia , widział po ulicach przechodzące _pro- 
cessje , słyszał urocze hymny , śpiewy i odgłosy dzwo- 
nów , tonął w modlitwach!... Lecz :w. tém. coś: przy- 
krego w nim się objawia — wszak to nabożeństwo, to 
słowo Boże spełniane jest przez Xięży, co: nie czują 
upadku Jezuitów ? — wszak może celebrujący Biskup 
jako Dygnitarz Państwa świętokradzką ręką podpisał wyrok 
zniszczenia Zgromadzenia Lojoli?... ucieka z tych miejsc 
odartych ze wszelkiej świętości dla niego , przenosi się 
w. dom  Kasztelaństwa , gdzie wszystko jeszcze oddycha 
pobożnością ojców , których Syndykiem był Kasztelan, 
któremu jeszcze łza z oka nie wyschła , jeszcze we- 
stehnienia pierś rozdzierają; —tu on jest w swoim 
świecie, w ciszy smutnej i rozmyślaniu bogohojnóm, 
bo przecież dóm Kasztelana nie innym hyć musi? — 
W takićm usposobieniu była jego dusza, gdy wjechał 
na Pragę, gdy usłyszał głos dzwonu z poblizkiego Ko- 
ścioła wzywający na modlitwę; pospieszył na mszę , a 
umocniony w duchu śmielej się zbliżał do domu Ka- 
sztelana . — 

Stanęła: nakoniec podróżna bryka Józefa przed 
wspaniałćm mieszkaniem Kasztelana. Służba pokojowa 
ze zgrozą ją ujrzawszy , » Nie tu, nie tu, zawołała ; idź 
do kuchni albo do oficyny «—ale Józef był już na 
gauku i zapytał; 

— Czy Jegomość jost w domu ? Służący: się uśmie- 
chunął . : ' 
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"26 Kogo się Pań pyta? r FATSEGE iko) 
— Qzy jest P. Kasztelan Lwóński m oni u" mię 
Addi oł szał] ułogsiermzon i wò t laiv 
_— Rozumiem, rozimiem, ałe niech no Panicz powie, 
kto jest, jak się nazywa , bo iineżej: nie. azory kartą 

się widzieć z p. Kasztelanem . 

— A tobie coio tego! ja p. K: sztelanowi aaa się 
Pókdintidówał: af file itobió" 4 szo0u  fnsegta , ujaeso 
1 Turkot bryki 1 i zagłośno” prowa: HżdniP ŚRO warka 
ły się słyszeć p. Kasztelanowi , wysta k swipe swego! se- 
Nretarza , który jaż był w jego gabinecie ý sa zbadał 
jrzyczynię i pa o mg cichość , Wyż wod nie zbite 
i wwa ka bawłojąiwtewisńs? sahing wln 
"Na dyst zakiilajóch co to jest? Józef szybe 
ko odpowiedział , iż służący jest nie  grzecziy 'niechcąc 
paseit ` syna przyjaciela ` p` Kasztelana i krewnćgo, ró- 
biąc MMI kwestyć” ydo których niebył przyzwyczajony =+ 
"Pon pewity, miła postać Józefa , zobowiązały ose- 
Krefarza i iż nie wchódząc w badania” 0 tc do 
"pokoju Rarity eser i jonbuma -yasio W ++ oiooiwyż 
` Rizu był dziwną mieszatńiną, nosił jeszcze strój 
narodówy, jestëzt mie zupełnie "wygluzoówane były w % 
nim uczucia bógóbojńości , pił jeszcze jak zaj Ahoa, 
ale pod wpływem żońy , pod wpływem zeińdzożiencza- 
Tego Dworu Sinistawa, przy którym obćtnie się żńaj- 
dwócł: zwieniał stopniowo obyczaje , i chege dogodzić 
żonie gwałtem się przerabiał na iimego jak” był w isto- 
cie. Pomała Zona’ przekówiła gó oi nie podoba Fest 
przy tersżiiejszóm "pojęciu rzeczy aby póży fel* sy. 
mach był” x. ‘Pijat auc zyciełćm ? że chcąc ich nsposó- 
bić należycie, koniecznie potrzeba a ać gk 
KA zaś Kengi thas" konieczna; lecz iogła się” nabyć 
słuchając kazań i patrząc na obrzędy kościoła - laina- 
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stępnie , zbytecznym już był Kapłan do błogosławienia 
darów Bożych, które; mieli spożywać , bo to trąciło pa. 
raljaństwem.  Arseoż już mówić 0 przyjętym. zy yczaju 
witania gości po. dawnemu, słowami: niech tędzie pom 
chwalony Jezus: Chrystus ! —— Nie do smaku mu były te 
reformy domowe ; ale dła świętej spok jnośet , dla nie= 
uechodzenia za dziwaka , złożył w ręce żony: kierunek 
edułseyi dzieci oi domu i na wszystko: pozwolił — 
* jak-e'zresztą niemiał pozwolić; kiedy za przypadkowe 
wyrwanie się z, ust jego» niech będzie pochwalony « bys 
wał karany odebraniem ulabiovej <tabakiery , eoi przy= 
jemnosć dla nosa sprawiała i obracana zgrabnie w'pal- 
eachwnie' jedią chwilę bezeżynności w poważne 'duma= 
niaszańieniadłws = sloęilimodons visnsog sl rd zosł ; 

500) Nieznaeznić uznał tomsa potrzebę  meldowania 
gości: Rozgałęzione jego Stosunki w wojćwodztwie czę 
sto mu sprowadzały” znajomych + krewniaków, eo po 
dawnema chcieli odwiedzić p. Wasztekina , uścisnąć jego 
kolano, wypólićdłagi Komplement|Jmości dobrodżiejce; 
a to "wszystkó” nienajlepiej wydawało sig przy stowas 
rzystwie 'złożoióm z osób wielkiego świat; przy nas 
uczycielu  Francdzie . =-. Nieraz: brat szlachcie, kiedy 
ściskał kolana px Kasztelana i posuwał się do ręki ‘pas 
ni, "Pan Gawerner tak się ironicznie spójrzał 4 tak: się 
użmiechnał, że brat: szlachcie brzękuął) karakielka i tas 
kiego marsa” nastawił , Że i pani i panu  gitwernerowi 
aż się zimno robiło; trzeba'więe było *zapobiedz: temu,i 
skutkiem tego uchwalono, żeby wsżystkich Dyguitaćzy 
stolicy, wszystkich noszących: strój franruzki, wpuszezać 
do pokojów paradny ch, gdzie pani; panięta i ©udzoziex 
miec nauczyciel przebywali; wszystkich zaś podejszanych 
w'sfrójn narodowym do póiojów'p. Kasztelana, zbadawszy 
wprzódy ie nazwiska a" nawet jeśli można i cele „ dla 
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których przybywają. "Tych zwykle służba pokojowa na 
dwa rzędy dzieliła. Osoby, których imiona były po- 
wtarzane w posiedzeniu domowćm, wpuszczano do - gabi- 
netu pańskiego , nieznane zaś zupełnie , zapraszano do 
sali jadalnej . —'Tu przybyły musiał oczekiwać na Ka- 
sztelana, zajętego w tej chwili ważnemi pracami . — Nu- 
dne minuty oczekiwania skracał gość przypatrując się 
malowidłom zdobiącym salę. = Nie było tu obrazów 
przedstawiających spuszczenie manny dla ludu Izra- 
elskiego , lub nakarmienie kilku tysięcy zgłodniałych 
siedmiu chlebami przez Chrystusa, ani nawet owego 
pięknego czynu z dziejów Rzymu, gdzie córka uwię- 
zionego ojca własną piersią karmi , nie , nié było tu te- 
go; lecz były portrety znakomitych przodków Kaszte- 
lana ze zwróconćm okiem na stół, jakby się dziwiące, 
że potomek ich , Kasztelana drążkowy, zapracowane go- 
rżko ich mienie trwoni , ugoszczająe possożytów tej zie= 
mi, którą oni potem i krwią swoją użyźuniali . — 
Kasztelan jednak rad był braci szlachcie.  Zda- 
wało mu się że jest wśród swego województwa , że ży- 
je po dawnemu y szczerze y otwarcie ; ciągnęło więc go 
do nich dawne przyzwyczajenie , nałogi . — Rasztelanowa 
przeciwnie , gniewała się na to, bo każde takie odwie- 
dziny opóźniały reformę męża, której ona tak bardzo 
ehwiała, która była tak konieczną w obecném położeniu 
Dworu. Biedny więc Kasztelan jedną godzinę żył po 
swojemu , a długie dnie w obawie i przymusie, by się po- 
dobać żonie i Królowi, by mieć wejście u Dworu i 
tem zapewnić przyszłe powodzenie synów. — Czegoż 
dla szczęścia dzieci nie poświęca się, nie robi ? — 
Młody Józef wszedłszy do gabinetu Kasztelana naj- 
przód powitał go słowami: Wiech będzie. pochwalony 
Jezus Chrystus, a następnie uścisnąwszy kolana , wy- 
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mówił swoje nazwisko i list ojca wręczył, — Kasztelan 
ódpowiedział nna wieki uieków « ale w tym momencie 
sehwycił tabakierę, bo mniemał, że już karą wymie- 
rzona oczekuje na niego , i wzymając ją wraz z listem 
zapytał „ — | 

— Jakże się waszmości rodzie ma, i po co tu przys 
bywasz ? 

— Pisanie mojego ojea  objaśni to p: Kasztelanowi 
Dobrodziejowi «= i l 

Kasztelan odrzytawszy list rzekł: Bóg na mnie 
łaskaw, kiedy ludzie nie zapominają o mnie. Całém 
sercem przyjmuję EOE do mojego domu, to tylko 
nie dobrze, Że rodzie wasz. niedomaga . — Panie Se- 
kretarzu , pójdźno Waópan i powiedz mojej żonie, że 
przybył tu mój krewny syn pana Miecznika, 

W jednej chwili przybyła P. Kasztelanowa z dwo- 
ma synami, Zaledwie rzuciła okiem na Józefa, już 
go zupełnie zbadała, już była przekonaną o przychyl- 
ności męża dla niego, przedsięwzięła więc odegrać sto- 
sowną rolę do tego; lecz miła postać Józefa i na niej 
zrobiła wrażenie przychylne, tak iż postanowiła go wy- 
rwać z pod władzy Kasztelana a wziąść pod swoją opiekę. 

— Przedstawiam ci kochanko syna p. Miecznika, kre- 
wanego i przyjaciela mojego , przyjm ga takićm sercem, 
jak ja go przyjmuję. — i 

— Miło mi widzieć p. Józefa, a Papa jak się ma? — 

Józef nie wiedział. co ma odpowiedzieć , tak ma 
ten Papa wszystko pomieszał . Kasztelan tedy napra- 
wiając rzeczy dodał: 

— Moja żona pyta się o zdrowie. twojego: Ojca — 
Chory nasz kochany Miecznik . 

— Boleję bardzo nad chorobą Miecznika — Może pan 


Józef pozwoli sobie służyć kawą ? — m 
Gw. N. 4. 20 
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— Dziękuję pani Dobrodziejce, wyjeżdżając z noclegu 
posiliłem się piwem i bigosem. 

— No moja duszo, rzekła KRasztelanowa do męża, kaž- 
że wyznaczyć pokoje dla pana Józefa, aby wypoczął 
po podróży — a i tobie pora się ubierać , lecz nie za- 
pomuij, że dziś obiecał nas odwiedzić Xiąże Prymas. 

— Dobrze — Chłopcy, pójdźcie z Józefem, zaznajomcie 
się i powiedzcie marszałkowi, aby naznaczył kwaterę, 
w której by się mógł wygodnie rozlokować Pan Józef — 
bądźcie gospodarzami , wszak wy przecie synowie moi. 

— Allez M-r Joseph. 

— Dajcie pokój tej E mówcie po pol- 
sku. Czy mówisz po frañcnzku Józefie ? 

— Nie, panie Kasztelanie . Języka łacińskiego uczy- 
łem się tylko u 00. Jezuitów . l 

— A to waść hyłeś u XX. Jezuitów na edukacyi ? 

— Mój ojciec przeznaczył mię był do tego Zgro- 
madzenia , ale nieszczęśliwe słiassowanie 00, Jezuitów 
przeszkodziło dalszym chęciom . — 

— To miałeś ochotę być Xiędzem? 

— Moje serce, pora się ubierać tobie i P. Józef po- 
trzebuje odpoczynku . Żegnamy pana — Dzieci, odpro- 
wadźcie pana . — 

Niebyło więcej co robić i Józef udał się z Ka- 
sztelanicami. Zaledwie wyszedł, kasztelanowa zaczęła 
mówić. 

— Mój kochanku, co ty myślisz robić z Panem 
Józefem ? 

— M coż, stosownie do prośby jego ojca pozostawię 
go tutaj, a może Bóg da zapewnić mu karjerę . 

— To chyba każesz , żeby on chodził do stołu mar- 
szałkowskiego , bo nie podobna , aby z nami, 

— Przez Boga żywego, co Wać Pani mówisz! ? krzyknął 
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Kasztelan — mój “krewny , syn przyjaciela, karmazyno- 
wy szlachcie miałby być odepchnięty od mojego stołu! - 
— lmaczej być nie może, wystawilibyśmy się tylko 
na śmiech « — Eygi j cintiw inj 

— E, dość ja śmieszności , dość głapstw robię aby do: 
godzić Waszeci , ale to: już by przechodziło wszystko — 
otoż. powiadam stanowezo ; że Józefa zostawu ję jako kre=. 
wnego w moim domu, i że od tego nie odstąpię s kluę 
się Waćpani , jakem Sadalis/! mdub us 

n — Fe; fe, nie klnij się tak brzydko zawółała Ka- 
sztelanowa zakrywające dłonią usta męża — Słuchajno; 
czy: chcesz ty być kiedy Wojewodą? czy chcesz micć 
order ? 
Te słowa magiczne ułagodziły burzliwego Ka- 
sztelana. — T: 

- = Obsadź że się podobną młodzieżą, przyjmuj bra- 
_€i szlachtę w salonach, mówiła dalej Kasztelanowa;'a' 

nigdy niczem więcej nie hędziesz jak posłem na sejm — 
wtedy pożegnaj się z łaską królewską dla siebie i dzieci. 

— Ale bo widzisz  gołąbko , jakże ja mogę nie 
przyjąć Józefa => A gdybym go posadził u stołu mar- 
szałkowskiego , to ucieknie chłopczyna, bo to am- 
bitne ; a wówczas /ojciee- jego gorzkoby pożułował 
i przyjażni i pokrewieństwa ze mną. Wszak nie zapo- 
mnij © tćm; że on mię w świat wprowadził . =— 

— Ale ktoż bo moje kochanie tego żąda ? trzeba tylko 
zastanowić się nad rzeczą. * Przedstawić Józefa: tak jak 
jest w zgromadzenia stolicy ; jest to jedno , eo go za- 
bić na zawsze; trzeba więc żeby się trochę otarł, nas 
brał poloru, bo gotów w najlepsze wystąpić z swoją 
edukacyą jeznicką 1 bigosem hulajskim y który: tak lu- 
bi. — Niech więc kilka miesięcy posiedzi w ukryciu, 
trzeba zobowiązać naszego Markiza, żeby się nim także 
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zajął, a jak się trochę wykształci, to dopiero będzie 
mógł się przedstawić w naszćm zgromadzeniu « — 

= Masz Waćpani racyą , bo i ja to zauważyłem , że 
jak wiśnia czerwienił się, kiedy chłopcy po francuzka 
do niego zagadali . — 

— Widzisz — trzeba tedy, żebyś mu to wszystko obja- 
śnił, i żeby niebawem uprosić. Markiza dla niego. — 
Qj tu będzie kłopotu trochę! 

— Dam 50 dukatów więcej, to i kontent będzie . 

— obie się zdaje, że on dla pieśiędzy u nas — a 
on łaskę robi. 

— No; to jeszcze łaskę M powiększy, przy po- 
większeniu złota . — 

— Już ja sama z nim pomówię. 

— Dobrze, a ja Józefowi wszystko wyłuszczę . — 

Po tej naradzie, po odbyciu i przyjęciu wizyt, 
Kasztelan udał się do mieszkania przeznaczonego dla 
Józefa . — Zastał go czytającego Żywoty SS. Pańskich, 
w nich on szukał ukrzepienia w obecném: położeniu 
swojem, Wracać do domu: nieśmiał ,* bo to by było 
przeciwko woli ojca; a tu sam jeden, rzucony od wszy= 
stkich , nie przyjęty do grona rodzinnego gospodarstwa 
najsmutniej godziny przepędzał , bez zajęcia, bez celu 
dalszego >» — O, stokroć milszóm mu się wydawało schro- 
nienie klasztorne „ jak to położenie zbyt trudne dła po= 
jęcia w jego wieku młodym! — tęsknił nie wiedząc do 
czego, a ciężar żalu przytłaczał jego serce . — Widząc 
wchodzącego Kasztelana stanął , nie wz słowa prze= 
mówić. 

— Pięknie to mój Józefie , że się zajmajesz lekturą, 
ale trzebaby czytać coś światowego, nie same pisma 
święte. — Te słowa jeszcze więcej zmieszały Józefa, 
nigdy nie podobnego nie słyszał, nigdy się nie spodzie” 
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PA usłyszeć jez ust dawnego Syudyka 00. Jezuitów + — 

— Widzisz mój kochany mówił dalej Kasztelan , że 
cię uprzejmóm sercem wraz z żoną powitałem , ale świat 
w stolicy jest inny od naszego — tu jak pierwszy krok 
twój śmiesznością okryją , gdybyś był całe życie swoje 
najpoczeiwszym człowiekiem, niepoprawisz tego: —otoż 
umyśliłem, żebyś kilka miesięcy przepędził w moim do- 
mu nie pokazując się w. towarzystwach , i dla tego u- 
prosilem Francuza , by się zajął tobą. — Ty nie gadasz 
po fraucuzku, a to jest wstyd dla Polaka żeby nie u- 
miał. 

-— Prawda p. Kasztelanie, ale dla czego ja mam się 
wstydzić, że nie umiem po francuzku ? 

— A dla czego moja żona gada po franenzku — dla 
czego dzieci moje także gadają — dla czego uawet hról 
nie przemówi dwudziestu słów po polsku, żeby nie wmie- 
szał wyrazu francuzkiego? ot widzisz. l 

— Ja taki nie rozumiem Panie Kasztelanie . 

— Ja wiem że nie rozumiesz , i dla tego trzeba żebyś 
się uczył . — Czy wiesz że czasami u mnie w domu jak się 
zbiorą Markizy, Kontowie i Bóg tam święty wie ich 
jak się tytułują, i jak zaczną gadać po franeuzku, to 
ja siedzę jak na niemieckićm kazaniu, i aż mi wstyd, 
że nie rozumiem — 

— Czemuż oui nie mówią po polska ? 

— Bo to widzisz Francuzi. 

— A iż się nie wstydzą, że nie umieją po polsku ? 

— A gdzież tam! —ale Waść zabałamuciłeś mię , — 
Qtoż przyszedłem ci powiedzieć, że przez afekt jaki obo- 
je czujemy do ciebie i twojego rodzica, zajmiemy się 
tobą szczerze . — Zaczniesz się więc uczyć wszystkiego 
od Markiza, bo to Francuz, a zatem uczony i może cię 
wydoskonalić we wszystkićm, Ot patrzaj, ja tak pater 
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noster gładko nie powiem, jak moje chłopcy komple=* 2 
menty paniom, i to po francuzku. — Jm prędzej więc 
przejmiesz: te maniery , tém prędzój wejdziesz w świat 
i mnie dasz sposobność w zapewnieniu ci karjery. Ko= 
rzystaj więc chłopcze z Markiza, który od jutra jaź się 
zajmie tohą — to mówiące pocałował Józefa w czoło . — 

Józef ze łzami uścisnął ręce Kasztelana i przy- 
rzekł ślepe wykonanie jego rozkazów . — ain 

Nie zbyt uciaążliwémi okazały się łekcye Fraucuza 
po jezuickim Alwarze , lekeye, których całym przed- 
miotem było mówienie, ukształeenie ruchów młodzieńca, 
nadanie mu powuej śmiałości, lekceważenia drugich, a 
nawet zarozumiałości . — Szybko Józef postępował w tej 
nowej szkółe dla siebie . / Jeszcze czasami wymykał 
się do kościoła na Mszę Ś. lub do spowiedzi , ale 
wyszydzany ; wyśmiewany przez nauczyciela i kolegów, 
początkowie kryć się musiał a później zupełnie > popan 
stał. — 

Wszystko do młodzieńca łatwo przystaje a towa- 
rzystwo, w jakićm się znajduje, musi koniecznie wywrzeć 
wpływ bezwarunkwy na jego ukształcenie moralne . — 
Józef z usposobieniami dobremi, z uczuciami religijućmi 
aż do fanatyzmu przez Jezuitów posuniętemi, z bystrćm 
pojęciem, pod despotyczną władzą synów Bojoli , musiał- 
by się wyrobić na odpowiednego ich celom; przeei- 
wnie wrzucony w dom  Kasztelaństwa powinien był 
odpowiedzieć warunkom przyjętego plana wychowania i 
stać się tém, czóm cheiało go widzieć pani: Kasztelano- 
way by nie powstydził się salonów . Dodajmy do tego 
jeszcze nudę, która go napastowała po odbyciu lekeyi, 
a która o stokroć: się powiększała tóm przekonaniom; 
iż w otej chwili jego koledzy i Markiz najlepiej się 
bawią, kiedy og zmuszony wyuczać się suchych rozmów 
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francnzkich . + Brał więc na pazury jak to mówią, aby 
się już prędzej można wedrzeć w te towarzystwa świe- 
tne . — Znajomość łaciny i szczera chęć połączona z pracą 
dokazały tegó, iż po tzech miesiącach Markiz oświad- 
czył p. Kasztelanowej, iż widzi już tak dobrze p. Jó- 
zefa, że można go w towarzystwa przyjacielskie wpro- 
wadzić y co nawet zaostrzy w nim  emulacyą dal- 
szego postępu . = f A Í 

Pierwszy wieczor, na który był wprawdzony 
Józef, można istotnie nazwać wieczorem przyjacielskim 
w domie Kasztelaństwa. Składało go towarzystwo z:o- 
sób więcej zbliżonych do ich domu, lub krewnych; 
między niemi było wielu dawniej znajomych Miecznika, 
z. pobłażaniem więc patrzali na Józefa , chociaż jeszcze 
widoczna nieśmiałość zdradzała go, iż po raz pierwszy 
był w podobném zgromadzeniu . — Francuz i Kasztela- 
nowa czuwali nad nim , ośmielali go eo chwila, wpy- 
<hali p iż tak powiem, w wie bawiących się, tak że przy 
końcu Józef nie czuł żadnego przymusu, a nawet po- 
znał , iż jest-w odpowiednim sobie żywiole . — Podobało 
się to młodemu , chętnie zawiązał znajomości, bywał 
z Kasztelaństwa rodziną , a wkrótce i dla niego same» 
go już wiele podwoi nie było zamkniętych. — Cieszył się 
Kasztelan tym oczywistym postępem Józefa i już tylko 
jedna rzecz pozostawała, aby go wprowadzić do Dwo- 
ru i tym sposobem ustalić pewne pężóśewioj jego w wiel- 
-kim świecie stolicy . — = l 

Liczne zabawy w zapusty dały sposobność przed- 
stawienia Józefa Królowi , jako syna starego, żołnierza: 

następnie mógł już być na pokojach królewskich ja to 

wszystko postawiło go już na tym puukcie, iż stał się 
*cząstką niezbędną każdego błyszczącego balu lub wicczo- 
ru w stolicy, — 
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O, jakaż przemiana w Józefie! Już go nie nęcił 
głos dzwónka kościelnego , jaż nie miał tych wyobrażeń 
o stolicy, z jakiemi do niej przybywał, Śmiał się 
sam nieraz nad sobą, nad: wyobrażeniami dawnemi, czuł 
teraz potrzebę zabawy, błyszczenia, czuł równość szlache= 
chą, co mu o wszystkióm marzyć, do wszystkiego sięgać po- 
zwalała, leciał więc pedem wytkniętą drogą przez swą 
wyobraźnię, a świat piękny mile patrząc. na niego ob= 
sypywał różami różane marzenia włodzieńca . — 

Powodzenie Józefa nie mogło być mile widziane 
przez Kasztelanowę. żałowała ona swoich trudów podję- 
tych nad jego wykształceniem, tém bardziej, że Józef był 
niejako gwiazdą. przy której gaśli jej synowie. 
Chciała się go pozbyć, mówiła o tém mężowi, ale ten 
i słyszeć o tóm nie chciał, dopókąd nie zapewni mu jakiegoś 
zyskownego urzędu . — Próżne były nalegania Kaszte- 
lanowej; darmo przedstawiała, iż ich własne dzieci 
tracą przy Józefie; Kasztelan był nieporuszony w swo- 
jóm przedsięwzięcia : musiała więc Kasztelanowa przed- 
siębrać inne środki, byleby usunąć Jozefa ze stolicy. "Tym 
celem zaczęła się szczerze krzątać około wyrobienia ja- 
kiego urzędu wojewódzkiego dla' niego , a starając się 
oto, z taką przychylnością, z takióm zdawało się nie 
kłamanćm uczuciem mówiła o zapewnieniu losu Józefa, 
iż osoby, które wpływ na to mieć mogły, nic innego 
jk tylko czystą przyjaźń dla Miecznika a przywiązanie 
prawie rodzicielskie do Józefa w tém widzieli ; — otrzy- 
mała już nawet przyrzeczenie, kiedy zbieg okoliczności 
pozwolił nie czekać ich uiszczenia i nadawał sposobność 
pozbycia się Józefa z oświadczeniem całego współczucia 
nad jego losem, a nawet żalu że się z nim rozstają. — 

Józef był na amatorskim koncercie — towarzystwo 
nie było liezne, ale było to same czoło stolicy — po 
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koncercie rozpoczęły się tańce —synowiec królewski i 
Józef, oba chcieli rozpoczynać taniec — gospodarz wdał 
się prosząc Józefa, aby zostawił pierwszeństwo Xięciu— 
Józef odpowiedział, że uważa to za ubliżenie damie 
swej i sobie, ale niechcąc robić nieprzyjemności 
gospodarzowi, przeprosił damę, iż tańcować niemo= 
że.-— Xiąże widzące, iż Józef zabiera się do wyjścia; 
będąc z nim w poufałej znajomości, rzekł » nie gniewaj się 
Józefie, wszak wiesz, że jestem synowiec Króla i dla 
tego. dali mi pierwszeństwo « . 

— Ja uie ustępuję nikomu, choćby z krwi króle- 
wskiej, a Xiąże jesteś tylko szlachcie taki jak ja, i po 
szlachecku powinieneś zadość mi uczynić « — to mówiąc 
wyszedł. — 

Szybkością błyskawicy przyleciała ta wieść do dos 
mu Kasztelaństwa , — Trzeba hyło widzieć przestrach 
jaki się malował na twarzy Kasztelanowej o los kocha- 
nego Józia, jak co chwila była pełna niespokojności, 
że może on dotąd już jęczy w więzieniu, że będzie 
sądzony, stracony . — Próżno Kasztelan chciał ją uspo- 
koić, że Józef prawdziwie po szlachecku postąpił, że 
Xiąże będąc szlachcicem nie'nie powie o tém Królowi 
i jako szlachcie rozprawi się z Józefem =~- Musiał nakoniee 
uwierzyć, że jeżeli nie Xiąże, to drugie ośoby powiedzą 
o tém Królowi i że najsmutniejsze następstwa go ocze« 
knją . Jeden środek wynalazła Kasztelanowa dla Józefa, 
a ten był, że jeśli Bóg szczęśliwie przyprowadzi go do 
ich domu, aby uciekał jaknajprędzej do ojca i tyle 
czasu tam zabawił aż cała ta okoliczność zatrze się 
w pamięci Króla —i tak to wszystko było oddane na 
tkance rzeczywistej przychylności i najlepszych chęci; 
dła Józefa, że w końcu wyrzekł Kasztelan y masz ra- 
eya kochanko«. — 

Gw: N. 4. à 21 
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Józef uprosiwszy sekundantów wrócił do swego 
mieszkania; zaledwie przyszedł wnet go proszono do Ka- 
sztelana . — Zdziwił się mocno, kiedy się dowiedział, iż 
obojgu nie są tajne zajścia jego z KXięciem na wieczorze, 
a bardziej jeszeze ich trwodze o siebie — starał się ich 
uspokoić , lecz wszelkie usiłowania jego były próżne — 
w końcu rzekł Kasztelan. 

— Kochamy cię jak syna , i jak syn nas obchodzisz, 
zastanów się, coby powiedział Pan Miecznik o mnie; 
gdyby się dowiedział, że syn jego poruczony mojej o0- 
picce i pieczołowitości jęczy w więzieniu, albo że na 
nim cięży wyrok banicyi , bo niewiesz może mój Jó- 
zefie, że nie tylko za czynność houorową z synowcem 
Króla, ale gdybyś z kimkolwiek odbył pojedynek pod 
bokiem królewskim ,* według praw naszych już karze 
śmierci, albo banicyi ulegasz. — Zastanów się, jakbyś 
tém zatruł ostatnie chwile życia ojca swojego, jakbym ja 
był odpowiedzialnym i w oczach świata i we własnóm 
sumieniu. Aż nadto pewny jestem, że Xiąże słowa 
nie powie przed Królem, ale jeżeli już wieść o waszych 
zajściach do nas dóbiegła , ktoż może uręczyć, że w tej 
chwili nie jest wiadomą Królowi, i że może już zapas 
da wyrok uwięzienia ciebie . —O , błagam cię mój kv- 
chany i zaklinam na osiwiałą głowę waszego rodzica, 
umykaj jak najspieszniej ze stolicy — da Bóg zatrze się 
to w pamięci Króla i my znów Waszmości sercem przy= 
jaznóm zaprosimy do siebie; ufaj radom starego i do- 
świadezonego przyjaciela, który pewnie twojego honoru 
na szwank niechciałby wystawić , bo Waszeci dobra 
sława jest zespoloną z moją — uciekaj na Boga cię 
proszę . — 

Panie Józefie, dodała Rasztelanowa ze łzami, ile 
czuję nad rozstaniem się z wami Bogu jednemu wiadomo; 
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ale wasze i waszego Rodzica szczęście wymaga tego ko- 
niecznie ; nieodrzucaj rad mojego męża i pamiętaj, że 
posłoszeństwo ojciec pod błogosławieństwem ci polecił, 
a dziś spełnienie jego woli bezwarnnkowie jest konie- 
cznóm dla was. Najszezersza przychylność i przy- 
jaźń to wam radzi, korzystajcie więc póki pora po temu, 
byście nieobarczyli sumienia swego wyrzutem iż za- 
truliście spokojność najlepszych swoich przyjacioł . — 


Po tej mowie nie było się nad czćm zastanawiać — 
spieszuie więc opuścił Kasztelanostwo Józef i udał się 
w podróż do domu ojea swego. Jadąc czuł eały niesmak, 
cały żal z utraty stolicy. — Wioska rodzinna, co mu da- 
wniej najmilszym pobytem wydawała się, już teraz przed- 
stawiała obraz najokropniejszych nudów , z któremi tru- 
dno się obyć . — Widział poważnego swego ojca, poczci- 
wego Kapelana, wartujących pobożne xięgi; dawniej 
łatwoby się pogodził z ich towarzystwem, z towarzy- 
ytwem przybyłego sąsiada, eo rozprawiał jeszcze 0 pa- 
aowaniu Sobieskiego i Sasów , ale dziś, dziś nie podo- 
bna; jechał więc pocieszając się tą myślą jedynie, że 
kasztelan prędko go wezwie do Warszawy i że znów 
pełnóm życiem żyć zacznie. W takićm usposobienia za- 
jechał przed wiejskie zacisze Miecznika . — Serce w nim 
silniej uderzyło , kiedy wstępował na próg rodziunego 
domu, kiedy miał wkrótce ucałować rękę rodzica — 
Spotkał go Xiądz Kapelan, którego uprzejmie powita- 
wszy zapytał, czy może z ojcem się widzieć? 

— Ty nie niewiesz Józefie ? —- Pan Stolnik miał 

_ przecie pisać do Waszmości i donieść, że pan Miecz- 

nik już w Bogu spoczywa, i że przed śmiercią prosił 

pana Stolnika, by się zajął pozostałą substancyą po 
uim aż do twego przybycia ze stolicy. —j 
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(Józef stanął jak wryty usłyszawszy słowa Ka- 
płana , nie wydał jęku, łza niespłynęła z jego powiek, 
stał się jakby posągiem bez czucia, bez życia — Tak zo- 
stawał chwil kilka, potóm się rzucił do komnaty ojca, 
padł na kolana, a rzęsisty potok łez ulżył żalowi 
przepełniającemu duszę . — 

Czas, ten lekarz najdoskonalszy, uwagi pohbo- 
Żnego Xiędza Kapelana zachęcające do poddania się rozpo- 
rządzeniom woli Bożej, naostatek konieczna potrzeba 
zajęcia się pozostałym majątkiem, musiały stopniowo 
działać na smutek Józefa i wprowadzać w czynne ży- 
cie odpowiedne obecnemu położeniu jego. — 

Odbierane listy ze stolicy od Kasztelaństwa i przy= 
jaciół nie pozwalały myśleć o powrocie do Warszawy, 
potrzeba więc było Józefowi zabrać stosunki z współ- 
obywatelami , sąsiadami; dla tego najprzód się udał 
do pana Stolnika , jako dawnego przyjaciela ich domu. 

Ale ja tak rozwlokłem się w mojćm opowiadaniu, 
że nie spostrzegłem , iż to pora spoczynku — Jeśli pas 
nowie pozwolą , skończę im kiedyś. — 


1847 r. 
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Z Sarari 
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PIRINI ININ I RI YI KI XIXI RY EPE EI CY RIKS IRI 


KAROL KACZKOWSKI I JEGO SLUGA. 


(Z listu Szymona Konopackiego do kollaboratora Gwia- 
zdy J. Z. który w poprzedniczym Numerze mylnie oznaczony 
został, raz literami T. P. pod listem do; Wydawcy datowa= 
nym w Engeli-jurcie, i drugi raz lilerami X. P. na czele po- 
wieści: Arystokracya z warjacyami. ) 


JI vaut meux s'exposer à Pingra- 
tilude , que de manquer: aux misérables. 


++. Posyłam Ci dwa exemplarze N 3. Gwiazdy. Odjąć 
się niemógłem od listu Twego do Redaktora Gwiazdy ; 
po dwakroć odczytałem go z największą przyjemnością 
i zadowoluieniem . — W nastawaniu na drogiego nam Ba- 
czkowskiego za tulenie się pod skrzydło wziętego u nas 
autora, podwyższasz go, a obrazem cichych enót jego 
objawiasz światu , jak słusznie powszechnym silny jest 
szacunkiem sam z siebie. — Kraszewskiemu wcałe nie 
pochlebiasz. / Wytknienie pośpiechu i ztąd niepopra- 
wności jest rzetelne. Ale zda mi się nieczytałeś Pa- 
miętników  Vieznajomego , — więcejbyś) goi polubił. — 
Ustęp o zachowanym rablu od bieduego, prześlicznym 
jest wieńcem Kaczkowskiego . Jeśli zechcesz przedłużać 
korrespondencyę z Dołęgą , mogę Ci się przysłużyć po- 
dobnym materyałem : — będzie to tylko historya o slu- 
dze Kaczkowskiego. — 
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Wiadomo z poprzedniczego N-ru Gwiazdy, jakie 
przeznaczenie czekało Karola K. po ukończonej nauce Me- 
dycyny w uniwersytecie Wileńskim na skarbowym fun- 
duszu; że musiałby wysługiwać się Rządowi może w 
dalekich stronach państwa, może w pułku jakim; że 
młodzież Krzemieniecka , z pierwszych natchnień zało- 
życiela tej Szkoły Tadeusza Czackiego, tchnąca zawsze 
uczuciami wzorowej szlachetności, odznaczyła się i tą 
razą wspaniałym pospiechem i uczniowie składali ofiarę 
na wyścigi aby Karola podźwignąć . Matka jego jaż niee 
żyła wówczas; ojciec zamieszkał na wsi przy jednym 
z dawniej życzliwych. Karol powodowany wdzięcznością 
tak dla miejsca, gdzie brał początki nauk i wyższe 
sposobienie się ku swemu powołaniu , jako też dla mło- 
dzieży, która mu kupiła swohodę, otrzymawszy patent 
na Doktora postanowił zamieszkać w Krzemieńcu. Ale 
bawiąc czas jakiś w Wilnie! zajmował się zwiedzaniem 
szpitalów , aby naukę pracowitćm wesprzeć doświad- 
czeniem. Wówczas wczwanym był do ubogiego kan= 
cellisty sądu powiatowego. Biedak ten, długićm cier= 
pieniem wycieńczony zupełnie na siłach, bez żadnej 
pomocy, bez familji w mieście, mający z górą lat 40, 
a bez najninicjszego na ten wypadek zapasu, długo nie- 
. ważył się wzywać lekarza, bo ani czóm trudów jego 
wynagrodzić, ani apteki opłacićby nie mógł, Kaczko- 
wski odwiedział często pana Józefa kaneellistę , nakoniee 
przeniósł go do lazaretu, gdzie po kilka tygodniach 
usilnej nad nim pilności, uzdrowił go zupełnie. Wa- 
two sobie wyobrazić, ile wdzięczności czuł ku niemu 
pan Józef. Ale napróżno biedził się nad środkami o% 
kazania jej, ściskał go tylko za kolana, gdziekolwiek 
go spotkał. —- Jaż Karol wyjeżdżać miał do Krzemieńca, 
gdy raz zszedłszy się z panem Józefem na ulicy, po 
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daremnych wypraszaniach się od pokornych uścisków 
u kolan, rzecze mu: » Proszę cię panie Józefie, zrób 
mi ulgę w jednym moim kłopocie. Oto, chłopak, 
dotąd mnie usługiwał , jest wspólnym służącym mojego 
kollegi, który niema wyjeżdżać z Wilna; ja zaś pu- 
szczając się w podróż do Krzemieńca potrzebuję czło» 
wieka znanego z charakteru , aby w drodze niebyć zdra- 
dzonym. Czy nieznasz kogo z tej klassy, aby życzył 
sobie przejechać się zemną na Wołyń ?v—A kiedy pan 
ma wyjechać ? — y Za parę tygodni « . — Bardzo dobrze; 
nastręczę Panu służącego, co bedzie wart jego  ufno= 
ści. —» Ale pamiętaj panie Józefie, że ja nieprzyjmę 
wykwintnego, eo zechce pensyi miesięcznej, potrze= 
buję chłopca do pilnowania moich rzec zy, do czyszcze” 
niasukień, butów , a wiadomo, co płaci się zwykłe za 
taką usługę rocznie » . — Niech Pan będzie spokojny. — 
Po dniach kilku Kaczkowski spotyka znowu pana Józefa, 
znowu go prosi o służącego z tém, że przed blizkim 
już odjazdem radby się z nim cokolwiek obeznać. Zno- 
wu też same przyrzeczenia. Nakoniec zachodzi w tera 
minie umówionym bryka, którą Kaczkowski ma pu- 
szczać się w podróż — służącego niema. A więc wy- 
szedł dla pomówienia z furmanem o tym kłopocie , wy- 
szedł i i ujrzał — kogoż ? — pana Józefa stojącego przy 
bryce —» 0, chwałaż Bogu, że cie widzę poczciwy pa- 
nie Józefie, pewnie przywiodłeś mi służącego « . — 
A tak jest Panic. —y»A gdzież ou jest? «—Co Pan 
rozkaże ? ja sam nim jestem .-— Niehyło środka , musiał 
kl poddać się usilnym błaganiom wdzięcznego pacyen- 
ta. Pan Józef został sługą Karola i wiele później wpły- 
wał na los jego. z 

W ciągu ziołowania mojego w Kommissyi edu- 
kacyjnej w Krzemieńcu, raz w Grudniu 1820 r. byłem 
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z czcigodnym Rudzkim pisarzem tej Kommissyi sam na 
sam w izbie sądowej; wchodzi ujmującej fizyonomji 
młodzieniec, zbliża się do Rudzkiego i daje mu się po- 
znać. — Byłto Karol Kaczkowski, szukał życzliwości 
w przyjacielu rodziców swoich. ~ Starzec niepoznał go 
zrazu, upłynione lat ośm wielką w nim sprawiły róż- 
nicę. Po uściskach i badaniach wyszli oba z Kommis- 
syi. Odtąd dóm Rudzkigo był domem Karola, zamie- 
szkał w jego oficynie . — i 

Po upływie kilku miesięcy słabi uczniowie wyrys 
wali sobie Kaczkowskiego e Napróżno Doktor lycealny 
pisał recepty, chorzy w oczach swego ulubieńca tłu- 
Kli flaszeczki z lekami z przepisów tamtego.  Szczęśli- 
we powodzenie w traktowaniu uczniów ukryć się nie 
mogło. Począł pan Karo] uczęszczać nakonsylia z we- 
zwania domów zamożnych Wołynia, Podola i Ukrainy, 
co wówczas przez zamieszkanie w Krzemieńcu dla wy- 
chowania swych dzieci podniosły to miasto do tytułu 
małej Warszawy — a było takich rodzin z górą ze trzy= 
dźbeści „=4Miałeń i ja zręczność poznać wówczas z bli= 
skai Karola Kaczkowskiego; Ignąłem jak inni do słody= 
czy jego charakteru, lecz tajne enoty jego nie wszy- 
stkim jeszcze znane wówczas były. Słyszałem nieraz 
pokątne nad nim uwagi: że, Doktor już głośny po= 
wszechną wziętością , wzywany do domów zamożnych, 
a przeto mający niezawodnie środki podniesienia widocz= 
niej byin swego wśród ladzi błyszczących zbytkiem, nie= 
zmienia przecież mieszkania i zawsze jak od początku 
poprzestaje na dwóch skromnych w oficynie Rudzkiego 
pokoikach, gdzie w pierwszym pan Józef z xiążką do 
nabożeństwa siedział na swóm łóżku jakoby przykaty 
a drugi był malec do po upp ECA latach kilku, ży- 


. 


czliwi poczęli robić mu uwagi, że w pełnieniu obo- 
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wiązków Doktora niema względu na swe własne zdrowie, 
Krzemieniec niema bruku, on po największćm błocie 
bez: względu na niepogody zawsze pieszo nawidzał swo= 
icli paeyentów. Nikt go przecież chciwym, nikt skąpym 
nigdy niemianował. Gdzież się obracały środki nieza- 
wodnie ciągle wpływające ku wygodniejszemu życia ? — 
Pau Józef nam powie. — 

Kilku razem Doltorów widząe wynędznienie Ka- 
czkowskiego i wzmagający się kaszel, zdecydowało pos 
trzebę wód zagranicznych. Uznawał on i sam trafnosć ich 
rady; żyć pragnął , lecz do podróży najmniejszego nie- 
było zasobu . — Raz wróciwszy o wieczornej jak zwykle 
porze do domu, przeehadzał się zwolna po swoim po- 
koiku wzdychając. Pau Józef dostrzega oddawna zmia» 
nę w twarzy swego Doktora; tą razą uderzony jego 
smutkiem wchodzi do pokoju i nieśmiało pyta: » Czy 
mnie się (ak zdaje, czy zdoprawdy pan jesteś chory ? « — 
Chory jestem „poczciwy Józefie —»A czy godzi się 
wzdychać ta rozpaczać , kiedy dzięki Bogu apteka nie- 
daleko *1—'Ta niepomoże ; radzą jechać do wód za- 
granicznych isam widzę tego potrzebę , ale pieniędzy na 
podróż nic mam. — » A wieleż to panu potrzeba? « — Na 
eo mię oto pytasz, kiedy tej biedzie niezaradzisz. — » A 
kto wie panie Konsyliarzu, może i zaradzę; powiedz 
no pan, wiele mu potrzeba ? « — Żartajesz sobie mój 
Józefie, to nie trzy ani cztery rubli, to najmniej ty- 
siąc ich potrzeba, aby przez czas jakiś tam się podra- 
tować ,—» Po coż pan wzdycha , kiedy Bóg dał cokol- 
wiek i więcej w domu.«—A to zkąd? zawołał Ka- 
czkowski spostrzegłszy spory woreczek, z którego na 
stół wysypał mu pan Józef same dukaty. — » Nie moje 
to, nie moje, pan je z uszczerbkiem zdrowia swego za- 
pracowałeś, — Wytłumacz się jaśniej poczciwy Józe- 
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fie, ja cię niepójmuję . — » Ot powiem panu; że tylko 
Bóg jeden pojął nas obadwóch , On tylko to widzi, że 
Pan jesteś dohroczyńcą biednych, a ja po prostu zło- 
dziej; bo jak tylko poczęło lepiej dziać się Panu, do- 
strzegłem od razu , że grosz nie będzie tu gościł. Bie- 


“daki łachmanami okryte cisną się po radę, Pan im jej 


nieodmawiasz, po chatach odwidzasz nędzarzy — pięk- 
nie (o, pieknie, dość byłoby na tém. Ależ płacić 
aptece czy za żyda czy za mieszczanina byle pisnął, 
że niema zkąd, dawać im i na chleb jeszcze — to już 
zanadto. Otoż podumawszy trochę nad moim panem, 
postanowiłem zaradzić temu. I odtąd, skoro pan wie- 
czorem wróciwszy do domu wysypiesz na stolik z kie= 
szónki zapracowane w ciągu dnia złoto, to przyniósłszy 
z mego pokoju świecę, dotąd poram się, niby poprawująe 
pańską pościel, aż póki niezdarzy się, że pan odwróco- 
ny od stolika, wówczas chwytam cząstkę myśląc sobie: 
Boże! przebacz! wydzieram to biednym, ahy w zda- 
rzeniu potrzeby podratować ich dobroczyńcę. Owoż 
z tych cząstek uzbierało się coś więcej podobno jak 
czterysta dukatów . Mam ja i rejestrzyk , gdziem ciągle 
zapisywał, kiedy się co wzięło ze stolika, z wyzna” 
niem, że to Pańskie, aby na przypadek mojej nagłej 
śmierci nieuważano tego za moją własność, « — Tymto 
szezególniejszym środkiem odzyskawszy u wód zagrani- 
cznych zdrowie, Kaczkowski powrócił, ale już nie- 
stety niezastał poczciwego pana Józefa! Æ boleścią om 
dotąd wspomina stratę przyjaciela. — I któryż z inteni 
dentów armij europejskich okazałby się goduiejszym hot: 


du należnego enocie ? — : 
imę 


,RONTRARTY RIJOWSKIE R. 1849. 
ih (w Ziejka a la Kwacz.) 


Ja: Patrzcież obiema oczyma: czy to 
my, czy wy, czy 6ni? 
Czytelnik : Tak jak wy... i tak jak 
oni. <s ale mnie ta wcale niema. 
Ja: Mocno się ztąd cieszę . 


«+... Wstąpiłem wieczorem o godzinie 8 do kontraktowej 
sali. Krzyk furmanów, seciny karet, sani i nejtyczanek 
uwijających się do koła gmachu, tłum ludu różnego sta- 
nu i różnych powierzchowności, otoczyły mię razem, ja- 
kem tylko wstąpił pod kolumny frontonu. Mnóstwo szy|- 
dów oświeconych lampawi spójrżały wnet na mnie pra- 
wdziwie djabelskićmi oczyma. Muszę tu rzec nawiasem, iż 
kunszt szyłdowski doszedł dziś szczególnego stopnia ory- 
giualności. Litery same przez się podebrane w wyra- 
zy, często zdawały się mi jakiemiś żyjątkami i dziwiły 
jak idący zegarek zadziwia dzikiego człowieka: Ze wszy- 
stkich-bo wynałazków , wynalazek pisma jest bez wąt- 
pienia najtralniejszym. Postwarzać tyle pewnych figur, 
dać każdej właściwe znaczenie i taką mnogość najdeli- 
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atniejszych odcieni, połączyć je i módz tak umiejętnie 
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charakteryzować kilką znaczkami to właśnie czego okre- 
ślić niepodobna, bo uczucia serca, bo wrażenia duszy 
lub zmysłów , jest to zadanie, którego całą trudność 
wtenczas tylko pojąć moglibyśmy , jeśliby nam dał kto 
to zadanie do rozwiązania przed wcieleniem go w rzecz 
samą. Siedząc nieraz wśród ciszy nocnej przy stoliku, 
patrzałem na povtwierane xięgi a każda stronica zda- 
wała się rodzić -ws konwulsyjnych: rzutach jaką ofiarę 
wywołaną do życia autorem. Wszak krzyk ten trwał 
ciągle .. . . wykrzykniki trzymały scenę jakby w napię= 
ciu a to budzące się życie dramatu, zdawało się być 
zamienione jakąś wyższą potęgą w inne formy , chciało 
oderwać przyrosłe krzyże od swej tramny i wstać nie 
było w stanie!,.. I talk krzyczało, wrzało, passo- 
walo się wszystko , ztą jedną okropną wyłącznością, iż 
nie wydawało głosu, nie przejawiało swego życia na 
zewnątrz, ale jak larwy piekielne, jak tańce dla głu- 
chego, jak daleka scena pożaru wśród nocy, była ra= 
zem jak trup i namiętność. 

Na ganku jak na mrówisku rozmijały się tłumy 
różnobarwnego ludu. Tysiąc dróg i tysiąc celów! ty- 
leż marzeń, nadziei, chęci zemsty; miłości, gniewu, 
rozkoszy, a może żadnej — pokory, dobroczynności, współ- 
czucia -— leciały w ich ślady ! Ale oto wciskam się w po- 
dwoje : toczą mię — dręczą — niosą — stójcie na miłość 
Boga! pozwólcie mi odetchnąć tu na stronie, pozwólcie 
uciec na te schody oe. etam: kraina sztuk pięknych... 
zdala uśmiechają się do mnie ładne główki z etiadów 
Juliena, piękne kompozycyc Delacroix i Verneta, tam 
zapomnę © tobie interessowna gawiedzi, tam obaczę 
włoskie nocy i Esmeraklę i moją śliczną Kolombinę . .. 
och! którą tak. szczerze pragnąłbym poznać w naturze 
i w Wenecyi/,,. tam..... niesłyszą — niezważają — 
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niosą ; — wspieram się ma lisich kołuierzach jakichś 
dwóch asanów , podnoszę się nad ich głowy o jakie pół- 
łokcia — jak srebrua błyskawiea mignął mi magazyn 
Frageva, przeleciały czerkieskie kobierce i burki i miń- 
skie bóty i perskie materye . . « ogłądam się — ścisk się 
zwiększa — wpatruję się i parskam ze śmiechu. +. . ma- 
terya bierze widocznie górę — duch upada ! Zmilujcie 
się; czyż to wiek dziewiętnasty ?! Przedemną jak zaj- 
rzeć okiem morze głów w przypływach i odpływach 
ciągłych. Kilka rozumnych łbów tkwią uwięzione wśród 
tych tysiąca ezaszch ; kiedy tymczasem zamaszysta szla- 
chta jak delfiny razpierają barkami piętrzące się wa- 
ły— idą naprzód — rzucają wzrok dumy i politowania 
na sparaliżowane Gumy — buchają gorzałką — sapią ba- 
kunem — ryczą tuba. 

Ale ludzie jak ezas nie mogą być bezczynni, za- 
czynają się więc monologi. 

sa Sakim właśnie JW. Panaod dni kilka! S płac 
się radośnie jakis jegomość postrzegłszy o parę sążni 
przed sobą swego JWielmożnego debitora . — Dopytać 
się nie mogłem. Do nóżek upadam JW. Panie! A to 
kara Pana Boga! wyłabudać się nie mogę przez żaden 
sposib z tego ścisku ! 

JW. Pan chciał się już witać, ale zwietrzywszy 
kredytora, podjął ramiona jak w kąpieli i zaczął: tyłem 
oszukującą rejteradę. 

Proceutowiez ucieszony, iż przed nim widnieje 
duża jaśnie-wielmożna głowa , rozumiał, iż ten go chce 
uściskać, że nań czeka; dobywa więc sił ostatnich a 
nie mogąc rozeprzeć tłumu barkami, postanowił do- 
trzeć mety innym sposobem —i dał nurka. 

Ale jakież było jego zadziwienie, gdy wynurzywszy 
głowę znalazł się oko w oko przed policyantem, który 
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go zmierzył podejrzliwym wzrokiem i napomniał, żeby 
nie starał się szukać, czego nie zgubił. 

— Aba ha ha haaa! przejechał mi ktoś nagle jak ko- 
łami nad głową . — Moja rybeńko! gdzież to“ zapisać? 
'Pomisz na kontraktach! 'Da na bo Tomaszu’, czy to 
ty? Haj haj! a żouka a dzieci ? jak: czy zdrowi? Czy 
panna ałgorzata wyszła jaż za mąż ? ha? 

Zapytany tworzył oczewistą sprzeczność z pyta- 
jącym. Ten był olbrzymiego wzrostu szlachcie ako- 
żuch jegó musiał spożyć ze dwadzieżcia baranów nim 


opasał mu biodra; tamten zaś mały, żywy, w płaszczu 


i konfederatce. Rozmowa ciągnęła się. 

— A jakże? 

—A za kogo? 

— Za Tupajkoskiego . 

— Za Pupajkoskiego! moja rybeńko; mówił drag- 
szlachcie Kładąc palce na ustach — Gos: słyszałem o 
"Fupajkoskich. .. jego rodzi podobuo Kozubska, co to 
spokrewniona z Wierzgajłem , ha, moja rybeńko, czy 
ten sam ? 

— To ty znasz panie Macieju i Wierzgajłównę? krzy- 
koat mały nieposiadając się z radości . 

— Oto! czy ty ją znasz, a ja znam jak łysego ko- 
nia! Po nocy bym pozusł. feż-to ona nosiła mię na 
ręku moja rybeńko. 

— Na ręka! o meja Got! — krzy kiat z pod ziemi jakis 
suchy niemczyk , na którego głowie ciężyła trzecia część 
brzucha naszego dzieciaka. — Moja wiaszować na ta- 
kie fors pani Firgalówna ! 

Szlachcie spójrzał na protestującego się z taką mi- 
ną, jak się patrzy na zegarek dobywająe go z kamizel- 
ki; — he he hę, ale widzi pan, moja rybeńko, temu 
już dosyć dawno: A: pan zna ją ? 
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— Zna! nejn'! 
— Poczciwa z kościami kohietat, 

Jakiś lew Kijowski w okularach, w niedźwiedni, 
z głową zadartą i w modnym. kapeluszu, prowadził damę 
pod rękę, ale ścisk zatamował drogę. 

m= Place , messieurs | place! w ołał dandys JAY kre- 
cąc się w walu. 

— Stara facecya, szeptał szlachcie do sąsiada. Tn 
i z francuzkim językiem czekać trzeba. 

—A jak ścisną po polsku, ciekawym jest, jak będzie 
wyłaził po francuzku ? 

— Bykowski!! krzyknął ktoś z prawej strony. 

— Waligóra!! odezwał się drugi z lewej. 

Wybuch radości ze znalezienia się tak był potę- 
Żny, tak prawdziwie szlachecki , żem spójrzawszy na 
te kolosy zadrżał o całość tułowu mego. «Jakoż przys 
płaciłem kawałkiem peleryny od szopów . Dwie żyjące 
potęgi jak huragany afrykańskie poszły naprzeciw sie= 
bie zmiatając po drodze wszystko co napotkały. Oczy 
ich hłyskały ogniem radości , usta drgały , nozdrza o< 
twarły się i robiły bokami a u tatarskiego konia..., 
Bogi! oto się już spotkały !...porywa prawiea prawi- 
cę — chruszezą żylaste pięśeie — trzęsą się ramiona — 
głośny śmiech, a jeszcze wyrazniej, jak mówią Ukraiń- 
cy, rehoł połączony ze śliną z ust bryzgającą zamienia 
im natłok uczuć i tłumaczy nadzwyczajność położenia: 
nakonięg rozlega się głośne eztćrokrotne uderzenie 
w éwiek młotka. 

To były całusy — pioruny , fenomena , któremi 
rozwiązała się burza. Grzmoty: rozmowy. potoczyły się 

ślad za nićmi. 

Patrzałem z sej. yo zajęciem na tę scene. 

Jakato siła i świeżość natury! Jaka potęga uezuć! Ptak 
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dziki, eo się ciska w okno lab uderza w sufit, tłumaczy 
nam poniekąd wyobrażenia tych ludzi. 

Dwaj bracia z jakiej Europejskiej stolicy , gdyby 
się spotkali z sobą niespodzianie na szczycie Himalai, 
nie wybuchliby tak gwałtowną radością. 

Wprost przedemną stał jakiś obywatel w szopach 
oparty o kolumnę , a przed nim z miną słażalczą, w dhu- 
gim bajowym surdncie , z wyciągniętą szyją , zgarbio- 
ny w krzyżach, młody jeszcze i czerstwy szlachcie, typ 
naszych offieyalistów . Widocznie prosił się na miej- 
sce. i 
— Mam w moich dobrach istotnie wakujące miejsce, 
mówił obywatel. 

— Jakieżto miejsce? zapytał szlachcie nie śmiało. 

— Widzisz asan , ja lubię, żeby u mnie nikt nie jadł 
darmo chleba . Leżniów cierpieć nie mogę. Mnie trze- 
ba ezłowieka sposobnego, czynnego, trżeźwego; kraść 
broń Boże ! Chcę, żeby się on zajął gospodarka, dozo- 
rem lasu, gorzelni, propinacyi , utrzymywał porządnie 
rejestraturę i miał cały dóm pod zarządem. 

—A jakie położenie JW. Panie ? 

—Pensyi 200 złotych. 

— A można trzymać remanent ? 

= Broń Boże! ztąd tylko kradzieże owsa, pośladów. 

—A ezemże ja JW. Panie jeżdzić będę ? 

— Jeżdzić! a zaraz jeździć! jak będzie potrzeba, więc 
folwarcznymi końmi. Ale; ale, może masz asgn żonę? 

— Mam JW. Panie. 

— Może i dzieci ? 

— Troje, JW. Panie. 

À, to iz usług kwita! Daremna [atyga! niech asas 
ua Bóg prowadzi gdzie indziej. Nie przyjmuję: fami- 
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lijoych officyalistów + Ordynaryi nie daję , pomieszka- 
nia niemam , — to kłopot tylko. 

Obywatel odwrócił osię , szlachcie urskrołali Tyr 
zamyślał się i postrzegłszy nie opodal brata swego po, 
słażbie , bakembardzistę, „wasala , dobrej tuszy , tęgiej, 
miny, w hożuszku i wołyńskiej burce , — zbliżył się do 
niego . 

— A szczo panie Radłowski „ najszow misce ? " 

=> 0t panie! westchnął szlachcie. "Fo już trzecia ta- 
ka dzisiaj. odprawa! i 

— Oto pan, to ałe, nema _szezo; kazaty! A szezo, 
jakby takich paniw ta bilsze? tobto zabohatiła nasza 
szlachta | 

— Aj prawda! 

—1 dohlań jomu wsioho i nie kradnij, a masz za 
to 200 złotych. Rad ja znať, de wia najde takolio 
czołowika. Jakże ne lwasty , koły néma czoho jesty! 
Ałe ty bratiku ne umiw z nym howoryty. 

— A cóż ja miał gadać ? sr 

— Treba bulo jomu skazaty ; Nechaj mnie JW. Pan 
daść stilki, jak braw rządca w Pszenyczyuciach , koły 
wy pro nioho czuwały, to wże i ja takyj budu czesuyj. 

—A ktożto był taki? zapytał gapiowato szlachcic, 

—Win sam, mij hołubczyku! rzekł wąsal, nachy= 
lająe się do ucha Radłowskiemu. — Staw na sziśćsot 
złotych a'wywiz stotysiacz. Ne kraw poślidu, hrich 
kazaty, za te hołu pszenyciu, to ałe!. 

Wtóm nowa massa Judu pchnęła mię w głąb sali, 
a na środku poczułem się nieco wolniejszym od ścisku. 
W około mię stały gruppy żydów, obywateli, szlachty; 
przeciągały postacie coraz nowe, w „płaszczach „ bur- 
kach., szopach , niedźwiedniach., wilezurach . paltotach, 

C T E l 23. 
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w czapkach nadewszystko rozmaitych form i kolorów. 
Rzecz to szczególna i tują zanotować muszę, iż nigdzie 
nie widziałem sklepów tak: obfitujących w rozmaitość 
czapek , jak to ma miejsce w Kijowie na kontraktach. 
Ledwie nie każdy magazynma je tuzinami, a już to pe- 
wna iż każdy kontraktowicz nabyć choć jedną musi. 
Ztąd po dniach kilku, postrzegasz seciny głów ozdo- 
bione tém nowém kupnem . Co głowa to rozum; przy- 
słowie to o wiele niewytrzymałoby samiennego rozbio- 
ru, ale co głowa to czapka, jak ulał da się zastosować 
do naszych kontraktowiczów. Kto wie z resztą, ezyby 
ta pstrokacizna pokryw najszlachetniejszej części istoty 
ludzkiej nie wytłumaczyła nam poniekąd pstrokacizny 
w tém, co się pod nią kryje? Mimowolnie pióro chce 
się ześliznąć na dowody, ale zastawmy to na potćm. 

Obok mnie , złapał żyd za połę jakiegoś chudeu= 
sza wchodzącego z miną zajętą na kontraktową salę ubo- 
cznómi drzwiami . 

— Panie! panie! mówił doń prędko; a eo, czy pan 
był u pana Marszałka ? 

— Nie mógłem odszukać kwatery . 

— Proszę-no pana, odprowadzając na stronę i stana- 
wszy (uż przy mnie , ty Iko obrócony plecami . — Niech 
pan staje na dyrektora. To a gitte miejsce . 

Miałem sposobność przypatrzyć się tym udyiwća 
duom . Żyd był dobrej tuszy , radych włosów , a je- 
gomość z którym mówił, młody brunet, suchej i wy- 
razistej twarzy z długimi włosami, małymi wąsami i 
gesta hiszpanką . i 

— Ale uważasz panie Froim, rzekł Z roztargnieniem, 
ciągle spoglądając na przechodzących; niemam rekomeń- 
dacyi, chciałem mieć list od Deputata. 
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— Jaki aspan śmieszny ! rzekł żyd protektorskin to- 
nem. Widezegó pana; rekomendacya ? Na eo pana tego? 
Jak powi pan, że pana rekomendował Froim, to nie trzeba 
więcej rekomendaeyi. Pan myśli że jak Depatat, to 
wielkie fanaberya? jak on powi, tak będzie ? Nu; jak 
Froim powi,to tak będzie! Chwalić Pana Boga, ja nie 
takie mam enteresa! U mnie tu (pokazując na bokową 
kieszeń łapserdaka) może ze dwadziesięć papierzech na 
sprzedawanie i kupowanie ewsiów. Niech pan spyta 
kogo chce: czy znają Froima 2 Mnie wszystkich pano- 
wie znają. Ja już przedał Czepkiwee i Rozaliwkę; nu, 
po siedemdziesięć dakatów duszę, to może źle? A u 
pana Sędziego kupuję Szezurzyńee, nu, to mnie mowił: 
przyjedź do mnie Froimku na herbatę, to skończywy. 
To dla pana Atanazego, co pan jego zna, to win aże- 
nil się. 

— Ożenił się?... 

—A kio jemu to zrobil? To ja, Froimko: niech 
win mnie dziękuje. Ja jak przyjechal do niego, to on 
mnie sadzi koło siebie, a ściska, a herbaty dla Fro- 
imka , a romu dla Froimka . Czy winby wziął pannę 
Kuperkównę jakby nie Froim? Ja jego postawil teraz 
na nogi. 

— Jakimże sposobem ? 

— Nu, jakim sposobem? rzekł żyd z damą; już to 
ja wiem jak zrobić! czy to ja jednego obywatela po- 
stawił na nogi! Pan jednerał Koreniowski, jak przyja- 
dę, to zaraz: A, jak się masz Froimku! oh , bardzo 
dużo roboty ! 

— Ale powiedz, jak się ożenił Atanazy ? 

— Nu, to ja jego ożenił, onby się nie ożenił, wia 
nie znał Kuperkiewicza a co wziol po ojeu to stracil. 


"e H e . . . 
Fo ja jemu powiedział: a chce pan, to ja panu dam 
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<żónek z posagiem? Ot my i pojechali niby za kupieniem 
żyta do gorzelni, a ja potym i pogadał z Kuperkiewi- 
czem. (o to;'ezy win mnie nie zna? ajajja jego 
zmam jeszcze, (jak wiù był ekomonem u Branickiego! 
U niego, jak Froim pówiątsiej dže czarno „ (0 CZArU0, 
a bialo: to bialo. i 
"Młodzieniec patrzał na Izraelitę z ię Gesiit 
wą ironją przez: czaś opowiadania m oddalił się 
nie rzekłszy ani sława. mahai 
Wtóćm postrzegłem Froima, jak CY: się 
na pudło od bótów z gębą pełną gwozdzi i pękiem pa- 
pierków w ręce , zabierał się widocznie do przybijania 
ogłoszeń na kolumnach ; jakaż wkrótee dały się widzieć 
uezepione dwie ćwiartki rudego papieru. Ciekawi i 
gapiący się otoczyli żyda. >> skurmd A nu fir e 
—A co tam nowego? zapytał jeden . 
— Niech pan czyta, odpowiedział Froim z dumą. 
Szlachcic zaczął syllabizować: » piej się wieś 
Łapcie . oe i i (ANS 
t Froim. stanął ze spuszczoną Pinas wy oiim stu- 
chem i słuchał jak pies, gdy mu dd. podgorie , 
—= Tak, Łapcie, git! 
— y» Dusz 70, wioska oddzielna, sąsiadów niema, 
morgów w łanach po sto dwadzieścia . a 
—6Git! dalej . i.p 
—» Młyn na dwa kamienie — właścicielka jedna i 
z nią jedną robota — gacie całe — upusty nowe»4 
„imm Git, git! powtarzał Froim , — to ja tak powiedzial 
napisać , niech pan czyta dalej. 
— ) Karczew trzy na handlowym trakcie. Asiaa cho- 
dzi za 2,000. złotych. a 
Żyd pogładził brodę : — Niech pan kończy . 
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"WA jak kto chee pogadanie zrobić, to niech gada z Fro- 
imem . « ks 2 

— Froim zajaśniał . — "o ze mną, to ja Froim! Aj 
waj, co to za wieś! niech panstwo kupują „ona zechce 


niedrogo . x = 

— A założona ? y i 

— Nie, ale można założyć, Zechce niedrogo: ona 
bardzo dobra kobieta ,  Niechże panowie: będą laskawi 
czytać drugie wiadomości. "Po już inny enteres ; to a 
pitte possesya. : Dusz 200. na Ukrainie. A jaki, py= 
tel! to także jedna: pani puszcza i z nią jedną robota. 

Jakiś jegomość -zi porządną  łysiną iw okularach 

zabrał się da czytania drugiego obwieszczenia; ale i 
po mozoluych usiłowaniach ani słowa przeczytać „nie 
mógł. Okazało się, iż. papier zawieszony był do „góry 
nogami . tey zd 
Hal Ofaczający - faktora. parsknęli śmiechem. ; Froim 
wlazł powtórnie na pudło i zmieszany nieco; odrywa- 
jac papier , powtarzał : — Nau, to omyłka; a possesya 
gitie . i 


Kiedy się rozprzęgłai gruppa ciekawych, łysy je- 
gomość pozostał sam jeden i zaczął cichą rozmowę z Fro- 
imem . Rzecz szła o possesyę Widocznćm było, iż pro- 
pozycye kontrahenta zadziwiły z początku Froima. Po- 
zierał on nań przenikliwie, ale possesor wytrawny 
w podobnych interessach nie wieszał się bynajmniej i 
przebijał ciągle rękę jakby dobijając o targu . -— Panie 
Froim , rzekł nakoniec głośniej, ja już żyję w świecie 
nie od wczoraj; nie z jednego pieca chleh jadłem i nie 
pod jednym żyłem dachem. Włoczę się pa possesyach 
bo jestem: dorobkowy szlachcie. Możesz mi dopomódz = 
dobrze ; a nie — nie! mądrej głowie dość dwie słowie. 
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Froim potrząsł rękę .-— Tak, tak; nu, a co mnie bę- 
dzie za fatygę ? 

—A wiele bierzesz zwykle ? 

— Poł procentu. 

— Dam półtora, tylko żeby było dobrze . 

~- Nu, nu, git! niechże pan będzie jutro u tejpa- 
ni i (arguje się. Jest dużo possesorów, ale oni wielkie 
fanaberye : Froima znać niechcą , to ja im tak zrobię 
że woni pójdą z kwitkiem. A potćm niech pan niepo- 
Kkazuje się przez całe kontrakty. Ja rozpowiem na sali 
że possesija wzięta — wszyscy odstąpią — jej trzeba pic- 
niędzy — pan wtenczas przyjdziesz i weźmiesz . 

Otoż jedna próbka z tysiąca przebiegłości faito- 
rów ! rzekłem sobie w dachu. Proszęż nie wpaść w ieh 
sidła? Ktokolwiek straci, on zarobi zawsze. Fe wszy- 
stkie obróty handlowe, jakie tu mają miejsce, te sprze- 
daże dóbr i prodnktów , przyprowadzają się do skutku 
$oniecznie przez pośrednictwo żydów. 

Jestże bo kraj więcej błogosławiony dla ich żniwa 
nad naszą ziemię! Czém dla artysty Włochy, dla lubownika 
starożytności Greeya, dla modnisia Paryż, — tem dla żyda 
zachodnie prowineye nasze! Jak mu tu dobrze! jak ma tu 
„dogodnie! on tu i wszechwładny i nikczemny jak Rodiu. 
On (u natrafił ma trzy żywioły, których znaleść już 
nie mógł gdzieindziej: na guaśnych panów, na gła- 

| pich chłopów i na kraj żyzny. Jeżeli Jezuici trzęsli 
\ przez intrygi polityczućmi sprawami świata, to ci w obro- 
tach handlowych —nami. Trzeba przyznać, iż (bio- 
rae rzeczy w ogóle) był w nas zawsze widoeznym brak 
spekułacyjnego ducha. Wdrożoną od wieków koleją sic- 
dzieliśmy tylko po wioskach i pilnowali roli; wszelki 
inny handel był dla nas upokarzającym... Rzecz szcze- 
sólua! bo jakaż różnica zachodzić może np. między 


203 


korcem a łokciem ? Ale ta wyłączna dążność ma po czę= 
ści swoje tłumaczenie. Nasz kraj jest wyłącznie krajem 
rolniczym, więc ten pierwiastek przeważać musiał . Miał 
on tylko niedogodność z tej strony, iż przyzw yczajając do 
zagrodowego życia, zbyt wcześnie odzwyczajał od świa 
ta. Jeszcze nie dawno Ukraina i Podole stękały pod 
olbrzymiemi steriami zboża, a odpływ tej ogromnej ar- 
teryi zaniedbany był na zewnątrz. Obywatele, że 
tak wyrażę się, chodzili na około stert bez bótów. Ty- 
le dóbr ogromnych przeciągały swe ramiona do Nie- 
mna, Dniepru , Dniestru i brzegów Czarnego morza, a 
żaden magnat nie pomyślał o założeniu kantor haxudlo= 
wych w Tryeście , Marsylji, Londynie. Tylu obywa= 
teli przebiegali corocznie Europę, znali Paryż dokta- 
dniej jak swe dobra, a żaden nie wpadł na myśl pchnąć 
do tamtych krain produkta bogatej swej zicmi. Jedy- 
ny u nas handel Odesski nie rozwinięty dotąd na 
korzystną stopę i właściwie mówiąc, pałamarują w 
nim kupcy zagraniczni a obywatele na ich- zosta” 
ja łasce, 1 rzecz trudna do wiary: te tysiące stert, 
te miliony kapitału , przechodziły zawsze przez ręce 
żydów W środłu wsiów , po wszech gośeińeach pro= 
wineyi naszych y jak zarażające wrzody powznosiły się 
karczmy a w nich rozsadowili się żydzi. Przebiegło- 
ścią, wyrachowan'em, ciągłą gotowością do Wj ręcza= 
nia i spełniania wszelkich kcmmisów , oni do tego sto- 
pnia potrafili owładnąć przekonaniem obywateli, że jak 
widzieliśmy , jak znamy; a co rzecz i boleśna i śmie- 
szna , Josie i Jaukiele ; Herszki i Moszki . sprzedawali 
i puszezali dobra w possesye, pożyczali pieniądze, zby- 
wali produkta , eo mówię: prowadzili interessa, Żenili 
młodych paniczy , szukali nauczycieli i t. d. ©! jakże 
się to wkrótce przywykało do poczciwego Awrumlia! 
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Cóżbo to za wygoda ! Ja sobie siedzę w domu nie wy= 
łażąc z szlafroka a on mi znalazł kupca na wódkę, wy- 
szukał ekonoma i złatwił tak niedrogo interess:<Na=: 
wet dla mojej córki kupił nóty a dla Józia: jeografję. 
Ani ja gadam z kim bądżkolwiek! a jak zdarzy się in= 
teress, zaraz posyłam po Awrumka. Dzięki też: Bogu 
nie szukam nigdy kupca; nie gryzę sobie głowy że zgnije 
zboże w stercie i gorzelnia u mnie zawsze zahezpieczo- 
na. To poddanie się pod przekonanie żyda , odkrywa- 
ło ezęsto jeszcze śmieszniejsze* strony « — Go wasan 
pleciesz z gazet! to wszystko kłamstwo! czekam na noe 
Awrumka z Berdyczowa: on-to' nawiezie nam nowin. 
Takie stosnyki na pozór nie ważne, wywierają jednak 
ważne skutki. Przyzwyczajenie staje się drugą natu- 
rą; próżnowanie i spuszczanie się we wszystkićm na 
Awrumków , oddala od czynnego świata, od przedsię= 
wzięć właszych, a na tym wegetacyjnym gruncie nie- 
znacznie korzenią się przesądy i uprzedzenia, które 
opóźniając postęp wypleniają się trudnie. 4 drugiej 
strony ; tenże Awrumek wiełowładnie rządzi gminem, 
jedną blaszaną czarką. Cały handel i bogactwo kmio- 
tków w jego ręka. ozpoiwszy massy, on sam jeden 
stoi w śród nich — trzeźwy, przebiegły , chytry . 
Trzeba jednakże dodać. ażeby teu szkie był zupeł- 
nym, iż dziś zmieniają się okoliczności « "Duch czasu 
wionął i na nas. Obywatele ulepszają gospodarstwo 
wiejskie i zakładają handlowe bióra. Gałęzie przemys 
słw posunęły się aż za granicę kraju: Jeden* ezy dwóch 
założyli fabryki eukru burakowego. Patrzano na nie 
z niedowierzaniem. Kilku lat trzeba było nim wię- 
kszość odbyła proste arytmetyczne odciąganie rozcho- 
dów od przyehoda i oto pola zaczęły się okrywać plans 
tacymmi buraków a po wioskach wyzierać wziiosłe ko= 
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miny fabryk, Dziś zmniejsza się zysk a szał się wzmae 
ga. Przykłady . nas rażą y; nad kombinacy ami nie sit- 
szymy głowy. 


VA tych myśli obudził mię nagle uścisk potężny A 
porałunek tak szorstko-serdeczny , Żem aż cofuąć się 


musiał, 
—A witajże nam panie Antoni! rzekł ktoś grubo— 
i postrzegłem dobrej tuszy męzczyznę w wilkach i du- 
żej barankowej czapce z bakiembardami i wąsami. Twarz 
mi by ła nieznaną : : stałem w osłupieniu usiłując go so- 
bie przypomnieć. Mój serdeczny impromptu ki Oj 
się w twarz moją, 
-— Wszak mam honor mówić z panem Antonim ? 
— Mylisz się Pan.... 
— Darujże mi Panie! jak mamę kocham, myślałem 
że to pan Antoni! Ale to jak dwie krople wody! 

: I przepraszając , cofał się, kłaniał ciągle, aż znikł 
w tłumie.  Ofarłem chustką ten drogi dar czułości, 
który mię bolał cały wieczór i pomyślałem w duchu: 
o ludzie! i wyżto posadzacie wiek 19- -ty o obojętność 
uczuć! | 

Zbliżając się do sklepa myśliwskich narzędzi, cy- 
buchów , fajek, siodeł i t. p. postrzegłem gruppę młó- 
dzieży kupujących te drobiazgi i rozmawiających weso- 
ło, Każdy znich już się zaopatrzył ezemkolwiek. Ca- 
Je to Kąty pe" wiłuczyło „się ni koniec, do xięgarni. 
Poszedłem za nićm. 

Jak tam byli gwarui, tak tu zmilkli. Zastą- 
pili pulpit i zaczęli przepatrywać xiążki. Zle ukryta 
nieśmiałość wykrywała poniekąd nowość ich położenia, 
do którego przyznać się niktby niechciał a w któróm 
brawować się nieodważył . Ta niema potega jeniu- 


szów tłoczyła im czoła całą tajemniczą swą pe, W tej 
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milezącej scenie był wyraz trudny do opisania. Po- 
myślałem wtedy : choćby dla unikuienia podobnego sjo- 
tkania, warto się uczyć więcej. 

_— Listopad ( rzekł nakoniec jeden, oglądające xiąż- 
kę. Czy to co dobrego ? 

— Jeden 2 najeelniejszych przejawów literatury na- 
szej, odpowiedział xięgarz katalogowym stylem. 

— Proszę pana przez kogo to ? à 

— Przez: Hrabię Rzewuskiego . 

—Aha...fak...prawda, ET ABT . Tego sa- 
mego podobno, który napisat Mieszaniny ? 

— Bejłę ? przerwał drugi , —00o! 

— Me warto mon chr tracić pieniądze na podobne 
głupstwa , rzekł trzeci, który coś zapewne słyszał kic= 
dyś o Mieszaninach . — Jego wszyscy skrytykowali. 

— No, a na cóż on wystawia takje xiążki na sprze- 
daż, które skrytykowane? chyba nas chce okpiewać ? 
rzekł jeden do NE atn pół-głosem . 

—A czy niema pan eo nowego, świeżego , cieka- 
wego ? zapytał jeden . 

— Z najnowszych zagranicznych oto są: Zwierzenia 
się Lamartina i o FV łasności 'Thiers'a.. 

—0 własności ? rzekł poziewając jeden. To coš mu- 
si być straszliwie nudne ? 
= Oto Grosz IVdowi, pisemko zbiorowe przez Alex. 
Grozę, oto Wędrówki oryginała przez Korzeniowskie- 
go, oto Gujazdy N. 3, O(0-..- | 

— Nowy Sowizdrzał! krzy kuat jeden. To coś mnsi 
być zabawnego ? 

A pokaż! 

A pokaż! eA 

A co za to? 

Niedrogo — pięć złotych . 
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Kupiono Sowizdrzała pięć exemplarzy » 

Nagle zaśmiał się w głos jeden. z przytomnych. — 
Patrzcie! czytajcie! rzekł wskazując xiążkę: » Rozkosz 
miłości i szczęście stanu małżeńskiego. Poradnik, cha 
cha cha cha, dla kochanków i małżonków, cha cha cha 
cha , £udzięż nauka o chorobach, cha cha; cha, nie: wy- 
trzymam — a to nie nie może być doskonalszego ! 

Na te słowa xiążka poleciała z rąk do rąk — śmiech 
wszezął się powszechny . 

— 0, koniecznie kupię! rzekł jedna. 

— Ja biorę trzy exemplarze! krzyczał drugi . Jak 
poszlę bezimiennie przez pocztę pani Antoniowej, a dru- 
gi w dniu imieniu na wiązanie przywiozę Józiowi. Oto 
będzie śmiechu! brawo! Proszę mi dać trzy exemplarze. 

—- Mnie dwa. 

— I mnie dwa. 

— Mbie jeden. 4 

Xięgarz patrząc na te; powszechna BD , ró- 
wnie nie mógł pows trzymać się od śmiechu ; zapakował 
żądaną ilość exemplarzy i młodzież uszezęśliwiona z na- 
bycia tak szczególnego dzieła, z hucznym śmięchem 
opuściła xięgarnię . r 

Nadszedł wnet męzczyzna dobrej (uszy, tłustych 
policzków , w szaraczkowej lisiurce z potrzebami, 

— Mam. do pana prożbeezkę, rzekł cicho do xięgarza; 
mizdrząc się; szczególniejszym sposohem .— Tylko uprze- 
dzam, żem chadopachołek , niech pan niedroży się» 

—U mnie ecny katalogowe, a bagatelę jakąś ustąpić 
można . 

— Tak panie , rzekł szlachcie ; ściskając oboma res, 
kami rękę xięgarza. Grosz teraz trudny , posucha, dla 
pierwszej znajomości. . . coś może da Bóg więcej doku- 
pi się potém . 


205 


-— Niechże wiem, czego pan potrzebiijesz ?' 
— Więc mam już łaskawą obietnicę ?... ~ 7 
—— Ustąpi się, co będzie można. i | 

— Ale tak. ..panie dobrodzieju, rzekł znowu szła- 
chcie ściskając xięgarza za rękę i z miną śmiesznie 
układną przechylając głowę — dziękuję panu! Pau tak 
łaskaw . . . może da Bóg odwdzięczę mu kiedyś! . . Góra, 
powiadają z górą nie zejdzie się, a człowich...z re- 
sztą... mam dziateczki... może da Bóg wy chowają się «. 
kto wie, coich czeka! pan Śliwkowski , dodał nachy- 
lając się do ucha , chodził ze mną z przeproszeniem bez 
bótów, a teraz jeżdzi karetą. U Pana Boga wszystko 
gotowe... wszak prawda panie dobrodzieju ? ? 

Xięgarz, który pierwszy raz w 0 ap widział 
przed sobą to indywidunm, zrobił duże oczy i nie mógł 
pojąć, co to znaczy. 

— Niechże wiem żądanie pana... 

Szlachcic znowu umizgnął się, wywrócił oczy i 
przechylił głowę. — Jaki pan dobry! niech mu Bóg 
stokrotnie wynagrodzi! rzekł ściskając rękę xięgarza. 
Zmałem to ja jeszcze w szkołach w Lubarze Ś. p. xię- 
dza Kapuściewicza... dobry to był xiężyna (niech tam 
Bóg świeci jego duszy i przyjmie ją do chwały swo- 
jej. czego zapewne i dostąpiła przez swe cnoty); pan 
bardzo podobny do niego... bywało mi zawsze daruje 
obrazek na Wielkanoc. (zamyślając się) Hej hej! do- 
bre to były czasy! Bywało kupią rodzice grammatykę, 
alwar jeszcze ojcowski, a tam w szkołach od kollegów 
dostanie się za domowe łakocie xiążek parę — i obcho- 
dzi się człek wybornie — a dziś... (przewracająe glo- 
wę i spuszczając oczy) jak to pan wiesz zapewne: dzia- 
tki w domu — kłopot w domu. 4 pociecha z niemi i 
ambaras! A broń Boże powrócić z miasta bez gościń< 


209 


ca! oto kupiłem już dła nich pieriiezków A! jeSźCzć 
chciałbym jaką xiążeczkę. ; 

' Xięgarz usmiechüąt się. — Więc pan potrzebu- 
jesz xiążeczek dla dzieci ? | i 

— Tak panie, odrzekł szlachcie kłaniając się i ści- 
skając xięgarza za rękę. 

Xięzarz rozłożył przed nim kilkanaście xiążeczck 
francazkich i polskich w pięknyeh oprawach. Szłachcie 
wziął jednę , przewracał kartka po kartce , wpatrywał 
się w ryciny: — Ładna xiążcczka, nienia eo mówić... 
proszę pana dobrodzieja, w jakiej caiie jeśli łaska po- 
wiedzieć ? U 

— Ostatnia cena trzy ruble srebrem. 

— Matko najświętsza ! krzyknął szlachcie — pan so- 
bie żartuje na zdrowie! Daj nam Boże śmiać się a nie 
płakać. J wziął xięgarza za rękę , zrobił szczególną 
jemu właściwą minę i dodał mizdrząc się: ja chudo- 
pachołek ... z tużów bierzcie co chcecie...Czy nie 
możnaby panie za dwa złote, jak pan łaskaw ? 

— Panu trzeba na dwa złote xiążki? Wątpię, czy to 
da się zaskutecznić .. ..oto najtańszy abecadlnik war- 
szawski, ale i ten kosztuje cztery złote. 

Niech już dla mnie będzie taniej . .. jak pam łaskaw... 
no, 40 groszy i rzecz skończona ! Pan sam wiesz, jakie 
teraz czasy ! i 

— Przepraszam pana, nasza gadanina daremna. Pan 
mi zabierasz dużo czasu , a to kontrakty =.. Są inni ku= 
pijący — muszę być na ich zawołanie. 

~ No, to jak za tamtę — dwa złote ? 

Xięgarz ruszył ramionami; szlachcie odchodził 
do drzwi pomaleńku, namyślając się. Nagle wrócił i 
chwytając za rękę xięgarza , jakby dobijał targu 0 ko- 
nia na jarmarku :— No, chit prokraw ehit wykhraw! 
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Gdzie więcej tam i mniej! narzucam jeszcze 40 gro- 
szy...za półrubelka! Sam pan dobre widzisz; to pro- 
sty elementarz! żeby to jaka filozofija albo matematy- 
ka, coś zamorskiego... no, to jeszcze połalawszy — 
gdzie: to drukowane ? 

— W Warszawie. : 

— Widzisz Pan! w Warszawie! wielkie święto! tam 
tego musi być jak śmiecia! A może: ou i nie widział 
Warszawy ?, może tylko leżał koło warszawskiej viążki? 
To jak konie w Berdyczowie...same arabskie! a im 
tak daleko do arabskich jak i moim bronowłokom! (zy 
to my nieznamy tych rzeczy! ale pan Bóg «z, panem! 
a stracę — stracę! i i 

To dowodzenie rozśmieszyło xięgarza . „Zawinął 
mu elementarz i rzekł: dziwi mię zkąd pan posiadasz 
tajemnice naszego handlu ? 

— Jaki pan łaskaw! .. i ścisnął rękę.— Tak... (zes 
piąc głową) żyło się trocha na świecie .. . Zdarzało się, 
jak to mówią, być i na wozie i-pod wozem: „Vo mó- 
wiąe. dobył  kieskę, z westchnieniem, odliczył półru- 
bla i dawał xięgarzowi mówiące. pod nosem: — -Ocho 
cho cho! na każdym. kroku rozchody „expensa, a;przy- 
chodu z niskąd! Dasz: pan: wiarę: rozeszło się już dwie- 
ście złotych, a com kupił? Nic prawie! 1 pieniędzy 
niema i nie niema! : 

Wtćm młody, przystojny męzczyzna wszedl do 
xięgarni, Xięgarz przywitał go jak znajomego. 

— Maszże pan dużo nowości ?, Chciałem zajść tu je- 
szcze wczoraj , ale ani chwili wolnej! - „„parołe Phon- 
neur ; przyjdzie upaść „na siłach ! kilka nocy już spać 
się nie kładnę. Dziś wstałem o czwartej od djabelkia. 
Wybierz mi pan co cichawego i nowego na 90 r. sre- 
brend» +. rozumie się z romausów francuzkich . .. tylko 
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co najświeższego | 60 en vogne. Mam z tego zrobić 
prezent cudownej dziewczynie! . . A może co jest cie” 
kawego i w polskim języku? i 

— Wyszły dzieła niezaprzeczonej wartości, np. Ko- 
rzeniowskiego Powieści i opowiadania , Wilkońskiego 
Ramoty , bardzo miłe . i 

— Vraiment ? Mais prenez garde, żeby mnie nie skom- 
promitować. A jeszeze co? 

— Oto Wędrówki oryginała tegoż pióra co i powie- 
ści, oto Bigosu hultajskiego tom trzeci... 

— Fi! 

— Oto Albim Warszawskie, oto w Alpach iza Alpa- 
mi, Listopad , Sfinx , Moworocznik, Rocznik... Tdea- 
ty i Karykatury... 

Młody panicz przymrużył oczy i z niedowierzae 
niem patrzał na xięgarza. — C'est trop, c'est trop! 
Cośkolwiek z tego ale nie wszystko: będzie to miało 
złą minę. Ajoutez aussi quelqnes livres des ćtrennes 
avec vigneftes , charges et carricatures; oto należność: 
za xiążkami przyszlę jutro — adieu'! 

Jeszcze ten nicodszedł, gdy wjadł jak kula jakiś 
młodzieniec w paltovie, z nosem zadartym, miną pu- 
stą , poświstująe szpicrutą. 
© —(Czy niema pan Wykładu sztuk Bosko? 

— Niemam panie. 

— (o za fatalizm! nigdzie znaleść nie mogę! 

I już go nie było. 

— Załóżmy się! 

— Załóżmy się! 

Ao co? 

— 0 co chcesz. 

—No, o kalendarz berdyczowski! Kto przegra, ten 
dla drugiego kupi . 
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Z tćmi słowy weszli dwaj dobrze rumiani jego- 
możcie w wołyńskich burkach i przed pulpitem xięgar= 
skim uderzyli dłoń w dłoń „, ale ponieważ dla odbycia 
w całej formie zakładu , należało przebić komnś ze stro- 
ny ręce, a xięgarz był zajęty, więc biorąc mię za- 
pewne takoż za xięgarza, gdyż stałem za pulpitem, zwró- 
cili się do mnie. Oto niech pan nam przebije ręce i 
rozsądzi. Ja utrzymuję rzekł jeden, iż to panowie 
xięgarze popisali wszystkie te xiążki, co tu stoją na pól- 
kach, a on mówi że nie; że panowie tylko ponajmo- 
wali takich ludzi i podrukowali co oni napisali, Ale 
jakże to, być może ? Fo oniby sami podrukowali bez 
panów , bo jakto mówią: słałob na szkurku, ne stało 
na wyczynku. A znowu dla panów cóżby za zysk był: 
nie robiąc xiążek, przedawać je? To jakby ktoś han- 
dlował bótami nie będąc szewcem. 

— Więc poddajceie się pod mój sąd panowie ? zapy- 
tałem ledwie powstrzymując się od śmiechu. 

—A już tak! słowo się rzekło, rzekł drugi... 

— Czy macie synów ? 

— A jakże ! krzyknęli obydwa , — Jego Makarcio w 5 
klassie a mój Ignas już w Uniwersytecie . 

— Otoż rozstrzygnienie tej kwestyi przelewam na nich, 
a teraz powinniście kupić wzajemnie dla siebie po ka- 
lendarzu. Oto są 2 exemplarze . 

— Cha eha cha cha! zaśmieli się w głos obydwa. — 
Oto panie nciął sztukę! Jaja będą kur sądzić — słysza- 
ne rzeczy! A sam wyszedł najlepiej, bo zbył dwa ka- 
lendarze. Wyszliśmy jak Zabłocki na mydle! 

Po krótkim przeciągu czasu xięgarnia napełniła 
się kilknnastą osobami. Ten potrzebował filozofji, ten 
z medycyny , ów coś z architektury i agrononaji a tam- 
ten z historyi. Obijały się o uszy nazwiska sławnych 
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ludzi, tytały wymawiane były w różnych jezy kach; 
odbyt tak był wielki, iż xięgarz ledwie wystarczył za- 
spokajać żądania. Było to pocieszającćm zjawiskiem! Ale 
nowa bieda! dla mnie zupełnie brakło wateryalu. Bo 
cóż miałem dla was notować — o rozsądnym gospodarzu, 
kiedy kupował pożyteczne agronomiczne dzieła; o bu- 
downiczym, kiedy nabywał architekturę; o studencie, 
kiedy: wybierał Platona , Arystotelesa lub Kanta; o poe- 
cie, kiedy brał Gocihe'go i Dantaz o damie, kiedy 
kupowała Pierścionki mej babuni i dzicła Tańskiej as 
ale stojcie! otom znów przy robocie . 

Dwóch jegomościów spotykają się.: Jeden w nic- 
dźwiedni, w okularach, drugi w pałtocie . 

— Właśnie szukam pana... Procentowiez eate dwa 
dni nie daje mi ani chwili pokoju.  Czyscowe męki 
cierpię od niego! Przyczekłem mu nakoniec, iż będzie 
miał wypłacony dług w połowie, bo chciał skrypt po- 
dać do wzyskania . i 

— A niech podaje! Ja niemam dziś pieniędzy , więc 
choćby on krzycził wylazłszy na dzwonnicę Peczer< 
ską — nie nie wskóra I 

— A wszakże pan przedałeś pszenicę ? 

—leóż ztąd? Fo kupiłem kocz, zwierciadeł parę 
i u Sehafnagla te chińskie urny — prześliczne! przecn= 
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downe! Postawię je w moim błękitnym pokoju i nikt 
piekniejszym mie pochlabi się meblem. Czyś widział 
warszawskie obicia ? Pamiętasz , te w kwiaty na. dnie 
fioletowóćm ze zwieszająceni się girlandami? coś jak 
cudowny szpaler A la dernióre gout? Do sali mojej coś 
pyszniej iść niemoże ! Musiałem to kupić, bo rozbiorą. 
'Targuję karetę na leżącyh ressorach, coś ją widział za- 
pewne przed magazynem MWąsowicza... wprost z Wies 
dnia —to coś znaczy! Kupiłem już nowe meble do ba- 
Gw. N. 4, 35 
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wialnego pókoju .. pfiauu! pyszne! królewskie! — Co to 
za żyd chodzi za tobą panie Stanisławie ? 

— Kupiec na żyto. 

— (hm... dobrze! jabym ma sprzedał jakie parę 


tysięcy korey. 

— Alboż jeszcze nie sprzedane ? 

— Tak, sprzedane i niesprzedane. Mój Elo coś nie- 
bardzo pewny, a przytóm nie cierpię tych wypłatów 
przy zaborach. Mógłbym temu sprzedać, a z tamtym 
jakoś się skończy . 

Jurysta pogładził swą szczękę tak, że bakembardy 
z obu strów pobrał w żeby =t i milezał. Obywatel wziął 
go za gnzik od pałtota , kręcił nim i mówił: 

— Nie myśl panie Stanisławie, żebym chciał krzywdy 
Ela. A to mi naco? żeby ten kapran miał mię szka= 
lować potóm! Ale sam osądź: przedałem mu po rublu 
korzec, kiedy teraz po złotych dziewięć. ©ezywista 
moja strata bo i pieniędzy niemam i żyła niemam. Otoż 
tak: cò wziął to jego, a za resztę alho niech mi da po 
dzisiejszej cenie albo sprzedam drugiemu. Sam osąlź: 
czyżto będzie niesprawiedliwie ? za cóż mam tracić po 
dwa złote z górą na korcu? Moi sąsiedzi posprzedawa- 
li po 9a ja mam po rublu ? To byłoby jawne ofu- 
pstno! Tak dobre moje żyto, jak i czyjeś dragie. A kie=* 
dy dają po 9,to niedają na stratę, ale na zarobek, więc 
Elo zgodzić się powinien, bo tu zysk jego oczywisty. 

— Jurysta milezał . 

SrA nic da, to nie da! jak sobie zechce! Nie na- 
praszam się. Znajdę kupca innego. Ty kupujesz ży- 
to? rzekł głośniej do żyda. 

Żyd zbliżył się klaniając , ale wyćwiczony w tar- 
gach , nie narzucał się z kupnem, lecz zaczął od czego 


innego . 
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— Ózy niema jasny pan łoju na sprzedaż ? 

— Mo 2 łoju! słyszysz pauie Stanisławie , on mię o 
toji pyta. Aja zkąd ei tratnin dostanę łoju? Co. to, 
czy ja rżnę owce? 

— Nu, bo mnie łoju trzeba! Każdy pyta, czego mu 
trzeba, j 

= A żyta nie kupujesz? 

— Mnie żyta nie trzeba, już; nakupil. Nu, ale ja 
móg i jeszcze kupić, a wiele pan ma? 

— Dwa tysiące 'korcy . 

— Dwa tysiące , powtórzył żyd; założył za pas ręce 
i milczał. 

—dyto doskonałe , waży 5 pudów 15 fun. bez worka. 

— Na, a coby pan zechciał wid korea ? 

— Żeby nie targować się ? 

— Nu, a na co targować się? eo to pomoże? teraz 
kontrakty , trzeba kończować prędko. Cena wiadoma; 
czy to Pan, niech będzie zdrów, nie zna jak prze- 
dają ? l 

— Przedają po 9 złotych. 

—Po dziewięć? Szezob moi; worohy tak szczęście 
mieli, jak kto przedał po 9! 

— Jakto ? Żytnicki sprzedał po 9; Pszeniczkiewicz 
także po 9 i na miejscu. Hreczyński przy mnie wyczo- 
raj skończył o 5,000 korey i gatówka z gory .. 

— Nu, dobrze: sprzedali. Nechaj ti wydychajat szczo 
kupyły « To jak osi durnie, to jużii mnie trzeba być 
durniem ? żydek kupuje na zarobotek a nie na stratę, 

— A ty co dałbyś? 

mà Niech ja. posłyszę od: jasnego pana , panskie cenę? 
serm Powiedziałem ci— nudzisz-bo mnie sis. 

i Żyd wpadł w zapahi Żeby ja był taki kapean 
jak Borcuch albo Szloma „rzekł śpiewnie z żydowska, 
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to i jaby kupowal po 9. Za te wony bez soroczki 
chodia. Ale ja chce będziować tantnym u “jasnego 
Pana, to ja płacę po cenie. Pan wierzy, że Żytni- 
cki sprzedal po 9 ? to win daje dostawę do gorzelni. Nu, 
a Pszeniezkiewicz , to ja znal jego kontrakt, to pienią- 
dze aż na Onufreja a miara u niego na 40 garcy.... 
aj wej! to i ja tak zaplacę jasnemu panu po 9! Nu,a 
pan Hreczyński, to kupi] u niego Chaim, to win ma 
osóbnego kontrakt na pejsaczne pszenicę korcy 500, nu, 
to co innego! A ja panu pokażę kontrakty, co ja kupo- 
wal po 7 zlotych trzy tysiąców i pięćset korey. 

Obywatel widocznie skłaniał się do wyperswado- 
wania sobie uporu własnego. Żydek składał dowody 
tak przekonywające ! a 

— A jasny pan chce gotówki wszystkie ? 

— Mieodmiennie ! 

— Nau, to bardzo truduo! teraz procenta wielkie 

— A mnie co do tego! 

— Nu, a mnie jest co do tego, bo to wszystko stra- 
ta. Ale żeby mieć z jasnym panem enteres , żeby ja- 
sny pan poznal, że ja tantniejszy jak te kapcany , to 
dam po 7 i po groszów 10. 

— ldź do sta djabłów! rzekł obywatel. A to trze- 
ba zwarjować, żeby tak sprzedać. 

— Nu, a coż? wszystkie pieniądze z góry, to to nie 
nieznaczy? mówił żydek idąc za oddalającym się pa- 
nem.—— Niechże ja posłyszę od jasnego pana ostatnie 
cenę ? 

— Osiem i pół, 

— Nie mogę jasny panie! podchejrym ; że nie mogę. 

Obywatel opuścił xięgarnię — żyd założył za pas 
obie ręce i zaczął namyślać się zbierające sobie jakieś 
liczby pod nosem. Wkrótce nadszedł żyd drugi, a z ukła» 
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dów ich pojąłem, iż ten drugi miał być dziś u oby- 
watela i dawać mu po 7, a nazajutrz pierwszy przyjść 
i dobić targu. Okazało się przytćm, iż interessa ja- 
snego pana były im tak dobrze znane, jak może nie by- 
ły znane samemu ich właścicielowi . 


Wtćmi zbliżył się młody paniez z czarnymi wąsika- 
mi, miną zafrasowaną i przepatrzywszy tytuły niektó- 
rych pod ręką xiążek zapytał z westchnieniem: — Na 
Bogi! czy nie masz pan jakiej doskonałej myśliwskiej 
xiążki ? 

— Mam Poradnik dla myśliwych. 

—I ja tẹ mam, ale przepisane w niej lekarstwa nie 
nie pomagają. Ot bieda! przyjdzie się stracić najle- 
psze w świecie charty! I westchnął głęboko . 

— (óżto , zdychają ? » 

— Ach, zdychają panie! Za lotkę , jak honor ko- 
cham, dawano mi przed miesiącem 20 dukatów — i zde- 
chła! Dolot chory....ach, co to zapies! co to za pies! 
nie zna on, eo to upuścić kota. Jeszeze jak mi zacho- 
ruje Załeb , to dalibóg zwarjuję! 

— QGóżto za choroba? 


— Nosacizna panie! rzekł i znowu westehnął -— po- 
czćm oddalił się ze spuszczoną głową, wolnym krokiem, 
jakby szedł za konduktem pogrzebowym, 

Natomiast przez drzwi drugie wszedł młody je- 
szcze męzczyzna, w szopach. Nie tyle zdawał się szu- 
kać przedmiotów do kupna, jak spotkać , kogo mu trze- 
ba było. Jakoż wkrótce wpatrzywszy się cickawie w je- 
dnego przechodnia , złapał go za rękę, 

— Moje uszanowanie panu . 

— Aaaąqaa! całuję nóżki! 
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— Mami do pana ważny interes, a kwatery dopytać 
się nie mogłem. U: Schafnagla adressu pańskiego tak- 
że niema. ofsaid lut 

— Gdzietoi nam szlachcie, hołyszom, po Schafnaglach 
zapisywać adressy! pań przez cały miesiąc nieznalazł- 
byś mojej kwatery. Ja stoję aż na Korzeniówcee. W je- 
-duym' pokoiku tam mas aż pięciu. i 

— Uważa pan, rzecz taka. Panu wiadomo, że mam 
fabrykę: cukru : doskonała — niema eo mówić. 'Fego mi 
i wróg niczaprzeczy. Pò panie dziś nie lada affera! 
Ludzie porobili majątki w rok jeden i ja nie zawodnie 
miałbym w tym roku. jakie 25 tysięcy r. sr, żeby za- 
rodziły buraki, , Na ten już rok, będzie co innego! ale 
tymczasem, potrzebuję 5,000: r: sr. (dotąd mówił. cicho 
iz ubolewaniem, ale od perioda wypadły mu słowa jak 
bąk w najsprężystszym rzucie) Zmiłaj się panie, Grze- 
gorza, jeśli Boga kochasz, jesli mam u ciebie choć 
trochę względów , zaratuj mię tą samką! wszak udzie- 
lasz się drugim ? Dam ci ósmy , dam ci dziewiąty pro- 
cent. 

— Fheecee! Szkoda! niema już panie! Co było, to 
rozdało się, rzekł szlachcie z jezuicką minka. To summa! 

—- Chocho ! wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. Zechciej- 
no pan a znajdziesz. 

— Zachciałeś pan! 

— Więc jakże ? 

— Niemam panie! protestował się szlachcie rozszcze- 
piając ręce . — Jak pana szacuję niemam! 

—Ratwa przeklęty! mruknął obywatel do siebie. 

— Stara sztuka ! mua szłachcie nó 3 się 'z vię- 


arni . łoqóżx iss 
Znadziła mię takorige ta ciągła i pescia zmienna 


panorama ludzi z ich wadami, załetawi i oryginalnością. 
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Mysł, co Zaraz z danych , puszcza się na morze kom- 
binacyi i wniosków, składała z tych cząstek całość 
i chciała dopatrzyć w niej przeważającego charakteru. 
Gharakter'!  eharakter! myslałem idąc i ocierając się 
o tłum przesuw ający się tow tę to w ową stronę: Jaki. 
być może charakter kontraktów. jeśli nie ezysto-mafe=- 
ryalny! Fo nie pracownia artysty, gdzie króluje dnch 
i jeniusz! "Fo nie płac sław y, gdzie grzmi trąba wojen- 
na, a czarodziejskie słowa ; honor! ojczyzna! niosą cię. 
z bagnetem na szańee! To nawet nie to ciche wiejskie 
życie, gdzie się przy wyka do modlitwy i natury... Tu 
królom spelialacya . cnotą —zysk , zbrodnią — strata! 
Tun niem:sz tczuć , tw są — procenta, nie pytają o'za- 
lety s lecz o złoto; nie jakość lecz ilość stanowi ta rzecz 
calal... Patrz na tych zajętych tysiącznymi interessa= 
mi Indzi = są to rybitwy złota ! 

Ojpnszczając salę ptak byłem pod wpływem różno=' 
rodnych wrażeń , iż nie: umiełem się zdecydować dokąd= 
by się udać. Przypadek e0 zawsze: rad nastręcza się 
w podobnych zdarzeniach; wyręczył mię otaczając pól- 
tuzinem znajomej młodzieży . Właśnie wszyscy szum ie 
i wesoło udawali się na wieczor co pana /Angusta; za- 
ciągniono i nmie —- pojechałem. 

— Fajek! cygar! papierosów! herbaty! krzyczał weho= 
dząc wesoły nasz gospodarz. = Jużto mówcie co chce- 
cie, a pani Alfredowa jeszcze i teraz tęga kobietka!... 
jakie ramiona! pfiuua... 

— Jestem twego zdania, tzekł lunaś zrzucając frak;— 
ona mi przypomina Julię. Ej Julka, Julka! parole 
dhonneur, oto mi dziewezynka ! 

— Powiem wam nowiuę, rzekł Staś zapalające eyga- 
ro ;=Atanszy żeni się, ale z kim? zgadnijcie . 

— Może z Agnieszką ? 
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— A toby jak raz była dobrana para! Z dwóch mał- 
żeńskich nosów piramidę złożyćby można. Ale wła- 
śnie że nie, z Emilką . 

— Z Emilką ? no, maszże! Ten Karol djabła musi mieć 
na usługach zawsze! Ot i gratka! Karolu, musisz nam 
zafundować półtuzina szampana akonto przyszłych suk- 
cessów . 

-= To rzecz Atanazego , rzekł Karol z iroują. 

—- (ha cha cha shail hukuęło towarzystwo. Oleś 
wybiegł na Środek, uścisnął Augusta i mówił: 

— Serce Guciu! jak mie kochasz, namów ty Atana- 
zego; żeby nam jutro zafaudował te półtuzina na naszą 
inteneyę... rozumiesz mię? będzie wiele wart figiel! 

— Czemaż! ale to jutro, a dziś możebyś ty dał się 
namówić na podobną fundacyę ? 

— A bestyo ty! rzekł Oleś, —a z resztą — czart cię 
bierz! ustępuję narzeczoną , lecz ty mię zarekomendaj 
na garderobianę do swej siostrzyczki > 

—Myśl szczęśliwa . rzekł blady Józio. Postawię na 
nią w djabełku dziesięć peeów . r 

— Naturalnie , odbąkuął Władzio DEERE: w tém tyl 
ko i został rewanż. 

— Wczora fatalny postawiłem remiz! rzekł śmiejąc 
się Józio- 

„— Wa gorąco wziąłeś rzeczy « +. . 

Staś zaczął nucić . — Wczoraj , rzekł, spiewałem 


pani Alfredowej przy fortepianie : 


Mamoż moja mamo ! tak ‘budu robyty, 
Budu muża szanowaty , a chłopeiw lubyty. 


Ale! Piotraś zgrał się wezoraj u Apolinarego tak gta- 


dziutko, że aż śmiech było patrzeć. © Przyszedł we- 
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sót — bawarda —ale jak spuścił wszystko , więc zrobił 
się staki potulny, dobry, rżewny, że choć do rany. 
Usiądź -serce Piotrusiu — wnet siada ; wstań duszko — 
wstaje ; może jeść chcesz? — więc je ; może pić — więc 
pijes Goto było śmiechu , wyobrazić sobie nie może- 
cie. Dziś już widziałem jego kasztany przed Halpe- 
rynem» 

+ Apropos! rzekł Jędruś , —dobijmy targu o ka- 
sztauki! niech cię djabli wezmą, że daję ci dobrze. 


— Chyba dodasz jeszcze lepażówkę . 

— No tak; ty mnie dasz jeszeze karosza i siodło, a ja 
dubeltówkę i toaletkę.  Schafnagloski amplet — słowo ho- 
noru , mnie kosztuje 160 rub. srebr. Albo, ezart cię bierz: 
dodam jeszeze krucice., a ty mi ustąpisz nejtyczankę . 

— Czy: ty kpisz, czy drogi pytasz? Myślisz, że tak 
i mnie okpisz, jak Podsędka na gniadym? — Niecheę! wo- 
lẹ założyć je w djabełka. No panowie, nie traćmy 
e e Atanazy serce: ani kart ani wina. Cóżto u 
djabła za djabeł! Czas nie stoi; zapłacisz mi za każdą 
godzinę po stodekatów. Może teraz moja hyłaby szansa. 

Atanazy klasnął w dłonie : — kart! wina! 

Lokaj i kozak rozłożyli stolik i wkrótce: stanął 
szatański oł(arz z dwoma świecami , z ziclonćm. tłem i 
kartami — tą ewangelią 19-go wieku, około której iza- 
częli się gruppować wyznawey - 

Niemająe nie lepszego do roboty , dobyłem ga- 
zetę i czytałem. 

— A e0 tam nowego? przerwał jeden obojętnie , — 
czy już obrali Prezydenta ? 

— Już! jaż! przerwał drugi, zdaje się Kaweńjak. 

— Nie, Bonaparte , odezwał się trzeci, — a czy biją 
się gdzie ? 7 i 

Gw: N. 4. 26 
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— Proszę ciebie, gdzie to? zapytał innegó zapytany.— 
To się nigdy nie trzyma mojej głowy, a zwłaszcza 
w kontrakty , kiedy ezłowiek tyle ma interessów ! 

— W Wegrzech, rzckłem . 

— W Węgrzech? a tak, przypominam sobie, rzekł 
Atanozy łamiące karty e ; 

— (oś mówią o tém... rzekł Ignaś poziewająe. 

— A ja nigdy niemam zwyczaju dowiadywać się, po- 
wiedział Antoś .„— Jak coš się zrobi ważnego, to samo 
wlezie w uszy, choćbyś niechciał wiedzieć. 

— No panowie! gotowo wszystko , do puli! 

Na to wezwanie wszyscy powstali z miejsce , zas 
4 turkotały krzesła i stolik otoczony został, 


Towarzystwo inny przybrało charakter, jak skoro 
brzęk kruszen i szelest assygnat dał się słyszeć, Na- 
pełniła się pula i los ślepy obierał jednych a darzył 
drugich. Ciężkie dorobki ojców , pożyczki łatwowier- 
nej szlachty, całoroczne dochody dóbr szły na kartę 
z trudną do opisania rezygnacyą. Twarze grających 
mieniły się stosownie do szczęścia lub niepowodzenia, 
oświetlane łuną gasnącego lub wzmagającego się jakie- 
goś strasznego wewnętrznego pożaru . 

Przez ciąg niewięcej godziny Ios fatalny tak prze- 
Śladował Jasia, iż przegrał co miał w pularesie; prze- 
grał Konie, zegarek i kocz. fwał ze złości karty 
zębami, darł je w ręku, ciskał o ziemię, nakoniee 
wstał gniewny i milczący, chodził po pokoju; gra tym- 
czasem szła swoim porządkiem i na niego nikt nie zwra- 
cał uwagi. 

— Ot, podłe szezęście ! rzekł usiadając przy mnie. — 
Przez całe kontrakty nie przyszła szansa! 
— Trzeba było zaniechać zupełnie , 
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— Zaniechać ! krzyknął porywające się z miejsca, — 
Śliczniebym wyszedł! Znasz się widzę na grze, jak śle- 
py na kolorach! Słyszysz: zaniechać! 'Ty wiesz, że 
natrafiwszy na szanse można wszystko ściągnąć do kie- 
szeni pięcią kartami. Można dziesięć razy więcej! Wezo- 
ra Hilary poszedł z 25 rubli i wziął sześć tysięcy — 
trafił na szansę! At, nie ryzykowałem i dla tego prze- 
grałem! w djabełku rzecz główna force d'argent. 

Te matematyczne pewniki zostały dła mnie nie- 
zrozumiałe . Szczególne dowodzenie ! Nie ryzykować — 
wierna przegrana! Zaniechać gry — jeszcze gorzej! Szan- 
sy trzeba szukać koniecznie. Ona gdzieś czeka na cię... 
ot tu może w tej, a może w tej talii.... Prawda, że 
Jaś zgrał się działając w myśł tej metody , ale gadajze 
z nimi! Riedy butelki zaczęły wypróżniać się częściej 
a twarze rozpalać , opuściłem towarzystwo udając się do 
Marszałka. Wchodzę do salonu — oświecony rzęsisto — 
zielone stoliki na placu — i tm karty! 

Gospodarz ściska mię jedną ręka, a druga podaje 

kart parę — może siądzicsz do preferansa? ` 

— Nie grywam panie Marszałku . 

— Jakto? rzekł zdziwiony, jakbym mu powiedział; nie 
jadam nigdy. — Żartujesz s to być nie może! 

— Istotnie . i 

— Ależ daj pokój! jak można nie grać! jakże czas prze- 
pędzasz? No, daj się uprosić: nie drogi + po pół rubla. 

Po najuroczystszóm nakoniec oświadczeniu mojćm, 
iż niegram , podjął brwi, wzruszył ramionami i udał 
się do invych z taż samą proyozycyą. 

Opuściłem rychło Marszałka. Udaję się do Sọ- 
dziego. Otwieram podwoje-— o nieba! Dwa obszerne 
pokoje zajęte są stolikami . Grają damy i męzezyzni. 
Ze muą razem weszli dwaj jacyś jegomoście . 
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— Wybornie ! rzekł Sędzia . — Jeszcze przyby wa per 
tyn. Kart! ej! kart i stolika ! 

Poty mię oblały .  Zaeząłem litanję tłamaczenia 

się. Nieznajomi słuchali mię z podniesionemi brwiami 


nie: zostawiali kapeluszów . Kiedy żegnałem Sędziego 
oni zrobili toż samo « 


— A panowie ezegoż odjeżdżacie ? rzekł Sędzia . 

— A eóż ,, niema partyin Pojedziemy do Deputata. 

—A, jakażto szkoda! Ach, przez pana, rzekł obra- 
cająe się do muie , pozbawiam się tak miłych gości! 


 Odwiedziwszy jeszcze kilka domów, znalazłem i tam 
preferans lub djabełek./ Uciekając z ostatniego mimo- 
wolnie, chwyciłem się za kieszeń, ażeby się przekonać 
czy są przy mnie pieniądze , bo już zacząłem myśleć, 
że. ów kartowy djabełek jest żywą istotą, wprowadził mię 
w obłęd, wodzi umyślnie po swych drogach i usiłuje roz= 
dzielić miężz moim pularesem. Przywiązanie doń zwię- 
kszyło się w miarę niebezpieczeństwa; przycisnąłem go do 
serca i zadumałem, się. Grę w karty mienią być jedni roz- 
rywką, drudzy zbytkiem , inni określają ogólnóm wy- 
rażeniem choroby moralnej XIX- stulecia. Tak nie 
jest. Rozrywka niema na celu ruiny własnej ani cus 
dzej; zbytek prowadzi do rozkoszy i zaspokajania 
żądz ciała „ a choroby cechą charakterystyczną jest wła- 
Śnie, że jej unikają i obawiają się, lecz nie Igną do niej 
ludzie. Jest to więc passya — chęć — coś nakształt 
gorzałki , nakiształt opium, ale zkąd tej. passyi zródło? 
Wszyscy narzekają na karty, wszystkich rażą okropne 
przykłady , najgorliwszy zwolennik gier niema słowa na 
usprawiedliwienie gry własnej—i z tém. wszystkićm 
ona nie przestaję między nami królować wszechwładnie. 
Zkądże ta jej potęga ? l 


225 


Konieczna: wynikłością materyalnego wieku” jest 
wyrabianie się w jego łonie wielkiej liczby umysłowych 
próźniaków , którzy zaniechawszy zupełnie kształcenia 
się ma tej drodze, nie wierząc w wyższe cele, wyro- 
bili w sobie to przekonanie, iż pieniądze są wszy- 
stkiem a wszystko reszta niczem. 'Fych próźniaków zwy= 
kle dwie postrzegają się klassy . Jedni bogaci , których 
fałszywe albo niedbałe wychowanie , a często towarzy- 
stwa ; pehnęły na drogę grubej zmysłowości , którą się 
polubiło, do której się przywykło, z litórej na około 
nie rozbudzić nie mogło:  Drudzy biedni , lecz majacy 
pośredni sposób zakosztowania tych wszystkich rozko- 
szy i przypatrzenia się, błogiemu stanowi bogacza. (ha- 
rakter nasz wewnętrzny jest dagerrotypem zewnętrze 
nych wrażeń, a usamowolnione ciało despotą ducha; 
młodość zaś z natury swej i gjętką i lgnącą pochopnie 
nie do czystych-li , lecz do byle rażących obrazów. «+ 
Cóż, jeśli temu wiotkiemu umysłowi i temu bijącemu 
sercu przedstawiają się tylko obrazy zepsucia? Czyż po- 
dobna, ażeby nie zaraził się vimi? Pehnięty raz na 
tę kolej , przechodzi nieznacznie pod wpływ żądz i nas 
miętności ; ciernista droga sławy i pięknych celów gubi 
się, niknie przed jego okiem w miarę, jak się oddala 
od niej, a znałogowanego już przez zepsucie i zbytki, 
zwykle u kresu lub w środku samym drogi życia spo- 
tyka brak krnszcu, który był jedyną dźwignią wszystkich 
jego. pomysłów , na którym oparł całą przyszłość i 
wszelkie rozkosze życia, atwo jest wyobrazić sobie, 
jak człowiek taki poczuwa wtedy całą swą nicość ; jak 
zgangrenowany lenistwem , brakiem energji, i zupełaym 
odłogiem umysłu, uczuwa, iż bardzoby mu było tru- 
dno, a może i niepodobna, rozpocząć tak niewcześnie piel- 
grzymkę dalszą , pracowitą koleją, a zgubiwszy wiarę 
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we wszystko, eo enotliwe i wzniosłe , nie widzi w tém 
nawet żadnego rodzaju zasługi, bo egoizm wyrobił w uim 
maxymy -bez jutra, Spogłąda ou wtedy na około sies 
bie i widzi ten (wiekuisty niestety !) charakter świata, 
gdzie cnota w ubóstwie , pogardzie i zapomnieniu; abos 
gaetwo ludziom pospolitym, często plewom społeczeń- 
stwa, otwiera podwoje do zasług , wziętości , dogadza 
ich <żądzom ,* uściela kwiatami ich drogi! Jakiejże to 
trzeba rezygnacyi, jak mocnych zasad, ażeby z tych 
dwóch dróg obrać skromną; ubogą, i długą a zaniechać 
tej świetnej ? Jeśli na tę wielką próbę natrafia wysoki 
talent , albo- pełen złotych marzeń umysł , jeszcze to 
marzenie , ta nadzieja ubarwia poniekąd kwieciem cier= 
nie jego, a oddalając coraz cele; wiedzie go częstokroć 
niepostrzeżenie przez eałą Saharę życia. do — mirażu! 
Ale' na nieszczęście , mocnych umysłów nie wiele znaj- 
dujem między nami! Więcej takich, którzy nie mają si- 
ły poczęcia, a cóż dopiero wytrwania w przedsięwzię- 
ciu... A talenta! o ileż jest takich, którzy jednym wy= 
silonym skokiem nie stanąwszy w świątyni sławy; co 


fają się i za nie koniecznymi szczebłami iść niechcą. 
Cóż mówić nakoniece o umysłach przekonanych 0 swej 
pospolitości , dla których ani gwiazda nadzici , ani pro- 
mień sławy, nie mogą być przewodnikami do przyszło= 
ści, a którzy jednakże do tyla zepsuci są bezezynnćm 
życiem, iż chwycić się pravowitej i skromnej kolei 
nie są w stanie, "Trzeba pojąć to straszne słowo: nie 
być w stanie, ażeby jednym rzutem objąć całe ich po= 
łożenie. "Ten sam człowiek, co wytrwałby długie lata 
niewoli, wygnanie, najcięższe prace, co w tych majos 
kropniejszych próbach znalazłby spokój i rezygiacyę — 
ten satm mówię, staje się nieszezęśliwszym stokroć w o- 
becnćm położeniu, bo przychodzi mu oprzeć się ua 
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woli własnej, która mu wymówiła posłuszeństwo, której 
ujarzmienie obce już byłoby dlań Iżejszem , bo wyzu- 
łoby go z ciężaru panowania nad sobą, z ciągłych walk 
z tąż buntowniczą wolą. 

Do tego koniecznego kresu przychodzą wszyscy, 
eo zmarnotrawili życie i pieniądze i, co najbardziej, 
stanąwszy w pół drogi bez żadnych zasad, przy mierzyli 
swe siły do potrzeb świata i powiedzicli sobie: pienię= 
dzy! pieniędzy! zginionym bez nich! I otoż zaczęła 
udręczać myśl opatrzenia bytu. Szlachetne nieszczęście, 
piekuy upadek, daje do ręki miecz, pióro, rezygnuje 
na dalekie przesiedlenie, czy skromną gdzieś w zaci= 
szu pracę, ale zawsze oświetlone zadowoleniem, poko- 
jem i enotą. Występny już w tych środkach nieczer= 
pa pociechy , zdają się mu one zbyt ograniczone icięż= 
kie. Przemyśla więc nad sposobami wrócenia do do- 
statniego bytu. Wyjątki losu rażą go i z nich budu- 
je-sobie system, nie pomuąc, że to są wyjątki spoty- 
kające jednego z tysiąca. Goły Piotr ożenił się bogas 
to; Józef wygrał na loteryi sto tysięcy; Paweł został 
pieczeniarzem i dobrze ma się dzieje; Adam, którego 
zawiodły te próby, gra w karty i żyje z nich jak ma- 
gnat. Szuka wice pierwszego , drugiego , trzeciego, a 
na ostatni konice bada się tajemnica fortunnych gier-— 
i zostaje się graczem . 

Com rzekł, stosuje się do graczy ez professo, któ- 
rych wyrabia nasz wick tak obficie. Ale tenże ma- 
teryalny charakter jego, ta cena i poszukiwanie prze- 
dewszystkićm pieniędzy , nie mogło nie odezwać się na 
massach wszelkićmi porami przemysłowego ich życia. 
Stanął on do walki z moralnością , obyczajami , apar- 
ty duchem spekulacyi podniesionej do wysokiej potęgi, 
zmusił je do ustąpienia kroku. Nie stosuję też po- 
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wyższego twierdzenia wcale do gier rozryw kowych. Tam 
gra nie przestaje być rozrywką , nie staje się więe:rze- 
miosłem.  Ale'od niejakiego czasu młodzież u nas vois 
dała się kartom z taką namiętnością, iż zamieniła je 
w professyę , a obrana wprzódy sama, zaczęła w swą 
kolej obierać drugich i ezyhać na; własność enudzą.: (a- 
łe stada próżuiaków. wyrabiają się dziś, u nas na tej 
drodze, a epoki ich życia znaczą się ruiną niedoświad- 
cżonej: młodzieży. Dziwi mię zawsze punkt honoru, 
jaki utrzymają ci ludzie „przy tej najniehonorawszej 
professyi.  Zadłużony panicz , co wydoił ostatni grosz 
od biednego szlachcica, nie ma sobie za wstyd miedo= 
trzymać mu formalnego skryptu, a dług kartowy, choć- 
by przyszło zapisać djabła duszę , najsumienniej wy- 
płacić musi! Widziałem graczy, jak z najzimniejszą 
krwią obierali niedoświadezoną młodzież nie już z pies 
niędzy , lecz. 4 pow ozów „ koni, pierścionków , zegar- 
ków i sukień; jak widzieli ichow też samą chwilę pijas 
nych lub zapalonych przegraną aż do stracćnia pojęcia 
własnego czy na (1). 

Ale są gracze, powiecie, których znacie. jako szla” 
chetnych ludzi, i w sposobie myślenia i w czynach, Są, 
zaiste; ale są (o zawsze gracze bierni , przegrywający. 
Naturalnie, iż cała. ta massa. dziś grających , nie nosi 
plam czarnych, ale się brucze i z czasem plamić zacznie: 


(1) Zdarzyło mi się słyszeć jednego jegomości , który o- 
grawszy swego przyjaciela, co się zowie, bo wziął konie, po: 
woz, zegarek; dubeltówkę i suknie . mówił potem : niech nie 
będzie durniem, mie siada grać, kiedy nie umie „więc ogry- 
wał na pewne). — Ale trzeba było mieć litości cokolwiek, rzekł 
klo$ z boku . — Oho, rzekł tamten , — nademną niemiano lito- 
ści, kiedym przegrywał , za cóż mam być lepszym? Ja równie 
ryzykowalem ; jeślibym przegrał , musiałbym placić . 
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Pochyłość widoczna: ku tej. stronie a pochwyconemu 
w ten prąd / nie. zawsze się udaje wycofać nazad ze 
stratą! tylko— pólaresa . i yë 
Jadąc i utak- rozmyślając ees „sobie, 
ioiii był. dotąd u Marszałka, godnego obywatela, 
zacnego trzędnika i zawołanego gospodarza. Owoż po- 
stanowiłem odwidzieć go zaraz. Marszałek, jako pras 
wdziwy:; typ naszego ohywatela, nie wyjeżdżał nigdy na 
kontrakty bez kuchni, bez lokai/,, kredensu i ośmiu „ko> 
ni. „Najmował. dóni; „wygodny „i,od, lat sicduiu u je- 
dnego gospodarza „ Nie jadał nigdy obiadów. ani pił here 
baty w traktyerze, a rzadko u kogoś ze znajomych; tém 
bardziej wymawiał się od kiki officyalnych. albo ta- 
kich, gdzie się znajdowała płeć piękna ; z tej prostej 
przyczyny, iż lubił. jeść, dużo i to potrawy przyrzą- 
dzone według swego gustu; że ponieważ Bóg go nie- 
upośledził objętością ,” więe surduta i halstuchów cier- 
pieć nie mógł i zrzucał je, skoro stąpił na próg wła- 
snego domu.; po obiedzie zas przywykł neiąć szpaczka 
na półgodzinki, a potóm kurzyć fajeczkę za fajeczką sies 
dząc z nogami na kanapie „.- Bardzo: był rad gościom i 
niew ypowiedzianie lubił zbierać nowiny polityczne i 
powszednie zaeząwszy cod Prezydenta rzeezypospolitej 
fr ancuzkiej , a skończywszy na tureckim tytoniu, który 
się sprzedawał w sklepie greka obok kontraktowej sali. 
W młodszym wieku podróżował za granicą . potóm słu- 
żył eywilnie i znał „doskonale konstytucye, statut i 
zbiór praw rossy jskich. z całą: ogromną kollekcyą uka- 
zów. tad, eo tylko ważniejszego zdarzało się, w po- 
wiecie , niezawoduie musiało się oprzeć. o Marszałka, 
Ale za naródowe: jego nałogi, których nie zaniechał 
ocierając się: z nowszego kroju ludźmi, lubili go, uajbar= 
dziej ei tradycyjni powietnicy , dla których język ros= 


Gw. N. 4. Zi 
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syjski był dotąd równie misternym, jak chiński, apto- 
dozmianu przez lat sześć jeszcze sobie dobrze wytłu= 
Jeśli p. Marszałek był im konie< 


maczyć niemogli . 
czny na wsi w Czas spokojny ; z powodu odebranej po- 


wieśtki , zdarzonego kapna, zaprojektowanej sprzedaży, 
albo chociażby dla zaopatrzenia się w nowinki (bo p. 
Marszałek jeden tylko na mil cztery w około odbicrał 
gazety), to, 0 jakże stokroć bardziej był on poszuki 
wanym w Kijowie , gdzieto i pożyczyć i dać na pro- 
cent i kupić i sprzedać i possesyjlię wziąść trzeba by= 
ło, a tu ani się znało, ani wiedziało, jak sobie pora- 
dzić należy . 

Przed domem Marszałka stało ze sześć sani i pa- 
re nejtyczanek , bo zima tegoroczna tak była niestałą; 
iż jedni pówyjeżdżali zdomu kołami, a drudzy nasas 
niach. Pochodzenie ich wiejskie zdradzało się między 
arystokracyą furmańską miasta jak chudzizną koni, tak 
powozami i uprzężą. Hawryły i Opanasy siedzieli na 
kozżłach w płaszezach z grubego szaraczkowego sukna 
lub po prostu w kożuchach, a niektórzy leżeli chrapiąc 
w najlepsze. Koniki, zwłaszcza te, których boki ładniej 
szezeblowaniem świeciły, pospuszczawszy głowy rozs 
myślały nad srogością zimy i oddaleniem od rodzinego 
kraju , — 

który im w gęstej zniknął pomtroce ;— 
a na ganku stał kozak w szerokich płóciennych haj- 
dawerach i granatowej kurtce, sapiąc z całej siły w sa- 
mowar i przymawiając: » A szczob win zakypiw w smo- 
li ta w pekli bisyw joho czortiw samowar ! 4 Samowar, 
zapewne przerażony tak strasznóm przeklęstwem , zas 
czął jęczeć jak komar , potem nagle spuścił o całą 02 
ktawę, potem zaczął przechodzić z tonu w ton bez prze= 
stanku jak śpiewający kacap, a nakoniee zaszypiał groźnie 
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i buchnął kłębami pary» Na ten widok kozak wypro- 
stował się, podkręcił opadłą czuprynę i wziąwszy pana 
samowara za uszy wniósł go tak gwałtującego do przed- 
pokoju i postawił na stole. Razem prawie z samowa- 
rem i ja wszedłem. Jaki tuzin Tokajów z wąsami w pła- 
szezach lub kożuchach obsiadał ławę i stół przepokoju. 
Na mój widok, a raczej na widok moich szopów, runę- 
ło to wszystko z miejsc i stanęło na nogi. Lokaj Pod- 
sędka poznał mię z tego tytułu, iż wynosił kiedyś ognia 
do fajki z karczmy pod Białocerkwią, gdym się tam 
zjechał przypadkiem z podsędkiem, i na konto dawnej 
znajomości wykrzyknął: — T pan tu? i emoknął mnie 
w rękę. — Ja pana od razu poznał! Na to hasło przy- 
pomnieli się i inni. Każdy więc cmokałi kontent był, 
iż w cudzej stronie spotkał się, jak pówiadał, ze zna- 
jomym ze strón naszych. A i ty tu Pawełku! I ty 
Grzegorzu! I ty Stefanku! pytałem się kolejno. —Ai 
ja tu panie! z moim panem przyjechał. I ja fa! I ja 
tu! i & d. mówili Pawełek, Grzegorz , Stefanek iin- 
ni po kolei. 

Uwolniwszy się z szopów i kaloszy wszedłem do 
salonu. Zastałem tam towarzystwo liczne, złożone po 
większej części z powietników. Uprzejmy gospodarz 
powitał mię i posadził, usłużny Grzegorz wetknął 
szklankę herbaty i cybauch w rekę i nie postrzegłem się, 
jak mię przyswojano sobie. Obejrzałem się i przeko- 
natem; iż wyglądałem zupełnie jak wszyscy: z cybu- 
chem, ze szklanką i na krzesełku. Dopierożto zaczę- 
ła się dręcząca cercmonja! W miarę tego jak oswaja- 
ły się oczy ze świałem, poznawały się fizyonomje. 
Zmajowy po znajomym jak żuczki wyłazili na światło, 
a załedwo z jednym odbyłem obrzęd powitania czterma 
szczćrymi całusami i tyląż mocnémi potrząśnieniami 
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dłoni „„zaledwię. usiadłem ua krześle żeby spocząć, zja- 
wiała się nowa facyata, z którą musiałem powtarzać 
toż, samo.. .Z.początku całowałem uajszczerzej i trząsłem 
rękę po ramie należycie, ale poźniej. „siły, mię, opuściły 
już. tylko. byłem, automatem — robili ze nAn pi sami 
chcieli . | 

„Obejrzałem się ną pokoja 3, to byłą habnit nas 
sa Wszystko tak "=": iproniapyę: sby i 
miejsca ! 
Kiedy. się zawiązała rozmowa ; „abliżyły się dk mnie 
Pe Wiuceuty Pieczarka , possesor z madi Erypońi i /Śre- 
dniej tuszy, nie wielkiego wzrostu, zgarbiony wiecznię 
i z łysiną , a siadając obok i. przysuwającę się bliżej „dą 
mnie z krzesełkiem , dmuchnął potężnie na ucho gisis 

— A eo tam panie słychać 0 inwentarzach ? 

— Oj, nic nowego. rr 

— Bo tu gadają, uważa pan żobudzicj: kłów wszys 
stkię darmochy przywrócić mają i że pańszczyzna; tak 
będzie jak była. ho» 

—- Nie słyszałem. 

— No, proszę! a tegoż pan dolośdziałea mie iata: 
żeniby to propinacye będą skarbowe wszędzie? To jaż 
rzecz pewna, To mówił pan Podsędek. Czy dasz pan 
wiary? człowiek chciałby 'sobie;znaleźć i, zapewnić: ha- 
wałek chleba na rok czy tam na Jat kilka = i choć niiej 
Salomonową ; głowę, nie możesz zdecydować. się, czego 
chwycić! Possesya! Go, dziś znaczy possesya! Głupstwo! 
Czy to to, co bywało kiedyś! Czy ci ludzie głowy:po= 
tracili „ jak; Pana Boga mego kocham, że nie pojmuję! 
mówił zapalające się; machając rękoma i wstając z krze= 
sta — Wiunczyńceę trzymałem lat sześć po tysiące. złox 
tych,.a teraz, co pan powiesz? dali 3,500 rocznie. 


z góry ! 


233 


ośr ©! majątki teraz w cenie „ odezwał się Kurator 
magazynowy. Mnie za Wszobródkę dawano wczora.:, 
ynn ipin panowie, po czemu? lsu T 

- Po. 80 dukatów! rzekł energicznie pani nan ię 

Sak: po 50. ý HSTA pier 
-o=dHgódzcie się więe panowie, tr. znowu August, 
że jeśli jemu dawali po-<80 za Wszobródkę -to moje 
'Tałypińce warte po 100. I od stu nie pazedawk jak 
honor kochani! | i s r 

== To szał a nie włołałya KRET rzekł jakiś niezna- 
jomy mi suchy jegomość z dażemi bake mbardami. — 
Panu. Bruńkiewiczowi: ap. dawaiio dziś na sali po 79 
dukatów za duszę! i 

— Pan Jarowiecki zrobił lepszą aferę, rzekł Radca 
dek ; — bo kupił Łapajpsówkę na Ukrainie po 80 i sptze- 
dał nazajutrz po 90. Natomiast knpił wnetże Zarwi- 
grosz, a nicch mu kto da parę dukatów więcej, słowo 
honoru odstąpi . i saV 

,—Miły Boże! rzekł staruszek: Sędzia ; — jakta kon= 
trakty teraźniejsze nie podobne do dawniejszych! Pa- 
miętam tutejsze z 1505 roku. Sprzedawały się; i, ku- 
powały dobra wprawdzie i wtedy , ale nie tak frymar- 
ezono niemi. Wszak: to istny targ liwerantów na ko= 
nie , jakto widzimy w Berdyczowie. 

— Cóż dziwnego! a pan Sędzia nie sprzedałby' Les 
pieszek, żeby mu dano-po 100: czer. złotych 2s 

— Za nie! 

— Jakto? a gdyby po 120, gdyby po 150 ? pytał 
pan August: Wszakże: w takim razie wyliczonoby: Sę- 
dziemu gotówki45 tysięcy obrączkowych. Jak honor ko- 
cham , można się ukłonić Lepieszkom ! Ej bo 'to i szezę- 
śliwy. pan Sędzia! niezna co to banezck , a p'eniądze 
za pszeniczkę łupi. Jednakże jest to epoka wielkich 
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szans, period robienia ogromnych fortun. Kto jazba- 
dał, może zostać u nas Rotsehyklem — tylko trzeba 
przejąć się duchem spekulacyi, zbadać ekonomję poli- 
tyczną, trzeba intuicyi we wszystkie rozgałęzienia prze- 
mysłu wiejskiego . a 

— (o to panie on powiedział ? rzekł mi na uclio zno- 
wn possesor podsuwająe się z krzesełkiem. — I u Ba- 
zylianów nie słyszałem takiego słowa. 

— Zamorskie to ziółko , rzekłem z uśmiechem. 

—da pozwoleniem więc , odezwał się uroczyście pos- 
sesor, naprowadzony widocznie mojćm objaśnieniem na 
bity gościniee . — Jeśli rzeez idzie o zwiększeniu i utrzy- 
maniu remanentu, nie zaprzeczenie, że zaprowadzenie 
traw nowych jest jednym z najpożyteczniejszych wa- 
runków w gospodarstwie ; ale wiem to z długiego do- 
świadczenia, iż trykom nasza koniczyna daleko lepiej 
służy . 

Wszyscy zaśmieliśmy się w głos , a nim się wy= 

jaśniła rzecz cała , tymczasem pan August mówił dalej. 

— Mamy świeżych przykładów kilka; jak doskonałe 
afery: porobiono na: majątkach. Pan Major np. widzący 
że się las płaci. sprzedał wszystek za 20 tysięcy rubli 
srebr. z wioski, która u niego na Ukrainie a potem'i 
wies samą, za którą jeszcze wziął drożej, niżeli zapłacił 
niegdyś ojcice jego. A pan Przybłędowski, niemając 
ani grosza przy duszy , kupit dusz kilkaset z targów pus 
blicznych . 

++ 0to sztuka panie dobrodzieja! rzekł possesór . — 
Na rany Chrystusa, naucz mię pan, jakim to sposobem? 

—A oto takim. Rupit niedrogo, udał się do ban- 
kiera i wziął na opłatę pieniądze. Następnie założył 
zaraz w banku; sprzedał las, puścił arędę i młyny na 
lat 12—i jak raz rozliczył się z długami. 
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— Pen ditch spekulacyjny , rzekł Marszałek, nie zaś 
sługuje według mego przekonania na naganę. Jemu to 
winniśmy ruch, jaki dziś widać unas. Pszeniczka na- 
szą dzięki Bogu częściej wojażuje do Odessy, a cukier 
poznajomił nas z handlem na większą skalę, jak teu, któe 
rym nas oplątywali żydzi. PŁecz to frymarczenie niae 
jątkami, spuścizaą przodków , przykre na mnie. robi 
wrażenie. Rodzinna wioska jest tém dla mnie w mie 
niaturze, czćm w znaczeniu obszernóm ojczyzna.  Po= 
wiedziawszy Bogiem a prawdą i godzi się i miło jest 
szanować swój kątek. "Tam ślady pracy przodków mo- 
ich i mojej własnej; tam tyle pamiątek mego życia! tam 
częstokroć złożone popioły rodziców !.. a zostawiać to 
dla zysku kilku tysięcy , osiąść na nowćm, podjąć się 
znow i z tamtego i tak koczować ciągle,— nie widzę 
w tém koniecznych powodów, a więcej nawet straty, 
jak zysku. ] 

— Przedsiębierczy duch 19 wieku, rzekł pan August, 
zajęty wyższóm zadaniem, usunął ten skrupuł i okazał 
całą nieość zdania, jakoby kamień na jednćm tylko miej- 
sca mchem porasta. Pięknie to mieć poszanowanie dla 
pamiątek , ależ śmieszną równie jest rzeczą ślęczyć na 


jeduym kawałku roli dla tego, że się dostał od dziad. 
ka, kiedy na tej dziadowskiej spnsciznie, z przepro- 


szeniem, chodzę głodny i bez butów. 

> Masz racyę panie Augnście , rzekł znowu: Marsza« 
łek , mamy chorujących i na tę chorohę i trudno wya 
obrazić, ile to zamiłowanie jednego miejsca przynosi 
straty. Uboga szlachta. nasza wegetując na Pińskich i 
Poleskich błotach , ginie przez (o. Ale zaproponujże 
mu przesiedlenie, zaraz powiec: czy to ja cygan, żeby 
koczować od wioski do wioski! ojciee mój tu się rodził 


* 
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iżył jakos —i ja będę. Ale to ugly dnosjańe age się 
do uboższej klassys: 000000 00 i 

<A jak bogatszy a chce żeby mu było Leie fak 
jest; zapytał pan August, więć dla czegożby nic mógł 
postąpić również ? Zeby ci panowie, co mieli majątki 
na Polesiu, nie powynosili się wcześnie na Ukrainę, 


pytam, czy porobiliby na Polesiu wsie drugie, jak teraz 
ha Ukrainie pozakładawszy cukrówe fabryki 2 Słowo ho< 
noru! i ja sprzedam wieś moją a kafiię na Ukrainie i 
założę fubrykę cukru. 

— Hapłacisz drogo , rzekł Marszałek , — bardzo dro- 
go. a fabryka wymaga równie ogromnych wydatków. 
— Głupstwo, wszystko się wróci! To druga Kalifor- 
nja! Pan Patoka ma już trzykroć sto tysięcy; pan Bu- 
raczkowski wylazł z długu i robi majątek; pan Press 
na tych kóńtrakiach wziął 80 tysięcy za piasek, a jego 
Żona jeździ karetą na leżących ressorach, chociaż nie- 
dawno ledwie starczyło na bryczkę. Ale na co mam 
dowodzić ; Pan Marszałek sam ma fabrykę i może za= 
świadezyć , że robi sto na sto przy najgorszym roku. > 


— Sto na sto! powtórzyli wszyscy . 

— Banialuki ! rzekł: Marszałek . — Mam Tabryke idaj 
mi Pan od niej panase zysku 15 proe. a v ypuszezę 
mu dziś w possesyę. Fabrykacya culirn daje zyski j je- 
szeze ogromne, nie przeczę ; uła też i pracy "wymaga 
piekielnej. Nie myśl pan, że to pieczońe gołąbki wla- 
tują do gabki „A ikonice — to szał przecehodny. Ta 
gałeź przemysłn trwać długo u nas niemoże”. - Piękne 
ukraińskie I lasy już w połowie zostały wyniszezone; ly- 
dło i siano podrożały 3 nadto demoralizacyę chłopów 
mamy w zysku. Czemuż pan niewyliczysz tych, któ- 
rzy „potracili na fabrykach ? 
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— Pan Marszałek świętą prawdę mówi! rzekł Sędzia 
zażywając tabaczkę . — Niemasz, jak nasi ojeowie robi- 
li! pilnowali roli, więc chleb był i pieniądze były. 
A te niemieckie wymysły — bodajby nikt na nie nie 
przechodził! To, panie dobrodzieja , Prezes sprowa- 
dziwszy angielskie płużki, razu jednego zapytał swe- 
go chłopa, eo o niech myśli? Chłop, panie dobr. chy- 
try, udał duruia i pyta: kto je wymyślił tak mister- 
nie ?-— Anglicy, rzekł Prezes. — Bóg ich lam zna po na- 
zwisku , rzekł chłop, ale czy nie ci to sami panie, co 
do nas po pszenicę co rok jeżdżą? — A ei sami. — Nu, my- 
łostywyj pane, czymże to wono tak dijetsia , szczo ti 
rozumni ta do nas durniw jezdiat po chlib zawsze ? 


Koncept ten nradował nadzwyczajnie szlachtę; roz- 
legł się śmiech powszechny . 

— Dobre to jest, jak na chłopa, rzekł Marszałek, 
ale nie jak na światłego obywatela. Że gospodarstwo 
nasze ramaga ulepszeń „0 tém przekonany każdy 3 jak 
równie i o (ém, iż wielu nieumiejąc zastosować do 
miejscowości zagrinicznych wynalazków , okryli sie (ył- 
ko śmiesznością . — Potem Marszałek przypatrując się 
ciekawie do rajtfraka pana Augusta, rzekł zuśmiechem:— 

3.4.3 
Powiedzmi panie Auguście, zkąd masz zawsze tak gu- 
stowną garderobę ? i 
“L Wszsk byłem cata zimę w Warszawie. 

STA prawda l! prawda! zapomniałem. 

— Zaopatrzyłem się więc we wszystko na rok cały. 
Samych rękawiczek kupiłem tuzinów osiem. Tanto 
sprawiać suknie — zysk oczywisty. 1 dobre i tanie. 
Np. taki rajtfrak kosztuje. u, Wąsowicza najmniej 30 r. 
sr. w Odessie „tyleż, gdy w Warszawie tylko 15! ka- 
mizelki... 


Gw. N. 4. 98 
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— Przepraszam, że przerwę, rzekł Marszałek ; — 
właśnie chciałem wziąść od pana informacyę eo do mae 
chiny do żęcia zboża wynalezionej przez naszego roda- 
ka w Warszawie, o czem czytaliśmy, pamiętasz, w ga 
zecie codziennej. “Jako obywatel, wiesz co to znaczy 
u nas żniwo — i juź też kogo bardziej jeśli nie nas in- 
teressuje ta okoliczność . Musiałeś ją opatrzyć dosko= 
nale .. . opowiedzże nam proszę, jaka jej mechanika ? 

Zmieszał się biedny pan August. — Przyznam się 
pana Marszałkowi , rzekł trzepiąc i mnąc warszawską 
rękawiczkę, że ... tak. e. chciałem bardzo ją widzieć. 
ale magazyn zawsze był zamknięty . .. a potćm, uł. 
rowałem...a interessa.. . różne zajęcia. .i wypadło mi 
to z myśli. a 

— Szkoda , rzekł Marszałek ; — dobra ibyład zręczność 
przekonania się o użyteczności „wynalazku ,  Objażńże 
mię przynajmniej panie Auguście, gdzie skład tych ma- 
chin i jak mam adresować listy ? a 

— Skład ? . . zaraz . + zaraz e na krakowskićm przed 
mieścia ..nie! nie! na novém zdaje się miescie. . „ot 
zapomniałem ! niu i 

Umilkli wszyscy. Pan Marszałek smoktał tylko 
głośniej fajkę i spuścił oczy, a pan August był jak na 
szpilkach . 

Wiém dało się słyszeć za drzwiami gtii kich- 
nięcie raz i drugi, a w ślad za tém ¿„ otwar ły się pod- 
woje i wszedł, a raczej wpadł do nas męzeżyzna we 
fraku i okularach, z chustką od nosa w ręku, w któ- 
rym poznaliśmy od razu dobrze „znajomego nam pana 
Zy, gwunta. 

Ledwie że się Je w gdy rzekł — No, wiccie 
co się dzieje? Ważne nowiny!— Tćmi słowy jakby na- 
elektryzował towarzystwo. Wszystko ruszyło z miejsc, 
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ostąpiono Zygmunta i z natężonym słuchem, wyciągnię- 
témi szyjami , rozdziawionómi gębami , czekano co ob- 
wieści . 

—- Z ostatnich gazet, rzekł Marszałek, nic tak ważnego. 

=— A gazet! ba! Kiedy oni napiszą! a może i nie 
napiszą! mówił Zygmunt oglądające się, a potem zniża- 
jąc głos nieco : — Prezydent Ludwik Bonaparte zamor- 
dowany bes. 

— Gzy to być może! zaszypiało całe zgromadzenie. 
Pan Zygmunt wodził vsłupiałe oczy do koła. 

— Rzym zburzony tak, że kamień na kamieniu nie 
został! 

— Matko najświętsza! krzyknął possesor « 

— Berlin zniesiony !.. 

— I Berlin ? krzykuęli wszysey . 

— Ale dla Boga! panie Zygmuneie , czy to być mo- 
że ? rzekł Marszałek . 

— Gzy może ? ale to tak pewna, jak dwa a dwa są 
cztery! odebrano o tém sztafetę w tej chwili. Kiedym 
tu jechał jeszcze koń stał przed gankiem cały w pia- 
nie... Mnie mówił.,. 

— Proszę pana, przerwał possesor , ktoż Rzym zbu- 
rzył:? 

— Kroaci! 

— Jelaczyez ? a e0? a mówiłem zawsze, że tego 
bójcie się! mówił possesor biegając z kąta w kąt. Ot 
i wyszło na moje! złydeń przeklęty ! 

ARE Wycięty! rzekł poważnie Zygmunt- 

— Kio ? co? wycięty? 

— Wiedeń! 

— I Wieden? Przedwidziałem, że to będzie , rzekł 
Auguste Pamięta pan Marszałek , jak mówiłem o tóm 
we Wrześniu jeszeze ? Ale to jakbym przeczuł! 
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— Oio panie czasy! 

— Oto roczek! 

Possesor założył ręce na brzuchu, przyparł go 
do stolika i pokiwawszy głową odezwał się: jak (o mó- 
wią czasami — przesądy |! przesądy ! babskie zabobony! 
nie warto w nie wierzyć! — Jakto nie wierzyć , kie- 
dy sprawdzają się! Moja ciotka, staruszka już, pani 
Dziamdziulkiewiczowa, jak tylko obaczyła. ten krzyż, 
co pokazał się w przeszłym roku na niebie y zaraz po- 
wiedziała , że będzie wielki rozlew krwi. A eóż? ma 
to i wychodzi! I to rzekłszy rozszezepił obie dłonie 
przed towarzystwem, a z twarzy zrobił znak zapytania. 

— To samo mówili ludzie i u nas, dodał: suelty je- 
gomość z bakembardami, jak obaczyli czerwone świa- 
tło na niebie co to było w nowembrze. 

— To była po prostu zorza północna , rzekł Mar- 
szałek . 

— Zorza! śliczna mi zorza! Śmiejcie się sobie pań- 
stwo, a ja wierzę w te znaki, "Tak samo było i przed 
Francuzem w't1 roku: 

Pod wpływem tego panicznego strachu zostawało 
całe towarzystwo przez pewną chwilę. Krzyżowały: się 
różne wnioski i domysły. Marszałek niewierzył wszy= 
stikiemu, może znając już z doświadczenia bujną wy- 
obrażuię pana Zygmunta, która nie zawsze chodziła po 
ścieżkach rzeczywistości. = Nakoniec szlachta bogata 
z nabycia tak ważnych wieści , rada , że ma obfity za- 
pas do zakommanikowania znajomym , zaczęła się wy- 
nosić od Marszałka. Possesor z nad Prypeli , którego 
los Europy widocznie najbardziej obszedł , żegnając się 
z Marszałkiem rzekł doń na stronić : niech JW. Pan 
da mi łaskawą radę: eo ja pocznę teraz! Dalipan zde- 
cydować boję się: brać czy nie brać? 
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= Jakto, rzekł Marszałek , ja radziłbym.  Possesya 
bardzo dobra — korzyści pewne. i 

— 0 tém i ja niewątpię; ale widzi JW. Pan, co się 
robi na świecie? Straszno panie! mam dziatki, żonę, 
chudóbkę . . . funduszu tego okrucha, a broń Boże cze- 
gi. ,. 

Podtenczas pan August zawiązał cichą rozmowę 
z Sędzią, która w uwerturze toczyła się róvno , jak 
powóz po gładkiej drodze; ale gdy przyszło do pryn- 
cypalnego motywu, oczy p. Augusta przybrały wyraz 
dziwnie słodki, ręka zatrzęsła dłoń Sędziego, słowa 
zaklęć posypały się gradem, a z tego wszystkiego każdy, 
kto widział agitujące się kontraktowe interessa, mógł 
domyślić się łatwo, że rzecz szła o pożyczenie picnię- 
dzy. Sędzia i rękami i nogami. 

Pan August coś jeszcze mówił, ale już słowa je- 
go były podobne do dalekich gromów po burzy ; nako- 
niec i te zeichły, a gdy Żegnał się z Marszałkiem, za- 
pytał go na stronie , czy nie byłby w chęci nabycia 
jego wioski? na co Marszałek mówił mu coś dłago ki- 
wając niekiedy palcem, ale eo , nie słyszałem, bo po- 
wtórzyłbym ta wszystko to niezawodnie i mam wewnę- 
trzne przekonanie , że słowa te nie byłyby bez  poży- 
tku i dla innych panów Augustów. 


Przesyłając Ci Dołęgo kilka powyżej zamieszczonych szki- 
eów , uzbieranych z ostatnich Kijowskich kontraktów ,* muszę 
wytłumaczyć się, dla czego niema w nich końca. Podczas 
kontraktów zostawałem w szczególnóm usposobieniu zbierania 
wzorków i uzbierało się tego dwa razy więcej, aniżeli co ci kom- 
munikuję; ale gdy przyszło je uporządkować, wyobraź sobie, 
znalazłem rękopism:mój w najpoetyczniejszym nieładzie. Cala 
wzniosła i czuła scena Podkomorzyny z jej pieskiem, przepadła 
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gdzieś bez wieści. Dwóch Podsędków: tak wyszli, *że najle- 
pszy dagerrotyp nieodcisnąłby ich trafniej — i cóż? znalazłem 
tylko z nich kawałki! Ale najbardziej mi żal opisu posiedzenia 
dam i wielkiego bala u jednego nowego stempla Deputata— 
co mi udało się wybornie. - Przekonany jestem, iż żaden Po- 
they, żaden Berthal ani Quillenbois nie powtórzyliby wszystkich 
przedmiotów trafniej I byly tam jeszcze między szkicami moje ulu- 
bione obrazki, parę portrecików, parę rysów z dziewcząt z cudnóm 
okiem, lekką figurką, drobną nóżką i ramionami, mówię ci . niewi- 
dzianóćmi dotąd! . .. T to mi gdzieś się zawieraszyło! A szkoda! 
To mi najdotkliwsza strata ! Wszystkie inne portrety wam od- 
dam a ten zostawilbym sobie. Bo nieznam nic przyjemniej- 
szego nad śliczny portret (rozumie się, kiedy mieć nie można 
oryginalu) ładnej, idealnej dziewczyny! Przed mojemi oczyma, 
nad moim stolikiem lubię go widzieć ciągłe , pieścić się nim, 
kochać się w nim , czerpać zeń natchnienie , patrzeć a patrzeć 
w te czarne, ogniste oczy, w których i noe i dzień są raz 
zem!... O! ileż razy.z cygaro w ustach, rozparty w wol- 
terze, wpatrywalem się po godzinach całych w te pieszezotli- 
we rysy, le powiewne ksztalty, co mi z kłębów dymu poka- 
zywaly się i kryły jak w obłokach , i ileż razy wolałem: Daj- 
cie mi takiego aniola, a będę wam Rafaelem, Petrarka, Ada- 
mem! Co, myslalem sobie nieraz, jeśliby w tę ciszę nocy, kló- 
rą owiany jestem, z tym rajskim uśmiechem, który usta mo- 
jej niebianki tak purpuraje cudnie, z tą obietnicą raju czy moż 
rza rozkoszy. jej liljowych piersi... eo, myślałem; jeśliby ta 
skrzydlata. babka, ten barwny motyl sot — tak — nagle pierz- 
chnal z ramek i ocucil się w mojćm objęciu? . ..» 

O nieba! odpowiem ci jak Włoch: widzieć Neapol i — 
umrzeć ! Uścisnąć ją raz tylko i — umrzeć! 

Śmiej się, śmiej, ty zimny, poważny człowieku! Ale oby 
mię to wasze analomiczne przeziębienie nie spotkało nigdy ! 

Łaskawe jednakże wyroki bogów! ©! jakby był wart po- 
litowania każdy, kto. obdarzony  głębokićm uczuciem. piękno- 
ści, nie znajdując godnego jej odwzoru w istotach ziemskich, 
został jeszcze pozbawiony i tej jedynej pociechy stwarzania so- 
bie ideału własnej wyobraźni i piersi! . «s To marzenia, powia- 
dacie , marzenia! ©! gdziełam marzenia! To idealy nie z lego 
świała | to goście serc naszych 1 Zleciały odwidzieć promyk z ich 
krain, co tu w nas, Z nami, odbywa pielgrzymkę żywola, po- 
igrać z nim; ogrzać go. i ulecieć znowu! A wy mówicie; ma- 
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rzenia! Tak wam mówić trzeba, bo wy go nieznacie, bo was 
nigdy nie nawiedzał gość taki! 

Dla piersi młodzieńczej , bijącej, — dziewica, to pier- 
wszy ideal, który go porywa na drodze życia spokojnej dotąd; 
zalewa urokiem, promieni mu skrzydła i pędzi do najwyższych 
celów. Szezęśliwy , kto tego ideału nie zbrukał na tej ziemi! 

Ten pokarm duchowy jest od czasu do czasu koniecznym dla 
mnie. On mię nasyca i godzi ze światem. Godzi! źle się wyrazi- 
lem... on mię naucza spokojnie gardzić powszednim świalem. 

Kiedym mieszkał w Petersburgu, w lej stolicy z lodu i 
kamieni, zdarzały się chwile zniechęcenia się wszystkićm, co 
mnie otaczało, tak to stawało się w mych oczach bezduszne i 
obludne .. . Natenczas szedłem do Akademji sztuk pięknych; tam, 
w pustynnych jej sałach znajdowalem obraz Madonny i modli- 
lem się... Szedlem do posągów Canovy, do obrazów Brulla 
i Tyrnowa — i cale godziny wpatrywałem się w idealne kształ- 
ty... „. Cóż powiesz? powracalem już jak nie ten, tlum, co mię 
gniewał przed chwilą, ozierałem z politowaniem i wyższością ja- 
kąś.. . bylem zadowolony sobą. 

Ale nieskończyłbym Ci bajać do jutra na tę ulubioną mo- 
ja temę ... skończmy jednakże. Musisz wybaczyć i mnie i mo- 
jemu urwanemu szkieowi i lak go przyjąć jak jest dzisiaj, a 
jeśli da Bóg doczekać szczęśliwie Konlraktów 1850 roku, mam 
nadzieję , iż nagrodzę sobię stratę. Materyałów nie zabraknie 
oby tylko nie zabraklo wytrwania! 


Zenon Fisch. 


Kamiepny-bród d. 15 Lutego 1849- 
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'EFFEKT HUBINSRIEJ KRYTYKI. 
(List do Wydawcy >) 


Où Ion ne se plaît pas, on ne peut-ètre 
aimable, 
Car la gêne du coeur réagit sur Pesprit, 


Nader przyjemnie dla duszy zdawać rachunek ze 
świeżo odebranych wrażeń przed człowiekiem , którego 
się głęboko szacuje . Taka chwila jest moją obecnie. 

Przeczytawszy w Tygodniku Petersburskim list p. 
Kraszewskiego pełen drwinkowania z Rocznika litera- 
ckiego i jego wydawey , pomyślałam sobie ; — mój Bo- 
że ! dla czegoto człowiek oddany autorstwu z powoła- 
nia, ów kapłan narodowych świętości , uprezywilejowa= 
ny organ prawdy , staje w obee jednego z młodszych 
swych braci, czynnie zajmujących się literaturą, nie 
jako sprawiedliwy i wyrozumiały sędzia, lecz jako adv o- 
kt przebiegły , chcąc go propo przez czy- 
scowy ogień swego jaskrawego dowcipu ? Wszakżeto p- 
Kraszewski, | jako autor zasłużony , jako ten, którego 


czytają nawet przy łojowych niedogarkach, wyraźnie 
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ubliża charakterowi swemu , kąsając choćby najdowci- 
pniej ezłowieka, starającego się na drodze przez siebie 
obranej być użytecznym swojej współbraci, — ezłowie= 
ka, który już przez to samo wart jakiegoś względu, że 
nienależy , usiłuje nienależeć do tych anti, anti, co 
to odzywają się uw nas dość często, ale niewiadomo 
zkąd i do kogo ? — Stroić żarciki i śmiać się, że cała 
rodzina pp. Podbereskich pisze , że jest ich kilku i je- 
szcze przybył jeden ; naśmiewać się, że pracują jak 
moga i umieja -— to niedowodzi żadnego taktu w pisarzu; 
według mnie ten jest najśmieszniejszy , kto się z ta- 


kich rzeczy $ 


ieje. Nie wchodzę ja tu w wewnętrzną 
wartość Rocznika , zostawiam na stronie teorye i wszel- 
kie wymagania literacko- naukowe, ale mając pobudki 
do prawdziwej pociechy y gdy widzę ludzi ochoczo pra= 
enjących na niwie ojczystej umysłowości, szezćrze przy- 
znaję się Panu; że mię najnieprzyjemniej zdziwiło zło= 
liwe doweipkowanie p. Kraszewskiego, który, jako 
sprawujący kapłaństwo krytyki, wiedziećhy przecie po- 
winien / że to, co może zbawiennie w pływać na umysł 
i serce młodych pracowników , dalekićm jest od wszel- 
kiej ostrości satyrycznego ducha i że w literaturze tak 
samo jak w pospolitóm życiu, o ile miłością i dobrćmi 
iatencyami budujemy, 0 tyle ohojętnością i złą wolą 
zrządzamy szkody. Zgadzam się. że Rocznik p. Pod- 
bereskiego mieści -w sobie niemało wad, niemało: nie- 
dostatków literachich , ależ obok tego nadto są jawne 
dobre chęci Wydawcy , szezćre jego usiłowania ku pod- 
niesieniu wartości swego zbioru; nievieje też z Ro- 
cznika żaden skandal; niezaleca on ślepego posłuszeń- 
stwa starym  przesądom , nieoddycha, obskurantyzmem, 
a eo większa, nie nosi na sobie barwy tego pseudo- 
duchowieństwa, które już i z Rzymu nawet wywoła- 
Gw: N. 4. 29 


ne zostało.  Nieobejmuje (on wprawdzie -genjalnych 
płodów pierwszorzędnych , wsławionych już, ‘naszych 
pp: aatorów , ale/ pozbietał skrzętnie rosnące ma swojej. 
drodze kwiatki, kwiatki nie bez wdzięku „, które mogą 
wydać owoc;'a owoc wyda ziarno rozradzające się stó- 
krotnie. Czyż za to, że: ktoś ochoczo bierze się do 
pracy; że chce młody rozsadnik wystawić ua działanie 
dobroczynnych promieni bratniej miłości , za to go nie- 
litościwie kijem po łbie uderzać i potóm jeszeze naj- 
grawać się szyderczo ? — Po rzemiosło boxerów i opry- 
szków , ale nie autorów , tych ludzi sumiennych, dpo- 
stołów prawdy, którzy naprzeciw młodszych braci sw0= 
ich w jakimkolwiek publicznym: zawodzie: pra: njących 
tylko światła rozsądka i przekonania, tylko słów poko- 
ju i miłości, a nie bicza ukręconego z pakuł lichy ch 
jakichs uaniętnostek , używać zwykli o Na tym burz- 
liwym oceanie XIX wieku , przy poezucin się iundywi- 
daów dó samodzielności , eoż naszą przewodniczą gwia- 
zdą być powinno, co nas zabezpicezyć zdoła, jeżeli nie 
to, eo stanowi istotę, duszę naszej religji 2 = Ach! 
ezujmy i postępujmy y jak prawi Chrystusa naśladowcy, 
wyrażając uczucia bratniej miłości w słowach: i czym 
nach naszych! 

Jest pewna godność w myślącym człowieku, eo 
odblaskiem swoim błogie w około siebie rozlewa: uczn- 
cia , budzi szlachetne zapały do pracy, do poświęcenia 
się na korzyść ogółu; ta godność wciela się niejako w rze- 
czywisty byt autora- wieszcza, tchnie życiem w każ- 
dej jego myśli, w każdćm słowie, i ozdabia go jak po. 
mazańca Pańskiego promiennym kręgiem aurcoli. 7, żąc' 
łem wyznać muszę przed Panem; że tej godności nice 
dopatrzyłam się ja w znakomitym naszym autorze p. 
Kraszewskim. W pismach jego prezentuje się po wię- 
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kszej części taka strona bytu czyto indywiduów czy to- 
warzystw pewnych, od której 'ezłowiek lepszego smaku 
oczy odwracać musi; złośliwe zaś koncepta i drwiny, o 
jakich tutaj” nadmieniłam, są zwyczajną zaprawą jego 
pióra: — a te szumowiny mózgowe, wzdymane powie- 
wem” nieczystegó interessu; chociaż rozbiwszy się 0 
skałę zdrowego sądu powszechności wracają do nicestwa, 
z którego powstały , wytykać je atoli potrzeba raźnie, 
energicznie, bo w obecnym zwłaszcza czasie , kiedy 
idea miłości ehrześcjańskiej z każdej stronicy dziejów 
przemawia do sere naszych, wydają się one, jak brzyd- 
kie plamy; jak grzechy śmiertelne w życiu „człowieka. 
P. Kraszewski: zaczęsto widzi ujemną stronę ludzi, wi- 
dzi wszędzie niedołęztwo , choroby, gungrenę. uigdzie 
prawie zdrowia, serca i okwitości ducha. W powie- 
ściach jego sznkam chciwie życia ogrzanego wyższćm 
uczuciem moralnćm, szukam tego , čo stanowi piękno 
estetyczne; i nigdzie niestety , nigdzie go nieznajdu ję! 
Pod jego: piórem odartćm z puszka młodzieńczego w y= 
lewają się zwykle myśli ujemne, myśli jakby speku- 
lanta, jakby starego Francuza, nieprawego syna które- 
góś z przeszłowiecznych encyklopedystów. W jego 
pismach prześwietla się sztnczna jakaś natura. jakiś 
świat mòzaikowy yw którym iskry bożego ducha niewi- 
dać. © gdyby p. Kraszewski zwrócił się sercem swo“ 
jem na drogę prawdziwego postępu i zapragnął uszla- 
chetnić swój zas ód autorski godnóm użyciem tego piç- 
kieg talentu , który mu się dostał w podziale , gdyby 
mówię wolny od drobnych przywar światowej rzeszy 
przemawiał do nas tym głosem chrześcjańskiego wie- 
szezn , eo prosto idzie do serca ;— jak nicho pogodne 
okrywa się gwiazd brylantami i różnobarwą szatą obło- 
ków , tak“ om okryłby się szacuukiem i miłością ogółu: 
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O pracach. czysto-literackich p. Kraszewskiego niedaję 
sądu, ale wyspowiadać się z odebranych wrażeń może 
każdy, kto seres posiada. Otoż mnie zawsze, czytające 
powieści p, Rraszewskiego , kurczyło się serce ze smu= 
tku, a nigdy niezadrgnęło radością; zawsze po: prze- 
czytaniu chłodno mi się robiło i byłam. usposobianą da 
okazywania otaczającym mię współbliżnim pewnego ros 
dzaju wstrętu, pogardy , czułam jakieś rozjątrzenie 
ztąd, że oni są tak próżni , hezduszni, nędzni! W pi- 
smach p. Kraszewskiego darmoby Kto szukał piętna wies 
szczego entuzyazmu , odgłosu żyjącej dzisiaj w ludzko» 
ści wielkiej idei chrystyanizmu i zaspokojenia wyższych 
pragnień z tej idci wynikłych. „Musial on jaźnią swo= 
ja gościć zbyt długo w tej jałowej krainie ducha. gdzie 
gorzkie tylko piołuny i kolące krzewią się hbodiaki, ho 
niedbając o istotny cel i godność autorstwa igrać zdą= 
je się talentem swoim jak dziecko złośliwe . 

Człowiek w prostocie duszy , nic nieumiejąc , sa~ 
mym instynktem osądzić może od razu, co prawda a 
co fałsz ; —otoż i ja czytając list p. Krasz., w którym 
szpilkami kole p. Podbereskiego i jego siostry = kobiety; 
zrozuwiałam, że muszą zachodzić pewne osobiste. ura- 
zy , chociaż nasz krytyk stara się wmówić ludziom, że 
one nieistnieją i że ma za nie tak Rocznik, jak jego 
wydawcę. Ale czyżto trzeba aż kilkadziesiąt tomów nas 
pisać, aby wiedzieć , co maska a eo twarz ludzka ? — 
Można ani litery niewydrukować , ani jednej niewyszy- 
dzić osoby , a być przecie zdolnym do odróżnienia po- 
zoru od istoty. — Powiada szyderczo p. Kraszewski, żę 
ledwo mógł przebrnąć przez gęste zarośle prenumera- 
torów Mocznika :—ach! jako dobrze myślący ziomek, 
jako prawy zwolennik postępu w samej praktyce a wie 
w marnej tylko teoryi, zamiast dowcipkować w tym 


punkcie , powinien był raczej zawdzięczyć tym wszy- 
stkim;, eo radzi są odtętniać każdy odgłos życia i wspie- 
rać bratnićm ramieniem tych z pomiędzy siebie, któ- 
rych puls moralny objawia się jeżeli nie w czynach, to 
przynajmniej w dążeniach i zabiegach sprzyjających 
rozwojowi uczucia społecznego « Człowieczeństwo, ludz 
kość nie na tóm nietraci, kiedy kto niewprawnie, nie 
po mistrzowsku pisze, ale gorszy się tymi, eo działać 
cheg. wbrew postępowi ducha , co wprow adzają chocinż= 
by najdowcipniejszą ale zawsze ehińszczyznę tylko! 
Prawda i serce zrosłe są z życiem i stanowią nic- 
rozdzielność moraluego bytu człowieka. Prawda rodzi 
się w różnych postaciach, grunt jej tylko zawsze ten 
sam; rodzi. się ona w pastaci czynu, pieśni, xiążki, 
czómkolwiek musi tona wyrazić się w dziejach żywota 
ludzkiego, ale rozwodzi się na zawsze z dowcipem, 
ironją i osobistym interessem. Serce m: także rozmas 
ite jawiska, zawsze atoli zlewa się w ogólną harnionję 
miłości. Serce jestto słońce, eo niezna zachodu i za- 
wsze w pełni świat opromienia. Kiedy prawda załos 
żyła swój ołtarz w sercu myślącego człowickazautora, 
kiedy go podniosła na godność kapłańską , to znak , że 
go już rozdzieliła ua zawsze z mistrzynią fałszu i cie= 
mnoty, z ironją; tyn:czasem p Kraszewski , chociaż àu- 
tor , poślubił sobie albo raczej obrócił w swoje pod- 
daństwo tę pogankę i zdaje się być Zadowolony z ka- 
żdej zręczności do śmiechu i szyderstwa, zadowolony, 
kiedy pochwyci tę machinę piekielną i wywijające nią 
na wszystkie strony uderza nawet słabe, bezbronne ko- 
biety! Nie łatwiejszego, jak upatrywać śmieszność w rze= 
cezach , można tém nawet viejednemu się podob: é, bo 
każda małostka musi mieć na poziomie swoich hołdo- 
wników ; ależ rzeczą uutora-wieszcza jest właśnie hrzy= 
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dzić się: wszelkim tego rodzaju hołdem , jego cel dales 
ko wznioslejszy , eel główny , aby ukazać pospolitemu 
oku skarby kryjące się: w moralnej idei postępu , dać po= 
znać , jak uzaenić życie , jak pojąć , eò jest prawdiz- 
wie ludzkie, godne wyższej, niemateryalnej naszej przy- 
rody.  Wydrwić ehwalebną jaką dążność, podciąć mto- 
de: skrzydła w locie archanielskim potrafi lada partacz — 
wodewilista; takie postępowanie o ile sprzeczne jest z zaż 
sady budzącego się ducha wicku, 0 tyle niegolne: prze- 
niegodne człowieka poczuwającego się do umy słow cgo 
przewodnictwa . — P. Kraszewski: nastaje na małą obje- 
tość , na nieość Pamiętnika Chłopickiego, którego wy= 
dawcą jest p. Podhereski. —Prawda, że siateczki to 
szczupła , mało znacząca ,/ależ ona swoja. rodzima, zio- 
mek opowiada jak amie, eo cierpiał, co doświadczał, — 
wprawdzie ten ziomek ‘nie bolatćr, nie generał = ale 
gdyby tylko ptaszek z ojczystej zagrody poleciał gdzieś 
daleko po ziarnko dla swoich piskląt, a potóm wróciłi 
mógł wyczyrkać swoje przygody , to mnie się zdaje, że 
i (o byłoby miłe dla ucha ziomka! Wszystko, €o swoż 
je; tak drogie jest. tak sympatyzaje z sercem! Nas 
przykład listy Bałhakowej w Rocznika literackim. pisas 
ne prosto. naiwnie, bez cienia autorskiej prezumpeyi — 
a jakażów nich tkliwość uczucia! jakie wylanie się dus 
szy, prawie zadowolonej , szczęśliwej pod brzemieniem 
guiotącej ją miedoli!/W jej cierpieniu niema żółci, nie? 
ma nienawiści dla ludzi, ale jest pokora, rezygnacya 
i słodycz ofiary. Autorka listów jestto ujmająca prod 
stołą i niewinnością gołębica , jestto posłanka wyższej 
Woli, z której ust żywym strumieniem plyna słowa 
wiary, nadziei i miłości; to jej duchowy żywioł , to 
oś moralna; na której: obraca się cała jej przyszłość. 


P. Kraszewski , jako pełen doświadczenia i zasłażowy 
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już lekarz , powinienby zachęcać uprzejmie świeżo pras 
ktykujących | polewać ieh mózgi balsamem bratniego 
współczucia; zaopatrzyć młode ich serca w hłogie, szla: 
chetne popędys—a tu przeciwnie , postępuje. on jak 
urzędnik zwiszezenia , lejąc na nich witryol z żadłcią! i 
echce być miany za promotora postępu, za przyjacie” 
la ludzkości ! 

Szermierstwo literackie w tej epoce przejścia smu- 
tnym jest fenomenem ; jeżeli konus to nam szezegu|- 


~“ 
s so 


niej , których rodzime godło » kochajmy się «,—- rumie- 
nić się potrzeba za wszystkie powody do umysłowych 
nieporozumień i kłótni. Samodzieluość zbudzona w my- 
słeniu i życiu powinna odepchnąć ironję, jako pierwia= 
stek zgubny , jako chorobę przeszłości , w której wojo 
wali saniym tylko dowcipem i byleby naśmieszy é pu= 
bliezność zadawał brat bratu najdotkliwsze ciosy, Rażdą 
chęć dobrą , każde, zamiłowanie rodzimego promyka po= 
winniśmy przijąć sercem; powitać życzliwie, po mas 
cierzyńsku , bo u nas tak jeszcze ciemno i chłodno, tak 
tchnie w około pustkowiemi "A tu niektorzy, oloezya 
wszy się wałem przesądów , zkanieniawszy w złowros 
ga kastę;, mada swoim oddechem tylko co poczęty siru- 
mień życia i chcieliby go pleśnią brzydkiego egoizmu; 
kałem szatańskiej ironji zatamować į zniszczyć! 

Nieraz czytające powieści p. Nreszewskiego szezć- 
rze pożałowałam , że ezłowich z (ak znakomitym talen= 
tem nie śpiewa jak nasz słowik litewski , co melodyą 
swoją wkrada się do serea i budzi w nićm najsłodsze 
uczucia zwiastująe słońce , kwiaty i wszy sikie barwy 
życiodawezej wiosny, «On, jak ta ziemba przeraźliwa, 
zapowiada same słoty, chłód i prady , które w postaci 
kolczastych koneeptów okrutnie spadają na młode, tyl- 
ko-co wylęgłe trawki! Sądząc, że może ja niemam ser- 
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ca, że może płody p. Kraśz. na mnie tylko stolne ro= 
biw wrażenia , umyśliłam była zrobić próbkę i oto prze= 
szłego roku ma imieninach w jednćm sąsiedztwie , po 
wesołych zabawach , gdy młode dusze zwykle są więcej 
usposobione do uczuć , w skatek mojej propozycyi prze= 
peędzono cały wieczór na czytaniu jego powieści. By- 
ła tam: jMaleparta (ten potwór, co wyleciał z pod 
pióra , jak wrzód obrzydliwy !), Łatarnia Czarnosięzka 
i inne; czytała je ułodzieź pełna instynktu zdrowego 
serca. — L coż? = ani jednemu niezwilgotniało oko, nie- 
zastakało serce; wstali wszyscy chłodni, obojętni, pos 
śmieli się tylko i rzekli: » dalibóg dobrze pisze ! « = 
I prawda, że dobrze.  Sztukmistrz to nie lada , posia» 
da on to wszystko, co zaleca wytrawnego pisarza, ób- 
fituje w postrzeżenia czysto-racyonulne, poznał na wy- 
lot słabą stronę ezłowieka i śmiało, dosadnie m luje zło 
wałęsające się po świecie w różnych postaciach. Widać 
w nim wiele artystowskiego uczucia, ale poglądu dnchowe= 
go na życie społeczne , a'e myśli , coby sięgnęła po za 
ziemską krainę, nader. nader skąpo; czytając Kraszew- 
skiego niepodobna jest wznieść się do tego uczucia relie 
pijnego, które nazywam sumieniem wyższej duchowej wic- 
dzy i zrzódłem wszelkich moralnych roskoszy. ręcznie 
on, trafnie i pięknie wywiązuje się z każdega artystowskie- 
go zadania , obrazki jego dość żywe , nadobne, dykte- 
ryjki zabawne , dowcipne , różnorodne , ale 0 strunach 
duszy jego powiedzieć trzeba, że są zawsze nizko ua- 
strojonć . Kto z niejakićm upodobaniem sanie tylko cie= 
nie maluje, kto estetykę widzi tylko w słowach i for- 


mie a nie w duchu i treści, ten próźno kusić się bę- 
dzie na zdobycie tego złotego runa, które zowie się 
czcią i sympatyą ogółu ; jako artysta wyborny , znaje 


dzie zawsze chwalców i admiratorów , ale niczyjej on 
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dnszy niczhołduje ; nikogo sympatyą serca: do siebie nie- 
przywiąże:/ P. Kraszewski plastycznie oddaje każdą sy- 
inacye w rzeczywistym świccie ; wiąże loicznie fakta 
najrozmaitsze) matary , dranmatyzuje najpowszedniej- 
szą prozę ; słowem; wszystkiego dotyka zręcznie; umie< 
jętnie p ale ów tym swoim pracowitym pochodzie krainę 
serca, sfere nczncia; zawsze prawie jakby naumyślnie o= 
mija; kiedy zaś z” nasu czy z fantazyi do'niej zawita, 
to daje tak lekkie, tak; niepewne zarysy , że je lada 
podmuch racyonalizmu. zetrzeć może. Autor powinien 
przedewszystkićm zrzec się drobnych widoków osobistych 
i wszelkich próżnych celów, do których miłość własna 
prowadzi; jeżeli chce być wpływowym, konsekwentnym, 
to jako zdrowy i silay” człónek zbiorowego ciała po- 
winien każdym swym ruchem odtętniać moralne potrze- 
by ogółu, w każdym czynie *jaśnieć promieniami: pa- 
nającej idei H Ironja'; złośliwość i żądza dowcipkowa= 
nia w autorze jawnym są dowodem, że się jeszcze nie» 
przygotował do kommanji” dachowej s nieusposohił po- 
czeiwóm życiem , prostotą myśli si serca do pojceia due 
ela ludu, a jeszeze ludu iiaszego , prostego jak dziecię: 
Potrzeba ocenić otg pokory, "bo ona tylko'użyźnić 
może grunt przez pychę wycieńczony . 

"P. Kraszewski w swoich powieściach czyni tylko 
siąk le przy gofów abiirdo rozw oju kw estyj żyw otnych, do 
spekalacyi ducha: ste najczęściej po wycieczkach pełnych 
dowcipu rożstrzeli się w _ próżiych słowach i kończy zi 
mnómi formnłkami: I zawsze szereg jego obrazów z zes 
wnętrzuej tylko zaleca się strony; nigdy on prawdziwą 
pociechą duszy nienapelni , nigdy nieujmie , nierozrze- 
wni swego czytelnika ; a kiedy do enoty , do moralno- 
sehi namawia; to, bezęczy iy: „jak dzwóńn wyszezerbiony. 
(o najżywiej,'eo najplastyczniej malaje , to złą stronę 
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ladzi ; a jak przyjdzie do uczucia, to dostaje ziębienia 
i kreśli samą ujemność ludzkiej natury.) P. Kraszew- 
ski choruje na krytykę 3 wstąpiła ona w niego jak defekt 
i męczy go bez miłosierdzia (1)! Do prawdziwych pe- 
reł chce on zawsze dorzacić garść dętek z lichego kru- 
szen. Naprzykład, w żaprzeszłym roku ukazał się u nas 
Jordan , jak piękna palma na pustyni , i głęboko zapu- 
seit swe korzenie we wszystkie młode, postępowe minya 
sły. Każdy miłośnik żywej prawdy, każdy chrześcja” 
nin neieszył się tćm zjawiskiem, a ś. p. Majorkiewiez, 
którego zgón wczesny rzneił na czoła nasze graby cień 
żałoby, powiedział , że obok Fantazyi A. Sowy giną 
całe tomy poezyi bez myśli i życia, tyle w wiej zna- 
Jazł treści duchowej, tyle żywych i promicanych mym 
sli. Owa Fantazya była przedrakowaną dwa razy w prze- 
eiągu roku: —a p. Kraszewski chciał wielkicgo Jordas 
na zwinąć t skurczyć w łożu Prokustowćm ; w małym 
Tygodniku! chciał promienie myśli odbijającej potrze 
by wicku: przysłonić łopuchem p. Przecławskiego! chciał 
wmówić nam przez gazetę , że Antoni Sowa pisze ta- 
lentowe wiersze — nie więcej !! Niezwmieścił się Jordan 
w Tygodniku , $o niedziw,, bo się urodził z promieni 
słońca i zajść w cień niemoże. Wszaliże talent nie jest 
już dzisiaj rzeczą nadzwyczajną, dzisiaj talent posiada 
wieln, ale na tém. biedosyć ; dzisiaj nie o piękną grę 
słów , nie o kształt i wdzięk ladajakich opisów , ale o 
to idzie, aby utwory prowieniły się myślą i uczuciem, 
oddychały poezyą prawdy . Nikt nieprzeczy p. Kra- 
szewskiemu wielkiego talentu; tak pięknie wygładzi, wy- 


1) Jeżeli to nie przywidzenie, więc w katalogu chorób mo- 
ralnych XFX *w. utrzymywanym przez Wydawcę Tygodnika Pet. 
wypada zrobić dodalek pod literą R. (Uwaga Wyd.) a 
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kształtuje swą powieść i puszcza w świat, niechaj się 
nią bawią; a czasem znowu dla rozmaitości traktuje 
swoich czytelników. in crudo, niechaj się marszczą i 
nudzą . 

Mam jeszcze jedną dla Pana zagadkę, której mój 
umysł kobiecy rozwiązać nie może. Co Pan rozumie 
o pierwszym liście p. Kraszewskiogo z Hubina umie- 
szczonym w Tygodniku Petersburskim , którego summą 
jest, że Wydawca Tygodnika iniy ma cel i dążenie, 
niż p. Kraszewski, że teuże Wydawca nieprzyjmuje do 
swego pisma, eo z jego celem i dążeniem niezgodne, i 
że dla tego właśnie p. Kraszewski przestał był pisać do 
Tygodnika ? Rtoż teraz pojmie , dla czego p. Kraszew- 
ski wszedł znowu do milicyi tygodnikowej, kiedy, jak 
widzimy , aui on, ani Wydawca Tygoduiką niezmienił 
i dzisiaj swojego stanowiska? Ja tego orzecha zgryżć 
niemogę! Oczekując od pana wyjaśnienia tej okoliczno- 
ci, przepraszam za moją ciekawość i kończę z Major- 
kiewiczem : » Niech przedewszystkićm każdy człowiek 
wyraża ogół ludzkości, a jako szczegół będzie godnym 
społeczeństwa , w któróm żyje . » 


BEEN ANG CNG GK GCN 
e Zofja K. zBrzozówki (*). 3 
RRIARI RE NERI NANO RKF 


d. *5/,, Kwietnia 1849 r. 


u 


(*) Otrzymaliśmy ód" szanownej naszej korrespondenikıi 
z Brzozówki wlasnego jej pióra, pelne dramatycznego ruchu i 
eharakterystycznych opisów sprawozdanie  Szambelanowej N: 
z podróży przez nią odbytej do kurlandyi. To ie eN PN 
pod tytułem : Gawędka o szarej godzinie będzie mialo miej- 
see w N. 5 naszej xiążki. 
(UFyd.) 
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14. ja Wznowione, przez, p, Kraz, literackie przymierze „2 /Tygo: 
doikiem „w. Czasie „| kiedy, niepo jularność tego pisma „z, powodu 
złej jego redakcji T nader Beh T ceny powszechnie udecydo- 
wan została ;'porodzilo'; jak widzicie z' dopiero przeczętanego 

| listu, nader zawile kwestye — kwestye , których przysedłem 

| aszćm sprzyjaniu literaturze: w. ogólności i. p. Krasz, (w szeze- 
| hiasi niepodobna jest rozwiązać na ich stronę., Jesteśmy 


(4 P; Kraszewski „w, skus 
y 


ków, upadł ód razu w szlachetni swójóm prz 
niemając naprzód odwagi” powiedzieć <prolegowanemie przez sięj 
że. jego redaktorskie Objusuienie (poczęte, w 24 Nrze i, jeszczę 
w 50, nieskończone) złożyło się z samych, nieczystych, exhalacyj 
fałszu i złości, a polóm, wziąwszy się do zdawania sprawy, już 
to z Hocznika literackiego % sposób wyżej wyjaśniony,” już 
z: Pamiętników: Edw. -Marjana p których nikt czytać niechce i 
niemoże , już ze Złamanej Łopaty (sic), której, autor potrze: 
buje jeszcze poznać się z grammalyką, już z pełnej paradoxów i złej 
intencyi Gawędki: Prolasza itd. itd. jak gdyby chciał przeko- 
nywać nas coraz dowódniej;* że nato odzyskał swoje poczciwe 
zdrowie , aby nićm słażył sprawie niepoczciwej , bo prywatne- 
mu dobru jednego zwolennika obskurantyzmu. Ileżto razy i my 
czytając listy z Hubina, powiedzieliśmy” z” Kapekińiem Fredra: 
» nieuchodzi! nieuchodzi / « — Sato nowe zawiłości, po roz- 
wiązanie których, już nie w imieniu tylko czcigodnej naszej 
korrespondeniki z. Brzozówki, ale. w imieniu wszystkich, dbają- 
cych 0 prawą, samienną i dobroczynuą. tendencyę w: naszónr pi» 
smiennictwie, udać się nam wypada i udajemy: się: do saniego p, 
Kraszewskiego s TRAC BE 007 "die 


ES eir ST (IKydawca)s że 


R SR 


dsięwzięciu, Wo 
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EO ALN A AOA AA E 
OPOS EO P ONENE 


AEE ) 


EXKUZA Z OBLIGACYA. 


ya do Fydawcy ) 


jie Haeret | in te, omnis. „culpa. ; 
wzoqży> iyydchw» joszeu, uł anssi En, ogawojd sH B ONANEN 
50 tod sra 9 | Y 4 sih 
Tairaza prawdziwym chee być pośrednikiem w przes 
staniu powieści do Bedakcyi. Gwiazdy . Bo pozwól s0- 
bie powiedzieć szanowny Redaktorze , że podziękowa- 
nie. w.N. 3 Gwiazdy za ponieść pod tyt: Arystokracya 
z warjacyami zupełnie mi się nienależy. 0 Pyle, miałem 
w tćm udziałw, ile poczty lön co listy i pakiety “rozë 
nosi. „ Opieczętowany plik wręczyłem podług , adre- 
SU. Nieczytałem gos bom niemiał do tego prawa. Go 
w nim było, nie troszezyłem się 0 to; Kiedis tyl- 
ko, że z za Kaukazu jakaś powiastka rzemieniym dyszź 
lem do twojej szanowny panie Bedakcyi isć miała. Skró- 
ciłem jej drogę wziąwszy. ją z sobą , co z niemałą wye 
konałem pociechą: — rad bowiem jestem choćby uaj- 
drobniejsze owoce prae naszych współbraci zkąd można 
wydobywać, gdzie można zbierać i one doświadc zen- 
szym w sprawie literackiej a znanym | z, gorliwości o 
wzrost krajowego pismiennictwa poruczać , aby ei udes 
rzeniem swego młotka ostatni hart nowym i nie: -miałym 
płodom nadali , swoją plombę wycisnęli (1, 
WIE ADI ZE 
(1) Redde unicnique , quoil sunm s F — W parę 
miesięcy po; rozesłaniu zaprenumerowanych exemplarzy N. 3. 
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Powieść , jaką teraz przesyłam, słysząłem czyta- 
ną w domie przyjacioł moich, Zmęczony pracą, do- 
tknięty chroniczną chorobą , wyjechałem z Berdyczowa 
do Puzyrek na wytchnienie, Przyjaźń i uprzejmość 
ohojga gospodarstwa zebrały miłe i liczne grono sąsia- 


c OT 


Gwiazdy otrzymaliśmy odezwy, naprzód od pana X P., mnie- 
manego, a polem od pana J Z. rzeczywistego autora powie- 
ści — Arystokracya x Warjacyami. Jużeśmy mieli nie- 
jedną zręczność wytłumaczyć się ustnie z naszej omylki przed 
panem X. P., którego przyjazne ku naszej redakcyi usposobie- 
nie postaramy się z czasem obrócić na korzyść ogółu, pozosta- 
je więc tylko uczynić zadość interessowanym w tej stelkcniości 
czytelnikom, naszym , co uskuteczyiamy / zdatwością prostym wy: 
pisem % odezwy paną J. Z. następnych słów: » Więcej jak 
pewna, że pomimo łaskawegą przyjęcia tej powieści przez re- 
dakcyę Gwiazdy, jest ona ubliżającą poważnemu pióru pana 
X. P., prace bowiem jego, gdy będa drukiem ogloszone, sta- 
ną się szezylnóm zjawiskiem w świecie uczonym i nowym bla, 
skiem otoczą pismiennictwo krajowe . Jabym się chętnie zgo- 
dził, aby powieść ta, przypisana panu X. P.na pamią- 
tke chwil spędzonych z nim w Zolaznowodsku „ została 
ozdobioną jego literami , jako: autova ; ale ubliża to jego do- 
stojnemu pióru , jego. sumienności 0 której nikt. z jego: koles 
gów, nikt, kto go zna, wątpić niemożę . Dla tego upraszam 
redakcyę o odwołanie podpisu X. P. « — Przywracając tedy pa- 
na J. 2, do jego rodzimej w literaturze własności (niecofając 
wszakże oświadczonego przez nas p. Kaczkowskiemu podzięko* 
wania, gdyż wartość powieści, o której mowa , tak w obycza: 
jowym jak i artystycznym względzie większością głosów; uzna: 
ną zostala) a go już bezpośrednio , aby talentem swoim 
nieprzestawał nadal cpromieniać naszej redakcyi , chociażby dla 
uczczenia tém pamięci dostojnych swoich współtywarzyszów Wła» 
ttysława,, Tadeusza i Stanisława „ tych piestely, w kwiecie wie: 
ku zgasłych żołnierzy - poetów , których pierwsze i ostatnie pie- 
nia tehnęły górącą miłością tych samych prineipiów , z jakich 
poczęło się i na jakich byt swój ugruntowalo Jilerackie nasze 
ognisko . 


(Wyd. 
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dów i krewny ch. Pogadanka snuła się jedny m ciagieme 
Po obszernej niwie przeszłości zrywaliśmy to niczapo> 
minajki, to różnobarwne pełne woni kwiaty, to pielkąs 
ce i jakby jadem zaprawne rośliny, to gałązki eyprysn, 
to wreszcie z poplątanej na drodze tarniny suche a kos 
lące wieńce wspomnieniom oddawaliśmy . Wyszły po- 
tem na plac, jakby dla zkoncentrowania rozstrzelonych 
odrębnymi: szczegółami myśli, tradycye miejscowych 
okolicznych wydarzeń. Żaczęto składke coraz zw iększać. 
(Fu pan Józef rzucił wzmiankę o wypadkach w powiecie 
Machnowieckim. Dalej. mogiły tak obficie w tych stronach 
sterczące występowały jedne po drugich i przeciągały 
przed nami jakby skielety w grobów ym pochodzie. Dotknę= 
liśmy słabą, niedoświadczona reką okruszyn podań o 
starych kurhanach . Uczeńszemu kołu zostawiliśmy kil- 
ku wieków gruzy: na obfite plony. Niechaj rozkoszują 
w. domysłach, niech je prawdą ochrzczą, spierać się o 
to niebędziem : — tak na naszej przyjacielskiej sessyi 
stanęło. I napastliwego Tatarzyne wydatne ślały hi- 
storykom oddaliśmy . Ale przy całanie, jaki Koliszczy= 
zna nad częścią naszych krain rozciąguęła, ale przy roz- 
sypanych grobach nie o wiele przodków naszych, chrice 
liśmy stanąć z pochodnią w ręku i wspomnic niami jakby 
wieczny odpoczynek odśpiewać. Pan Józef począł nam 
o lozaczej mogile przy Samorodku opowiadać ; ale że 
już poźno w noc było, odezwał się gospedarz: » Ot 
„panie bracie, piszesz prędko, połap swe mysli jak naj- 
skrzętniej i jutro bądż nam Prezesem naszego przyja- 
cielskiego Komitetu , « — Prosimy ! zawołaliśmy « ) Zgo- 
da — odrzekł p. Józef — ale zacznę od mogiły nowo- 
czesnej mnie dobrze znanej, o której wam na począ- 
ku wieczora napomknąłem . "Obstalowujccie robotę za 
24 godzin; źle złożoną, źle uszytą wam przy niosę. Kos 
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zacza mogiła na poźniej. Dobra; noc .t= Następnego 
wieczora co nam czytał, to kóchanenit panti w tymże 
Samym manuskrypcie , jaki n siebie zachowałem, przes 
syłam. Niemu ta powieść jatichś wysokieh idei, Co 
w postępie czasu 1 oświaty rozw ijać się muszą, jest ona 
tylko prosty m szkiecmi i wypadku i który przeraził był 
całą okolicę , Którego pomrok czisi hiezitarł jeszćzć a 
barwą tylko łagodniejszego wspównienia przyodział, Znaj- 
dziesz szanówiy panie w tej powieści” wrodzoną zdoł- 
ność do opowiadania potocznych zdarzeń; a chociaż 
dztuka nicubrała ją w ozdobne sw oje suknie , Zå to wy- 
razitszymi są obrazy cichych enót człówieka w domo- 
wćm jego życiu, błogie zas religijne uczncia prostómi 
oddane słowy mile zawsze ujmują słuchacza (1). 

W kilka dni potem czytał p. Józef o Rozaczej mio- 
gile. Słachali"my gó wszyscy z wielkióm zajęciem. 
Kiedy skończył, nicchciał oddać w moje ręce rozrzu= 
conych kartek, ale obiecał przesłać mi tę powieść 
późwiej . Mając przeto prawo upomiiienia się o ten dług 
honorowy , niezaniedham (ego uczynić / a następnie po 
otrzymaniu skut miło mi będzie podzielić się nim'z pid 


nów, dla którego pełen jestem życzliwości i przyjaźni. 


Karol Kaczkowski... 


Odessa , 


d. 100 Września 1848. 


„2031. DLS ua lu 

(1) Kogo ta literacka rekommendacya szanownego naszę” 
go korrespondenta zainieressowała , ten zaprenumerować musi 
nastepńe -ntmera naszej xiążki. Aż teraz chyba wyżwie się kto- 
kolwiek x Maehnówki na Kollektora, bow dalszym ciągu bedzie 
umieszczona powieść pana Józefa o okropnościach zaszlych one- 
go czasu w Machnowieckim, powiecie — powieść pod tytulem, 
Dwa groby jednego ciała. Zaczynamy mby spekulować — 
a coż w téir jest złego ? Nijit) 
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Z powodu Erkuzy w tym liście zawartej niech nam wol 
no będzie oświadczyć , że ta, co na nas spada, wina za przyjęcie 
i umieszczenie w naszej xiążce powieści Arystokracya z wa- 
rjacyami , nietylko nie cięży nam na sumieniu , ale owszem 
zaspokaja nas, jak dobry uczynek. Mówiono nam, że fakta 
w lej powieści wystawione są prawie współczesne , że nawet 
osoby dotknięte nią żyją jeszcze : — tém lepiej! tém lepiej! My 
właśnie uczyć się chcemy z żywych wzorów , z nalury, a nie 
z fantastycznych widziadeł , albo ladajakich zlepków cuchnących 
trupim k nsemi Gdyby ta metoda „ wprowadzona w litera- 
turę iheskor przez ŚŚ. Apostołów , godnie  naśladówahą była 
przez tych wszystkich, którzy: czuli w sobie powołanie do nau- 
czania współbliźnich mową i pismem „to klowie,: ilubyśmy się 
bledów już pozbyli tak w publicznóm jak i prywalnóm życiu! — 
Bo człowiek gotów jest zły swój uczynek powtórzyć dla tego wła- 
śnie, że niebyło, kloby ma go w naturalnej jego szkaradzie 
wytknął na oczy, że nikt mu ohydnego nazwiska lego uczyn- 
ku głośno niewymówił . . Któryż -chrześcjanin , czujący moralną 
swą godność, może. obrażać się ;za; prawdę choćby najprzy- 
krzejszą , prawdę, wyrzeczoną przez jego'aniola - stróża , dla je- 
go upamiętania , poprawy , zbawienia ? A jeżeli uwierzymy raz 
na zawsze , że zupelnie złych ludzi niema na świecie, że to, co 
złymi ich wystawia w naszych oczach, prędzej czy później po- 
prawić się i wykorzenić daje; to ani aulora Arysł. c war. 
za człowieka zdolnego do pisania „paskwiłów , ani nas, usilnie 
starających się o podobne z realnych żywych syluacyj utwory, 
za iiiepojmujących ducha moralno- naukowej publikacyi, nikt za- 
pewne poczytać niezechce. Wiele’ juž i bardzo wiele pisano 
dla samej zabawy; sprobujmyż jeszeze: pisać dla pożytku . 

(WFydauca). 


Gw: N. 4, 31 
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2) ga DANNY CDQ NE CISY 100 Paca 
E SONY IGE KAES a, 3 ż 
E ARE ZARZ „SP, 


LISTY KONWERSACYJNE 
WAŃDALINA HABDANKA 


D 0 


REDAKTORA GWIAZDY. 


——— 


LEST H 


arei estki, 16 Stycznia 1849. 


Il faut regarder comme dans un miroir, 
dans la vie: des autres , set apprendre parleur 
exemple 4 faire le bien et a fuir le mał. 


— 


Seribe ergo quae vidisti, et quae sunt, 
et quae oportet fieri post haec . 
Apocal. B. Joannis Ap. Ci Iit: 19. 


seest (9). Nie jestem już młody (ani też stary jeszcze) 
i mam trochę pretensyi do daru obserwacyi, który mię 
dotąd na drodze sympatyi lab repulsyi , mogę sobie po- 


(*) Opuszczamy wstęp dosyć obszerny, który jest zary- 
sem wywołanej przez nas korrespondencyi P. Habdanka, bo za- 
mierzamy dzielić się nią nieprzerwanie z czytelnikami naszymi. 


(Wyd.) 
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ehlebić', niezawiódł jeszcze w sądach o człowieku, z któ- 
rym bywam zetknięty . Sposób mojega życia ztajemni- 
czył mię z dość spórą liczbą znajomych , pomiędzy któ- 
rými wszakże , przyznam się otwarcie , pierwszego na“ 
potkałem Pułkownika N., który po nabytóm już przeze- 
mnie doświadczeniu odpowiadał wszystkim warunkom 
dzisiejszego pojęcia typu obywatela. Jest on dla mnie 
skalą, do której przymierzam iunych ludzi, i bądź Pan 
pewien, że choćbym bardzo wiele 0 jego charakterze 
i przymiotach duszy prawił, jeszcze małobym powiedział. 
Powiem tutaj o nim tyle tylko, ile potrzeba do głównej 
myśli tej gawędki . — Pan N., Pałkownik b. w. p., pod 
względem umysłowo - moralnym , o którym tu tylko pie 
szę , zupełnie odpowiada potrzebom czasu i jest niejako 
urzeczywistnieniem idei prawego ziemianina<oby watela. 
Jestto, człowiek światły , dość obeznany z proktyeznćmi 
nauk wiadomościami , gruntownie pojmujący moralną 
godność i prawdziwe powołanie człowieka na ziemi; za= 
sad najczystszych , charakteru otwartego, prawości nie= 
poszlakowanej, surowy sędzia. własnych swych czynów; 
pilny w wykonywaniu swoich obowiązków, wzorowie 
porządny, sprawiedliwy, bezstronny , słowem, żywa an= 
titheza największej części w około żyjących obywateli, 
o których pomyślawszy westchnąć musisz, że (ak nie- 
godnie zużyli czas i zdolności swoje dane im dla uszla* 
chetnienia, dla poduiesienia moraluego biednej społe= 
czności. Ale podobno to tak wszędzie się dzieje i dziać, 
niewiem jak długo jeszcze, będzie. Pułkownik N. naj- 
lepszym jest przykładem doskonałego we wszystkieh 
względach obywatela. Jako głowa familji, może posłu- 
żyć każdemu za wzór pod względem tkliwości „ delika- 
ności „, obyczajności i rozsądku w pożycia małżeńskiem, 
a skrupalatności , bezprzesądności i ścisłej konsekwencji 
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w wychowywaniu dzieci swoich na ludzi«-" W .pożyciu 
spoleczeńskićm posiada te rzadko z sobą w parze cho= 
dzące przymioty — rozumna oszczędność i miłą gościn= 
ność — przymioty: których: skrzywienie . albo przesada 
tyle  utrapień i klęsk sprowadzają: nietylko na rodziny 
ale isna kraj cały! Co wszystko zaprawione światłym 
umysłem , uczuciem indywidualnej zaeności i właściwym 
mu; pełuym <hajdelikatniejszego smaku taktem (bo nie 
prawdziwszego nad zdanie; że dobry: gust wypływa 
z dobrych obyczajów) -czyni towarzystwo z nim nader 
zajmującóm , nader wpływowo-zbawiennćm *dla' serc, 
umiejących cenić te rzadkie skarby naszego duchowego 
Żywota. Śmiało powiedzieć mogę, że niewiele mamy 
takich; tak zgodnych z potrzebami naszej cywilizacyi 
ludzi. Zastanawiałem się nieraz , czy ta moralna siła; 
ta ciągła ku dobremu dążność i wytrwałość w pilnćm 
wykonywaniu przyjętych obowiązków pochodzą znatury 
ezyli też z wychowania ? — i jedno i drugie nastręczało 
mi się razem do rozwiązania tej kwestyi. Nic on nic- 
czyni takiego, coby go zanadto od innych ludzi odró- 
żniało; a przecież czyny jego zawsze są napiętnowane 
tą cechą wyższej szlachetności , co myśli nawet niedo“ 
puszcza 0 egotycznych chęciach , zamiarach . Iuni jeśli 
podobnie eoś robią, to dla tego, aby to widziano, chwa- 
łono; podziwiano; w nim najmniejszej pretensyi niema, 
bo wszystkimi jego krokami kieruje albo prosta chęć 
przyłożenia się do publicznego dobra, albo sama we- 
wnętrzna dachowa potrzeba robienia dobrze , co uważa 
za naturalny obowiązek, za przeznaczenie rozumnej 
istoty. Bla tegoto zbierające -się u niego towarzystwó 
czuje mimowolnie tę wyższość, tę magnetyczną tęgę 
ducha i hołdować jej musi , według różnych swych in- 
dy widualuych usposobień , albo szacunkiem, albo zawi- 
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ścią ; — tak jest , zawiścią, bo czyż taka żyjąca “antis 
theza powszedniego powszedników istnienia, możę nie 
mieć nieprzyjaciół ; o jakich bajka ‘Fortel Sowy’ wspo- 
mina ? -— Ale, zapytasz Pan, dla czego go z tym oby= 
watelem zapoznaję i tak obfitym zajmuję: panegiry- 
kiem? — Oto dla tego, że w dalszym ciągu tej gawędki 
niechcę na powietrzu budować worycznych zamków, że 
miło mi będzie wskazać mój typ na dowód mającej się 
rozwijać prawdy. I niemyśl Pan, aby to był eńtnzya= 
styczny sąd porwanego szlachetućmi wyobrażeniami ezło- 
wieka. ©, nie! dwanaście już lat obserwuję ten mój 
typ. i obserwuję z bliska bardzo, oko w oko. Przez 
taki przeciąg czasu entuzyazm nieoparty na prawdzie 
nigdyby się ostać niemógł i skutkiem samej swojej Dez- 
zasadności dawnoby już wywietrzał , zniknął. Powiem 
też z pewiićm uczuciem zarozumiałości ; że umiem do- 
bierać swoich ludzi i dowierzam zupełnie tej sympatyi, 
która mię dotąd niezaviodła. Poznanie: tego człowieka 
uważam za nieoceniony dar dła siebie, on bowiem w fra 
dnym zawodzie moraluo-um;słowego życia dał mi bu- 
dujący z siebie przykład , ukazał pewny punkt do opar- 
cia się w sądzeniu 0 najoderwańszych przedmiotach i, 
rzec można , dopełnił praktycznie kursu mojego wycho- 
wania. "Paki tedy człowiek mógłże uiepowitać z naj 
żywszą radością myśli zawartej w Gwiazdzie — myśli, 
wykłutej z czysto-moraluego pierwiastku dzisiejszych 
potrzeb cywilizacyi? W jego to imieniu udałemsię był do 
Pana z prośbą 0 nadesłanie kompletu Guiazdy; onto 
pierwszy zapragnął czynnie wpłynąć na rozkrzewienie 
postępowy ch wyobrażeń w tych stronach nieznających 
prawie pańskiej publikacyi i nierozumiejących jej my- 
śli. Teraz oto jaw W. a pan N. w R. staramy się 
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propagować nasiona rzucone nam dobroczynną ręką p. 
Dołęgi (1). ł TT 
Aby dać panu jeszcze jakiś szkie tego obywatela 
w jego pożyciu z ludźmi, rzucę tu kilka rysów ` czasu 
przepędzonego  zeszłych Świąt: B. N. w jego domu. 
Zuasz Pan dobrze sposób zabijania czasu przy trywi- 
alnych, często nawet obscenicznych gawędach , lub przy 
zielonym stoliku większej części towarzystw . : Daszże 
Pan temu wiarę, że przez pięciodniowy pobyt nader li- 
czncgo, towarzystwa płci obojej w j go domu ani po- 
myślano o: kartach ? ani spostrzeżono , jak ten czas ze- 
szedł? — Jakże ten czas był zajęty? — Była młodzież, 
były panny , mężatki i mężowie, matki i ojcowie. iTo 
wszędzie jest, ale byli przytem tacy: gospodarze, jakich 
niełatwo znależć, w: naszych osobliwie stronach. Więc 
wszystko, co się robiło, niemogło być bezmyślućcm za 
biciem czasu, bo było zaprawione tą czysto - duchową 
z uczucia etyczno- estetycznego płyvącą ambrozyą, któż 
ra takim urokiem napełnia każdą zabawę towarzyską i 
która tak pojętną jest dla wyższych umysłów psy cholo- 
giezuych a instyuktowie zniewalającą dla reszty sere 
poczciwych „ co nicumicją sobie zdać rachunku z ucza- 
wanej. przyjemności . — Była więc muzyka instrumens 
talna i wokalna, były gry towarzyskie i tańce, ale na- 
dewszystko, była gawędka z Gospodarzem, każdy prawie 


przedmiot z właściwego mu stanowiska oceniający m. 
OESE ZI LS 


(4) Robimy tutaj znaczną szczerbę dla uniknienia jedynie 
amplifikacyi , następne bowiem miejsce (wyjątek z listu p. Pul- 
kównika Ñ.) jest powtórzeniem tych zdań pochlebnych 0 (iwia- 
zdzie , które już są znane czytelnikom naszym z listów je; 
dnego. Kaukazkiego i dwóch Odesskich naszych korrespondentów. 

(PFyd.) 
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Dziwniebo też zajmującą i nauczającą jest jegó rozmo= 
wa. Ten człowiek różnostronnego doświadczenia, przed 
którego oczyma wiele niezwyczajnych wypadków. przeć 
szło, posiadając piękny dar łatwego i jasnego tłuma- 
czenia się, a przy swoim szóstym krzyżyku duszę nie- 
ostygłą i serce tkliwe, jest prawdziwym fenomenem wir= 
tualnośei pośród dzisiejszego pokolenia młodzieży , któż 
rej stan oziębłości i oschłości powszechnie  zauważany 
i prawie już endemiczny w naszym kraju gwałtownie 
domagać się zdaje nowego Messyasza, Zbawiciela, Sym- 
patyzuje on z dobrą , szlachetnych skłonności młodzie- 
Żą i radz nią obcuje (mając już syna w Dorpackim 
uniwersytecie); ona też, smakując w światłej rozmowie, 
ochoczo zawsze garnie się do niego. Dyskussye litcra- 
ckie, krytyczue uwagi nad niektórćmi: dziełami naszych 
pp. autorów, tudzież rozmowy o głównych przyczynach 
obecnej: demoralizacyi i o zaradczych na nią środkach 
najmilej czas nam zajmowały. Ja, w czasie najźwa- 
wszej rozmowy, wtrącilem był złośliwie zapytanie; czy 
nieraczyłby kto do preferansika lub do w isto = preferan- 
sa: zasieść ? > Dmuchnąłem w ul! Na takie dictum acer- 
bum. powstała wrzawa węzczyzu i kobiet; zandem aczci= 
wszy uszy jako winowajca przełożyłem pokornie , że 
gotów jestem za karę być: zdegradowanym na stopień 
Leltora. — xl słusznie! prosimy! prosimy I —*A. ponie- 
waż mieliśmy w towarzystwie niemało dobrze ukształ- 
conej młodzieży i ponieważ w uprzedniej naszej rozmo- 
wie pomiędzy literatami wpływającymi na publiczność 
niepoślednie zajmował miejsce i pan Dołęga z powodu 
ducha swojej redakcyi, więc dla zrozumienia go i ob- 
jaśnienia lepiej, czytałem z Lewiatana artykuły: o ko- 
rzystaniu z młodości i o kłamstwie. Pociesznicto by- 
ło patrzeć na miny pewnych osób podczas tego czyta- 


268 


nia, osób, które spodziewając się znaleźć w domie Puta 
kownika liczne zgromadzenie, przybyły właśnie,w celu 
korzystania z własnych swych, nabytych: przy zielonym 
stoliku usposobicń ,; a nie z jakieliś tam nanczek Reda- 
ktora Gwiazdy. Podziękujże mnie panie Dołęgo za ener- 
giczne wydeklamowanie twoich szlachetnych mysli , bo 
ja byłem dobrym lektorem, "a moi słuchacze dobrymi 
kommentatforami. Ale co mówię? my to raczej obowią= 
zani jesteśmy Panu'i niesiemy wu serdeczne dzięki za 
iutencye zbawienne, za śmiałe wystąpienie przeciw ze= 
psutej i psującej się: coraz moralności, życząc z duszy; 
aby Bóg pobłogosławił dobremu ziarna obfitym z niego 
urodzajem. Płeć zaś piękna , której odczytałem także 
bezbożny , nowo-heglistowski Epilog Innocentego z nad 
Tybru; sarkastyeznie użalając się nad nim, że tak predko 
potracił Penaty swoich wierzeń, przesyła ci malu.ką 
uwagę do twego dopisku panie Dołego, jakoby p. Inno= 
ceuty krążąc około Praudy ugodził ją w same ognisko 
uwagę, że to ognislio ułożył ten pan Nadtybrzański w stos 
wielki z nader brudnych palnych  materyałów i sim 
oszałomiony został mefitycznym ich pierwiastkiem , nie 
więc dziwnego, że osmalił skrzydła upadłszy na to ognie 
sko, i wyraźnie powiedziała, że jnż w żaden sposob po- 
wstać niemoże; bo kto z kim przystaje i tod. wart Pac 
palaca ie d.(1); ja zaś od siebie przytoczę tutaj na- 
der słuszne zdanie z Szy Ieras 


Es liebt die Welt das Strahlende zu schwźirzen , 
Und das Erhabene in den Stańb zu ziehn; 


(l) W interesie samej Prawdy przypominamy naszym nie- 
pisknie gniewającym się eżytelniczkom , że w Epiloga >o- któ- 
rym mowa najświetniej! uczczoną została płeć, piękna w osobie, 


` 
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zsa „Boch fiirchte nicht! /Es giebt noch schöne- Herzen 

100 Die fiir das Hohe Herrliche: enigliih"n1 ete șt 

«bDen lauten Markt mag- Momus unterhalien =" 

"Kin edler Sinn liett edlere Gestalten= + oroi 0 
TEDA 


x Taż płeć piękna (a była to szlachetna płeć piękna:) 


kazała ci panie ; Dołęgo zasłać podziękowanie za dążenie 
ir H £ 


której dar przyjacielskich uczuć wiecznie chronić się ma przy 
sereu autora, czy leż w wędrownej jego torbie, w lej torbie, 
1, której; wszystkie ; inne. pamiątki ustąpić. musialy sdla zrobienia 
miejsca suchąrom. Uwaga leż, z lej poezyi wyprowadzona oupa- 
dku naszego poety bez powstania , daleką jest od ścisłości Togi- 
emej ; nam się owszem zdaje , że on tylko zwinął” skrzydła dla 
wytchnienia ipò dlugich a marnych wędrówkach w. krainie alu- 
dy i sztucznej sentymentalności, — zwinął, „gotując się, do; wspa- 
nialszego lolu po tej czystej przestrzeni, kędy , lask sieją gwia- 
zdy moralnego naszego odrodzenia ; co bardzo podobnóm jest do 
prawdy, bo ostatni [st jego tehmietniepospolitá siłą moralnego 
zdrowia; jak to zauważyć można z tego np. drohtego wyjątku:— 
nJeżeli gdzie , / ta osobliwie, u nas: każdę zdzbło, wschodzące na 
ropny wię potrzebuje ochrony serdecznego współczucia Pra- 
ca i miłość wspólna są blogosławieństwem i rozmnożeniem plo“ 
nu. Gwiazda CZY Lewiatan, Rubon czy Rócznik ,* Biblioteka 
czy Athenaeum, wszystko to dziatki nasze; dla których nie nam 
przystało być /Herodami. « Wyższy. nad. drobne.” powszednie na- 
miętnostki powinien być pisarz - obywatel. Areopagiem jesl czue, 
cie i wiedza ogółu. Ten sąd prędzej czy później nastapi, a jest 


zawsze polężny, straszny i sprawiedliwy: Chcecie: dowodów? 


Patrzcie na dumny niedawno tryumwirat naszego” piśmiennictwa, 
atrąbiany <Uuszezą heroldów. . dźwigany snai barczystych: plecach 
ciemnoty . — Oto stoi w obliczu świata pod pręgierzem zaslu- 
żomej hańby i niezejdzie pierwej z rusztowania, póki mu kat 
opinji nie wyciśnie ohydnej pieczęci! Cóż już mówić o wydawcy 
Tygodnika —'o tym zuku, którego przeżnaczeniem jest żyć 
w exkrementach pseudo - filozofów i pseudo - estetyków? Prawdę 
mówiąc, kabalistyczna mądrość nieszczególnie przysłażyła: się te= 
mu panu odradzając go na takie paskudne życie My — A “co? 
widzicie szanowne Litwinki, że lunocenty, to plak zdrowy i 
Gw. N. 4. 32 
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twoje ku przedsięwzięciu obrony upośledzonych u nas 
moralnych obyczajów, za myśli w twoich wymienionych 
artykułach zawarte. Nie zasypiała ona, nie , podczas 
mojego semuonicznego ea cathedra ezytania.. Po fizyo- 
nomjach naszych kobiet ja zawsze sobie przypominam 
autora pieśni o ziemi naszej. Rozumno- sercowe poję- 
cie potrzeb naszego czasu czyściej w ich łonie przeby- 
wa, niż w naszćm. Ale o tém odkładam gawędę do swe- 
go miejsca, gdzie odpisywać będę na treść pańskiego Ji- 
stalio! |: 

Czytałem także Mare Nowosielskiego. Ileż ona” 
entuzyazmu , ile sympatyi , ale razem i zapłonienia się 
wywołała! Przyznam ci się p. Dołęgo, że byłem w upa- 
łach ezytając zdarzenia Pułkownikowej i jej córek, i 
musiałem niektóre miejsca opuszczać , bo były w na- 
szóm kole młode panienki. (o się tycze wewnętrznej 
wartości, ezyli moralnej nici snującej tę powieść , nie 
wszędzie ona jest jednakowej mocy, za nadto idealizu- 
jąc męzeczyznę, a na odwrót zanadto karykafurując ko- 
bietę. To nienaturalnie i niekonsekwentnie. Zreszią, 
co do pojedyńczych obrazów, wielką jest rzutkość i dy- 
ałektyka postępowego ducha autoras 

Między inućmi ezytaliśmy i receenzyjlię pańskiego 
Korrespondenta z Kaukazu — de Astro Kioviense , któ- 
ra nas szczególnie zastanowiła uwagami swémi nad La- 
tarnią p. Kraszewskiego (Odd. 1.). A ponieważ mieli- 
śmy pod ręką to dzieło, właśnie świeżo nam wtedy na- 


krzepki, pełen poetyckiej werwy! A gdy tak jest rzeczywiście, 
to czyż mie naluralnie postępujemy, prosząc was z naleganiem, 
abyście uwagę o zupełnóm jego niedolęztwie, podyklowaną chwi- 
lowem waszém nieukontentowaniem, zastąpić raczyły poważniej: 
szym na Epilog poglądem? 

(FFyd.) 
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desłane , więc wzięliśmy się następnie z Pułkownikiem 
do odczytania jego . — I otoż powiem Panu, że wea- 
łe nicznależliśmy słusznómi tych uwag recenzenta, ja- 
koby autor objawiał skutki bez wykrycia głównej przyj- 
czyny, bez zbadania zła'w samém jeyo zrzódle; jakoby 
objawiając złe w panach , zawsze je tak swoim talen- 
tem ubarwiał, że się takićm jak było rzeczywiście nie- 
wydało, a przeciwnie co do braci szlachty nieżałtowa- 
no pracy do oddania jej w kolorach ostatniego poniże- 
nia, w jakióm może się ona i nieznajduje; jakoby wre- 
szcie Iołyń cały fałszywie przedstawiony w tej La- 
tarni. Na te zarzuty króciuchno odpowiadamy . Pan 
Kraszewski owszem zło zbadał , kiedy je tak dystychi- 
cznie, zwięźle w mistrzowskich swoich obrazkach przed: 
stawił. Latarnia per excellentiam z natury swej jest 
mozajkowanóm malowidłem, którego właśnie celem wy- 
tknienie nienormalności społeczeńskich, a nie pedagogi- 
czny wykład etycznego kursu: zkąd zło się wzięło i jak 
je przydamić, wykorzenić? Są dzieła, co taki cel przed- | 
siębiorą , ale te właściwie odnoszą się do elementarne= 
go kursu moralnej nauki.  Moraluemu artyście chodzi 
o wskazanie zła i przedstawienie go w mocnych a pra 
wdziwych kolorach ; moralista zaś filozof , pedagog nie- 
chaj z tych odkrytych symptomatów wyciąga i rozbiera | 
przyczyny i zaradza ma przyszłość środki przeciw ze“ | 
psucia wychowującego się pokolenia. Bez obserwacyj- i 
nego i wszystkie odcienia towarzyskich obyczajów czuć 
zdolnego ducha niepodobna pochwycić prawdę żywcem, 
czyli jak mówią, na gorącym uczynku, a pan Kraszew- 
ski ciągnąć sążnistych morałów nielubi, chociaż zło 
oczywiście dostrzegł i dostrzegłszy musiał zbadać jego 
przyczynę. Sztukować się także nielubi i idzie zawsze 
za głosem swojej artystowskiej weny , dalej a dalej bez 
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odpoczynku i bez. znużenia prawie; a: czyja wola, niech 
sobie korzysta z wyświęconych obrazów.; Pan. Kraszewe 
ski swojego. założenia 'w Latarni. (mówię; o 1. seryiy 
bo- drągiej jeszcze nieczytałem) ‘wysmienicie. dowiódł 
wiwielu. miejscach. „Stanął onsiz ostrą swoją siękierą 
około: nader. sękowatego jeszcze 'kloca naszej społeczno= 
ści.i puściwszy ją po znakomitszych garbach „dość regus 
larne cięcia porohił, Coż zaś łatwiejszego, jak główną 
przyczynę, zła pojąć ?— 0 tćm tyle; a tyle. już razy mó 
wiło się.i mówi. Powtarzam, że to jest sprawa moras 
listy a:nie szlukmistrza. (o do samej.sztuki , * tej po- 
wolnej slużebnicy p. Kraszewskiego.,. jażei, ona żyjące; 
rzeczywiste musiała brać wzory, kiedy one tak są pras 
wdziwe, My, cośmy to czytali, widzieliśmy jak na dło= 
ni żywe i dobrze -znajome typy. przedstawionych 'osób. 
Chcecież, aby dla jakiejś tam przyzwoitości , ezy sztue 
cznego „effektn sztuka uciekała się do pustych urojeń, 
marzydeł ? — o nie! dosyć już tego. tworzywa z wła- 
snej wyobraźni.. Niech sobie co ched ma ja, to 
uważam. za niegodne dzisiejszego: artysty oiT w ór ima- 
ginacyi uieoparty na miczém realuóm ; Atpskodiowaknc 
wsze nazwę kłamstwem so- Prawda jest najszczytniejszą 
poczyą i najokazalszym artyzmem. A; kiedy Kraszewski 
wyświecił prawdę w swojej Latarni, kiedy ukazał oczom 
naszym tos, na; cośmy wprawdzie patrzyli, ale niewi- 
dzieli, to i odpowiędział, godnie swojej artystowskiej 
wenie. Dzieło to, na. najczystszej moralności i duchu 
postępu, oparte „, pospiechem wprawdzie wochę grzeszy, 
ale celem bynajmniej . „Krzycząca tam prawda! słona 
prawda! — A kiedy prawda, to my naturalni wrogowię 
fałszu , my, laukzniikrasy,, na. odwrót chodzić. nieumic= 
JACY powinniśmy, uderzywszy się w Hieast, czoła. przed 
pią uchylić. 


273 


„Dalej, miepojmuje „ gdzie mianowicie „w, balarni 
vpatwzył recenzent, że zło w, panach, osłonięte zostało 
„płaszczy kiem jakichś osobli wszy ch wzgłędów w gtosunku 
do. szlachty , „którą jakoby w odstręczającej, jej, nagości 
raźnie. , bez. żadnych skrupułów przedstawiono 5 „iepoj> 
muję s dla czego, posądził autora o jakąś „ weale; nie 
artystowską , sympatyę kn panom, kiedy tu przeciw nie 
jakowół stoi moralna ich nicość? — gorzej jęszcze , bo 
ostateczne, upodlenie,. i wyzucie się do ,krty, zę «WSZyr 
stkich peer» Sr moralnych, 'odcechowują i tutaj - chas 
rakter pp; Hrabiów? Być może w obec takiej, massy cięr 
ni zgromadzonych nad głowami panów stracą swą. bare 
wę posępną wszystkie te łotrowstwa „mieokrzesaue j, ma- 
szej szlachty:, jako, wymówić się dające ;moralnéu zar 
niedbaniem ? — Nawetomie możę, ale rzeczywiście. „A 
ktoż winowajcą tego zła u szlachty? a ktoż dk mu winicn 
u panów ? hę? ,. Wołyń ten, taki poczciwy sia tak, nice 
godziwiesiw, tok fałszywych przedstawiono kolorach! — 
Dajcie. pokój panie: recenzencie podobnym, zarzutom. 
Wołyń , „Podole „Litwa , Mazowsze — wszytko to są 
poczciwce; z kościami.,. ale mają i, muszą mieć niestety 
swoich niepoczeiwców. Nie, mniej zapjewne od recenzeue 
ta przywiązany jest do Wołynia pan Kraszewski; a jeż 
šli brał. 2 matury takie ciemne, rażące moraluą, brzydo- 
tą obrazki, to, coż. znaczą de Milka iudyń iduów w ste- 
sunku do sumary reprezentantów wyższej, oświaty któ- 
rejkolwiek krainy? — Nie w tyelto miejscach Latari, 
które recenzent wymienił, dopuścił się grzechu p. -lira- 
szewski; zgrzeszył on raczej ama; gdzie trochę za ar- 
biwalnie, wystąpił zsogólnyw sądem 0 wszystkich pro- 
wiueyach ,. uosobiając ten sąd. w pewaych i jeduostkach 
nie nader, korzystnie siebie przedstawiających,; Bo nie 
tuduoby było okazać autorowi: gromadnie w każdej: proż 
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winecyi wbrew przeciwne jego twierdzeniu przykłady. A 
tymczasem szali na ważenie dobrego i złego nieposiada- 
my jeszcze tak pewnej i doskonałej, aby można było 
absolutnie zawyrokować : ta jest tyle tego, a tyle owe- 
go; bo te rzeczy, jak wszystkim wiadomo , są ruchli- 
we i zależne równie od czasu, miejsca, jak i okoliczno- 
ści prawie codziennych. W tóm to jest pobicżność. 

Natalja — ten typ niczwykły piękności moralnej, 
typ niegodzący się w niczćm z powszechićmi prawie 
u nas pojęciami 6 wyższych załetach plei pięknej —- ezy 
niejestto tylko dowolna, szlachetnie przez attora pot 
częta kreacya w odwet tym eudackim zagranicznej met 
tody wymaganiom, znanym pod nazwą emanvypacyi i 
usamowolnienia? Ale nie, i to nie czczy ideał, to także 
obrazek zdaje się z natury, tylko zanadto wygładzony 
miękkością sybarytskiego wychowania. Obawiam się o 
bezcelowość podobnego życia, a raczej wychowania, ale 
podobam sobie w miłej naturalności tego dziecka rodo- 
witego naszego piękna, pewnym będąc, że zawsze znaj- 
dẹ w miękkićm seren charakter moeny , jeżeli go znaj. 
duję w sobie. Coś podobnego nawet znam ja rzeczy- 
wiście, a jeszcze lepiej pojmuję ,* rozamiem ten chara- 
kter. 

Szczęście twoje panie Dołęgo, że nieczytałem je- 
szcze 2 seryi Latarni, a to tę nieznośnie dłagą gawę- 
dẹ bardziejbym jeszcze rozciągnął , zwłaszeza , że (juk 
słyszałem) coś tam niebardzo pochlebnie o Krzemieńcu 
powiedziano. 

Gryf był przyjęty w naszćm kole według ważności 
swojej dyscyplinarnej polemiki.  Winszowaliśmy z du- 
szy połotowi jego orlej mości. Grnba to zwierzyna i 
wcale niechwytna dla panów polujących 2% professo na 
błoniach empiryzmu. Trudno go dojrzeć Jecącego a 


275 


jakżeby tu pojmać, usidlić i przykuć go do poziomu em- 
pirystów , wiecznie dla ntrzymania siebie przeżuwają- 
cych fakta ? Dzielny! dzielny jest swoją siłą, swoim 
polotem do słońca prawdy ! 1 

Nie sądź więe zupełnie zle o Zmudzi panie Do- 
tegos kiedy towarzystwa jej znajdują upodobanie w po~ 
dohnóm spędzaniu dni rozrywkowych. A nie w jednym 
tylko domie Pułkownika N. tak się dzieje ; jest chwała 
Bogu więcej tam młodzieży pojmującej postępowo - mo- 
ralny eel życia. Jednego z tego grona może Pan po- 
znasz wkrótce, bo w tych czasach ma się udać do uni= 
wersytetu Kijowskiego z Dorpackiego., gdzie zostawał 
dotąd. 

Takito jest y acz dość rozwlekły ale tylko drobno- 
stkowy, rys mojej ćwierć = literackiej na Żmudź wy- 
prawy. Wszedłszy z Panem (za wyraźućm jego upo- 
ważnieniem) w ciągłą korrespondeneyę , czuję się nieja- 
ko obowiązanym przesyłać mu charakterystyczne opisy 
moralnego usposobienia tych strón od niego odległych — 
Zmudżź rzeczywiście, osobliwie w R. i K., wyższą jest 
pod względem oświaty od W., gdzie obecnie stałe mam 
mieszkanie. Tutaj pustynia straszna i bardzo chłodna 
w pojęciu idei cywilizującej. Jest tu pewna partya je- 
zuickiego pociąga składająca się z arystokracyi miejsco= 
wej; reszta zaś, nasza bracia, niema dostatecznego po= 
jęcia celu życia, Różnorodne te osobliwości dokładnie 
już są opisane w Parafjańszczyznie . Ja np. nietylko 
nieznajduję (u, ale nawet nieprzeczuwam kogo bądź, 
z kimbym mógł zrozumieć się, zbrotać duszą; a prze- 
cież, do osób odśrodkowych , ezyli szusłowych , mówiąc 
po prostu, nienależę. Cóż robić! .„—Powiaty W. i P. 
walezą o prym z sobą w bohaterstwie około zielonego 
stolika. Po domach, gdzie się zbierają towarzystwa 
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(ale gdzież się one nie zbierają?) ciągła prawie szuler- 
ka.  Powróciwszy ze Żmudzi dowiedziałem się a nader. 
przykładnym postępka naczelnika tutejszego duchówień= 
stwa. Jestto żywiusieńkie powtorzenie przez Ojca Dzie< 
kaha owej rozmowy w zakrystyi (Wara Nówosielśkiego) 
po kazaniu O. Pachomiusza . , Dam Panu niektóre rysy 
naszego Dziekana. => TE Hnanrbo i 

inu Nasz X. Dziekan jestto  figara nielada ; ma willa 
ki i grzmiący bas, którym się szezyci 'w chórze, iba< 
siste "z góry spójrzenie, któróm protekcyoralnie eze- 
stuje uboższą szaruczkową * szlachtę, = a spojrzenie to: 
i wyraz twarzy ntremifazołaje św styczności z osobami 
różnego stanu wedlug skali swojego diapazonu , tak, że 
w domach wysokich panów , jaśnie wiełmożnych hra- 
biów i innych znakomitszych” protektorów + fizyonomja 
jego spada decrescendo"do cichutkiego i pełnego uszano=; 
wania — mi. Ale zato z podwkaskycia sobie ducho= 
wieństwem młodszóm obacz , jak risołnto postępuje! do 
jakiegoto kontraliw wznosi się ten bas, kiedyza lada: 
fraszkę powstaje na subalterna i rozkazujemu stać u pro- 
gu 1 = ABlhoBlo zle ? To p ar ee Onczaji tę porda 


dele. i> E ZOTIEGT 
 "Obaczcież, co u X. Dziekana świeci na twarzyy 


kiedy przed nim głośno chwalą podwładnego nu kazno- 
dzieję ża jego pełną godności i onkeyi religijnej wymo= 
wę? — Cos tam niedobrego, niechrześcjańskiego wtedy 
wygląda z tej twarzy, coś tam P w duszy musi być 
nieodpowiednego “uczuciu apologistów , kiedy bas jego 
na same tylko pogardliwe zdobyć się może słowa. “Ale 
coż w tóćm jest złego? to utrzymuje w pewnej ryzie 
talent mającego się ćwiczyć w enocie pokory i małego 
ó sobie rozumienia kaznodziei, zwłaszcza | że sam X: 
Pziekau wie , jak (rudna to jest sprawa kaznodziejska, 
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bo 'wstąpiwszy: na kazalnieedarmo' rozkazać chee nade- 
tym swoim słowom , aby weszły: do serea/ słuchaczy. - 
abitodow MM i f ) i 
50 #oObaczcie także, jak X. Dzickáu kaptuje sobie be- 
newolencyę starszych urzędników powiatowych; jak zit 
koalizuje i w'jeden interes łączy z niektórymi, aby 
swój wpływ „obrócić przeciw jednemu biednemu kancel- 
liście , który sumienną sav długo-letnią słażbą „ ubogićm 
a /póczciw 6m Życiem, porządnćm a; umiejętnóm 'prowa- 
dzeniem swego obowiązku zasłużył na względy. swoich 
zmierzchników , że ri za odkryciem się, wakansu ipod- 
nieśli go. na urząd zapewnić niogący przyszłość bieduej 
jego rodzinie. "A gdy mu ten urząd był już poruczo- 
ny, obaczcież p jak. X. Dziekan wojował przeciw temu 
poczęiwcowi forytnjąc dragiego „ uczciwego też człowie- 
hay ale za którym ,. jako: za kandydatem do: stanu mat- 
żeńskiego , eała prawie, miasteczkowa. płeć żeńska. byłą, 
bo on umiał: się żalecić, przypodobać!, Alboż wreszcie 
niewiecie, jakie u'nas' zabiegi 0 miejsca robić potrze- 
ba , — podczas: kiedy: nasz chudopaehołek ani pomyśleć 
mógł o tem, bo u niego niestać na to, bo: na Boga 
zdał swój los , mówiąc : szkoda czasu i, atłasu na (e'za- 
biegi, kiedy zupełnie kogo innego mogą przysłać zigu- 
herskicgo rządu. Jakoż zgadł, bo pomimo: zatwierdze- 
nia: go przez miejscowy komplet sądowy, został usunię= 
ty odsutzęda , został takim znowu jakbył biedakiem.— 
Cześć wszelkiej sumiennej i poczeiwej pracy ! — Dziwił 
się tylko nasz biedak, że X. Dziekan, któremu zdzbła 
do wody igdy nierzucił , który go nawet za przykła- 
dne i meżciwe życie chwalić był zniewolony , tak nie- 
życzliwie, przeciw niemu występował ! — Albożto zle Xie- 
dza mieszać się do ziemskiej opatrzności, w losach ezta- 
wielka ? — zawsze to jest pewna derywacya od niebie- 
Gw. N. 4. 33 a 
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skiej” Opatrzności , której on z powołania , z obowiązka 


swego powinien być organem. 

Obaczcie jeszcze, jak X. Dziekan umie krotofilnie 
opisywać w listach wady i ułomności powierzchowne 
tych owieczek , które się jemu niepodobają; jak umie 
satyrycznóćm piórem oczerkiesić całą uczciwą rodzinę, 
z pomiędzy której wypadkiem chorób i operacyj lekar- 
skich ten np. został z przykurczoną szyją , ta ze skazą 
na oku, owa ze skrofuliczną bladością i t. d. — jak on 
umie nazywać to menażeryą i ubarwiać opisy swoje 
komicznymi epitetami! — Alboż to zle? Czyżto nie po- 
bożnie jest, chcieć widzieć swoją trzódkę gładką, fo= 
remna, usta ?— to wcale dodatni przymiot-w paste- 
rzu. Ale potrzehaż, aby ten pasterz i w tej samej 
okoliczności został potężnie zkonfundowany przez jakice 
goś dzikarza , barbarzyńcę leśnego , który na piękności 
jego okrągłej a nadętej postawy poznać się nieumiał! 
Tak się stało rzeczywiście , bo kiedy mu X. Dziekan 
w poufałćóm swojćm gronie odczytywał te swoje bur- 
leszki, ten gbur , nieznający się na rzeczach, śmiał zro= 
bić konfidencyonalną uwagę w tych słowach: » Ależ ko- 
chany Dzickanie ! gdybyś sam sobie się przypatrzył i 
umiał sprawiedliwie siebie z powierzehowności osądzić, 
tobyś przecie widział, że zupełnie jesteś podobnym do 
dulki z ciasta wziętej w kułak i przez palce wyciśnię= 
tej. «— Wszyscy w śmiech, a nasz X. Dziekan padł 
jak dłagi od tej broni , którą sam wojował. 

Nasz X. Dziekan rej wodzi więdzy niewiastami, 
Bo też to i prawda, że nabożeństwa w Kosciele oka- 
załe i porządne; że co niedzielę miewa do ludu w miej- 
scowym dyalekcie nieporównane , jak mówią , kazania; 
że prócz tego po kazaniu zawsze pracuje nad ludem 


opowiadając mu i dumacząc główne zasady wiary. To 
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wszystko bardzo chwalebnie i przykładnie . —— Ale cze- 
muż niestety nie wszystko idzie w nim równie do przy- 
kładn ! Patrzcie , jak go otacza tüm naszych pobożnych 
niewiast, jak on wie, na którą protekcyonalnćm , a na 
którą hardćm czy pogardliwćm rzucić okiem! Pobożne 
zaiste dusze! wiele z nich czyni to dla uszanowania 
tylko świętej sukienki duchownego ; ale inie, chociaż 
tak mówią, zostają rzeczywiście pod bezpośrednim wpły- 
wem Xiędza. 'To jednakże jest do zauważania , że X. 
Dziekan szczególniej piękue panienki proteguje i rad 
zawsze dyskuruje z niemi. A coż w tém jest złego? 
czyż to zawadza obyczajności ?— bynajmniej! Czyżto raz 
wyszło z ust X. Dziekana przysłowie : że sukienka du- 
chowna a panieńska, to wszystko jedno, to są siostrzyce 
niewinności ? Zatoż do tego stopnia posiadł on zau- 
fanie panienek, że go one obrały nawet za cenzora oby- 
czajności w czytaniu xiążek polskich , pytając się: » X. 
Dikine a te xiażki dane mi od pana N. czy można 
czytać ?« —a X. Dzickan “podług glebokiego swego 
znawstwa literatury daje wyroki i pozwala czytać, al- 
bo nie. Coż to złego? I owszem, ja szczerze powia- 
dam, że taka opieka moralno-obyczajowa ze strony ka- 
płana nader jest chwalcbua, jak znowu podobna po- 
wolność ze strony panienek nieufających w swoje du- 
chowe ukształcenie , a więc potrzebnjących moralnego 
stróża, nader zbawienna; ale to wtenczas, kiedy jedna 
strona czy nami swymi dowodzi , że zostaje na wysoko- 
šei swego povolania, a druga przeświadcza taktem oby- 
czajowym, że więcej ufa w swoją przyrodzoną skro- 
mność . — Góżkolwich bądź , przy tej zręczności nieza- 
wadzi poczęstować duchownym obroczkiem polskich na- 
szych pisarzy, aby oui zawsze tak pisali, Żeby dając 
do przeczytania ich dzieła kobietom, nietrzeba było po- 
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tém rumienić się sza nie, Jużto dawniej, podobno gdzieś, 
w Słudyach Kraszewskiego. było powiedziano, że, jRiSPRA, 
polski: czuje;ten wrodzony. mu wstyd niepopisy wania się; 
w „dosadnóm okresłaniu obscenicznych, wypadków j x jakie, 
mi; francuzka literatura grubo się odznacza, .; „Życzy t- 
bym naszym pisarzom, zawsze się, rządzić tym, przyro-, 
dzanym słowiańskim „sromęm „a niekorzystać nigdy ze, 
zdolności. i, chętki do wybryków antimoralnych „ Wszak, 
lepiej , kiedy literatura nasza nosić na sobię będzie pie- 
mo, tej miłej a poważnej obyczajności , „która tak nam 
do twarzy i do serca, przy pada 2, — - Ale. powróćmy , do, 
Dziekana, | c; i i E Boa 
ab „Nasz,X. Dzishapi (jest per AWA bohatórem, 
zielonego stolika. „A ponieważ na placu tej walki zyys, 
czajuie ślepy: los rządzi , więc ufny w powagę swego 
urzędu i w swoje szczęście, zasiada z onkcyą do “dalia 
ka i każe ślepej fortunie przychodzić do siebie. Zbłądzi- 
ła biedączkay, jako ślepa i ominęła ulubieńca swego. 
To przegrywał, to wygrywał, rozmaicie się zdarzało. 
AŻ oto w ostatnich czasach , niewiem eo sobie pomy- 
ślał X. Dziekan, może i to ,;że teraz prebend i syne- 
kar niema, że dochody niewielkie, że się przegrało 
dużo, że jednćm słowem potrzeba pieniędzy jak naj- 
więcej, otoż dla tego (pnesn 6aaropoąnoe qb10) trzeba” 
by zaprobować szczęścia i niezrażając się pierwszćm 
niepowodzeniem stawiać a stawiać , dublować , tryplo- 
wać, mazonować , toż niepodobna wreszcie, aby nieu- 
błagany los choć raz niedopisał . Z takićmito albo tym 
podobućmi my ślami zasiadł nasz Dzickan między ry- 
cerzami ‘zielonego stolika , którzy może lepiej od innych 
umieli niweczyć mistrzowskie jego plany. Gra tedy 
X. Dziekau , ale zle! karty ciągle chucha dają! Nieto! 


gra dalej i dalej, dubluje heroicznie — zle, karty weiąż 
aii e F i j f f Fi 1 i nh 


281 


krewią! Pr zytomni, przypatrują się drammatyezności i obli 
cza X. "Dziekana. Jedna „devotka wzdychająć pówi: 
» Ach! ja, wzdycham do. Iana Boga aby X. Dziekąnowi 
poszło, szczęście w kartach +(—:9 Moja Pani, Pan Bog 
do, takich; rzeczy się nie miesza, «słusznie odpowia 


Dz ekan i.gra dalej „,ale gra zawsze zle, coraz więcej 
przegrywa. „Koda, „» «poważniejsi, urzędem i „wiekiem, 
7402y nają odciągać zapędzonego w grze kapłana, naina- 
wiają go,  miarkują, re :flektują— mie | z tegal Gnieya 
się, irrytuje, pożycza pieviądze i gra dalej, a, im 4 da- 
lej, tém gorzej, bo przegrywa i 


Co. tu robić * "Dale, bez uwagi, zapamiętałe, brnąc coz 


grubo przegrywa — 


raz dalej w przegranę , puszcza się wreszcie na w ybieg, 
zaczyna odgrywać komedyę, udawać nieprzytomnego, 
obłąkanega ,— rzuca rękami, bredzi słowami . — To już 
mizernie |! Móyią o różnych tam dziwaczny zk scęnach 
tej kartowej, X. Dziekaua dosz kiepcyi ,.że doszło aż do 
koni i powozu ; że.... Ale porzućmy lepiej stę uędzotę 
w opisywaniu, a zastanówmy się nad nią w skutkach. 
Więc podlug zasad moralności pp. Rarciarzy nie 
szydzić , nie naśmiewać się należy z tego niefortunnego 
wypadku , ale raczej litowsć się nad nim, ubolewać, 
pomnąć na to, że hodie mihi tibi cras? — My też nie 
naśmiewamy się bynajmniej, a jeśli uśmiech politowania 
pokazuje się zewnątrz, to wewnątrz gorzki swutek zalewa 
nam serce, ito nie dla tego, że X. Dziekan zgrał się, 
że X. Dziekau taki nickonsekwentny, niewstrzemieżliwy, 
ale że mogilegić publiczna na takie szczerby narażoną z0- 
stała, że do takich jej nadużyć śmią dochodzić te właśnie 
indywidua „ które ze świętego obowiązku nietykalności 
jej przestrzegać winny! Czyż to niepajdoklinpza obraza 
wszystkich czujących swą godność ludzi? — Że szulery. 


z professyi nieczują i nierozumieją obrazy opięji pu- 
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blicznej , to mniejsza jeszcze , — chociaż i tacy ludzie 
w dobrze urządzonej społeczności cierpiani być niepo- 
winni, bo to są złodzieje publicznej wstrzemięźliwo- 
sei! —że oni z nędznej swojej professyi ciąguą ów syn- 
kopowy astmatyczny byt swojej kieszeni okradając czas 
razem z rozumem nu młodych ludzi; to na zwyczajnej 
wygórowanych namiętności drodze opinja mi się z nimi 
rozprawić i dać wyrok o ich przyszłości. — Ale że ta 
zgubna dla naszych licznych próżniaków namiętność 
gnieździ się i prostytuje moralność pod sukienką nasze- 
go duchownego, tego uprzywilejowanego Apostoła i Orę- 
downika dobrych obyczajów w swoim okręgu, to w ža- 
den sposób spokojnie tolerowanćm być niemoże, niepo- 
winno! Niech takie towarzystwo, eo dopuściło wylę- 
gnąć się u siebie takiemu potworowi zgorszenia , nosi 
wstyd na swojćm czole! W eoż bowiem obracają się 
nasze święte zasady, nasz a” narodowy ; nasza 
religja! ? Jakiżto przykład!!?., 


Panie Dołęgo! przedsięwziąłeś stale i energicznie 
powstawać przeciw podobnym nadużyciom skarbu naszej 
moralności, Zostawszy tłumaczem opinji pablicznej, 
ująwszy w silną dłoń swoją wodze narodowego Sumie- 
pia, tém samém zyskaleś prawo do powszechnej u nas 
wdzięczności. Wszystkie prawe a szlachetne dusze po- 
dają ci ręce, by dopomagać do wykrycia i zgnębienia 
fałszu pod rozmaitą jego maską. Ja należę do tych 
bezw orunkow ych ezeicieli Prawdy , sympatyzując całćm 
sercem z główną myślą twojej redakcji, z twoim cha- 

rakterem. Ani wątpić możesz, że te słowa inoje są 
wiernym objawem uczucia ogółu. Niechaj Bóg blogo- 
sławi I utrzymuje poczciwy nasz zamiar stawienia śmia- 


łego ezoła przeciw (ak okropnie zagęszczonemu naduży= 
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cia skarbu moralności publicznej. "To, co dopiero opi- 
sałem , jest właśnie takim materyałem (1). 
. « 


LIST II. 


++...szki, 25 Stycznia 1849, 


La meilleure el la plus sûre politique est, 
de n*employer jamais la rase, les detours ét 
les pelites finesses, et d'etre, dans toutes 
les circonstances de la vie, également. droit 
el sincère, 


+... Cierpliwości! cierpliwości! szauowny Dołego. Ta- 
kito główny warunek bytu naszego na tym świecie, że 
musimy się (roszczyć, uięezyć , mozolić, nim jakąś czą- 
steczkę prawdy, nim okruszynę dobrego zdobędziemy, 
Otoż i z tą gawędą moją plotącą się z rozmaitego chru- 
| Stu rzecz się ma podobnie, że musisz cierpieć, nim się 


—— 


(1) Podobne , 'a nawet bezecniejszej jeszcze: treści mamy 
w ręku materyały do charakterystyki jednego Plębana z naszej 
prowincji . Wstrzymujemy się ma „len. raz z ogłoszeniemy ich, 
bo chcemy, aby społeczność tej parali, w której (en niego- 
dziwiec założył siedlisko Donżuańskich swoich nierządów, pozna: 
ła się sama, jak dalece hańbi ją łotrowskie postępowanie osoby, 
przeznaczonej na stróża jej sumienia; chcemy mówię , aby gło- “ 
śną, lubalną swoją proleslacyą sama położyła kres ciągle po- 
wtarzającym się przykładom sromolnego życia , zniewalające tém 
Władzę do powierzenia duchownego swego steru osobie , która- _ 
by przecie godną byla zwać się sługą Chrystusa, Kaplanem. 

Fyd.) 
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ddczokacj końca inojej dyalektyki , iiih lepszą i użyte- 
czniejszą tyczynkę w mich myslach waniacasz 21 
czy tylko namacasz ?..— My tu się z sobą zapozna 
jemy, więe powinuiśmy być otwarci. Sam Pan wyra- 
ziłeś się, że Herin bezwarunkowej ufności od ta- 
kiego korrespondenta jak ja (co było stosowane do Ano- 


nymów); a więc wfpnYJ o podobuym korrespondencie. 
Choćto praojciec myślicieli Sokrates powiedział, 


że znać, sichie samego rzecz trudna a bardzo pożyteczna, 
przecież na drodze poznawania siebie ja dosyć postą- 
piłem „bo widzę w sobie mns gie wady, a z nich wy- 
brnąć niemogę. Ważniejszą więe daleko jest rzeczą umieć 
przemódz i wyrwać  postrzeżone w sobie wady; — do 
czego ja nie majster, otwarcie się przyznaję. A od 
mniejszych przechodząc do większych rzeczy i zastana- 
wiając się nad uaturą naszych społeczeństw „ codziennie 
widzimy, że wielka jest różnica między mową a pos 
stępkami naszymi; że wszyscy prawie znamy obowią- 
znjące nas zasady moralności i dobra wypły wająte Zrce- 
liji, z sumienia, wielu nawet krasomownie dowodzi ich 
wysokości , świętości, konieczności , niespełviając ich 
przecież dość często w p raktycznóm sw ojóm życiu. Znak 
to nadzwyczajnie silnego człowieka, postępować według 
raz uznanych zasad tak, aby od nich żadne względy; 
żadne wypadki i okoliczności avi na chwilę ódwrócić 
niemogły. Niewiem nawet, czy znajdzie się gdzie po- 
dobny. © Wszakżeto taka matura ludzka. Wszak wusiał 
ten niemało i sam doświaczać i uczyć się z doświadeze= 
pnia drugich, kto powiedział, że wielki człowiek w oczach 
! świata + nie zdaje się być takim w oczach swego stu- 
„Sącego 2— A więc, Hess siebie, potrafi jeszcze człowiek 
przy pewućm moralućm ukształceniu, ale zwyc iężać sie- 
bie w skłonnościach ku złemu, rzadko, rzadko który 
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potrafi, Z tejto temy myśl mojej gąwędki na dalsze 
rozdziały , traktujące trochę o wychowaniu , rozchodzić 
się będzie ; teraz zaś powrócimy do Anony mów. 

Przyznasz sam panie Iołęgo, że większa część pi- 
szących , zwłaszcza młodych , prosto , płaci tylko dani- 
nę pawiej swojej naturze puszczając się w zawód autor- 
ski; że jedni piszą dla pewnego tylko odznaczenia się 
i ezczej parady, drudzy dla zarobku i zysków mate= 
ryalnych, a inni dla innych bardziej jeszcze nieszla- 
ech celów pochlebstwa, bałamucenia, fałszu i t. p. 
Ja mam gae, zupełnie pojecie i przekonante o autorstwie. 
Kiedy ujrzałem zacnego Gry fa z luki zasobem zdolno» 
ści i nauki , a ciebie panie Dołęgo z taką sumiennością 
i czystym sądem pracującego około dzieła noszącego na 
sobie. cechę najzbawienniejszej idei postępowej; kiedy 
ujrzałem tę piękną rodzimą pracę , jako składkę ducho- 
wą, poświęconą celowi publicznemu, na wsparcie. współ- 
bliżnich ubogich ; wówczas wewnętrzne moje zadow ole- 
nie było u swego kresu, i nie dziwnego, Że od razu naj- 
żywsza sympatya praeri mię z tą waszą poczciwą 
publikacyą, której zjawieniu się, jak tęczy nowego z Nie- 
bem przymierza z całego serca pobłogosławiłem. Wó ów- 
czasto zaraz zapytałem siebie , czy niepoczuwam się 
obowiązanym do przyjęcia czynnego udziału w tćm waź 
szóm arcy chwalebnćm przedsięwzięcia? zapytałem mo- 
jej jaźni pewnćm doświadczeniem umysłowego życia za- 
silonej , czy będzie mogła choć jedną cegiełkę , ale ce- 
giełkę ważną , dobrze wypaloną , dorzucić do tej tak 
pięknie dla wspólnego użytku poczętej budowy — bo prze- 
cież nie dla samych poziomych celów , nie dla przeżu- 
wania tylko pokarmów i spania na ten świat posłani je- 
steśmy ?— I coż? wewnętrzna , sumieniem podylktowa- 
na odpowiedź niebyła korzystną dla mojej miłości wła- 

Gw: N. 4. 34 
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shej, bo aby stanąć obok takich pracowników; trzeba- 
by mieć tę pewność siebie, jaka wynika z wszechstron- 
nego ulształcenia ; trzebaby śmiało, od razu wziąść się 
do objaśnienia głównej swojej idei w jakićm poważno- 
filozoficznóm , mistrzowskićm dziele. Otoż właśnie do 
takiego jam niezdolny i nader mało mam czasu. Przy- 
znaję się jednak, że mam w dachu coś kunktatorskie- 
go; że wyrób myśli mojej odbywa się powoli , katego- 
rycznie ; że pomimo (temperamentu w młodości żywego, 
a zatem (jakby wnosić należało) czynów pospiesznych, 
dzisiaj stałem się przeciwnikiem wszelkich nagłych, do- 
rywczych robót. Pan wiesz, że rozmaite są uspos0- 
bienia indywidualne; otoż, zle czy dobrze, jestem stron- 
nikiem sumiennego przekonania i istotnie a oczywiście 
dowiedzionego pożytku. (Gdy zaś wszelkie ważniejsze 
zagadnienia w sprawach tego świata tak są powiązane 
z zawadami i trudnościami , że najczęściej, nieoczeku- 
jąc dalekiego przekonania, niecierpliwość ludzka prze- 
cina je mieczem Alexandra W., niewiedząc, czy na złe, 
czy na dobre to wyjdzie; więc ja do tej inicyatywy ra- 
ptownego dohra przychylam się wtenczas tylko, kiedy 
niema innego środka znalezienia sprawiedliwego sądu. 
A porwany prądem tej inicyatywy dziwić się muszę do- 
browolnej ślepocie ludzi , jak jedna ich część ma to za 
dobre, co druga za złe uważa, i przeciwnie ? Tak. I 
tak się dzieje rzeczywiście postępując od ogółu aż do 
najdrobniejszych szczegółów, bo wielka to jest prawda, 
że nic niema w człęku absolutnego. W mojej więc idei 
chodzi o to, aby poznawszy charakter natury ludzkiej 
i przyjąwszy za dobro to, co od wieków ludzkość na 
religji oparta za dobro przyjęła, dążyć do tego, aby sa- 
mą główną arteryę typu myśli człowieka , wyradzającą 
czyny codzienne , sprowadzić do pewnej normy , która= 
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by mogła zespolić te dzisiaj zbyt rozpierzchnioue i bez 
związku z sobą zostające wyobrażenia, wprowadzić łąd 
w ehaotyczny stan bytu społeczeńskiego i sprawić decy- 
dującą przewagę dobra nad złem. A wszystko to, ma 
się rozumieć, o tyle, o ile być może; bo sprawiedli- 
wość. musi przypuszczać konieczue zło w naturze czło- 
wieka, kiedy każde indywiduum winno mieć się na cią- 
glej baczności przeciw własnym swym skłonnościóm i 
rządzić się; enotą wstrzemięźliwości. Chodzi mi 0 to, aby 
przez wychowanie młodego pokolenia wszczepić nieja- 
ko;w krew jego tę dawno wiadomą zasadę: nic nadto, 
i tę drugą, opartą na podwalinach nauki Chrystusa: pra- 
cnj i przestuwaj na swojem.  'Fo jest główne jądro mo- 
jej; pedagogiczuej idei, na urzeczywistuieniu której po- 
lega; mojóm zdaniem, możebna poprawa obyczajów na- 
szej społeczności. Jak Pan widzisz, małej rzeczy mnie 
się zachciewa, Ale wolno mi przynajmoiej marzyć o niej, 
jeżeli niemam ją widzieć w skutku. Przyzwalając na 
taką ideę, zgodzisz się Pan, że kunkłałorstwo jest rze- 
czą konieczną: do porząduego działania; wszystkie bo- 
wiem raptowne ; chociażby najlepsze , reformy. muszą 
„wywołać pewną gorączkową reakcyę zła, która przy nie- 
ostróżnem traktowaniu łatwo wyrodzić się może na gån- 
grenę. Na wszystko, na wszystko potrzeba zwracać uwa- 
ge i, naśladując nieustanną czujność żywotnej siły w na- 
turze , postępować według prawidła wyrażonego słów- 
kiem: festina lente Chciałbym w tych myślach jasno 
i kategorycznie rozmówić się z Panem, ale czy nie bę- 
dą ku temu zawadą czas i zdolności moje? W tymto 
rzeczywiście celu zawiązałem niniejszą gawędkę i z tego 
„punktu wychodząc rzuciłem był w pierwszym do Pana 
liscie myśl o rekabilitacyi kobiety. Pan wyzwałeś mię 
do przedstawienia tej myśli w. zarysie historyczno » fi- 
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łozoficziym ; lecz aby odpowiedzieć godnie temu zada- 
niu, trzebaby mieć pod ręką zapas potrzebnych mate- 
ryałów i dosyć czasu wolnego, a tego obojga właśnie 
ma teraz mi brakuje. Niebyłby ten przedmiot nad mo- 
je siły, czuję nawet, że zarys, jakiego Pan zażąda- 
leś; mógłbym uskutecznić z pewnćm zastosowaniem się 
do wyższej literacko = naukowej metody , ale ponieważ 
trudność obecnie zachodzi z powoda wymienionych do- 
piero niedostatków, dla tego obrałem sobie formę listo- 
wej gawędki , jako najswobodniejszą , w której uwolnić 
się można od ścisłości specyaluego traktatu. /Wtej for- 
mie mogę, bez pretensyi autorskiej, swobodnie przecho- 
dzić od jednego przedmiotu do drugiego , niespuszczając 
wszakże z oka mojej idei, a raczej, pisząc tak, aby 
wszystko w moich gawędkach było nanizane na tę nić 
główną.  Upewniam przeto Pana, odnoszą się do jego 
listu, że posiadam rzeczywisty a nie idealny typ ko- 
biety naszej, typ zupełnie odpowiadający potrzebom na- 
szych czasów ; i gotów jestem stanąć do walki nietyl- 
ko z pp. Protaszem i Józefikiem ; ale i z każdym, kto 
tylko głośno oświadczy się przeciwnikiem tej mojej idei. 
Mój Boże! możnaż tak dalece rozmijać się z” Prawdą?.. 
Ale o tém w późniejszych gawędach , teraz powracam 
do anonymów. 

Jestem takiego usposobienia. Kiedy nas zbierze 
się pewna liczba na polowanie, to wszyscy uganiamy 
się, naprzykład, za zającem i pracujemy, aby go wziąść 
strzałem lub psami ; dla mnie nie wielka w tém różni- 
ca, jeżeli go nie ja ubiję, a kto drugi, byle tylko był 
ubity, byłe nasza wspólna praea daremną niebyła. I to 
szczórze Panu mówię. "Tóm bardziej w krainie umy- 
słowości, kiedy się uganiamy za jakąś ideą, za iskierką 
prawdy y mnie wszystko jedno, czy ja, czy kto drugi 
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ja zdobędzie i światu przedstawi. Wszakże ta zdobycz 
idzie na wspólną korzyść lepiej jeszcze, niż zając? 1 
owszem, gotów jestem cieszyć się po kodrusowsku , je- 
żeli kto pierwej i zręczniej odemnie sprawi się na -po- 
lowanin A kiedy zazdrość tak nieszlachetnie błyszczy 
w oczach myśliwca, jakże daleko nieszlachetniejszą jest 
zazdrość człowieka wyższej oświaty , zazdrość autora! 
T coż mnie ma obchodzić; czy moje imie błyszczy na 
podpisie, czy nie, kiedy mię głównie zajmuje to , aby 
myśl moja dobra weszła w obieg na korzyść ludzkości? 
Ałboż znamy autorów wielu mądrych i powszechnie uży- 
tecznych zdań zawartych w przysłowiach i pieśniach 
luda? Mniejsza o to, byle tylko ludzkość pośiadła: choć 
odrobinę prawdy. Norwid, poeta filozoficzny , dziwnie 
myślami swómi zgadza się z naturą moralnego uważa- 
nia rzeczy, ja z nim sympatuzuję ; zupełnie , kiedy 
mówi : 


Na wsi słowik jest piewcą; on tam miedba wcale, 
Czy go wpośród oklasków przyjmą okazale.. 

On w nocy pod okienkiem siadłszy ua kalinie 
Nawet o tém i niewie, że śpiewa dziewczynie . 
On wesół skubie listki wonnego jaźminu , 

Bawi się niemi gęślarz swobodny, szczęśliwy , 

Bo dla niego liść każdy jest listkiem wawrzynu. 


A więc, kiedy ja tak solennie przemawiam za Ano- 
nymem, to o coż ci chodzi panie Dołęgo ? Czy mój 
przyjaciel A, czy B, czy ja sam wreszcie pisałem te 
artykuły , które łaskawie przyjąłeś do swojej teki re- 
daktorskiej , to wszystko jedno, aby tylko one były do. 
bre, aby cenżura krajowa i wasz sąd bezstronny uzna- 
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ły je godnymi: druku , i: godnymi zająć uwagę światłej 
naszej Publiczności (1).=+ >=: śst: aisbi 

A ponieważ. zahaczyłem ©oś 0 autorach. i: autor- 
stwie, więc przebaczysz panie Dołęgo dyw agującej my- 
śli, że pójdę za moją wadą rozwlekłości/i wynurzę tu- 
taj moje w tym względzie przekonania « — kiedym pe- 
wnego razu wszedł do najobfitszej xięgarni , napadła 
mię jakaś uczuciowa hipochondrya, którą nazwę: papra- 
stu Chandrą y wyrazem , jakim lad Ukrainy odd.je te 
usposobienia uniysłu, 0 w zwyczajnym trybie towa- 
rzyskieh obyczajów wydają się oryginalnością, dziwa- 
ctwem. Chandra ta, niemająca nie wspólnego z exveu- 
wycznością, która owszem swobodnie wylewa sigi ma 
zewnatrz pełnćm nieuwiarkowania postępowaniem, w zbu- 
dziła się we mnie na widok takiego mnóstwa xiąg ściśle 
po półkach od stropu do podłogi rozmieszczony eh. Wata- 
kiem usposobieniu człowiek do nikogo niemówi, a nie- 
odpowiadać na kilkalrotne grzeczne zapytania samego 
xięgarza albo jego pomocników i tylko wodzić okiem po 
cztórech ścianach — domyślicie się, czem to trąci? Czyż 
mało jest dziwaków , pół warjatów, zwłaszcza w ludnćm 
mieście? Do nichto bez wątpienia policzony zostałem. 
A są chwile, w których niedba się o opinję ludzką nra- 
jąc do pomówienia z samym sobą.  Potrzebowałem 
wówczas bardzo zdać sobie sprawę ze swoich uczuć, 


rozmówić się niejako z moją chandrą, i dla tego nic- 


(4) Tę gawędę na pochwałę anonymów , ciągnącą się 
jeszcze przez parę stronie , urywamy tutaj; bo naicoż ona, kie- 
dy my, jak wiadomo czytelmkowi., pomimo wszystkich. tych 
argumentów „ postawiliśmy, na swojóm „nazywając naszego kor- 
respondenta wprawdzie nie pospolitém , ale zawsze właściwćm 
jego nazwiskiem ? i i 

f , (Fydawca). 
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odpowiadając wyszedłem. Spowiadam się przed tobą 
panie Dołęgo z tego mojego monologu , którego vanoa 
była następna . ij 

Wielkim i potężnym jest wynalazek druku — uwie= 
cznia on myśli ludzkie i myśli Bozkie weielone w ludz- 


. 


kość. (toż i początek uwiecznionej wojny w społeczeń- 
skim bycie człowieka! Ludzkość zna to i czuje, że jej 
przeznaczeniem jest kroczyć po drodze postępn do jaz 
snych przybytków prawdy, ale to kroczenie, bez innych 
nawet przeszkód nad te, co z istoty przyrody ludzkiej wy= 
nikają, musi być samo przez się powolne , jako prowa- 
dzące w górne krainy ducha; a staje się ono tćm po- 
wolniejsze jeszcze, gdy rozum badawczy natrafi na rzu= 
còne w poprzek swej drogi stosy myśli ludzkich obleczo- 
nych w formy praw , zwyczajów i opinji obowiązują= 
cych , — powolniejsze mówię, bo musi troskliwie i. mos 
zolnie oczyszczać myśl każdą z brudów cieleśnych, mu* 
si dochodzić , dokopywać się motyką analizy istoty każ- 
dej myśli, i mieć się wciąż na baczności, azali wśród 
tego Humu cieni nagromadzonych fałszem i złością ludz= 
ką sam niczbłądził i niezeszedł z właściwej swojej dro- 
gi? — Smutnyto zaiste udział! alei udział sine qua non 
historycznego bytu ludzkości. Aryman z Oromażem 
wiecznie wpływać muszą na wszystkie sprawy. ludzkie. 

Xięgarnia! Xiążnica ! — Wszakto  ogroaimy maga- 
zyn myśli gromadzących się od wieków! Wszak to jest 
siaki taki , wyższemi zdolnościami ludzkiemi wykonany 
i, jakby w długu przez stworzenie u Stwórcy zacią- 
gnionym, sememu logu poświęcony wizerunek Prze 
szłości!.. Xięgarnia! Xiążnica! Xiądz! Xiąże! -— wy- 
razy jednego żrzódłosłowu w naszej słowiańskiej mowie, 
reprezentujące duchowe i materyalne zwierzchnictwo! 
wyrazy w starćm pismie literą X znaczone! — Jakaż 
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ztąd konsekwencya ? Ta, że Kopernik myslą polską ob- 
rachowywał obroty ciał niebieskich. i matematyczne 
swoje X tak potrafił rozjaśnić przed światem uczonym, 
że ten z zupełną wiarą przyjął jego teoryę: przyjał ja- 
ko gwiazdę świetną, wskazującą ludzkości drogę poste- 
pu do królestwa Prawdy. A ja, uważ tylko panie Do- 
Tego , ja zastanawiając się mad tym polskim źrzódłosło= 
wem mam rozwiązywać , objaśniać moje, X wychodząc 
x Xięgarni!... Ale mniejsza o X, mnie chodzi. przede= 
wszystkićm o to; abym niezbyt autypodyeznie stał do 
Kopernika podczas, gdy oto zamarzyło mi się stanąć (uż 
obok niego z czołem ku tejże samej Prawdzie zwróe0= 
ném: Wszak i szkło zyskuje leżąc przy brylantach. 
W istocie jestem tylko komarem , a była chwila 
w xięgarni; W której gotówem był pogodzić się z Oma= 
rem , w której pragnąłem sam nim zostać i mieć jego 
duchową i materyalną potęgę 4 być xiędzem dusz i 
xięciem ciał! Na takióm stanowisku ja zinieniłbym po- 
stać rzeczy , a zmienił. na dobro powszechne. Czyż 
Cmar paląc Alexandryjską Xiążnicę ehciał zło wyrzą= 
dzić ludom swoim? ja temu niewierzę, on tylka do= 
bro po swojemu, po bisurmańsku pojmował, jak ów 
król Angielski w powieści ludowej , coto wszystkie ma- 
chiny ; odbierające chleb klassie wyrobniczej, zniszezyć 


rozkazał (1). Jakże tu się zgodzić z Postępem!?... 
pap 69 aGsE7 7 wo 


(1) Dzisiejszy stan Zachodu pod względem konkurrencyi 
i rozdziału pracy przy  machinach wykrywa ekonomistom nie- 
dostateczność społeczeńskiej organizacyi ztąd, że ubóstwo zadzi: 
wiającym: sposobem wzrastać, poczęło“ Rzeczywiście machiny, 
usposabiając umysły do niecierpliwości ,, posłużyły bogatym za 
środek do rychlejszego pomnożenia ich bogactw , a konkurren- 
cya takže przynosi pewne korzyści samym tylko bogaczom. 

: (Autor: ) 
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Patrząc na te półki zatarasowane xiążkami potrząsałem 
głową myśląe , ileżto na nich mieści się lichych ra- 
mot! ileż tam kamarów obok jednego Kopernika! ileż 
płaskich i nikłych próżności , ile fałszu i bałamuetwa, 
obok rzadkich owoców sumiennego trudu! Nie jeduego 
efemeryczne dziełko dla tego tylko weszło do tego skła- 
du, że on chciał zostać autorem. Inny drukował swo- 
je piśmidła , bo zawyrokowano ew cathedra, że litera- 
tura potrzebuje młodych pracowników, że światła publi- 
czność powinna być teraz pobłażającą dla poczynających 
i że apologje nietylko do wzrostu ale nawet do wzbudze- 
nia talentów dzielnie się przyczyniają. "Tej oto kom- 
panji dzieła pompatycznie zapowiedziane, roztrąbione na 
wszystkie cztery strony , jako świadła rodzimej literatu- 
ry, po swojóm zjawieniu się niezadowoliły nawet wi- 
dzów chwilowym effektem sztucznych ogniów. Tam 
prawdziwy talent na krzywej interessu albo stron- 
nictwa drodze, a tam mierność paradująca kupiony- 
mi albo pożyczonymi pegazami. A koterye , a fakcye, 
a butność w poczciwej naszej szlachcie nieprzestają do- 
kazywać na każdém polu, a więc i na poln literatury, 
gdy niemożna gdzieiudziej. Lecz otoż tu i ówdzie po- 
jawił się prawdziwy talent, lub nawet, pozwólmy, ge- 
njusz. Czyżeście nicbyli świadkami, albo nawet i ucze- 
stnikami wrzasków, anatem, szyderstw? Nie wiem 
dla czego, ale kiedy masz, to tém. gorzej traktowany 
od nas. Zawszeto od czasów Sokratesa poją cykutą i 
kamienują swoich proroków . Niewiem dla czego , ale 
zamiast cieszyć się ze zjawienia się prawdziwego talen- 
tu, uczawamy coś w sobie nakształt obrazy miłości wła- 
snej. Uderzmy się w piersi! Nas, wychowanych w wie- 
rze chrześcjańskiej , nie chrześcjańskie częstokroć uno- 
szą zapędy. 'Dak było, tak jest, ale sumienie mówi: 
Gw. N. 4. 35 
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tak być niepowinno! Dziwneżbo są kontrasty w natu- 
rze ludzkiej, wieczna walka, wicezne zcieranie się 
szezytnych zasad religji i moralności ze skłonnościami 
do złego! Prona animantia !) wołam z Gryfem Ftu 
pozwalam sobie przytoczyć jedną z myśli Paskala, w czę- 
ści tylko według mnie sprawiedliwą, w'ezęści choćby 
dla tego tylko, że myśl nie jest punktem matematy czny m, 
aby ja jednocześnie ze wszystkich strón objąć było mo- 
żna. o Le moi (powiada Paskal w swoich Pensées — 
Par. 1. Ar. IX.) est hafssahlet ainsi ceux qui ne Pótent 
pas, et qui se contentent seulement de le couvrir sont 
tonjowrs hatfssables. Point du tout; direz-vous; caren 
agissaut , comme nous faisons obligeamment pour tout 
le monde , on wa pas sujet de nons harri Cela est vrai, 
si on ne Mafssait dans le moż que le deplaisir qui nots 
en revient. Mais si je le hais parce qw'il est injuste, 
et gwil se fait centre de tout, je le hafrai toujours. 
Eu uu mot; le moż a deuv qualités: il est injuste en 
soi, en ce qwil se fait centre de tout; il est incom- 
mode aux antres, en ce qwil vent les asservit : car ehaque 
moi est Pennemi et vondrait êlre le tyran de tous les 
atitres. Vous en tez Pincommodité, mais non pas Finjusti- 
ce: vous ne le rendcz pas aimable À ceux qui en hafsseut 
Pinjustice: et ainsi vons ne le rendez amiable qu'aux in- 
justes , qui ny tronvent plus leur ennemi; et ainsi vous 
demeurez injuste, et ne pòuvez plaire qwaux injustes: «— 
Skromne cenienie swojego ja wypływa z najpoważniej- 
szych źrzódeł, to jest z religji i filozofji. Pawienie 
się bynajmniej nieprzystoi ludziom powołanym do rozz 
krzewiania oświaty.  Niemasz nie nowego pod słońceni 
i wszelka myśl zbawienna jak się poczyna od Boga, tak 
w Bogu musi mieć swój koniec. (zyto z Pawła, czy 
z Jana ust ona wyszła, od wieków ona była złożona 
w ludzkości, była gotowym skarbem do wzięcia ua uży- 
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tek powszechny ; nie adorujmy więc ani Pawła ani Ja- 
na jako „wynalazeów , ale Boga jak Stwórcę, W ten 
sposób , w. duchu chrześcjańskim wszyscybyśmy się po= 
godzili i pracowali wspólnie dla swego i swojej czeladzi 
dobra , dbając tylko o święty eel Prawdy, a brzydząe 
się niećną maroderlią i wszelkim ubocznym interesem. 
Postępujemy bardzo często według zasad szkoły 
francuzkiej rozwijającej do wysokiego stopnia egoizm. 
Pan Juliusz Janin opisując początkowy zawód autorski, 
powiada : » Przychodzi siaki taki chudopachołek do'stóp 
Parnasu i, rozumie się, widzi cały górny szaniec szcze|l- 
nie najeżony: bateryą autorskich zębów . Ha! coż ro- 
bić, myśli sobie, trzeba szezęścia poprobować — bez 
pracy nie będzie /kołaczy — więe dałejże drapać się do 
góry; a przebywszy pochyłość mimo groźnych warków 
i syków, gdy się poczuł dość silnym do walki , nuż wte- 
dy z eałą zaciętością kąsać się w prawo i w lewo dla 
zrobienia sobie miejsca: między laureatami « „A im rana 
była: głębsza „sim krzyk ofiary donośniejszy , t(ćm wię- 
cej; on „potem będzie szanowany i lepiej umocniony na 
swojej posadzie , którą z kolei musi on także bronić, * 
gdy nowemu jakiemu śmiałkowi przyjdzie ochota spro- 
bować się w bójce. « — Prawda, że do swych płodów 
umysłowych zbyt samolubny autor tyle ma przywiąza- 
nia, ile ojciece do dzieci swoich i żadnego w nich po- 
działa lub nadwerężenia cierpieć niechce; a nawet. gdy 
język myślom nickłamie, te dzieci poczęte z ducha, a 
więc pełne żywotnej prawdy , tak bywają umiłowane ro- 
dzicielskićm sercem, że dla wszystkich nieswoich Zo- 
staje tylko antypatya i wzgarda. "To właśnie próżność, 
wielka próżność ; bo w sferze ducha. biorącego swój po- 
czątek z Prawdy, przyrodzoną jest harmonja, łatwe zle- 
wauie się wszelkich tonów . Wszakże między moralnie 
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ukształconymi macoszyna: zazdrość miejsca mieć niepo- 
winna. Kto godło Chrystusa — braterstwo starasię oży- 
wiać mową i czynem ; ten buduje, a kto do swarów 
i niezgody przyczyniasię, ten rujnuje. Patrząc na te 
tak ogromne rozróżnienia w pojęciach i w dążeniu, zdaje 
się, niepodobną już jest rzeczą, aby ten harmider oby- 
czajowy przybrał kiedykolwiek charakter spokojny. je- 
dnocelowy ; a jednakże tak być niepowiuno. 

We Franeyi, powiadają, wielka jest liczba takichpp. 
autorów , którzy po towarzystwach wyższego tonu umy- 
śluie - czatują na dowcipy , na te bons-mots lejące się 
z ust obeych, aby je potem za swoje podawszy na 
swoją obrócić korzyść . — Mizerna to, niegodna szla- 
chetnego umysłu spekalacya , pomimo nawet przestro- 
gi zawartej w przysłowiu ; diseur de bons mots, mau- 
vais caractère». To tylko ma za sobą podobny ezpło- 
atator;, że będąc niesumiennym w użyciu swójej zdo- 
byczy , wydarł przynajmniej zapomnieniu eoś istotnie 
czasem dowcipnego. Ale 0 jakże jest nieszlachetnym 
autor , sztakający się obeóćmi myślami, cudzą pracę po- 
dający za swoją! ileżto tych nie wartych liczmanów, 
ile plagjatów w każdej mieści się literaturze! Dobrzeby 
było wyśledzać pilnie i na wstyd publiczny wystawiać 
te rzemieślnicze indywidua. Mnie to oburza najmoeniej, 
gdy kto cudzą myśl żywcem przekopjowawszy ogłasza się 
jej antorem. Po cóż ten fałsz brzydki? ta nieenota? 
Czeniużby: na polu literatury nierządzić się miłością sa= 
mej prawdy , powagą sumienia? Niechby ten, komu fa- 
talność jakaś kazała puścić się w zawód autorski, poa 
mimo, że nie z siebie oryginalnego wydobyć niemoże, 
niechby przynajmniej popisywał się pretensyami swćmi, 
a nie ukrywał się, nie maskówał. Prawda, że to wiel- 
ka osobliwość zostać tuzinkowym autorem! Niema co 
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mówić .. . Jako pewny przykładzik «dla zajmujących się 
u nas literacką krytyką, powiem (utaj, co mi się raz 
„wyśledzić przytrafiło. Nie ważnego wprawdzie taka 
defrandacya ; ale zawsze, jako defraudacya, jako pawie 
piórko na kawce , zasługuje ma publiczne wytknięcie. — 
Czytalem w rossyjskićm pismie peryodycznćm pod tyt. 
Duóniomera dra omenia, zdaje się z r. 1835 , jedną 
powieść, w której prześliczny był opis pożaru. Nawet 
cały ten peryod wypisałem był sobie na kawałku papie- 
ru, a więc pamiętam go bardzo dobrze% pamiętam, że 
się zaczynał od słów : » Himckoarko Domos oónumur% 
6wao naaneneit« — a kończył słowami: v» yauyu ku= 
umau  napodons . a — Otoż zdarza się potem, że czyta 
tając Athenaeum, podobno z r. 1846, znajduję tam 
w jednej powieści pomieniony opis pożaru umieszczo- 
ny słowo w słowo, jak'w rossyjskićm. — I powieść ta 
podaną została za oryginalną przez . ses Nieprzypominam 
sobie nazwiska. MKtoż zaręczy , że reszta tej powieści 
niejest złożoną także z gotowego materyała? Ale mniej- 
sza o tę powieść , która i z treści i z formy podobna 
jest do bardzo wielu innych; nadmieniłem tu o tém 
mojćm postrzeżeniu dla tego tylko, że sam brzydząc się 
takićm tandeciarstwem sądzę , iż ono w porządnóm pi- 
smiennietwie bezkarnie uchodzić niepowinuo. Co inne- 
go zupełnie, jeżeli myśli autorów w pewnych zwrotacli, 
analoyjach i wyrażeniach zgadzają się z sobą! To: się 
zdarzać może nawet nierzadko; bo i rozwój intellektu- 
alny w iudywiduach jednakowego. usposobienia może być 
zupełnie podobny , jakby familijny, jakby (że użyję 
wyrażenia Prentowskiego) pochodzący z jednego powia= 
tu. Naprzykład oto, kiedy czytałem w towarzystwie 
Marę Nowosielskiego ; pewne osoby zrobiły mi w kilku 
miejscach uwagę; że te a te myśli były im już dawniej 
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przezemnie objawione . A/coż to dziwnego? Nie dwóch, 
ale trzech i więcej pisarzy mogą zejść się z sobą oko 
w oko na psychologicznej drodze. "Po rzecz naturalna. 

Zmakomitsi uasi pisarze , których nie wielu, dali 
nam poznać wybitne cechy literatury czysto 'swojskiej; 
onitó rozumieją , gdzie”są złożone skarby ogronine tej 
rodowej oryginalności, tak niesłychanie wyższej od wszel- 
kiej obezyzny i na tak szlachetnym osadzonej pieńwia= 
stku, że bez cienia niesłuszności każdy może uczuć i 
przyznać moc jej zachowawezą większą. niż: gdzieinóziej. 
Ale smok niezgody trzyma dotąd: zaczatowaną tę ja-ki- 
nię i niepozwala zbliżyć się do jej skarbów „ o Ty mezi- 
sem załewają nas potopem piśwideł lichszych jedno nad 
drugie, tak, że od nieh prawie jak od napadu os nie- 
płodnych musi opędzać się każdy „ kto do swojego eza- 
su jakąkolviek przywiązuje cenę. A gdy jeż. p mimo 
opędzania się. wpadło ci+w ręce i zmuszony byłeś przes 
czytać jaką xiążkę, to (achl)spomyślawszy 0 przeznasze- 
niu sprass$. drńkarskiej. 0 powołaniu publieznego pisarza, 
o:ceuzurze obyczajowej; wzruszysz ramionami i powiesz 
z goryczą. że moda teraz każesdrukować rozumne glup- 
siwa!— Bo rzeczywiście, jak gdyby to dzisiaj było prze- 
znaczeniem prass drukarskich; imo to tylko chodzi, aby 
w ciągłej były czynności, aby: zapłacone były. — Pro- 
buja sił swoich młodzi autorowie ? — dobrze. Ależ na 
to jest pewny środek, użyty: bardzo skutecznie przez je- 
dnego z najznakomitszych pisarzy ; można więc (u wie- 
rzyć w słowo mistrza.  Gete wszystko to, co w uto- 
dości swojej napisał, pomimo prośb i nalegań swoich 
przyjacioł , wrzucił w ogień. Gdyby przeto w takiej 
pokorze  chrześcjańskiej postanowił sobie każdy, szeze- 
gólniej niewysokiego polotu pisarz, czekać pełniejszego 


rozwinięcia władz intellektualnych i niekwapił się z dru- 
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kowaniem swoich próbek , to snmienna praca kształcące 
stopniowo smak psychiczny , wzbogacając umysł i ser- 
ce wyrobiłahy w nim z czasem sąd gruntowny ,* sąd, 
oparty na mocniejszych podwalinach, niż na dwudzies 
stoletnićm przekonania. Wtedy obrona indywidualnych 
swoich zasad wypływałuby z dobrze pojętego i wyrozu= 
mowanego celu; i niebyłoby tyle pstrocizny na domowej 
sukni. —— Proszę mię niewziąść za propagandzistę cehiń- 
SzeZyZNY , kiedy $ myślące o naszych ehudych rozmaito- 
ściach, powiem, że mi się chwalebnóm poniekąd wyda- 
je prawo w Chinach zakazujące ogłaszania pism swoich 
drukiem przed skończeniem czwartego krzyżyka.  Nie- 
chaj wreszcie będzie i trzeciego. Czyż to bowiem ozna. 
cza postęp "literatury taka mnogość dzieł bezcelowych? 
Dziś nasza literatura samodzielnie i bez żadnej prawie 
wyraźnej dyrekcyi rozkwita; właśnież te, pojawiające 
się tui ówdzie, arcyśliczae płody pokazują, czómby ona 
przy uwmiejętnóm skierowania jej prądu. przy pochodni 
krytyki estetycznej stać się mogła. — W innych kra- 
jach powstają, krzyczą na Genzurcę . a naszóm zdaniem 
ona jest koniecznie potrzebną , potrzebna szczegulniej 
pod względem obyczajowym. Jakież bowiem zabezpic- 
czenie naszych enót domowych od zamachów nickrępo- 
wanych niczem namiętności, od swawali i wszelkich ex- 
eessów tego tumu pisarzy bez powołania , ktorzy ima- 
ja się pióra dla tego tylko j aby rozsiew ać zgorszenie, 
krzewić demoralizacyę? = A gdy przekonani jesteśmy aż 
nadto, -że nasza publiczność miałkiego usposobienia z wice 
kszą” łepkością chwyta się nędzuych tłumaczeń Pawła 
Koka i kompanji , niż własnych autorów, których po- 
większej części niezna; to czyż dla uzyskania popularno- 
ści potrzeba zniżać się do naśladowania niepoczciwej, ma- 


niery i pisać w eelu obrzydzenia wszystkiceo, eo zacne 
„ ` 53 
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i święte w naszych obyczajach ?. Ktoż potrafi obliczyć, 
ile nam złego naniosły te rzemieślnicze wyroby naszych 
panów autorów% Ileżto tego plugawstwa mieści się na 
półkach kazdej Xięgarni!. Xięgarz temu niewinien, bo 
-on jako handlarz musi pilnować zysku, musi korzystać 
ze smaku swojej publieźności; winien tu naprzód autor, 
a potem Cenzura . — Pau Kraszewski w swoich Study- 
ach i wielu innych po swoieh pismach jasno odkreślili 
obowiązek pisarza = Kapłana. 0 gdybyżto nasi pp. lite- 
raci wzięli się kiedy szezćrze do wypełnienia tego obo- 
wiązku, do zrozumienia istotnego celu i praw dziwej ka- 
płańskiej godności swojej professyi! Dopokiż te zbawien= 
ue myśli będą tylko pia desideria» sere uczeiwszych i 
głów rozsądniejszych ?.. — Nam się zdaje, że (o jeszcze 
tak dłago trwać będzie „dopóki autorstwo będzie. płatne 
i popłatne; dopóki urząd pisarza będzie , jak wiele in- 
nych, miejscem podającem sposoby do coraz większego 
gromadzenia pieniędzy. Czyż wszyscy przed pieniędzmi 
są uczciwi? — Nie! ja będąc autorem zaniebym się nie= 
zniżył do sprzedawania moich myśli ; a tém bardziej do 
ulegania: duchem niesłusznym częstokroć wymaganiom, 
do stania się niejako chorągiewką ladajakich gustow pla- 
cącegó. "Jestfo to samo; co adwokactwo w niesłusznej 
sp awie. Publiczny pisarz, to prawdziwy kaplanu oł- 
tarza ludzkości w etycznóm i estetycznóm znaczeniu, 
to objawiciel i kierownik ducha sw ojej społeczności, ale 
powinien być wierny świętym jej zasadam i najścislej 
z nią połączony żądzą moralnego udoskonalenia, inte- 
resem czysto - duchowym (1). Gdybyżto wszyscy pi- 
pia O EUNN ipt IRA 

(1) Śmiało powiedzieć można, że wszystko, co prawdzi- 
wie pięknego i szezyłnego posiadamy w naszej literaturze, win- 
nisny tym przykładam bezinteressowności autorskiej , „jakich ža- 
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szący jasno -pojmowali święty cel literatury, to jest, 
gdyby byli prawdziwie chrześcjańskiego wychowania, to 
mająe przed oczyma raczej niemoc i ubóstwo swoje, niż 
urojone siły i dostatki, nieważyliby się występować z la- 
da ramotką i tumanić publicznosć swojćm antorstwem. 

Zrozumianoż dziś ogólnie charakter naszej czysto- 
swojskiej literatnry ? W znakomitszych tworach dzisiej- 
szych naszych pisarzy przejawiła się już wyraźnie ta 
słowiańska fizys; widzimy jej niektóre rysy w estety- 
cznóm świetle i po sympatyi , jaką w nas obudza, po- 
znajemy, że z naszej przyrody powstała, do nas nale 
ży. Widzimy, że odwieczna bozka idea, spoczywająca 
w największym konarze drzewa ludzkości, poczęła przy- 
bierać kształty, oddychać życiem. Ale kolosalny ten 
monument słowiański przenajeudniejszych form ducho- 


dna inna literatura okazaćby niemogła. Ale czyż niewidzimy, 
że duch zagranicznej przemysłowości począł jaż głęboko wkradać 
się w serca naszych pp. autorów? czyż nawet nie przekonani 
jesteśmy , że te myśli p. Habdanka (które, pomimo nieprakty- 
czności swojej, są i powinny być. wspólne wszystkim chcącym 
mieć czynny udzial w Gwiazdzie) wydadzą się nie jednemu dzie- 
ciństwem , godnóm szyderczego Śmiechu? Trzebaby tym, co 
psują pojawiające się u nas talenta zarażając je jadem materyal- 
nej chuci, trzebaby mówię naszym pp. Wydawcom , niewstydzą- 
cym się wchodzić w. kupieckie targi z pisarzami, co się juź 
niejakiej dorobili wziętości, dawać głośne, bardzo głośne rady, 
aby alferyzmem swoim zwrócili się raczej do przedmiotów czy- 
sto- maleryalnego użytku, chociażby do tych, bez których po- 
mysły autorskie uzmysłowić się niemogą, aby, wierni handlar- 
skiemu swemu powołaniu , fundusze swoje obracali na nabywa» 
nie takich produktów, które samą swą naturą wskazują, że nie 
na użytek ducha są przeznaczone; aby, jednóm słowem , zostali 
de nomine, jak są de facto, kupcami; bo inaczej, te 0 któ- 
rych wspomnieliśmy , przykłady stracą cały swój duchowy urok 
i wiecznie , ze szkodą najdroższego inleressu narodowego , po- 
Gw. N. 4. 36 
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wych od wieków podlegał i podlega okłajstrowywaniu ob- 
ezyzną, oszpeeaniu wzorzystych tafli rodzimego granitu 
bladą barwą eudzoziemskiej wyobrażni. -"Pakato niezbę- 
dna kolej w dziejach człowieczeństwa, i kto wie, czy ta 
doczasowa bierność narodów niejest jednym z loicznych 
kroków wytkniętego od przeznaczenia postępu ? Patrząc 
bowiem na bieg , na snujące się nieprzerwanie pasmo 
humanitarnej eywilizacyi, postrzegamy pewny, dosyć 
regalorny kierunek w tym postępie. Od Indyi, Egyptu, 
Fenicyi , około tego staroświechiego jeziora, począwszy 
od Grecyi ; ocierając się 0 Słowiańszczyznę, cywiliza* 
cya postępowała przez Włochy, Hiszpanjęi ztawtąd zuo= 
wir od Atlantyku napowrót od Franeyi i Anglji zdaje się 
ku nam dążyć, może. na powrót do swego początku. Roz- 
wiążeż kto pytanie, dla czego tak; a nie inaczej? dla 
czego te anie inne narody wprzódy oblewały się świa- 
tłem cywilizacyi? W tym więc processie naturalnie i 
na nas przyjdzie kolej do czynna. A gdy ten czyn musi 


zostaną bez naśladowania. Mówiono nam, że jeden z konstel. 
lacyi pałentowanych naszych pisarzy, przedsiębiorąc obecnie wy- 
dawanie w Kijowie zbiorowego pisma em gros , jak Athenaeum 
i Biblioteka Warszawska, oświadczy! pompatycznie , że będzie 
płacił kollaboratorom swoim sowife honoraria! (zegoż chce- 
cie? Praca umysłowa uważa się już poniekąd za towar sklepo- 
wy, kiedy zasadą i warunkiem redaktorskiego powodzenia mają 
być pieniądze. 1 pylam, któryź z licznego úm holdowni: 
ków Plutusa móglby się okazać głuchym ma te tak czarodziej- 
sko, brzęczące, lak estetycznie wymowne oświadczenia nowe- 
go Wydawcy ? Strach nawet pomyśleć, jakato ogromna wzbu- 
dzi się emalacya! Jeszcze chwil kilka i Kijów niebędzie miał 
czego zazdrościć Kalifornji! Od blasku złota cudnie, przepysznie 
zajaśnieje literacki nasz horyzont! A coż się wówczas slanie, 
z biedną naszą, niczćm nieuposażoną Gwiazdą? ..ekeu ' mise- 
rere nobis Domine } 


UFyd.) 
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mieć właściwy swój, wybitnie od innych odznaczający 
się charakter, przeto i uczucie czyli przeczucie jego 
osadzone na najszlachetniejszych własnościach słowiań- 
skiej przyrody powinno być całkiem od innych odmien- 
ne, to jest, ezysto-słowiańskie. Zadaniem tedy kształ- 
cących się i kształcących naszą społeczność wszelkiego 
powołania indywidnów , jako to: teologów , filozofów, 
pedagogów , historyków , poetów i artystów, jest; prze- 
jawszy się wielką ideą swojskiej eywilizacyi y= oskro- 
bywać nasz monument z tego ciasta cudzoziemskich ma- 
rośli i stopniowo ją przyprowadzać do życia we wznio- 
słej naszej słowiańskiej mowie , w naszych obyczajach 
izwyczajach, zkąd ona naturalnie jak w ezystćm zwier- 
eiadle odbije się w naszej ojczystej literaturze: Dako- 
we wychowanie narodu wieków potrzebuje, a pozbycie 
się mnóstwa wad nabytych lub rozródzonych zostawione 
tylko czujnej macierzyńskiej pieczy nad wychowaniem 
nowego pokolenia . Ale to wchodzi w zakres innych 
oddziałów naszej gawędki, do których przy pomocy Bo- 
żej przystąpimy z kolei. 

Otoż kiedy tak zdolny i pracowity pisarz, jak p. 
Kraszewski, zakreśli właściwym sobie talentem szkie 
obyczajowy , to prawda przedstawia się częstokroć na- 
szym oczom w żywym obrazka i cel artyzmu , mniej 
więcej donośny ; otrzymuje się w bezstronnćm uważa- 
niu rzeczy: Powiedziano już ze sto razy przed. nami, 
że w sądach o wartości artystycznych tworów umysło- 
wych niemożna rządzić się swojóm indywidualnćm wi- 
dzimi się. Norma krytyczna powinna opierać się na 
stałej , uzasadnionej świadomości dobra i piękna, i tę 
normę przyjmuje ludzkość za pewny gatunek absolutu, 
do którego bez apellucyi odwoływać się należy. (Mówię, 
za pewny gałunek-dla tego , że absolut wewnątrz czła- 
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wieka w żaden sposob pojęty być niemoże, a tylko po 
za granicami jego intelligencyi ; tam on jest umieszcz0- 
ny, jako on jest.) W rzeczach takiej wagi sąd człowie- 
ka , zależącego od tylu różnorodnych wpływów f izycznych 
i moralnych , gruntujący się na jakichś drohiazgowych . 
faktach , na  dowolnóm: wyrozumowaniu , na jednookiej 
empirycznej jazni, nie może nikogo obowiązywać , bo 
ta podstawa z samej natury swojej jest wątła , krucha, 
Czyż można zgodzić się na wielorakie pojmowanie do- 
bra i piękna ? na dwojaką prawdę? — Kształómy się więc 
jednocelowie , abyśmy się nierozmijali na tej jedynej do 
światła prawdy drodze i zamiast postępować naprzód 
w tył się miecofali. Otoż p. Kraszewski przyjął, ara- 
czej rozważył społeczność naszą tak, jak ona w sobie 
jest i wiele już faz jej z właściwym sobie talentem pra- 
wdziwie przedstawił ; tym sposobem wiernie on wywią- 
zuje się z przyjętej na siebie professyi malarza ; nie= 
wdając się bynajmniej w professyę. filozofa = pedagoga, 
bo do tego, wiecie panie. Dołęgo , czego potrzeba ? — 
potrzeba zaparcia się siebie, zrośnięcia Chrystusowćm 
sercem ze swoją społecznością, przyjęcia odważnie swojego 
krzyża, jedućm słowem, potrzeba ofiary, a ofiary, jakiej 
budujące przykłady stawią nam Pestalozzi, Boduin, Sta- 
szye , Czacki i t. p. -— Byliśmy wszyscy świadkami po- 
wodzenia p. Kraszewskiego na stanowisku , jakie sobie 
obrał. Fe kilka stów, które zaraz powiem, będą wy- 
razem pewnej o nim opiuji nietylko własnej mojej, ale 
i znacznej części naszej publiczności . 


Pan Kraszewski w jednym prawie czasie z p. Ko- 
rzeniowskim ukazał się na polu ojczystej literatury i 
oni są właściwie , według porządku , pierwszymi u nas 
pisarzami ostatniego dwudziestoletniego okresu. Okres 


305 


ten nowożytny ma swoją istotnie odrębną fizyonomję, 
która się złożyła z charakterystycznych wydatności pe- 
wnych myślących indywidnów ; niożnaby go nazwać o= 
kresem koteryjnych diwersyj i nieporozumień, które zda- 
ją się już być u swego kresu. Ale nie do nas należy 
wyrokować o ezasie tego przesilcnia, to sprawa głęb- 
szych filozoficznych umysłów ; my 4utaj zastanowimy 
się w krótkości nad tćm tylko, eo się już we wspomnio- 
nym okresie naszego piemiennictwa dokonało i zamknęło. 

Kiedy pierwsze literackie płody ‘p. Kraszewskiego 
ryczałtem jedne po drugich ukazywać się poczęły; by- 
liśmy świadkami zdumienia“ się Pabliczności nad tą 
niezwyczajną jego płodnością, bo też rzeczywiście ża- 
den jeszeze autor u nas niesypał tak obficie umysłowy: 
mi przysmakami. Po zdumieniu się, jak zwykle, na- 
stąpiła obserwacya , do której nie w jednej piersi przy- 
łączyła się żyłka zazdrości i nienkontentowania . Było 
wielu ża; wielu przeciw autorowi, ganiono nawet wię- 
cej niż chwalono. P. Kraszewski na to niczważał; pi- 
sat a pisał prosząc tylko o czytanie bo czuł swój ta- 
lent , czuł, że z pod jego pióra wychądzą pełne życia 
i prawdy obrazki. Gdyby p. Kraszewski wystąpił był 
od razu z jakićm mistrzowskićm , sumiennie wypraco= 
wanćm dziełem, to niezawodnie byłby obudził ogromuą 
wrzawę, która możeby się w końcu rozstrzygnęła nie 
na jego korzyść ; ale on nakształt młodego orlika zwol- 
na chociaż śmiało wprawiał się do lotu na niższej prze- 
strzeni, a raczej, jako sposobiący się sztukmistrz, bawił 
wprzód oczy pojedyńczo ciskanćmi rakietami , nim się 
na wielkie, wspaniałe zdobędzie widowisko.  Słasznie 
też bardzo w tym emblemacie pierwsze swoje twory na- 
zywał fantastycznymi. J słyszeliśmy wówczas często 
mówiących, że w tych tworach wielka jest łatwość i 
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naturalność stylu, niepospolita lekkość i zręczność przed- 
stawienia , jakaś beztroskliwość i razem coś wiejącego 
chłodem kunsztownej grzeczności , oś z francuzka pol- 
skiego. Cordo mnie, z tych pierwszych utworów P- 
Kr. najwięcej misie podobały powieści: Całe życie bie- 
dna i Świat i Poeta, chociaż w tej ostatuiej nien:ało 
przesady i excentryczności (1). Ale oto ukazały się po- 
-ważniejsze i większego rozmiaru prace p. Kraszewskie- 
go. Niepowiem nie o Historycznych, bo się nieczuję 
kompetentnym do tego sędzią. Co się tycze Anafielas, 
tej uroczyście zapowiedzianej 'Drilogji epieznej , czeka- 
liśmy jej z natężoną cickawością— 1 coż Dołęgo? wole 
być o nieuctwo, niż 0 nieszczerość posądzonym — Ana- 
fielas . pomimo nieżaprzeczonych swych zalet, nieodpo- 
„wiedziało naszemu oczekiwaniu: FFitol ,: Mindows, Pi- 
told — to bardzo loicznie, bardzo konsekwentnie ohmy- 
ślany poemat. Z mytycznych, zamierzchłych czasów 
w Witolu, gdzie umiał p. Hr. naiwnie oddać podania 
i pieśni dawnej, Litwy, przechodzimy. do tych jej hi- 
storycznych czay. pod Mendogiem, kiedy światło chry- 
styanizmu zaczęło palwanizować jej poganizm . Amal- 
gamatem tymi polityczuo-religijnym został tkuięty sam 


(1) Te same przedmioty brał na swój warstat pisarski 
p” Edward Maryan dla pokazania (jak się” wyrażił nadsyłając 
nam: do Gwiazdy część swojej: powieści — (Całe życie biódna) 
że rad jest traktować żywiej pomysly mdlo czasem przez 
p. Krasz obrabiane. Lilerat nie z professyi, jak p. Hab- 
dank, mógł o tóm niewiedzieć , 1 to nas bynajmniej: niezadzi- 
wia: ale że p. Kraszewski , mająe zapewne oddawna przed 0- 
czyma dane, sobie umyślnie przez. p. Maryana mistrzowskie wzo- 
ry do pisania, jak pisal tak pisze do dziśdnia po swojemu, to jest, 
mdlo, bez życia . bez entuzyazmu — lego my pojąć, lego 
wytłumaczyć sobie żadtą miarą niemożemy ! 

(FFyd.) 
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Mendog , ale lud jego: wyrwał się raz jeszcze! z objęcia 
posłanki prawego Boga, wyrwał, aby już pod chrze: 
sejańskim Witoldem zaświecić w białej katechumenów 
sukni energicznymi swoich dzieci czynami. 'Da teńden= 
eya do indywidualności narodowej , której Witold. he= 
roieznym był przedstawicielem, zostaje hezowocną pos 
mimo usilnych jego starań i zabiegów. łnteres pojes 
dyńczej, odrębnej Litwy zwyciężony jest iuteresem 
chrześcijańskim Bitwy połączonej , pomino wszystk ch 
knowań Krzyżaków i Cesarza Niemieck'ego, pomimo po- 
tężnej woli butnego Witolda! Wielkie to szranki dla 
poety! wiele tu rozlicznych materyałów do postawie= 
nia olbrzymiego monumentu! — Czy pan Kr. wywiązał 
się z tyelr danych? = Może gdzieindziej tak sądzą, ale 
w stronach, gdzie mieszkam, ta jego poświęcona Litwie 
praca nieznalazła takiego współezucia, na jakie on mógł 
rachować z wielu względów , niezualazła u znarowio= 
nych szezytną poezyą naszych Mistrzów. Taki przed- 
miot domagał się od antora, aby całą swą treścią przy- 
Jgaąt do serca i pamięci tych . którym został poświę- 
cony. Można wszakze śmiało powiedzieć, że publiczność 
wdzięczną wu jest i za to usiłowanie. — W pierwszym 
więc peryodzie swoim p. Kraszewski okazal się lekkim 
i zdolnym, a w drugim głębszym ale ciężkim. bDopie= 
ro w trzecim stanął on na takim gruncie, gdzie każdćm 
stąpieniem swojóm powszechną uwagę zajmować może. 
Dla czego? Oto dla tego, że się znalazł we właściwym 
swoim żywiole wiernego malarza objawów życia społe= 
cznego . 'fu się znalazło i serce , którcgo w nim da- 
"wniej  niedostrzegano , tu się znalazł i bogaty pęzel i 
właściwy jemu koloryt i ręka mistrza, NV dziełach 
swoich , jako to: Latarni, Pamiętnikach nieznajome- 
go, Sfinzie i innych rozwinął wielki talent, dowcip; 
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rozsądną krytykę, a co najwięcej, niezboeżył nigdzie 
z drogi prowadzącej do celu artystyczno =- moralnego, do 
odsłaniania ma czysto ukrytych albo niedostrzeganych 
dotąd skarbów narodowej estetyki . — U dzisiejszej Pu- 
bliczności p. Kraszewski jest bardzo zasłużony , wielce 
poważany, ale niedostał jeszcze przy domku ulubionego au- 
tora, jakim się szezyci p. Korzeniowski. Pomimo ogromnej 
swojej pracy niezdołał jeszcze nzyskać powszechnej syms 
patyi. Możnaby powielzieć, że p. Kraszewski reprezen- 
tuje na swojóm stanowisku tę część pracowników, którzy 
ufvi w indywidualne swoje siły, potężni uczuciem swe- 
go talentu , zimno-spokojni w loicznym trybie swoim, 
postępują , że tak się wyrażę , po środkowej żyłce obo- 
siecznego miecza niedopuszczając poufałego do siebie zbli- 
żenia się ni z prawa ni z lewa; bo też rzeczywiście 
Redaktor Athenaeum , do żadnej nienależąc partyi, wta- 
sną swą zawsze odznacza się barwą. 

Pan Korzeniowski również w początku swego lite- 
rackiego zawodu zciągnął był na siebie krzyki ; nazy- 
wano go pisarzem erotycznym dla tego, że w drama+ 
tycznych swoich próbach nie swoje rodowite, a kon- 
wencyonalne jakieś figury przybierał . Możnaby dzi- 
siaj ne te dawniejsze hałasy odpowiedzieć sarkastyczną 
uwagą, Że p. Korzeniowski niepotrzebował udawać, się 
gdzieś daleko za granicę dla dostania owych konwen- 
cyonalnych typów , mając je tuż przed sobą , pośród 
naszych złafiryndziałych towarzystw, i że w jego dra- 
matach niebyło nie nienaturalnego , jeżeli tymi typami 
chciał dowcipnie wyszydzać nasze viepolskie obyczaje, 
Ale konice końcem p. Korzeniowski z pomiędzy tego har- 
midera krytyki , z pomiędzy tych szumiących od lada 
powiewu trzeinowych i tatarakowych zarośli namiętno- 


stek wypłynął spokojnie a poważnie na czyste błękitne 
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wody rodzimej rzeki, jak piękny biały łabędź. W tym- 
to kształcie naszego ulubionego autora jest miła powa- 
ga, jest wdzięk szlachetny , jest zniewalająca słodycz, 
jest mówię ten charakter swojskiej łagodności, który ja- 
wnie pokazuje, że przyroda jego aż nadto oswojona zaćm 
hałaśliwóm pełućm dyzharmonji szermierstwem nadbrze- 
żnego ludu, pokazuje , że żywi w sobie niepłouną wia- 
rę, iż ten lud, pomimo obecnej niedbałości swojej na 
liczne wdzięki własnej swej przyrody; a w tej przyro- 
dzie, na nauki, na szlachetne i użyteczne zatrudnienia, 
na rozsądne urządzenie i poprawę trybu familijnego ży- 
cia, na potrzebę wykorzenienia tylu dzikości, przesą- 
dów i śmiecisk naniesionych mu do domu obcą powo- 
dzią, skłonny jest do przyjęcia w siebie wszystkich ży- 
wiołów moralnego udoskonalenia ; — że mówię wierzy 
najmoeniej , iż przyjdzie na ten lud chwila opatrzenia 
się, w której on uroczystą przejęty skruchą chętne na- 
kłoni ucho na głos jego, na ten głos nieziemskiej me- 
lodyi, który , jako ostatni w życiu wieszeza - łabędzia, 
mógłby być nastrojony jedynie na ton modlitwy, dzięk- 
czynienia i błogosławieństwa , gdyby ten lud rozumny, 
odrzuciwszy na stronę wszystkie niesnaski, w silném 
uczuciu bratniej miłości zebrał się gromadnie około tej 
rzeki postępu i słuchając go, usłyszał i zrozumiał w nim 
głos swego sumienia! — "Paki jest charakter. takie moralae 
stanowisko Korzeniowskiego. Wtoż z rodaków prosto a 
poczciwie sądzących niepodziękuje mn z duszy za Spe- 
kulanta, Kollokacyę , Wędrówki Oryginała i ten szereg 
miłych a moralnych na teatrze zabaw? Może mozoiki- 
jacy swoją piękność estetycy będą mu zarzucać podług 
prawideł sztuki już to, już owo? Ale my oświadez: nry 
raz na zawsze, że nam niepotrzeba takich ideałów, któ- 
re niemają żadnego związku z naturą; my chcemy pię- 
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kności, coby nam przypadła do serca, piękności rzeczy. 
wistej , to jest, pół ziemskiej, pół duchowej , jaką wła- 
śnie znajdujemy w dziełach ulubionego naszego autora, 
Po tych dwóch świecznuikach naszego. okresu nastę= 
puje: w porządku swego. zjawienia się autor Mieszanin 
obyczajowych , Pamiętników starego Szlachcica , Listo* 
pada, Zamku Krakowskiego i Kalejdoskopu filozoficzne- 
go , Henryk hr. Rzewuski , który się nazwał. Jaroszem 
Bejłą. Głośnyto dzisiaj pisarz i wielce popłatny ; po= 
ruszył on silnie naszą publiezność wprowadzając w nią 
jakiś pierwiastek dualizmu., pewny gatunek umysłowej 
aquae-fortis. Lecz kto się wyniósł w rozumieniu swo- 
jóm nad wszystko, co ludzkość obchodzi, ten naturalnie 
potrzebuje mieć swoją miarę , aby każdy fakt dziejowy 
przymierzać do siebie , tłumaczyć, kommeutować stoso- 
wnie do osobistych swych potrzeb , pretensyj i apodos 
bań.  Ztądto, pisarz, o którym mowa, wysnuł szczegól- 
ną; jemu tylko właściwą logikę, która zalecając się nież - 
zwykłóm szermowaniem mysli, krąży (że użyję wyraże+ 
nia pańskiego) około dwóch. ognisk prawdy i fałszu Jaz 
koż, wyehwych on uiekiedy z pierwszego ogniska żywy 
pałający, wegiel dla pokazania, ale też i bardzo często 
(niewiem, umyślnie ezy przypadkiem) pokazuje nań xię- 
życowy, trupi wegiel fałszu i sążniste nad nim pali 'so- 
fizmata. Co to jest? /eo to za zjawisko ?, pyta publi- 
czność. Pan Albert Gryf, jak sam zeznaje, podjął się 
szacownego trudu wytłumaczyć nam ten fenomen, i zda- 
je się nam, że trafiła kosa na kamień, bo potężne z te> 
go starcia się sypią iskry. I owszem, taka polemika naz 
der pożyteczna. Niech p. Gryf wyższą filozoficzną me= 
todą nieprzestaje rozbierać umysłowych płodów p. Rze- 
wuskiego, to łup, jek widzimy, na jego siły; co do mnie, 
ja jako. proste echo zacnej publiczności miejscowej , wyr 
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nurzę tu beź wielkich uczonych | zachodów zdanie jej 
we względzie niektórych tylko“ odrębnych myśli pana 
R., niewdając: się w sy stematyczny wykład jego autor- 
skiej missyi, co do p. Gryfa należy . — Za lutrodakcyg 
do tych kilku słów o panu R. biorę następne jego zda- 
nie z Kalejdoskopu filozoficznego : » Proszę uważać, ż 
Publiczność jest wielce  sprawiedliuą dla swych pisa- 
rzów, bo każde zbiorowe ciało ma instynkt nieomylny 
do oszacowania tego, co dlań jest poźytecznóm. JF każ- 
dym innym zawodzie przez zręczność i pochłebstwo mo- 
Žiia zostać popularnym ::w literaturze nikt popularno 
ści nieotrzyma, jeśli na nią rzeczywiście nie zasłuży. « 
Jeżeli to nader słuszne zdanie mamy zastosować do pa- 
na R., które, jak się zdaje, myśląc o sobie napisał, to 
zauważyć wypada naprzód, że dzieła jego już przez to 
samo niemogą uzyskać popularności, że nabyć je tru- 
dno dla zbyt wysokiej ceny; a pow tóre; że pisząc i 
wydając jedne po drugich dzieła można stać się tylko 
głośnym, a nie koniecznie popularnym. Wszakże czy 
z dobrej czy ze złej stróny stanie się kto głośnym; za- 
wsze wyjdzie na to, że publiczność wielce jest sprawie- 
dliwą dla swoieh pisarzy. Otoż na pierwszym zaraz 
kroku poznajemy autorską taktykę pana R., taktykę, któ- 
rą właściwie nazwaóby można dyasyrtyczno - dypłoma= 
tyczną. ` Djmnje oni wyprowadza na widok tak zbliska 
obchodzące naszą społeczność kwestye , że bardzo slu- 
szuie nazywa je dodatniemi, ale niechże tylko prze- 
ciągnie je przez retortę swojej logiki, wnet nabywają 
własności ujemnych. Znakomity i prawie niezrównany 
mistrz w ubieraniu starodawnych: naszych postaci, umiał 
on zamierzchłą przeszłość oddagerotypować w najwi- 
duiejszych rysach; ałe coż, kiedy w tym swoim arty- 
zmie główną swą osnowę dotyla napoił wonią i smakiem 
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jezuickim , że się zdaje , jak gdyby zapomniał „ w ja- 
kim czasie żyje, i że pragnąłby całe dzisiejsze pokole, 
nie zapalić tém szczególućm amatorstwem, aby je we= 
pchnąć do wielkiej trumny przeszłości i wieko nad nićm 
zamknąć, Najuniżeniej dziękujemy panu R. za podjęcie 
trudu prowadzenia nas tam, gdzie niecheemy.  Osobli- 
wsza byłaby to pretensya i zbyt dumna zarozumiałość! 
Napróżno! czasu niepodobna cofnąć w biegu, musimy da- 
lej płynąć a płynąć (1) i pan R. z nami. Z tegoto roze 
targnienia zdają się wypływać niektóre małe pomyłki pa= 
na R. Powiada on naprzykład, że » przysłowia ludowe 
» zawsze się ziszczają w rzeczywistym świecie, podczaś 
» gdy asriomata filozoficzne ; skoro tylko przechodzą 
» szranki istotne, ledwie nie zawsze rozwiązują się naj- 
» większemi absurdami praktycznemi.« Pomimo empiry- 
cznego i dowolnego przystosowywania przysłów my w tém 
miejscu nakształt Fabrycyuszów będziemy wojowali włas 
sną bronią pana R. Kiedy przysłowie mówi: vov popu= 
li; wow Dei, to niech pan R. wierzy, że głos ten zâ- 
wsze jest przeciw niemu, ilekroć chce prowadzić czy= 
telników do swego gabinetu na kurs antykwaryuszowstwa 
i okadzać ich swądem dawno jnż pogrzebanego trupa. 
Żyjąca istota potrzebuje świeżego powietrza, a myślą 
cy człowiek lubi podumać nad ubiegłómi seenami życia 
swoich przodków, które mu zdolny jak np. pan R. arty- 
sta przedstawi, aby ztąd zbawienną dla siebie wycią- 
goąć naukę; ale odbywać życie według dawnego trybu, 
stąpać w ślady zostawione przez poprzedników w ża- 
den sposób niepotrafi, bo to jest przeciwne odwieczne» 
mu porządkowi rzeczy. Jeżeli pan R. tak dba o spo- 


(4) Z improwizacyi Tomasza Olizarowskiego przy rozstae 
waniu się z kollegami w Krzemieńcu. 
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łeczność , w której żyje, jak pisze, to ani nagany jej 
tyle gniewać, ani pochwały tyle oburzać go niepowin= 
ny , wszak wiadome mu zapewne prawidło, że przyja- 
ciela należy kochać razem z jego wadami i niezbyt ści- 
śle się z nim rachować, aby się nie przerachować. Przy- 
tém: taż społeczność oświadcza się panu HM. dość zrozu- 
miale, że krzycząc na niego i znajęc jego talent, a na- 
wet i szacując go wówczas, gdy nie siebie ale ją ra- 
czy słuchać, niema po co udawuć się do niego w potrze- 
bie z uniśonością, kiedy z nią żyć w zgodzie nieumie, 
bo ma zawsze gotowych na swoje usługi, którzy w zu- 
pełnej zgodzie z nią żyją, bo pewną jest, że w jej ło- 
nie w każdym czasie mogą się znaleźć dostojni jej re- 
prezentanci. Niech przeto pan R. umniejszy sobie nie- 
co troski, bo rzeczywiście jego milczenie nie tak będzie 
wielką klęską, jak sobie wyobraża.— Uważmy jeszcze to 
zdanie: » FFyraziciel pismienny swojej społeczności mu- 
si w sobie rozwinąć wszystkie żywioły swojej spułeczno- 
ści w niej istniejące i pod tym względem nic ją obra- 
žać niepowinno.« Coż to jest ? wszak to wychodzi na 
to samo; co. nieograniczona i bezwarunkowa wolność 
druku, gdzie można ogłaszać wszystko, co jest najgor- 
sze , najuiegodziwsze ! Złe to zdanie pana R. i właśnie 
musiałoby w praktyce rozwiązać się największómi absur- 
dami, gdybyśmy je za obowiązujące uznali. Toćby 
największych herezyj i bezprawia w państwie iutelle- 
ktualnćm dopuszczać się można było, i dopuszczać bez- 
karnie , kiedy publiczność niczćm obrażać się niepowin- 
na! Wszakże w każdej Indzkiej społeczności są, jak wia- 
domo , żywioły zła i dobra; więc można i bardzo na- 
turalnie zło sobie upodobać, bo pozór jego ponętny, przy- 
ciągający ; można go zręcznie i najzaletniej ubarwić, 
jak tego dowiedli nicktórzy pisarze [rancuzcy robiąc 
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przedmiotem powszechnego zajęcia istoty jawnym bcz- 
wstydem i wszeteczeństwem skalane; — i to zło chciał- 
by pan R. Ro czytelnikom swoim , jako wzór do 
naśladowania ! ? Tak wypada z prostego zastanowienia 
się nad jego kathi. Ale to nie nówina a nns , że 
kunszt dyalektyczny zwykł wiele dokazywać w sferze 
umysłowej ; że rozum adwokacki potrafi czasem  ja- 
wny fałsz ubrać we wszystkie pozory prawdy; poznawó 
się już na tém oddawna, poznano, że na každém sta- 
nowisku znaleźć można indywidua, których nietylko pe- 
wne myśli, zdania i postępki, ałe nawet czyny całego 
Życia są samym blichtrem, obłudą, kłamstwem. Kardy< 
nat Richelieu czuł dobrze możność nakrecania słowa 
do swego widzimi się, kiedy oświadczył komuś: » nies 
potrafisz trzech najpospolitszych słów powiedzieć, któ- 
reby mi niedały powodu do obwinienia. ciebte o zbróż 
dnią stanu .a Sławny też z dyalektycznej siły minister 
Tallejrand mawiał, że słowa mają ludzie dla pokrycia 
swoich myśli. -— Ale idźmy dalej. Powiada pan R. 
w śwoim Kalejdoskopie: » Musi być on (pisarz) jak ona 
(społeczność) istotą cierpiącą, gniewliwą, często przesn= 
duą w swoich uyobrażeniach . Czasem rzuci jej coś 
ostr zeijatwetego i choć jest ciemn 5 niechce być wyro= 
zumiałym , że go odgadnąć niemoże , wtedy sarkasty= 
cznóm szyderstwem zacznie dręczyć tych, za których 
chętnie żywotby położył (1) «« Wiemy to już dostateś 


(1) n Quon ne juge pas. dẹ la dureté, de mon coeur par 
Pinflexibilitć de ma raison. Quant à mes écrits, si sombres 
qu'ils paraissćnt ils ne sóht aprós tout que Pexpression de 
mes sympathies - pour toul ee qui est Fhomme eel jui ovientade 
Phomme., G Są lo, słowa „głośnego dzisiaj sofisty p: Proudho= 
na. Ñloż w nich nieupalrzy blizkiej styczności z lóm, co dos 
piero przytoczyliśny z Kalejdoskopu ? (Autor.) 
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cznie z artykułów p. Gryfa, jak często pan R. sprze 
czny bywa sam z sobą,  Czytaliśmy w introdukcyi do 
tych: kilku słów o panu R., że każde zbiorowe ciało 
nia instynkt nieomylny. do oszacowania tego, co dlan 
jest poźytecznóm; prosty więc wniosek, że gdy go nie- 
oszątowało , nieodgadło, to sam tego pragnął. A czyż 
się godzi ostrą bronią satyry. dotykać tych, którzy od 
najbliższych krewnych, nawet od ojca i matki droższy- 
mi być powinni, za których, jak sam wyznaje, chg- 
tnieby żywot swój położył! Coż go więc pobudza do 
takiej z siebie ofiary? Wszak napisano: » Ofiara Bogu 
miła. jest duch strapiony, serce uniśone a skruszone.« 
A eo jest miłe Bogu, to zapewne miłćm będzie i lu- 
dziom, jeżeli z nimi po chrześcjańsku w: zgodzie i mi- 
łości żyć będziemy, — Widzimy ze wszystkiego , że p. 
Bejta- Rzewuski bardzostrafnie nazwał swoje produkcye 
umysłowe Mieszaninami i Kalejdoskopem. Są tu czy- 
ste, piękne i drogie kawałki pomieszane z lichymi. bru- 
duywi i niekształtnymi , zupełnie jak w .przesypie mie- 

gdzie od wpływu 


lustrowych blasków, liche kawałki zdają się tak samo 


szanin, jak w przesnwie Kalejdoskopu, 


świecić, jak, i najkosztowniejsze: , Gryfowi to zostawio- 
no przez teu labirynt cieni i światła dójść aż do krys 
jówki Minotaura; nowy Fezeusz wiernym być powinien 
swojej. Aryadnie „ która mu nić do tego podała. 
Przyznam ci się zacny MDołęgo. że w, tym zbio- 
rze mieszanych „myśli „dwa szezególniej paradoxa ude- 
` rzyły mię swoją osobłiwością i ubawiły „Jak żadne naj- 
pocieszniejsze widowisko. „Przypomnij sobie ową sła- 
wną allazyę podkowy. z. konia Chodkiewiezow skiego pod 
Kirchholaem do. któregokolwiek z prawych potomków 
tego bohatćra „ alluzyę . wypadłą z desperackiego uczu- 
cia lekkomyślności dzisiejszego: pokolenia, że ono, już dla 
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pieknych imion, tytułów i przywilejów żadnego nie- 
stety respektu niema, że świe lada podkowę, którą 
w każdej kuźni za 20 kop. dostać można , przekładać 
nad człowieka pochodzącego z rodu jaśnie wielmożne- 
go!!. Ale już tę śmieszność dostatecznie wykazał p. 
Gryf w 2 N-rze Gwiazdy , poprzestaję więc na tém pro+ 
stem wspomuieniu. Do zwiększenia śmieszności drugie= 
go parodoxu przyczyniła się niemało pew na okoliczność, 
którą objaśnić muszę. Wiadomo ci panie Dołęgo , kto 
jest ów głośny dzisiaj we Franeyi iw Europie Prou- 
dhon; ów kolos dzisiejszych soeyalistów wzniesiony na 
gruzach sęsy monizmu , furjeryzmu , i warstatyzmu Lu- 
dwika Blanka; ów arcymistrz wszystkich utopistów, 
olbrzym w krainie nadobłokowej, co zamieniwszy w gru- 
zy liczne doktryny przez szaleńców pobudowane sam 
stanął na czele manionautów płynących na okręcie głu- 
pstwa przy złamanym radla zdrowego rozsądku do chao= 
tycznego kraju przy szłości ; ów gorliwy zwolennik i pro= 
pagator nowo - heglowskiej ateuszów szkoły, której przed- 
stawicielami w swoim kraju są Fcuerbach i Stirner, a 
apostołem we Francyi własnyż jego prywat-docent Narol 
Griin; ów nieogarnionej płodności autor dzieł o Socya- 
lizmie , dzieł o utworzeniu porządku w ludzkości vel 
zasady organizacyi politycznej i o systemie ekonomi- 
cznych kontradykcyj, vel filozofji nędzy; wynalazea 
nowej logiki, przez którą wypadło u niego z rozumu 
przewróconego w głowie, że každa ułasność jest kra= 
dzieśą, że ludzkość jak Ewa Miltona przegląda się 
w przezroczystóm zwierciadle wód i ztąd przyszła do 
idei Tstoty Najwyższej, że wreszcie wszystkiemi si- 
lami i w každej chwili walczyć należy przecie Najwyż- 
szej Tstocie !!— słowem, ów zepchnięty z właściwej 


drogi rozumowania zasadniczego szalenice-sofista, który 
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budujące: na heglowskiej. kojarzni dwóch przeciwieństw, 
swoją metodą w syntezie, swojém uszykowywaniem serji 
myślenia doszedł do najzawikłańszego chaosu myśli, do 
najdziwaczniejszych, absurdów, do ciągłych sprzeczności 
z samym sobą . — Otoż „, pociesznie bardzo było , gdy, 
natrafiłem ma jeden «artykulik pana R., w którym on 
oko woko zeszedł się z Proudhon'em i A jeśli mówię 
o jedności wyobrażeń tych dwóch. osćb tyle różniących 
się pomiędzy sobą krajem , obyczajami i, umysłową, dą- 
żnością ; 10 pod. tém nietrzeba rozumieć, 'że jedno i toż 

samo: napisali , ale że sofistyezna ich logika prowadzi Ę 
do jednakowych absurdów. I rzeczywiście , bardziej 
mi się wydaje śmiesznóm to ich mimowolne zejście się, 
niż gdyby byli zpowiaowaceni z sobą zasadami, jednej 
doktryny. Ale idźmy: jaź do tej osobliwości» Kto tyl- 
ko ezytał Kalejdoskop, musiał natrafić w nim na na- 
stępny i artykulik — »/Folność przyznana wszystkim, 
jako dar przyrodzenia , jest tylko abstrakcyą ; żywio= 
tem rozpraw ustnych i wiążkowych, ale niemająca 
żadnego dodatniego upływu na społeczeństwa, jukorzecz 
praktyczna . Dopiero kiedy, wolność staje się: przywi= 
lejem danym niektórym , wówczas staje się jakąś rze- 
ezywistością.' Bó skoro się coś daje wszystkim , rze- 
czywiście nikomu mic się niedaje. Zeby wszyscy byli 
bogaci; toby było:to samo, jak gdyby wszyscy byli, u- 
bodzy. I w tóm niema £adnego uytączenia w rzeczach 
tego zniliomego świata. u— A eo? czyż nie osobliwość!? 
(Po arcy wyświenity syllogizm, któremi zapewne sta- 
nie do usługi historya na indukcyę, a filozofja z reli- 
gja na zaokrąglającą syntezę! Potężnie się więc uśmia- 
łem nad burleszkowatym sensem tego zdania, bo rze: 
czywiście nieumiałem siebie do żadnej kategoryi stwo+ 
rzeń na świecie policzyć; nawet do mięczaka: niewiem 

Gw. N. 4. 38 
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czy byłem podobny, bo chociaż miałem nos, oczy, uszy, 
nogi, niepewny jednak byłem, czy je mam, gdyż je 
wszyscy mamy. Bo kiedy wszyscy dostajemy od Boga 
pożywienie i opatrzenie , to rzeczywiście żaden nic nież 
dostaje — cha, cha! "Pak nas uczy pan R., jeden z tych 
pisarzy, co siebie do kategoryi religijnych zaliczają! 
Coż robić, rzekłem zanotowawszy ten sławny artyku- 
lik, jakoś to nam przecie żyć potrzeba tém, z czego obo= 
wiązani jesteśmy zdawać rachunek przed ludźmi i Bo- 
giem, żyć własnym swoim rozumem, sumieniem i wo- 
lą, pomimo że pan R. odmawia nam tego wszystkiego; 
a tymczasem będę czekał, aż mi kto ohjaśni ten dzi 
wny, najdziwniejszy fenomen w świecie nmysłowyma. 
I byłbym się wówczas o niewiedzieć eo założył, że ten 
pomysł nhkazał się po raz pierwszy na Świecie , że jest 
oryginalnie oryginalny i musi należeć do samego pana 
R., który go we własnej swojej jaźni począł i wyro= 
bił na pożytek XIX wieku. "Fak myślałem, takiego 
byłem przekonania, aż oto po niejakim czasie ni ztąd 
ni zowąd spada jak piorun ów zapamiętalee Prondhon 
i woła furioso do assystentów swoich Greppa i Kotty: 
» Ścigajcie, chwytajcie autora Kalejdoskopu! to złodziej! 
on chie na własność obrócić najtłaściejsze kawałki swo= - 
ich obrotów filozoficznych! czy słyszycie — na wła- 
sność!? wszak to jest moje, to do mnie , do mnie jeż 
dnego należy !« — Dołęgo! znasz przysłowie — siła złes 
go dwóch na jednego ? Bądzże łaskaw z czystej miło= 
ści chrześcjańskiej odszukaj tam drogą swojej redakwyi 
pewny jaki organ i przezeń zanieś dobrą radę panu R., 
aby się on zrzekł swego pomysłu na rzecztego rabusia 
Proudhona , zrzekł calkiem , chociażby on był najkon- 
kretniejszą jego iścizną i że, kiedy ma już podo- 
bało się zaciągnąć na obowiązek umysłowego kuchmi- 
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strza u naszej publiczności, dobrzeby zrobił, aby nas kar- 
mił zdrową a posilną strawą, strawą naszego smaku — bar- 
szczem i pierogami, zrazami i kaszą —a nie jakiemiś 
blamanżami, wybitemi z pustej pianki hrabiowskiej fan- 
tazyi, po których tylko nieznośna ckliwość na podniebieniu, 
a w żołądku czezość zostaje. Proszę, bardzo proszę mieć to 
na pilnej uwadze .— Co do owego rabusia Proudhon*a, o 
nim dowcipny recenzent dzieł jego p. Saint+-Rćnć-Tail- 
landier dosadnie się wyraża w artykule o Socyalizmie 
francuzkim i t. d: (Obacz Revue de dens mondes pod 
d. 15 Paździer. 1848), jakoby i on nawet niemiał zastu- 
gi wynalazku w tak głupiej jaką przedsięwziął oryginal- 
ności (straszliwie głupiej , kiedy zanarzyło się opętane- 
ma dowodzić nieudolności Bóztwa!!), bowiem jeszcze 
Cycero w dziele de natura Deorum, a z niego nastę= 
pnie Kotta dowodził , że Bóg będąc nieskończonym nie- 
mógł tak czuć , myśleć i działać, jak istota skończona; 
a zatem nic niewiedział, nieczynił i nie niemógł w obrę= 
bie tego świata, na którym żyjemy. Taka sama wła= 
śnie logika Proudhona , zapomocą której , według słów 
w Logice Port- Royal’w objętych dochodzi się do re- 
zultatu, że Bóg niema pojęcia , bo nic mu niejest skry- 
tóm; nie niewidzi, bo widzi wszystko; nic niema, bo wszy- 
stko posiada!) A czyż to niewychodzi na to samo, co 
pan R. w Kalejdoskopie powiedział? — Ktoż nieprzy= 
zna słuszności Paskalowi , który mówi: » Przyrodzoną 
jest wadą człowieka wierzyć, że posiada prawdę bez- 
pośrednio, i ztądto ciągła jego skłonność do zaprzecza- 
nia wszystkiemu , czego rozumem swoim ogarnąć nie- 
może.«? Smutny jest stan takiej umysłowości, gdzie 
się przebija sama tylko próżność , sama pycha i złość 
lndzka. Widzimy dotykalnie , eo przewodniczy Prou- 
dhonowi w jego zawrotach logicznych. Żądza odstry- 
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chnienia się całą przepaścią od szeregu istot myślących, 
żądza oryginalności., nowości , niesłychaności— oto bo- 
dziec; oto perpetuum mobile „za któróm na złamanie 
karku lecą dzisiejsi socyaliści francuzey! Oni. lecą, aby 
wyprzedzić wszystkich , bo szatan pychy podnieca ich 
ku temu , bo oni elicą pracować dla ludzkości bez Bo- 
ga w sercu; tymezasem Słowianin spokojnie patrzy na 
tę rzucającą się w bolach płodowych -górę niemyśląc by- 
najmniej 0 współzawodnietwie., bo wierzy najmocniej, 
że tylko praca w pokorze i miłości chrześcjańskiej podej- 
mowana zbawienne dla ludzkości przynosi owoce. Tú 
jeszcze dla zmodyfikowania nieco cxcentrycznej myśli 
pana IR. powiem z Paskalem : » Gdzie wszystko zostaje 
w ruchu, tam na pozór nic się nierusza jak np. na 
okręcie . Wak samo , kiedy wszyscy biegą do bezrządu 
i rozpusty , to zdaje się, żenikt niebieży; a kto się 
zatrzyma jako punkt stały, ten jest wskazówką zapędui 
uniesienia się drugich . « Zacnie więc i szlachetnie jest 
wyłączać się niekiedy z pospolitego biegu, aby być uży= 
tecznym drogowskazem rozbujałym namiętuościom ; ale 
kto się ogłasza przećiwnikiem postępu ka morahiema 
udoskonaleniu p ten wyraźnie daje poznać , że obrał: sos 
bie siedlisko na okręcie bezprawia. Pau R. zasłuży” 
wszy na - imie pisarza wielkich zdolności „= wiedziećby 
powinien , że kto się odważa iść przeciw prądowi dobrze 
zrozumianego postępu , ten naturalnie staje się sprawcą 
silnej reakcyi , 4. reakcyi nie na swóją korzyść. 
Postwzegam się, że moja gawęda urosła aż do znie- 
cierpliwienia ciebie panie Dołęgo. A przecież ani'w po- 
łowie niejestem eo do mojego zamiaru rozmówienia się 
z panem otwarcie w rzeczach 'maszą miejscowość obcho- 
dzących. Zaledwie trzech z naszych znakomitszych pi- 
rzy dothuąłem pobieżnie  objawiająe o nich opiuję: Pü- 
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bliczności, której eząstką jestem, a już. się tyle magry- 
zmoliło.. Wypadałoby: jeszcze powiedzieć coś o Panto- 
flu, owym patronie hallucynacyi i wizyomanów; o Że- 
gocie Kostrowcu , jakovantagoniśscie: Krzemieńca i błogo- 
sławionej myśli Czackiego; o homurystyce Dyealpa zbla- 
dłej jak jego upior; Bielehradzki;'0 Farszy, jako:0 -nas 
brzękłej chmurze , z której kropelki: deszczu doczekać 
się niemożnaz'o Mikrosie; tym kalafaktorze dzwoniącym 
sakiewłią do szkoły jezuickiej i o wiela a wielu. rze- 
czach związek z tymi panami wających;— dziękujże lo- 
sowi panie Dołęgo , że tych wszystkich specyałów nie- 
dotykam i ciebie nudzić przestaję, bo jestem także urzę- 
dnikicm i mam czas ograniczony zatrudnieniami ex of- 
ficio. 

A o głównej treści korrespondencyi naszej, o tym 
typie polskiej kobiety mającej być rekabilitowaną ? za- 
pytasz Pan. — Oho; panie Dołęgo!-to kość z kości mo- 
ich, to pryneypalny żywioł mojej jaźni ta myśl o reha- 
bilitacyi, albo” raczej o poprawie obycznjów naszych ze- 
psutych towarzystw pczez rehabilitaeyą kobiety, przez 
przyw rócenie hołdów powszechnego szacunku naturalnej 
piastunce najdroższego skarbu moraluości, a tém samém 
podniesienie; zbyt upośledzonych wyobrażeń o rzeczywi- 
stych * elementach: towarz yskiego Życia, sprostowanie 
wielu uchybień w „praktyczny m kursie wychowania na- 
szej „młodzieży i urzeczywistnienie w obyczajach naszych 
tej idei piękna. i dobra, która w rodzoną zdaje się być 
słowiańskiemu szczepowi. "Tego wszystkiego sądzisz 
Pan, że się już pozbędziesz, kiedy, niepiszę teraz? Nic- 
ciesz się. Pan zawczasu! Pomimo ,„ że mię chciałeś nice 
jako wycugować'z mojej placówki umysliwszy wiłoczyć 
mi na barki szacow ny ciężar „obrobienia tego przedmio- 
Au dłótęm historyczno = filozoficznym, ja, aczkolwiek, nie 
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artysta i w potrzebne do tego akcessorya niebogaty, 
trzymam się mocno na miejseu i myślę , tak jest, my- 
ślę serio postąpić z mojem X, jak Kopernik ze svo- 
jów, nadać mojej idei pewne zewnętrzne kształty, ruch 
i życie, wylegitymować jej pochodzenie z najczystszych 
pierwiastków słowiańskiej naszej przyrody i dowieść 
matematycznie, że od wcielenia jej w nasze obyczaje 
prawdziwy postęp zależy; — ale to tylko w zakresie nas 
szej potocznej konwersacyi , którą zamierzam przypro” 
wadzić do pewnej peryodyczności numerując każdą Ga- 
wędkę i t. d 


LIST IIL. 


++...szki, 20) Kwietnia 1840, 


—— Meine Ideen, mehr aus dem einsfórsnigen 
Umgang mit mir selbst als aus einer reichen 
Welterfahrung geschóplt oder. durch Łectiire 
erworben, wer den ihren Ursprung nicht verlen- 
gnen, werden sich eher jedes andern Fehlers als 
der Seclirerei schuldig machen, und: ehér aus 
eigener Schwiiche fallen, als durch Autoritit 
und fremde Stärke sich aufrecht halten. — 
(Schiller-Briefe über die Aesthetik.) 


—— 


Obiecałem Panu w przeszłych listach pisać o Cy- 
pryanie Norwidzie; a że upoważniony zostałem jego zas 
chętą do kontynuacyi moich Gawędek , przeto wyba- 
czysz Pan łaskawie, kiedy mu się zdarzy trochę znie» 
cierpliwić z powodu wojej rozwlekłości. Dziś posyłam 
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Panu te, jak się zwykło skromnie mówić, słów kilka, 
chociaż ich tutaj nazbierało się do kilku tysięcy „ Myśl 
i sąd o tćm, co napisałem , oddane są dostatecznie 
w epigrafie z Szyllera e 

Otoż , nim będę mówił o samym Norwidzie, wi- 
nienem wprzódy rzucić słów kilka objaśniających sposób 
mojego zapatrywania się na poezyę, zwłaszcza, że to 
ma służyć niejako za prolegomena do pojęcia, dla czego 
utwory Norwida tak silnie na mnie wpłynęły . 

Przyszliśmy dziś do innego zupełnie pojęcia natu- 
ry poezyi, niż to było do czasu, kiedy duch oświece= 
nia i życia naukowo-umysłowego Folski zaczął pod rzą- 
dem błogosławionej pamięci Alexandra H, powoli przy: 
chodzić do siebie z przebycia ostatnich katastrof Na- 
poleońskiego okresu. Mickiewicz u nas wygrał stano- 
wczą bitwę przewodząc ufodema pokoleniu romantyków 
przeciw klassykom słowami: — 


Martwe znasz prawdy nieznane dla ludu, 

Widzisz świat w proszku, w każdej gwiazd iskierce 
Nie znasz prawd żywych, nie obaczysz cudu, 

Miej serce — i palrzaj w serce! 


Rozumiem, że w pojęciu różnicy romantyzmu od 
klassycyzmu nie należy uważać tylko różnicę formy w ob= 
jowach przedmiotów poetycznych, bowiem jest tam głę- 
boka różnica samej treści, samego żywotnego rdzenia tej 
części życia duchowego , osadzona na konieczności postępo- 
wej rozwoju powszechnego dncha w ludzkości. Mickie- 
wicz przeto, bez żadnego sporu, jako mistrz , jako na- 
czelnik tego postępu w poezyi i literaturze polskiej staje, 
bo żaden do jego czasów tak płodnego, tak elektryzujące- 
cego, tak energicznie dźwięcznego wpływu ma literatu- 


3%4 


rę naszą swoją indywidualnością niewywarł, . Ujął on, 
aby’ tak orzec, rózpierzchnione i ulatujące końce wo- 
dzów poetycznych z przeszłości potężną swoją dłónią i 
jak gromowładczy Jowisz rozpuścił te wodze z dlonio= 
wego węzła nowym prądem na przyszłość. . Odtąd po- 
Tał się potok” srebrwo-harmonijnych dźwięków na lntni 
domowej wydanych: biegłą ręką tylu sług Apollina «© 
"Do czasów Mickiewicza charakter narodowej: poe- 

zyi zaledwie zaczął się wyzwalać z naśladow niezych 
formy klassycznej rutyny + którómi napoił się za Gzasów 
Stanisławówskieh” pisarzy «© Najświetniejszym i przedsta= 
wicielem onych był bez wątpienia obfity a dowcipny 
Krasicki , xiąże poetów , pod ktorego jednak panowanie 
zastęp dzisiejszych pisarzy: niechciałby się zaciągać. — 
Jak wiadomo, akolitami Krasiekiego', każdy w odrębnej 
swojej indywidualności, byli: polerowny Fremheecki, 
rubaszny Niemcewicz, cyniczwy trochę Węgierski, idyl- 
liczny Karpiński, jędrny Woronicz, rzewny Kniażnin, 
grzeczny Szymanowski; oraz znakomici dumniezć Dmo- 
chowski i Ls Osiński 4 kilku innych mniejszych. —Przej- 
ściem zaś z jednego do drugiego okresu; owym progiem 
rozdzielającym „charaktery polskiej poczyt , są: Niemec= 
wicz z Felińskim patrzący ku wewnętrznej stronie prze- 
szłości 4 a Malezewski z tkliwym Brodzińskim zw raca- 
jący się twarzą ka przyszłości naszej psezyi« A gdy 
po zjawieniu się Dziadów Miekiewicza Ludwik Osiński 
na publicznej prelekcyi wdał się w: krytyczny ich roze 
biór i przeczytawszy pompatycznie :— 153980 
25 Ciemio wszedzie — głucho wszędzie.» Co 10: bę= 
dzie? — Co to będzie ? «= ji „ 
odpowiedział pokiwawszy głową sgłupie Lędziei.() 


(U) PORĘ ŁKIĆ 
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to tą odpowiedzią, sprowadzającą na niego tłam sykań, 
wyraźnie dał poznać przeszłość, przejście Klassycznych 
tradycyj i nierozumienie ducha romantyzmu. W tym- 
to bowiem ezasić zjawiony Mickiewicz zestrzelił w jedno 
ognisko duchy i namaścił je, przez potężny swój wpływ, 
chryzmą nowego pojęcia polskiej poezyi . » I w tym eza- 
sie , powiada Rzewuski , Bóg pobudził wieszezów, zja- 
» wisko zupełnie nowe na naszej ziemi, a za nimi sze- 
»reg pisarzy z wdziękiem uprawiających literaturę. c— 
Zjawisko: zupełnie nowe! powiada p. Rzewuski — i wiel« 
ką: w tych słowach zamknął żywotną prawdę, która mi 
pomoże do jaśniejszego wystawienia charakteru teraz- 
niejszej poczyi . 

W szczegółowy *rozbior poezyi polskiej wchodzić tu 
nie miejsee. i Dział jej na szkoły : Litewską, Ukraińską. 
itd. jak u pp. Tyszyńskiego i Grabowskiego, oraz dział: 
na poezyę myśli , czucia, imaginacyi, wyrażenia i har- 
monji, jak u p. Rzewuskiego, do mnie tu nienależy; 
mam tylko zamiar rzucić ogólny wzgląd na znaczenie: 
poezyi, na jej jednolitość z bytem doczesnego społe-. 
czeństwa, a zatem na jej ścisły, nierozerwany żwiązek 
z-naułą ducha ludzkiego czyli z filozofją. 

; Le style C'est Phomme, powiedział Boileau ibar- 
dzo naturalnie. Rzewuski zaś nieraz powtarza ; że ży- 
wioł każdej społeczności musi koniecznie wyrazić siebie, 
czynem , i że co istnieje w społeczeństwie , wyraża się: 
fenomenalnie stosownie do stopnia. potęgi tego istnienia, 
Z tegoto powodu fizyognomja „czasów przeszłych pos, 
znaje się po zewnętrznych rysach literatnry . Wyraz, 

tej twarzy społeczności z czasów Stanisławowskich ma też. 
stosunkową odpowiedność z wewnętrznym jej bytem ów= 
czesnym. Społeczność tę chaotyczna, bezładną, hezrzą- 
dną, wyszła. tylko coz pod pręgierza kosmopolityzmu 
Gw. N. 4. 39 
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jezuickiego , posiadła kohorta Stanisławowskich pisarzy 
ukształconych na duchu łacińskim i na wyobrażeniach 
poczęści francuzkich. Ztąd też ich ntwory powiększej 
części odbijają jakiś blask chłodny i niepłodny, który był 
wierną emanacyą ówczesnego bytu. A jak w rozpustnym 
i wyzutym z dawnej swej wirtualuości Rzymie podej- 
mowali głos satyryczny na zepsucie obyczajów Juvenalis, 
Horacy i inni, tak i u nas w anarchicznej Polsce pod- 
jał jędrny i szydzący głos Krasicki, Naruszewicz, Mi- 
nasowicz i inni. Już wówczas duch umysłowości pol- 
skiej zaczął przecierać oczy z letargicznego uśpienia, 
w ktoróm był pogrążony przy monotonicznej pieśni ko= 
łyszących kolebkę wychowania jezuitów, i począł uczu= 
wać potrzebę odrodzenia. Usiłowania Stanisławowskie 
we wskrzeszania nauk i kunsztów nie pozostały bezsku- 
tecznćmi , tylko ta nadzwyczajna skwapliwość eywilizo= 
wania narodu na sposób francuzki przyrodzoną lekko= 
myślność bogatych na zły tor powiodła. Poezya w ar- 
tystycznych onego wieku klassycznych obrazkach dobi- 
tnie przedstawiła zewnętrzne rysy społeczeństwa; a cha- 
rakter jej, by tak rzec, nosi na sobie plastyczną barwę 
nie wnikając do głębin estetycznego ducha. I nie dziw, 
bo wychowanie narodowe niebyło osadzone na myśli pro- 
wadzącej do tego celu. Nauka rozwoju myśli, przy- 
rodzona loika pojętego bytu życia publicznego, czyli pra- 
ktyczna filozofja nieprzewodniezyła , niekierowała tém 
wychowaniem. Na plac tego próżnego, bczcelowego 
ówczesnej duchowości. życia wpadły dwa pierwiastki, a 
raczej przybyły z modami, z duchem czasu; błyszczący 
ogładą , drwiący i bezbożny pierwiastek eywilizacyi 
franeuzkiej spotkał się z prostym, dobrodusznym , dość 
nieokrzesanym , lecz zacnym i pobożnym pierwiastkiem 
domowym. Waika ztąd i mieszanina rozprysła po umy- 
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słach tysiące skrzywień , tysiące nowych zwrotów my- 
sli. To, cośmy dobrego i to, cośmy złego z tej skłon- 
ności ducha czasu wynieśli, nie miejsce ta wyszezególniać; 
winniśmy tylko przyznać, że cokolwiek się dzieje w spra- 
wach ludzkości, to było przygotowanćm poprzednią przod- 
ków wolą , która ma prawo po rozsądnej, lub nie, dro- 
dze postępować, ale która nieodmienny wyrok konieczno- 
ści, kierowany przedwieczną wolą , za sobą sprowadza. 


Musi być dobre, co było do wczora, 
Inaczej bowiem przyganim Świętości ; — 

I choć kto dzisiaj jest z licem upiora, 

To będzie dobrém dla czyjejś przyszłości . — 


Z tego więc, co się stało, rozum ludzki winien 
wyciągać naukę na przyszłość; a poezya, ta najpiękniejsza 
z najpiękniejszych sług prawdy , trzyma wierne zwier- 
ciadło, którćm chwyta raz poraz czyny ducha i ciała i bły- 
ska raz poraz oczom śmiertelników artystycznymi faktami, 
które są cegiełkami doświadczenia i uczucia tego do- 
świadczenia w ciągle wznoszącej się świątyni filozofji 
na cześć Bogu i na pożytek ludzkości . — 

Można zrozumieć pojmowanie poezyi za czasów 
Krasickiego, gdy ten mistrz sztuki swojego czasu wy- 
rzekł ; 

Był nakoniec poeta , co nigdy niezmyślał. 

Jeśli Krasicki wówczas to za bajkę uważał, to cza- 
sy dzisiejsze przywodzą bajki i marzenia czasów prze- 
szłych do bytu rzeczywistego — tak dalece sąd ludzki 
jest sądem ludzkim! Wierszopistwo i rymoklectwo było 
powiększej części uważane za poczyę. I chociaż dzieła 
klassyczne owego czasu noszą na sobie piętuo talentu, 
szczytności i prawdy, wszelako charakter poezyi do 
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Końca. zeszłego stulecia niemiał jeszcze tego piętna, któ- 
rćm się przyozdobił w naszym wieku. 

Dopiero właściwie od Miekiewicza poczyna się epo- 
ka nowej polskiej poezyi i szereg naszych pisarzy, zja- 
wisko zupełnie nowe, jak mówi p- Rzewuski. Dla cze- 
gożto tak nowe , kiedy widzimy znakomitych przed je- 
60 czasem pisarzy ? — Oto dla tego, że Mickiewicz i 
z nim współcześni znakomici pisarze , będąc wieszczami 
ducha postępu, wyłonili myśl i znaczenie prawdziwej 
poezyi, daleko odskoczyli od form swych poprzedników 
i zagłębiając się w samą treść piękna, potężnym swoim 
talentem pochwycili prawdziwą poetyczną stronę tego 
piękna, Mistrz poezyi polskiej wzniósłszy się na skrzy- 
dłach swego ducha objął orlim wzrokiem całą dziedzi- 
nę estetyczności wychowania poetycznego, uczuł, gdzie 
żrzódło tej rodzimej piękności spoczywa i z nieopisanym 
dźwiękiem i wdziękiem wysnuł myśl zawartą w pieśni 
gminu «_ Tacy, jak Mickiewicz, Zoryan (chodakowski, 
Zaleski , Kraszewski i inni badacze skarbów przeszłości, 
natrafiając gdzie mogli na te zagrzebaue pyłem dyamene 
ty w koronie bytu domowego i tłamacząc ich donośny 
blask, cel i znaczenie, poruszyli zastałe lub stęgłe już 
uczucie piękna, wzbudzili ruch i dążenie do rzeczy 
wyższych i przez to stworzyli niejako nową przyszłość 
literaturze, to jest domowemu ulształcenia ducha. Zna- 
Komici „nasi pisarze aż do dziśdnia w pokazujących się 
raz po raz mistrzowskich utworach naszej intellektual- 
ności rozjaśnili coraz, więcej znaczenie i tel poczyi i 
nadali ten żywotny wdzięk literaturze, który jest rdze» 
niem dzisiejszego stylu. : Í 

Leez pomimo, tak postępowych i i znakomitych robót 
na tle ducha estetycznego osnutych, jedność i cel poezyi 
nie są jeszcze, ile mi się zdaje podług mego sposobu 
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widzenia rzęczy, powszechnie pojęte. -To jest, że estety- 
ezność wykształcenia duchowego niety lko że nie jest uni- 
wersalnie pojętą, ale, że jest li zastosowywaną do uprzy- 
wilejowanych tylko form utworów literatury i sztuki, i 
że ten duch poezyi, rozlany w naturze, nie jest 'właści= 
wie rozumiany. Celem tedy niniejszej rozprawki jest, 
wytłumaczenie się. moje , co jest właściwie poczya, jak 
ja pojmuję, a ztąd szereg wniosków i uwag 'alicessoryj- 
nych, któryby mógł praktycznie poprzeć to „i co teorya 
rozwija. 7 

W następującćm spraw ozdi proszę bardzo wni- 
kaé w duch traktowanej materyi, bo litera nie zawsze 
jest w stanie dokładnie objaśnić i bardzo często w opacz- 
ném może bydź wzięta znaczeniu. Bo uprzedzam , że 
dobre pojmowanie tej mojej materyi, nie na żadnej ba- 
ławutnej idei nowoczesnej, ale ua pewnych zasadach 
chrześcjańskiej moralności opartej, potrzebuje całkowi- 
tej uwagi i jakby religijnego usposobienia umysłu. 


a.) »' Trzema drogami zstępuje na człowieka obja- 
wieniec: sercem, wyobraźnią i rozumem i głębią ducha 
jego rozświetla myślami, których pochodzenie jest, bor 
skie. Na odwrót tómi samemi trzema drogami duch 
w utęsknieniu swojóm do Boga występuje ua zewnątrz, 
rozwija wiarę, ideały i pojęcia i w trzech wielkich uze- 
wnętrzuia się postaciach duchowych: w. religji, w szta- 
kach pięknych i umiejętnościach. -W tóm trojgn leży 
Apoteozis ludzkości. W każdćm odbywa się służba Bo- 
ża,  Sztukmistrze , miłośnicy nauk, równie jak sładzy 
Boży, są kapłanami Najwyższego , a potężniejsi z nich 
połyskują światłem ducha, niby mieczem Archanioła, sto- 
ją jak Cherubinovie i Serafinowie najbliżej tonu ma- 
jestatu Jego. 10 13133 % seo won 
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b.) » Natchnienie jest najwyższóm uczuciem i sta- 
je się dopiero myślą i wiedzą, gdy je wyobraźnia 
w kształt pewny przybrała i w tym kształcie duchowi 
ukazała człowieczemu. Przejściem więc od uczucia do 
myśli jest wyobraźnia, a ztąd przejściem od religji do 
filozofji są sztuki piękne , które będąc płodem twórczej 
wyobraźni razem na uczucie i na myśl działają , będąc 
wynikiem jednego i drugiego. Gdziekolwiek przeto po- 
wstał duch wiedzy czystej niby słowo Przedwieczunego, 
tam mu torowały naprzód ścieżki i drogi poezya i sztu- 
ki piękne .« 

e.) »Poeta i sztukmistrz jak wieszczowie uczuciem 
przeczuwają prawdę, która się ma światu objawić w pro- 
miennćm świetle wiedzy. Mają jej jasnowidzenie , ale 
jak każdy jasnowidzący niemają jej pojęcia. Co przeni- 
kają duchem, wypowiadają w symbolu , w obrazie, w ma- 
teryale sztuki. Możnaby rzec, że gdzie na horyzoncie 
narodu jakiego pojawi się poezya i sztuka, nie z naśla- 
downictwa, ale z pierwotnych, świeżych, jędrnych czy- 
sto-narodowych pojęć wydobyta, tam wschodzi jutrzen- 
ka jego wyższej swobody w różanym blasku poranku, 
tam nicbawem i rodzima zejdzie filozofja, tam odmła- 
dza się życie narodu świadczące o wielkiej treści i za- 
sobach ducha jego « « 

Sąto prześliczne słowa prawdy, wyjęte z kursu 
Estetyki Libelta, rozświetlające, jak niemożna lepiej, 
mój przedmiot, i tłómaczące, jak niemożna godniej, myśl 
"moją. a) Poeta jest sługą i kapłanem prawdy; b) Poc- 
ta jest ślubną stułą uczucia z rozumem; i e) Poeta jest 
objawicielem i wieszezem wyłonionej wiedzy rodzinnej, 
jest  jutrzenką poprzedzającą wschód życiodawczego słoń- 
ea. Ale o jakićmże tu życiu mowa? Oto właśnie o 
życiu duchowćm, estetycznćm, uworalnioućm , uobym 
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czajonóm , pojętém i przeniknionćm powszechną wiedzą, 
z końca do końca. Oto jest posłannictwo poezyi! oto 
jej dążność dzisiejsza; oto charakter wyłoniony z ducha 
czasu, z prawdziwego pojęcia chrystyanizmu! Tak jest! 
Prawdziwe pojęcie chrystyanizmu , prawdziwe ucywi- 
lizowanie się zależy na zdobyciu, na przyswojeniu so- 
bie tego piękna i dobra, które w powszechnej prezyi 
spoczywa. Poezyę tedy nieuważam za mistrzynię słów 
przez wyobraźnię; za służebnę piękna przez sztuki piękne, 
nie; poczyę należy uważać za rozpromienione Boga u- 
czucie przez bytność Boga wszędzie; za uczucie, które 
i prostakowi i estetycznie wykształconemu człowiekowi 
(tylko w innym stopnin) może się objawić; które jest 
celem w sobie i dla siebie, bo po nici sympatycznej, 
wiążącej ducha indywidualnego z massą ludzkości z je- 
dnej, a z objawioną różnemi drogami do rozumu i u- 
czucia wszechwładzą miłości, z drugiej strony, po tej 
nici przeczuciowo-loicznej dochodzimy do tego Boga, 
który zostawił człowiekowi wolę : albo umiłować to u- 
czucie poezyi , to uczucie dobra i piękna w jedni, kto- 
re do Jego Królestwa doprowadzi, albo zeszpecić sic- 
bie do tyla, aby się zniżyć do bczrozumnych zwierząt, 
i pojmując zło w skutkach, zaprzeczać i przeszkadzać 
wzrostowi nasienia bozkiego i tym sposobem rozciągać 
doczesne panowanie szatana, Tak jest! posłannietwem 
poezyi jest przyświecać pochodnią prawdy temu nieu- 
stannemu bojowaniu białego Anioła poezyi z czarnym 
szatanem nieprawdy w ludzkości, a nieustannemu bo- 
jowaniu czystego , sumiennego ducha z błotućm ciałem 
w człowieku. Celem prawdziwej poezyi jest orzeźwiać, 
pokrzepiać i budzić zasypiającego lub zmartwiałego du- 
cha ludzkiego, ile razy on upadnie lub osłabnie pod 
przemocą lub chytrością śmiertelnego swego przeciwni- 
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ka, a zachęcać , podniecać i nagradzać, ile razy on się 
wyzwoli z więzów upadlających cieleśności. Poczya tedy 
równie w entuzyazmie, jak w największej spokojności, 
równie w gorzkićm nieszczęściu, jak w najszczytniejszej 
radości szczęścia, równie w mocnym, jak w słahym, ró- 
wnie w zdolnym i potężnym genjuszu, jak w skromnym 


a niepolotnym umyśle, słowem, w każdym wę 
séu, w każdóm położenia prawego tylko człowi a, jest 
oną śliczną żniwiarką dasz , przygotowanych na ucztę 
dla Pana nad Pany! Coż więc niechłonie w siebie dla 
fak świętego i wielkiego cela poezya? = Wszystko! Wazy- 
stkie szczytności 1 wszystkie nauki człowieka toną 
w niej i rozpuszczają się w wońny i bozkiego smaku ne- 
ktar , którymi powinien * przesięknąć duch człowicka dla 
osiąguicnia wielkiego swego przeznaczenia (1). Wiara 
2 pieśnią duszy przepływa z ust matki do duszy dzies 
cka i rozbudza zawiązek myśli do życia w przyszłym 
człowieku . Myśli są niewinne, czyste, złote, nies 
bieskie , zielone , wszystkich tęczowych kolorów . Picśń 
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(1). Na. potwierdzenie moich myśli oto właśnie pan Q ua= 
trefages w rozbiorze ważnego dzisiejszych czasów „dziela p. 
Humboldta pod t. Kosmoś powiada, jak uczeni pracujący każ- 
dy w różnym zawodzie “z. podziwieniem” spotkali się: na wspól 
nóm polu, to jest, że na stanowisku, na klórćm dziś stoimy, mikt 
niemoże rzetelnie odznaczyć się w. nauce wyłącznej ,, którą obrał 
za przedmiot swych badań , niepolrafi, pojąć calego zakresu nau- 
ki, którą uprawia, jeżeli niema ogólnych przynajmniej pojęć 
o innych naukach . — Więcej, niż komu może się zdawać, duch 
poezyi “jest istnący w naukach + bo wszelki zapał*do badania 
jest wlaśnie przymiolem, ducha dążącego do prawdy. Ta jedność, 
do której dążą i którą przeczuwają prawe i oświecone umysły, jest 
właśnie ową syntetyczną koroną ducha ludzkości, która ogar- 
niając najwyższą esletyczność napelnia rzeczywisty. świat poezyi. 
Š (Autor:) 
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jest słodka, harmonijna, domowa, chwyta za serce i dźwięk 
na nićm do śmierci zapisuje. Wiara jest żywa , bezwa- 
runkowa, niebiańska , anielska. Czyli to wszystko jest 
poezyą rzeczywistą? — nie! Ale to tylko dla dziecka nie jest 
poezyą. To dla ciebie tylko rozpamiętujący człowieku 
wówczas będzie poezyą, gdyś sobie te pamiątki zapisał na 
sercu dla badania w nich prawdy, bo bez świadomości, 
bez prawdy niema poezyi, bo jeśli dla czczej tylko tkli- 
wości, dla bezmyślnych pamiątek, dla jakiegoś próżnego 
widzimi się to przypominasz ; to to wszystko przeszło, 
znikło i zmarniało dla ciebie w doczesności, to wszystko 
dla ciebie zostanie fałszem, kiedy ztamtąd choć krty pra- 
wdy dla zrozumienia wieczności nie wyniosłeś. Bo 
uważ: wiara, która była rdzeniem twoich młodzień- 
czych myśli, niewzruszoną opoką, na której twe poczy- 
nające życie istniało, gdyś przyszedł do lat dojrzal- 
szych , okazała się tylko twym przymiotem, formą twe- 
go ducha doczesną, a niesamą treścią. Bo gdyby inaczej 
było, to nieodstępowałbyś dla wewnętrznej pychy lub 
dla innych jakich ziemskich powodów nieprzechodziłbyś 
z jednego do drugiego wyznania, nie tworzyłbyś tyle 
różnic w jednym nawet domu, niebyłbyś tak intereso- 
wanym , tak złośliwym, tak niesprawiedliwym i t. d.-= 
słowem , albo musiałbyś zostać ciągłóm dzieckiem, lub 
Aniołem, co bydź nie może; albo przy posiadaniu swojej 
woli , czucia i rozumu starał się ulształcić siebie estety= 
czno-poezyjnie, co bydź może. I wtedybys ujrzał dachem, 
jak poezya, owa najstarsza i uajpiękniejsza córa Bóztwa 
z tkliwo-tęsknóm obliczem, wskazując jedną reką na 
Niebo, a drugą na wizerunek nkrzy żowanego Ohrystn- 
sa , jak ona patrząc na ród lndzki, chrześcjański , smu- 
tnie potrząsa głową widząc te spory , te różne wyzna- 
nia, ten chaos niechrześcjańskich czynów tego różno- 
Gw: N. 4. 40 
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rodnego wychowania nawet w jeducj. familji, w jednym 
narodzie | A- patrząc na (o poezya mówi: 5: A wszakże= 
»ściec ludzie. obdarzeni wolą, czueiem i rozumem, a 
» wszalszeście dziećmi jednego -> Boga ohjawiouegn oto 
» przez Boga = Człowieka? « 

Bozki Nauczyciel wyrzekł; » Kiedy niestaniecie 
się jako owe dzieci, niewuijdziecie do królestwa Niebie- 
skiego. © (Przypis 1). Właśnie to jest zadaniem poczyi 
przyprowadzić człowieka do tej skromności i prostoty 
dzieeięcia , tylko chciejmy bacznie i korzystnie jej pra- 
wa pojąć.  Meligjawięcy to jest, nauka ducha przez 
Wiarę jest pierwszą i najważuiejszą mistrzynią w szkó* 
go kształcenia  człowiekat do<niejto ód- 


8 
noszą się wszystkie etyczne nauki howłałcące napig in- 


le estetyczne 


dywidaalność . 

JAde takowa prawda , to jest ; prai Dobroi Pię- 
kno egotycznie tylko kształcące niejest jedynym celem 
człowieka, bo oto nasz Prawodawca powiada: kochaj 
bliźniego jak samego siebie, to jest, że nie tylko dla 
siebie ale i dła wszystkich masz żyć. "Fu dopiero poe- 
zya rozkrywając przeczyste oblicza Dobravi Piękna sta- 
je na wyższym stopniu, wskazując jedną ręką na zuje- 
ruchomiałą i przed Bogiem stojącą przeszłości Historyę, 
drugą kładąc na seren , jakby tém tłumacząc , ile eier- 
pień, ile obrazy: poniosła z obłąkań umysła ludzkiego 
zapisanego w tej Historyi! W wieszezćm jej oku lily- 
ska łza żalu, piękną jej głowę otacza glorya filozoficzna 
nauk i umiejętności. W jej myśli, w chęci, wyrażonej 
na jej postaci, jest pragnienie podniesienia choć 0 jez 
den stopień wyżej żyjącą, bytującą ludzkość ; i do tę 
go olbrzymiego usiłowania porusza wszystkie attrybuta 
swego Piękna i Dobra, rozsyła na wsze strony pomiędzy 
ludzkość towarzyszące jej religją p nauki i sztuki, aby 
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te uwolniwszy 1 ludzkość z więzów brudnego ciała ziem 
skiego , zdołały pomódz podnieść się na ten wyższy stó- 
pień, zkąd czystsze światło, zkąd jednymi krokiem bli- 
żej do Boga! 
Kształcenie się więc filozoficzne w umiejętnościach 
i sztukach pięknych dla powszechnej korzyści w ludzkości, 
kształcenie się do stopnia takiego, aby umieć pogng- 
bić w sobie zbyt przemagające uczucie ducha interessu, 
wyrobienie w sobie filozoficznego trudu życia, wzniosłe 
pojęcie ducha ofiary i zaparcie się przed własną próżno- 
ścią, będzie drugim najwyższym stopniem wykształcenia 
estetycznego w człowieku. Mała liczba wybranych 
wchodzi na to podniesienie. Uczucie poezyi właśnie 
przygotowałoby większą liczbę zwolenników i ci potra- 
filiby coraz to więcej rozszerzać Dobro i Piękno na 
ziemi. Lecz nim takowe jednolite pojęcie ukształcenia 
narodowego przyjdzie do przewagi w naszćm życiu, uim 
te obyczaje złagoduieją, nim te chropawości z naszej 
fizyonomji znikną, ileżto wody jeszcze upłynie do morza! 
Oo Poezya tedy sama w sobie jest Chrześcjańską . 
Pojęcie takowe poezyi, do jakiegośmy dziś doszli, 
winniśmy właśnie temu duchowi Chrystyanizmu , który 
się począł od Boga - Człowieka. Zadaniem tego ducha 
bowiem jest oblać serca i rozumy wszystkich ludzi tym 
promieniem bozkiej wiedzy, który osładza, miękczy i 
znosi dzikość i niedolę ladzką , i jestto właśnie ów 
rdzenny charakter poczyi podmiotowej budujący stałą 
pomyślność społeczeństwa i przygotowujący błogą przy- 
szłość duchowi nieśmiertelnemu. Najszczytniejsza, ja- 
kiej świat niewidział, poezya jest — Chrystyanizm. Poe- 
zyi wyższej niebędzie aż do końca świata. Rozszerzenie 
serca swego w miłości dla Boga, zaparcie się siebie aż 
do męczeństwa , PORE! PTE świata cierpiącego nie- 
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dolę i nędzę z pod podwójnego łańcucha niewoli często 
tyrańskiej społeczności i własnego ciała; wszystkie naj- 
czystsze , najwznioślejsze cnoty do których tylko duch 
ludzki jest zdolny: owe przebaczanie uraz dla wzajemnej 
spokojności w pożyciu z bliźnim, owe odradzanie się i 
oczyszczanie w duchu dla utrzymania swojej godno- 
ści człowieka, słowem, owe wszystkie szczytności i 
świętości Ghrystyanizmu , zaiste! jeden tylko Bóg mógł 
stworzyć taką poezyę! Należy nam tedy głęboko prze- 
niknąć się zasadami Chrystyanizmu dla zrozumienia ca- 
łej szezytności i niezrównanej piękności jego poezyi, aby 
na zasadzie tego pojęcia i przenikuienia się odbywać 
estetyczny kurs postępowej poezyi do wielkiego jej prze- 
znaczenia, Przypatrywanie się tej formie niebiańskiej 
Chrystyanizmu napełni nas tym; nięopisanym urokiem 
płodnej w czyny enotliwe kontemplacyi , która coraz to 
nowe szczytności, coraz to nowe krainy piękności i do- 
bra na, obliczu poczyi odkrywa, /Nadto idea postę» 
powego ducha Chrystyanizmu jest wzorem dla kształcą- 
cej się estetycznie ludzkości w jej prawach, rządach, 
iastytucyach. O ile sprawy. ludzkie przybliżać się będą 
do tego wzoru, o tyle będą piękniejsze i lepsze, o tyle 
więcej będą pozbawione tych różnych przywar dzikości 
ludzkiej.: "Tę myśl prześlicznej poezyi Chrystyanizmu 
znajduję wybornie powtórzoną w tych słowach p. Moe= 
hlera, który pisał historyą zniesienia niewolnictwa z ob= 
licza świata przez Chrystyanizm , pisze on: » esprit 
ndu Christianisme lent et mesuré dans son activité et 
»d'autant plus fort et plus penetrant , se créa une 
»forme en harmonie avec lui-meme ewempte de vios 
»lence et de revolution et rejetta celle qui lui etait 
» ćtrangere.«  Otoż właśnie owa forma jest to poezya, 
o której mówimy , a którą aby ocenić i zbadać, potrze= 
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ba być estetycznie ukształconym. Ale nadto poczya ta 
o tyle jest prawdą, że nawet ubogich w duchu oświeca 
i kształci, Wszystkie przejawy, ducha ludzkości we wszy- 
stkich stanach i klassach, skoro w czypach swoich wy- 
pełnią prawdę, to tém samem przejavią tego ducha po- 
` ezyi; bo poezya jest wszędzie, bo: ona jest emanacya hó- 
ztwa, M 

Skarbnicami poezyi, owómi studniami rozlewające- 
mi dobro i piękno na początku, w pierwszych „wiekach 
naszej ery, były kongreg neye duchownych. © ile te 
kongregacye katolickie powszechnego Chrystyanizmu du- 
cha zbliżały się do celu tej poezyi , do tego szezytnego 
wzoru czystej piękności, o tyle były świętsze , pra 
wdziwsze i potrzebniejsze. Lecz gdy mając posłannictwo 
bojowania przeciwko szatanowi pychy , interessu i ska- 
żonego ciała, poddały się z czasem same pod jego wła- 
dzę, tém samćm zponiewierały swoje kapłaństwo w tej 
służbie prawdy. . 

Jezuici tu występują, jako uorganizowani mordere 
cy prawdziwej Chrześcjańskiej poczyi. Nikt niemoże 
zaprzeczyć wielkich zasług temu zakonowi a nawet i 
korzyści. jakie od niego odebrały nauki i umiejętno= 
ści. Wiadomo bowiem, jakich ludzi zciągał ou do sie- 
bie. Katolicy zm miał w Jezuitach wielką i silną załogę 
wojującego kościoła. Coż, kiedy na nieszczęście wyro- 
bili oni w sobie taką zasadę, która ich samych do zgu- 
by nareszcie przywiodła. Duch interessu, duch mate- 
ryuluej korzyści niepochodzi z Chrystyanizmu, a to wis 
doczne ich dążenie do owładania indywiduów , familij 
a nawet i rządów politycznych, niepowstało zapewne 
z ewangelicznego ducha naszej religji. Błędy i nieszczę= 
ścia, jakie w biegu dziejowym spadały na. ludzkość 
przez tę ich tajemniczą politykę , oburzyły wreszcie 
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narody i rządy, skatkiem czego musiał zapaść wyrok 
nakazujący zniesienie szkodliwego zakonu. Kto na zasa- 
dzie tego powszechno - dziejowego Europy faktu, na za- 
sadzie tego vocis immensi populi , opiera swoje wywo- 
dy > argumenta , postrzeżenia , byłżeby w błędzie ? Ró 
czytając i porównywając rozmaite źrzódła historycznej 
powagi, wszędy natrafia na jednostajny prawie objaw te- 
go ducha jezuityzmu tak powszechnie znienawidziane- 
go, byłżeby namiętnym i zaślepionym stronnikiem fat- 
szu, narzędziem jakiejś niechrześcjańskiej zemsty lub 
nienawiści? A przecież jest bardzo wielu, i tutaj u nas 
spotkasz się wszędy z zagorzałymi obrońcami Jezuitów, 
jak gdyby oni niedosyć złego nam samym wy rządzili i. 
ROG dziwna, że ci obrońcy, między którymi, jak twy- 
Kle na tym świecie, wielu jest prawych i BELAPEIRE 
a pewno więcej interesowanych i płaszczykowatych, my- 
śląc o bezwarunkowym katolicyzmie, opierają swoją 
obronę na zbawiennej użyteczności tej systematycznej 
falangi w czasach * rozwolnienia obyczajów s jak gdyby 
dopięcie muiemanego zbawiennego celu mogło się uspra- 
wiedliwić niegodziwymi srodkami, jakich jańctw swo- 
ja konfraternją zwykłe używali. zirga możnaljý wiele 
wyprowadzić wniosków i spostrzeżeń, które opuścimy, 
pow jemy” „tylko S że postanowienie stolicy apóstolskiej 

przez Kliemeńsa KIV | owa bulla Deus ac Re odj ady 
jest nam niezłomną egidą przed myślą niesuńieńnego i 
zaślepionego potępienia Jezuitów; że sprawą religji mo- 
ga opiekować się najgorliwiej inni duchowni , niemają- 
cy nie wspólnego z duchem jezuickim; że nakoniee chy- 
ba chcą uprawnienia chytrości i obłudy, uświęcenia po- 
budek do: wszelkich nieprawyel i sprośnych czyniiości 

ci, co niepr zesliiją gardłować za jezuitami ? -— Zapewne 


że chytrość , jak wiadomo wszystkim , o jest częścią nat 
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szej natury i mniej więcej w każdym znajduje, się czło- 
wieku. Nie idzie przecież za tém, aby ją uświęcać aż 
zakonem . Jeśli ona potrzebna w pospolitćm niekiedy 
życin, to; obłuda i podstęp wtym, ltórego na stróża re- 
ligji przeznaczono, jakież wyradzać mogą skutki? z tega 
to punktu: uważania natury ladzkiej wychodząc widzimy 
ludzkość karząca samą siebie uczuciem swoich przywar i 
piętnującą sów. układny „ koci, świętoszkowaty podstęp 
mianem jezuiłyzmu w katolicyzmie, ico, ona w protestan= 
jeny" kantem: v.. kantyzmem nazwała (Przypis, 2 2). 

„0 ile tedy „gzłęwich lubi w tak świętym stonie, jek 
jes stan duchowny, widzieć bezinteresowność, ;czystość 
obycz zajów A prawość , słowem ; wszystkie cnoty chrze- 


šojanskie;;9 tyle przejmują go wstrętem obłuda, chy (rość, 


fałsz, i wszystkie nicenoty, praktykowane w tymże stanie. 
Jeżeli więc zdołamy nkochać , umiłować całóm sercem 
wszystkie, poetyczne cnoty Cirystyanizmu , „jeżeli przez 

tç wysłanniczkę z nieba poezyę zdołamy zagłębiać s'ę 
w skontemplacyi ducha ludzkiego i; w nicpojętej m: iłości 
Boga, to jakimże. wstrętem nie BPRS nas niszczyciel 
tych enót człowieka, tego pojęcia Bóztwa przez poezję e 
Co się stało, jnż się stało i nieodstanie, bo to było za- 
pisane w przedwiceznym porządku. Herczye , jak wy- 
rzekł Apostoł; istnieć będą w, ludzkości po czas pawie 
nia Chrześcjaństwa, to jest na wieki. W tém wiecznóm 
bojowanin przeciwieństw na świecie chodzi o zdobycie 
przewagi, dobra nad złem, ducha nad materyą . Ale 
w tém pojęciu i rozrożnieniu dobra od. zła. praw du- 
cha od konieczności materyi, ileż znowu sprzeczności, 
ile zdań różnych! Od początku naszej Ery ileżto pier- 
wiastków palnych wpły neto na ten wieczny ogień prze 
ciwieństw!.. Kruszący się kolos rzymski rozwiązuje 
pierwsze zadanie Chrystyanizniu, który z wyższego ko- 


340 


nieczności przeznaczenia powinien był zrzucić ten sfa- 
ry typ pogaństwa i w porodzie mniejszych uarodowości 
odrodzić ludzkość — Tam znowu Karlomanowie zachodni 
podnoszą typ zachodniego Cesarstwa, które się prędko 
kruszy.— To zjawisko nowej religii Mahometa i to par- 
cie na nią Europy wojnami krzyżowemi . — To poety= 
czne odkrycie nowego świata i to zbyt prozaiczne na= 
wracanie nowego 'udu przez bezczeszczących godność i 
świętość religji mnichów oślepionych chacią złota i" cie- 
leśności, gdzie później Jeznici będą zakładać swoje lię= 
dukcye Paragwajskie , co staną się najpierwszą przy- 
czyną ich zguby. — I, że pominę tyle innych wypadków 
a zatrzymam się nad jedną seryą przeciwieństw: — to 
ustanowienie Inkwizycyi podlącej eel religji i to na 
odwrót wynalezienie druku, nieprzeparty i niezniszczo- 
ny dowód wolności ducha człowieczego. Gdy w ciągu 
tych wypadków Jezuici weszli na widownią publicznego 
bytu, mógł poetyczny i pełny entuzyaznu Lojola w or- 
ganizacyi swego zakonu zakładać eel szlachetny i zba- 
wienny, ale następcy jego Lainez, Aquaviva i inni zro= 
zumiawszy , że pod maską religijnej powagi nietrudno 
im opanować świat materyalny i jego wszystkie sprawy, 
zaczęli podług swego widzimisię , podług zasad swojej 
loiki i filozofji nastrajać wszystko na swoją korzyść. 
Poezyi w ich bycie nigdzie sladu niema, chyba że nd- 
zwiemy poezyą to ich uczncie miłości własnej. kiedy 
jenerał jezuicki z zakątka swego gabinetu w Rzymie 
na czele 20,000-nej legji rządził sprawami świata. Lecz 
takowa poezya zanadto oddycha egoizmem , fałszem , a 
prawdziwa poezya nigdy się do fałszu niemiesza. Nie 
bez tego, żeby wielu z nich niebyło dobrych i prawych, 
podług ludowego przysłowia: i jezuita był kiedyś pocz- 
ciwy. Ale- podają dzieje , że wielu z tych poczciweów, 
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z tych hołdowników poezyi poginęło w pod- ziemiach i 
na torturach jezuickich więzień. Otoż zjawili się Jezu- 
ici z celem niby bronienia katolicyzmu od niebezpie- 
czeństw, jakiemi mu zagrażała Reforma — z celem, mo- 
żemy rzec, sprawiedliwym , słusznym ; ale środki uży= 
te do tego cela były niechrześcjańskie, nickatolickie. 
Nietołerancya mogła być przypuszczona w czasach tylko 
barbarzyńskich i pogańskich, wówczas , kiedy nie było 
tak skutecznego jak dziś środka nauczenia, objaśnienia i 
przekonania. Sokrates w pogaństwie i tylu męczenni- 
ków w pierwszych Chrześcjaństwa czasach, mogli być 
poświęcani na śmierć w myśli zniszczenia do szezętu 
nowej lecz'spokojnej sekty Chrześcjan: ale gdy przy- 
tem i religja i filozofja czyniąc się Humaczami indywi- 
dualnej woli i sumienia człowieka przekonywająy że 
ducha ludzkiego żadna siła ujarzmić nie jest w stanie, 
że nietylko za prawdę człowiek ze stałością na śmierć 
się poświęci, ale nawet pozoru prawdy i jawnego fałszu 
gotów jest bronić do upadłego; to przy rozprzestrze- 
nieniu druku ktoż nie widzi, że nietolerancya jest non- 
sensem, jest najwyższą kontradykcyą (Przypis 3)? Ktoż 
nie czuje ,że na dowód śwej prawdy, kiedy ona rzeź 
czywiście jest prawdą, potrzeba ducha łagodności , wy- 
trwałości, wspaniałego przykładu, życia pełnego pra- 
wdy, a nie inkwizycyi, nie przelewu krwi, nie ognia, 
nie zajadłości, nie hypokryzyi i obłudy, jakich mnogie 
przykłady zostawili Jezuici? — Druk jestto obosieczny 
miecz ludzkości, będący w ręku złych i dobrych na= 
rzędziem najczynniejszćm wzajemnej wojny, lecz skutek 
jego niemoże być wątpliwy, jeśli nie natychmiast to 
później, bo we dnie kieruje nim prawda, a w nocy tyl- 
ko fałsz umie wykradać chwile nżycia go na swoją ko- 
rzyść. “Dla czegoż takie piętno hańby dostał duch je- 
Gw. N. 4. 41 
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zuityzmu: odi Jadzkości ? pytam się. v Czyliżby asiłowa- 
nia kilku historyków, kilka pisarzy; kilku wreszeie włada 
ców, mogły wpłynąć tak dalece na niassy, aby ogólnym 
i powszechnym bu nim przejąć = wstrętem bez żadnej 
gruntownej podstawy?— Ja samieimie i bezstronnie za: 
pytaje siebie i znajduję odpowiedź , że ludzkość dla' te= 
go tak się: oburzyła, że widziała się obrażoną w najdeli- 
katniejszćm, najświętszóm i najestetyczniejszóm swojega 
ducha uczuciu, mianowicie w: tej poezyi religijnej, któż 
ra jest jej wiorą i żywotem nieśmiertelnym « "Ta poe- 
zya prawdziwa. dopiero zaczęła: przychodzić do siebie; 
kiedy uwolniła się od tyrańskich uścisków Jeżnity, Ries 
dy. ten zakon szezęściem został przepędzony 1— "Pak 
jest! bo Jezuita był znawcą piękności —i jak dziewice 
ziemskie musiały, nieraz / ulegać jego intrygom i jego 
wpływowi; tak się pokusił ¿on zdobyć i podbić sobie 
ową niebiańską dziewieę-poezyę. Zamłnął ją przed ob= 
liczem świata i ukrywał w cieniu starając się ją dla sie= 
bie tylko zniewolić. Ale w tómto właśnie shięki krok 
uczynił i wpadł w przygotowaną przez się łapkę, lo zaula: 
ny w siłach swoich niepojął, że nie przemoże i niezdoła 
brudem swoich chuei varuszyć czystości jej istnienia; żę 
będąc sługą fałszu nie może stać się jej kochankiem, 
Niepojał, że dziewica ta jest Chrześejantią a nie Muzułmane 
ką, że nieznosi żadnych haremówi niewoli, ale, lubi „ade 
krywać światłe swe oblicze wszystkim, którzy ją poznać 
pragną, aby oblewać ich dusze promieniem picknai dobra, 
jak to jej Ghrystus przy ochrzczeniu i wyswobodzeniu na 
świat zalecił.  Pokonała przeto ta zwycięzka zawszą 
dziewica: wroga i trup jego oddała na pogardę światu. ; 

Dzisiaj znowu powiadają, że czy upior, czy „poto 
mek tego ducha jezuickiego zaczyna podnosić głowę? 
Polip więc ten, ta Lerneùska hydra niedość zgnieciouą 
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zóstała miazngą dicha czasu ? — Nie tot — Piękna Po- 
ezya jest tutaj wiecznie obecną i w nasze czasy liczba jej 

zwolenników prawie co chwila się zwiększa; a gdy, ĉó 

niedaj Boże! przyjdzie jej jeszcze kiedy spotkać się z tym 

duchem fałszu, w samą porę będzie umiała błysuąć stra- 

śzydłu tarczą Meduzy, aby niepokusił się znowu tchnąć 

na nią nieczystym swoim oddechem. 

"paki tedy charakter estetyczno-filozoficzny nie 
formy ale samej treści odznacza poczyę dzisiejszych cza- 
sów. "Zrozumianą ona dziś została jako konieczna i 
nieoddzielna istota dncha ludzkiego, albowiem owo uczut 
cie ciągłego pragnienia jakiegoś 'nieopisanego' dobra i 
piękna , właściwe każdemu nieupośłedzonemu zupełnie 
człowiekowi, jest tą poczyą. X w tymto właśnie pun- 
kcie mylili się i mylą dotąd ci, którzy poezyę za jakiś 
odrębny fakt, za jskaś szczególną professyę uważają. 
Tacy bardzo często nazywają poezyą to, co nigdy nią 
nie było, znajdują tam, gdzie jej nicma (Przypis 4). 
Poeczya bowiem jest to w ROTY m stopniu uczucie 
prawdy i sprawiedliwości rozciągnione na całe życie, na 
wszystkie prawe czyny człowieka. Wszelkie kłamstwo 
przeto , blichtr , pochlebstwo , blask zwodniczy, wszelki 
odcień poniżenia się, niegodziwości i t. p. nie może mieć 
w żaden sposób przystępu do poezyi. Żeby się mate- 
ryalnie wyrazić , jest to najpiękniejsza , najdelikatniej- 
sza, a razem i najkapryśniejsza z eterycznych dziewie 
myśli ludzkiej. Najmniejszy odcień brudu ją zraża i 
odpędza . Chwyta się ona dusz i chwil najczystszych, 
jest ciągłą towarzyszką prostoty i najpowolniejszą sługa 
prawdy. A zatem nałeżycie pojęta, jest jak ów flogi- 
ston Eulera, zapełniająca wszędzie przestwór duchowo- 
ści ludzkiej , i rozumiem P. Edgara Quineła, kiedy 
pdzieś mówi; Że przeznaczeniem poczyi w przyszłości 
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jest ogarnąć wszystkie dziedziny filozofji. Bo też i pra- 
wdziwa filozofja dzisiejsza wylęgła z chrystyanizmu ni- 
czém innćm nie jest, tylko objawem poezyi prawdy, a nie 
powiem , że jest samą prawdą. Samą rzeczywistą pra- 
wdą jest czyn , który poezya czyli filozofja obserwuje, 
ocenia i zapisuje w archiwiczny pamiętnik Judzkości. 
Ten zaś czyn zuowu o tyle będzie miał więcej pier- 
wiastku bozkiego, o tyle będzie trwalszy , o ile więcej 
będzie miał w sobie piękna i dobra. Ztąd łatwo zro= 
zumieć, co znaczy stosunek teoryi z praktyką, słowa 
z czynem i w jakich terminach zbliżają się one do toż- 
samości , do syntezy.. -Lecz jest najwyższe Słowo ży- 
wotne, które stworzyło świat wszechrzeczy ; to Słowo 
jest najwyższą, nie pojętą dla ludzi Prawdą. My zaś 
posiadamy tylko świadomość sądu i czucia w nader cias 
snych granicach zamkniętą. Sąd oparty na czynach do- 
tykalnych, wyrozumowanych, oczywiste i bardzo blizkie 
widzi granice swej donośności. Qzucie oparte na prze- 
czuciu sięga niezmiernie dalej po za granice rozumu. 
Rzecz widoczna, że w granicach rozumowych obie 
te własności człowieka powinny jednocześnie i razem 
postępować i jedna drugą wspierać, bo bez tego każde 
zosobna wpada na straszną drogę bezładu a zatem fał- 
szu. Po za granicami zaś rozumowćmi jedno tylko prze- 
czucie buja po niezmiernych przestworach myśli, i ro- 
zumie się, Że tu Żadnego towarzysza mieć niemoże. 
W granicach rozumowych tylko słowo może się przy= 
oblec w ciało ziemskie w proporcyi do człowieka. Ra- 
chunek więc, racya, doświadczalność, mają bardzo szczu= 
płe granice , aby ztąd można było wyprowadzać prawa 
o celach przyszłości wszech-świata. Gdy nadto wiemy, 
że są ilości myśli duchowych weale niepoddające się ra- 
chunkowi i wymierności; to czémże się okażą systemata 
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filozoficzne pozbawione jednej z tych dwóch własności 
nieodmiennych w ludzkości. to jest, uczucia, które zwy- 
kle wypędzane bywało z filozofji do poczyi? Część 
Życia ludzkiego , w której rodzi się uezucie , podpada- 
ła wprawdzie pod kwestye filozofji w, tym peryodzie 
życia człowieczego , ale uczucie to prawie wszędzie i 


zawsze miało początek , wzrost i cel w ciele a nie w du- 


chu. Systemata tedy filozoficzno-sceptyczne materyalne- 
go wieku XVIII napoiły i przesiąkły tómi zasadawi ludz= 
kość, Poczya tam nic niemiała do roboty, ba owszem 
miała i bardzo wiele, ale jakże zwrócić prąd ducha 
czasu! Gdybyśmy i my wówczas żyli, wszyscybyśmy 
musieli ulegać temu prądowi . Doktryny bowiem, po- 
chlebiające i podbechtujące skłonne zawsze i bez, tego 
do złego, ciało człowieka zawsze się: prędzej podobają 
człowiekowi , gdy one zwłaszcza utworzą opiuję bardzo 
wygodną dla tych jego skłonności. Ale ohok tych do- 
Ktryn pochlobiających zmysłom, szumnie i huczno żyją- 
cych na świecie , siedziała sobie w kątku cicho, po- 
gardzona: i wyszydzona w wielu miejscach , ascetyczna 
filozofja Chrystusa ze swoją starszą siostrą poczyą, cze- 
kając cierpliwie upamiętania się i ochłonienia z zawroe 
tu. l coż się okazało? że filozofja bez religji , bez 
poczyi, jest czczćm słowem ludzkićm , że systemata na 
racyonalności samej tylko oparte są absurdami w prakty= 
czném zastosowaniu, bez żadnego cementu zgody, mi- 
ości i celowości. "Ten labirynt doktryn , jedne nad 
drugie śmieszniejszych , jasuo okazał ubóstwo ducha 
ludzkiego i brak: zupełny uczucia prawdziwej poezyi. 
Czcze i oschłe jest życie bez takiej poczyi . Z powo- 
du braku zasiłków duchowych, lab z niedobranej wła- 
ściwości pokarmów , cząstkowa ludzkość może uledz i 
poddać się nienormaluemu , niezdrowewu prądowi po- 


stepis ale prędzej oży późdiej opatrzy się” O pori 
czy swoje szkody. "Takić jest życie każdego człowie- 
ka, zawsze misi drogo okupywać doświadczenia. Zro- 
zuiniejńiy tedy i Słuchajuiy głosu tej wydobytej z picr- 
wiastku bozkiegó poczyi opartej na religji i enocie, aby- 
śmy zdołali nietak często i nietak * znakomicie błądzić, 
jak błądzimy ; bo niebłądzić nie jest rzeczą Nidzką. 
ala Mamy łatać ? latajmyż ni górnić , ni nizko' = 
to jest właściwa strefa dla ducha ludzkiego . adu 
Należy zatem właściwą poeżyę odłączyć od inny 81 
sze „pięknych , które w pewnym stopniu są objawem 
filozólji” czyniu,'a nawet od samej poczyi słowa. Powta- 
rzam, że każdy człowiek ma w pierwiastku złożoną w swej 
duszy tę iskrę prawdy , którą może w rozmaitym kształ 
cie rozwijać. Wola w tćm jego. Lecz jest gatunek 
ludzi czulszych, tkliwszych na wrażenia dobra i piękna; 
ci pochwytują wyłącznie i z zapałem to rozbudzanie się 
iskry poczyi i poświęcają się niektórzy na kapłaństwo 
prawdzie. Ci czują piękno i dobro w natehnieniu i 
chwytają za jaki materyał dla objawienia ducha i obja> 
wiają myśl poezyi w słowie , w kamieniu, w dźwię- 
ku, w obrazie i «c p. Co Sry 5 więc jest objaw po- 
czyi , a cò intego czyn póczyi. P'ażeby skutek z ttt 
go objawu był płoday dla ludzkości, powinien czyn zga* 
dzać się z zasadą. Pocci i sztakmistrze są właśnie prot 
motorami tego estetycznego ukształećnia, które ma ludz 
kość zachęcać i przyprowadzać do czynów prawdy. Każ- 
dy uczony , znakomity pisarz, artysta, będzie 6 tyle 
lepszym i korzystniejszym ' nauczycielem , o ile na prat 
wdziwszym pierwiastku oparł swoje zasady. Te zasady 
winny wypływać ze źrzódła” poczyi, a ladzkość w cza- 
sie koniecznie musi odróżnić fałsz od praw dy i i nadać Bii 
kcyą trwałości takowym zasadom, | * RADO 


sons oh Poezya więc. jest uniwersalną; — 


JX | ZAL 
przyjmuje do swego. składu wszędzie i na każdćm micin 
scu prawdę. „Poezya nie w, samej tylko mowie-i sztus 
ce człowieka spoczywa , nie,w poemacie jakim się obja- 
wia. „Wszelkie czyny dobre są :poezyg. Poczya czy- 
nu, jest. wzorem , jest kartą, A której oko mistrza zlej- 
muje kopją; lnb pisze memento dla ludzkości (Przypis 5). 
Tu bardzo ważna nastręcza się uwaga, któr a każą 
dego myślącego , obserwującego zdarzenia, „w świecię 
ducha „musi boleśnie zastanowić. Trzeba tu jem 
słów, kilka powiedzieć o tćm nieporządnóm i, tak sprze: 
czném, z zasadami estetycznćmi życiu wieln artystów. 
Takowe, „fałszowanie prawdy, w ludzi ach niepospolitych 
przez „WE: zdolności boleśnie i {ém boleśniej obraża, że 
oni będąc od samej natury przeznaczeni , na kapłanów 
w świątyni poezyi , taki dalcce zapominają o tóm swo- 
jóm powołania, że wprost czynami. moralnymi życia 
okłamują i depcą ideę piękną i dobra, którą przejawili 
w;dziełach swoich. Co zdaje się być nicpowiuno n 
ludzi wyższóm uczuciem i pojęciem obdarzonych . Tlu- 
maczenie się tu namiętnościami, bujnćmi nietylko niem 
wymawia, ale bardziej jeszcze potępia, bo namiętności 
zkierowane rozumna wolą na drogę prawa nikogo nic= 
olważą, owszem pięknością zapału każdemu się podo- 
baja . m digitis 
Ilażto artystów nierządne i nięporzadnce życ cie pro- 
wadzi! I któż potem więeej od nich na zawčd życi ia, 
na przeciwności losu narzeka ? Ktoż boleśniej, mocniej, 
dotkliwiej potrafi czuć obrożoną prawdę, jak nie arty- 
sta ? — Tymczasem on sam jest zdrajcą tej prześlicznej 
kochanki swojej poezyi, której wzniosłćem uczuciem do- 
bra wierność niegdyś ślubował, a potem. w najkeze= 
eniejszą prozę zła się ponurzył! Jakiż on sam przez 
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się i w sobie wyradza cliaos przeciwności , do znosze- 
nia których on właśnie był talentem swoim przeziiaczoć 
ny! Fałsz! fałsz! i tém bardziej rażący , tém” dotkli- 
wszy, że sam dobrowolnie podaje broń szatanówi do 
zwyciężania sichie, Dla czegoż więe (ak nieczęsto znaj- 
duje się harmonja czynu z umiłowaną teoryą , eliara- 
kteru z przyrodzonćmi zdolnościami człowieka ? Nam tii 
łatwo będzie pojąć dla czego i dać odpowiedź panu Balza- 
kowi i innym, którzy nad tą niezgodą się zastanawiali. 

Pan Chateaubriand w Genie du Christianisme pisze: 
»Autant Dharmonie des qualités et des monsements 
best visible dans le reste de la nature, ańtant ła 
n désunion est frappante dans Vhomme. Un chòc per- 
»pełuel existe entre son entendement et son desir, entre 
»sa raison et son Coeur. . 

Też samą myśl jeszcze dobitniej wyraża Balzak 
w swojej powieści Modeste - Mignon: wychodząc prze- 
cież z punktu uważania zmysłowo - racyonalnego, nies 
umie sobie zagadnionych fenomenów wytłumaczyć. Pi- 
sze on; » Tl est extremement rare de trouver un ac- 
» cord entre le talent et le caractere. Dos facultés 
nne sont pas le resumé de homme. Cette separa- 
ò lion, dont les phénomènes étonnent , provient Vun 
d mystère inexplorć , peut-étre inexploralle. ‘Ge cer- 
» veau, ses produits en tous genres, car dans les Arts 
nla main de l’homme continue sa cervelle, sont un 
monde à part, qui fleurit sous le erdne, dans une 
»iudćpendance complète des sentimens, de ce qu'on 
»nomme les vertus du citoyen, du père de famille. dè 
y homme privé. Ceci west pas cependant absolu. 
n Rien west absolu dans homme. T est certain que 
ple debauché dissipera son talent , que le buvenr le 


» depensera dans ses libations, sans que Phomme ver- 
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» tuen x puisse śe donner. du tala, par une homète 

v hygiène; inais il est anssi presque pr ogue Virgile, 
» le peintre "de amour, wa jamais aimé Didon , et 
» que Rousseau, le citoyen modèle , avait de Porgueil 
va defrayer toute aristocratie » Néanmoins Michel- 
» Ange et Raphaël ont offert PCheureux accord du gé- 
nnie, de la forme et du caractère. Le talent chez 
»les kommes est done Q peu-pres quant au moral, ce 
» gwest la beauté chez les Jemmes— une promesse. Ad- 
»mirons denr fois Vhomme , chez qui le coeur et le 
» caractère, ćgalent en perfection le talent .« 

Do tych dwóch obserwaeyj (których wielką liczbę 
ze znakomitych autorów możnaby przytoczyć) przydam 
jeszcze jedną naszego polskiego pisarza, autora Kalej- 
doskopu , Pr elfodząccgo niejako w „pomoce moim my- 
ślom i tłumaczącego dogmatycznie to, co estetycznie (u 
rozważam, a co w gruncie na jedno wychodzi . 

Pisze on: »Najświetniejsze ukszlałcenie natury ludz- 
» kiej odmienić niezdoła, a obwarowanie siebie od do- 
» godzenia namiętnościom , którym można uledz bez oba- 
ywy kary, wypływa z nadprzyrodzonego stanu, w któ- 
yrym nas umieściła wiara dana wprost od Boga. Mo- 
bga się jawić piękne systemata moralie , nawet za- 
» stosowane do tych, których można zmnsić do po- 
ysłuszeństwa, ale moralność praktyczna tych, któ- 
» rych prawo ścigać niemoże , zawsze bedzie wypadkiem 
»excepcyonalnym tam, gdzie prawo Chrystusa jest nie- 
»znane a tém bardziej gdzie jest zapoznane . « 

Pięknie i Błęboko1 E Ostatnie to przytoczenie na- 
szego autora jako jest wyższe rozległością i wagą, tak 
zarazem jest poniekąd rozwiązującćm te niekoherencyą 
natury ludzkiej pomiędzy sercem a rozumem , pomiędzy 
zdolnościami a charakterem . — Właśnie teto przejęcie 
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się, przesiąknienie moralnością wypływające z praw 
Chrystusa jest najwyższą poezyą, o której piszemy, po- 
ezyą piękna i dobra, czyli poczyą prawdy. Ale mu- 
simy tu zwrócić uwagę na pierwszą myśl w wyrzeczo- 
ném zdanin pana H. R., jakoby naturę ludzką nieczćm 
odmienić niemożna. Ťa myśl wbrew się sprzeciwia ca- 
łemu axiomatowi, bo my właśnie najświetniejsze ukształ- 
cenie za religijno - estetyczne uważamy. Gdyby takie 
ukształcenie niewydawało najlepszych owoców , to po- 


coż cały ten zachód około eywilizacyi pokoleń ludzkich? 


Zastanawiające się nad naturą jednostki i nad na- 
turą ogólnej naszej społeczności i opierając na pewni- 
kach wydobytych z praw Bozkich i ludzkich ,. upatru- 
jemy możność podniesienia jednostki, a następnie i spo- 
łeczności do przejęcia się uczuciem estetyczno-religij- 
ném , do złagodzenia i poprawienia swych obyczajów, 
słowem, możność do postępu w prawdzie. Lecz ażeby 
dojść do widocznej przewagi takowego postępu, potrze- 
ba za rzecz najpierwszą mieć dobrą wolę wszystkich ka 
temu. Że pospolity i niewiele rozumiejący człowiek 
ślepo idzie za namiętnościami i swą wolę ku posłudze 
złego obraca, to niedziw ; ale że człek oświecony, 
obdarzony rozumem i zdolnościami, artysta - poeta z fa- 
kim zapędem , z taką niepowściągnioną zaciekłością rzn- 
ca się na posługacza brudnym namiętnościom, to to wła- 
Śnie boli i zdumiewa! Taki tedy poeta, artysta, filo- 
zof, jest to pseudo - poeta, pseudo - artysta, pseudo- 
filozof. Nie jeden szuler , nie jeden pijak, nie jeden 
rozpustnik mógłby zostać uczeiwym i genjalnym czło- 
wiekiem , jak powiada Balzak, gdyby zdołał nad sobą, 
nad pożądli wością swego ciała mieć moc duszy . Lecz 
tej mocy duszy nieotrzyma , jak przez łaskę Boga. 
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+ Otoż, ponieważ taki pseudo-poeta , pseudo-filozof 
(jaż niemówię o indywiduach innych rodzajów) musiał 
być obdarzony tą łaską Boga pobudzającą go do dobre- 
go, nawet bez żadnej swojej zasługi, wprost tylko 
przez zasługi Chrystnsa, a nieumiał z niej korzystać; 
odtrącił więc samocheąc poeczyę prawdy, a tém głębiej 
zwalał się w błocie szataństwa, im więcej duch jego 
zapowiadał korzyści w poranku jego niepokalanej służ- 
by królowej Piękna. ©! czyż nie należy ubolewać i 
gorącómi łzami płakać nad tymi, co przeznaczeni na 
świeczników w błędnej pielgrzymce tego świata , poga- 
sili swoje pochodnie w błocie nieprawości i nieraz umy- 
ślnie nawet starali się poprowadzić ludzkość krzywą dro- 
ga! — Przyszedł Pan, i znalazł światła pogaszone 
a stróże spiące, Ciężko im przyjdzie odpowiedzieć 
przed Panem. Słuchajmy wszyscy tego wewnętrznego 
głosu sum'enia , słuchajmy i czujmy, że ludzkość pra- 
gnie , łaknie , i prosi o Dobro, prosi Boga, a szatan 
temu na świecie przeszkadza. Kto niesłucha Boga, ten 
szatanowi służy; bo wolna jest wola ludzka i Bóg jej 
niekrępuje . 

Ażeby tedy społeczność wdrożyć do zamiłowania 
Dobra, ażeby skierować jej pojedyncze wole w tę nor- 
imalną stronę poezyi, należy a priori cały tryb wycho- 
wania młodych pokoleń na tej zasadzie oprzeć. I ła- 
two pojąć, jakby takowy postęp ku Dobremu przy po- 
mocy Boga się rozszerzał, 

Takowato myśl przewodniczyła wielkiemu Cza- 
ckiemu w utworzeniu ducha szkoły Krzemienieckiej. I 
onto był jednym z tych , którzy pochodnię daną im od 
Boga nieponurzyli do steku nieprawości i niekłamali 
czynem naprzeciw ulubionej teoryi , niekłamali zdolno- 
ściami naprzeciw swemu charakterowi. 
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„ Czacki byłto wielki poeta czynu !. 

“Jeżeli tedy znakomitszą charaktery styką ducha Krze- 
mieńczanów by ło, jek wielu uważa, pewne namaszczenie 
poetyczne , "to znamie to` w pewnym stopniu jest za- 
szczytem, jest niezawodną rękojmią skłonności ducha ku 
pięknemu i dobremu. Wiadomo, że Czacki nielubił osten- 
tacyjnej a pnstej poczyi swojego czasu , ale uwielbiał 
wzniosłą i prawdziwą póezyę e Rasyna, Kornela i i innych 
podobnych. Powodzenie zaś pięknych pism Felińskiego 
w odradzającej się ojczystej literatur 'ze mogło niejedne- 
go zapalić niejaką emalacyą i i chętką AETIA się, ale 
żeby to było wyłącznym celem i dążeniem powszechne= 
go ducha szkoły » to jest wielką przesadą. Niech więc 
niemylą się tak grubo ci, którzy mizerne wierszokle- 
ctwo poczytują wyłącznóm a ulubionóm zatrudnieniem 
rozmarzony ch ir słów uczniów Krzemienieckich. Nie— 
tak niejest. Poczya ducha Rrzemieńczan rozlewała się 
na wszystkie g gałęzie i oddziały prac i nauk ścisłych. 
Kto był w Mzedidddcz a pojął jego ducha i wtajemni- 
czył się w życie, żeby tak rzec, prywatne uczniów je- 
go, ten mógł zrozumieć całą wzniosłość emulacyi, ca- 
ły ten szlachetny zapał do nauk, który ogarniał ucznia 
Krzemienieckiego prowadzonego światłą i Rin: nauką 
jego professorów . Możnaż by ło przypuścić nawet; aby 
u nas znależli się tacy ; co na wielkie dzieło nieświer- 
telnego Czackiego potwarczo targnąć się. ośmielą ? To 
postępek arcy brzydki i nikczemny! Z takićm zaprzecze- 
niem objawionej widomej zasługi, z taką niewdzięczno- 
ścią nikt inny nie mógł wystąpić , tylko duch jezuity- 
zwu, duch przeciwny wszelkim szlachetnym trudom, 
wszelkiej użyteczności. Za cóżby przydeptany ten duch 
tak zażarcie mścił się nad uschłą już latoroślą winni- 
cy domowej? Oto zą to, że duch jej był antypodycznie 


przeciwny jego duchowi, że duch ten Krzemieniecki był 
właśnie częścią tego powszechiiego oburzonej ludzkości 
ducha, który na podobieństwo ugwiazdżonej Najświętszej 
Dziewicy, tam na placu przed kościołem Krzemienięckim 
stojącej , potężną nogę oparł na gardłe przewróconego 
węża. Oto rzeczywisty symbol prawdy! Oto jest pra- 
wdziwy tryumf Poezyi religijnej ! 

Niegdyś wychodząc otdynkami po modlitwie z ko- 
ścioła do nauk codziennych > widywaliśwy w kącie pod 
dzwonami jakis obraz z czarną gruppą Jezuitów. Ko- 
ścioł był pojezuickhi. "Takowe zalokowanie obrazu, usu- 
wając go z nawy kościoła, wytłumaczyła później histo- 
rya, jako emblemat wygnania Jeznitów z łona tego ko- 
ścioła, którego mogąc zostać podporą i ozdobą, amaie 
przeniewierstwem i zdradą naprzeciw ludzkości, Stoją « 

i dotąd, jak toz faktów widzimy, u drzwi tego AMA 
niemogąc otwarcie przeciw wyrażnemu brzmieniu naj- 
wyższych rozkazów postępować, starająsię swoim obycza- 
jem nurtować pociemku a cichaczem w rozmaitych war- 
stwach społeczności. Ale gdzie tylko jawniejszy występ 
ich się okaże, wszędy zciągają na się krzyk dziatwy słone- 
cznej brzydzącej się ptakiem cienia i nocy. Napróżnoby 
łudzili „korzyściami, obietnicami, pokorą swoją i użytkiem 
w nowóćm śwóm przejawieniu się; kto się raz tak okropnie 
oszukał na swoim opiekanie, nauczycielu i kapłanie, ten 
nigdy nu już Wiary swej na straż nieodda, tenina naj- 
szczersze nawet jego upewnienia głachym będzie. 

Gdyby Jezuici, przy nieęzaprzeczonej zdolności 
swego zakonu ; przy takim potężnóm owładaniu całym 
narodem, w powszechnóm wychowywaniu młodych poko- 
leń byli prawdziwył mi kapłanami prawdy, to jest, gdyby 
myśl ich kierująca tćm wychow aniem byłą wierną słu= 
ga owej poezyi, o której piszemy, o, wtedyby na wdzię- 


354 


czność i uwielbienie w potomności zasłużyli! wtedy pe- 
wno nienadeszłyby wsród nas Augustowskie rozpasane 
czasy! Ale jakaż może być estetyka przy ehytrości, przy 
hypokryzyi , przy rozpowszechnieniu jakby owego kan- 
tu zarażającego wyższe warstwy społeczeństw tangle- 
skich, a który w najzņakomitszej dozie istnieje i w na- 
szych wyższych warstwach pod mianem jezniłyzmu? 

Qtoż więe ten duch Krzemieńca był najprzeci- 
wniejszy duchowi jeznityzimu, i dążność ta jego poety- 
czna zapowiadała wielkie zamiłowanie pravdy i przy= 
szły postęp w moralnćm ukształeeniu. 


Niechaj tedy wychowanie będzie estetyczno - reli- 
gijne , niechaj w skutek (ego tworzy się opiuja coraz 
światlejsza, coraz zdrowsza i coraz poprawniejsza w to- 
warzystwach , niechaj niepokłaskują młodzieży w jej 
dziwacznych wybrykach nazywając brudy i nierządy 
poezyą, niechaj każdy występek przeciw moralności, słu- 
szności, uczciwości i t. p. niebędzie tolerowany w spo- 
łeczeństwie , ale owszem surowo przez publiczną opiuję 
wytknięty ; tym sposobem człowiek coraz zgodniejszym 
z sobą zostanie, coraz będzie rozsądniejszym w pięciu 
się do cacka tak nazwanego szczęścia; oceniając słusznie 
bieg rzeczy ludzkich coraz będzie się stawał zdro- 
wszym na ciele iumyśle, a przez to właśnie przyjdzie 
do przekonania, że walka z sobą, z popędami cieleśny- 
wi przygotowuje do zdobycia owego wieńca poezyi, któ- 
ry jest jedyną osłodą doczesnego tu bytu i jedyną za- 
sługą dla osiągnienia oczekiwanego w wieczności szczę= 
ścia. Przez to człowiek udarowany od Boga zdoluo= 
ciami, użyje ich na dobro bliźnich i nieprzedstawi tego 
smntnego rozbraiu talentu z charakterem, poezyi z czy- 


neu. 
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„Jeżeli w tém, co poprzedziło, niepotrafiłem | do- 
statecznie rozjaśnić gruntu mej myśli w należytćm poj- 
mowaniu poezyi, więc przypisać to należy słabości moich 
dowodów i rozwlekłości postrzeżeń , a nie samej istocie 
zawartej w tém prawdy. Bo wieleby ci przyszło Do- 
łęgo natrudzić się czytaniem tej gawędy, gdybym z za- 
wisłościami i wynikami z niej pochodzącómi chciał wcho- 
dzić w rachunek; ale konice końcem przebrałbym mia- 
rę dyskrecyi twojej, o którą i teraz prosić już muszę. 
Muszę teraz, kangurowymi susami zbliżać się do głó- 
wnego przedmiotu pisma, do rozbioru artykułów Norwi- 
da, opnszczając i pomijając nasuwające się przedmioty, 
z którymi, może Bóg da, spotkam się w innych moich 
gawędkach. 

Zwracam się tedy do początku i w szeregu rozwo- 
jowym znakomitych pisarzy polskich uważam z p. auto- 
rem Kalejdoskopu zjawisko zupełnie nowe, ale wcale 
niepodzielam jego obawy , aby to, niebyło ostatnim je- 
go wysiłkiem. Albowiem czuję, jak można przy pomocy 
Boga przyprowadzić społeczeństwo do jędrności zdro- 
wia duchowego i cieleśnego. Ta tedy nowość, jeśli 
potrafiłem się dać zrozumieć, jest to odrodzenie sie po- 
etyczne, jest to utworzenie stylu odpowiednego ducho- 
wi czasu., „Piętno poezyi nowszej pobkiej , objawionej 
w prozie czy w rymach, jest pewny swobodny Miekiewi- 
czowski wdzięk doskonale harmonizujący przyrodę ducha 
z pięknością języka. Ten ponapoleoński okres naszej li- 
teratury rozkrywa estetycznemu badaczowi bogatsze o 
Kalifornijskich pokłady skarbów poczyi narodowej. Z gle- 
bokiém poznaniem prawdy wyrzekł autor Koloóżkój, 
że zywioł poetyczny jest szczególną iścizną słowiańskie- 
go pokolenia, aten żywioł, tę poczyeę, jak pokazaliśmy, 
nieuważamy za jakiś objaw jednostronny, albo niełoi- 
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czny , SA za objaw powszel hny, za samo Jadeo bytu 
naszego we wszystkich rozg gałęzieniach. Przedstawiając 
niżej artykuły Norwida mamy zamiar okazać, że w wy- 
rażeniu poezyi słowa, będącego tłumaczem usposobień 
uczucia, nieznamy nie wyższego w poczyach francuzkiej, 
niemieckiej i avgielskiej , tych najwyżej uey wilizowa- 
nych Europy, narodów. Proszę jednakże niesądzić , żę 
tu biorę do porównania w obszęrnym rozmiarze dzieła 
poetyczne tych narodów ; nasze pod tym względem, ro- 
zumie się , niewytrzymają porównania , —bo też Faust 
będąc najwyższym wyrazem umysłowego .racyonalizmu 
w krainie sztuki poezyi słowa, jak Don - Żuau Mozarta 
najwyższym wyrazem sensitalnego materyalizma w kra- 
inie sztuki muzykalnej, stanęli u Niemców na końcowych 
biegunach ich umysłowości. Dramata też Szekspira jak 
wiadomo niepospolitą siłą i prawdą odrysowane, zostały 
dla pokoleń klassyczną wskazówką sztuki upersonifikowa- 
nia przejawów ludzkości. Poezye Iavtego zadziwiają 
niepospolitą rozległością objęcia. Nie! chociaż mamy 
Iridyona, Komedyę niebozką i inne arcydzieła, ale z wy- 
żej wspomnionćwi w zawody iść niemyślimy. Jdzie nam 
tylko o dowód, że fizyonomja naszej estetycznej piękno- 
ści ducha umiała się tak szczęśliwie przejawić w garści 
wyrazów, że szlachetność jej rysów i jej wdzięk jest; 
żeby tak rzec, słodszego smaku i czyściejszej próby, 
niż u pa To objawiły dzieła znakomitych naszych 
pisarzy w rozleglejszych i wspaniałych obrysach ; co 
drobne utwory C. Norwida w szęzuplutkim domowym 
kątecźku. 
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Byłem razu jednego w towarzystwie: znakomitych zdolno- 
ści człowieka, który tak z urodzenia i dostalków, jakoteż z miej- 
sea zajmowanego w społeczeństwie, do wyższej należał arysto- 
kracyj. (W rozmowie, jaką miał że mną; objawił on na za- 
sadzie tych słów Chrystusa » bądźcie jako dzieci « zdanie, że 
w dzisiejszym stanie oświaty im człowiek jest uczeńszy , im wię- 
ksze ma znaczenie i powągę , tém snadniej przybiera wszystkie 
cechy naturalnej prostoty. stając się jak dziecie szezérym , swo- 
bodnym , łatwym i towarzyskim . Niezaprzeczyłem temu by- 
najmniej , może być to prawdą; ale zdaje mi się, że do ta- 
kiego stanu ujmującej naturalności dochodzi tylko człowiek w naj- 
wyższym stopniu sprawiedliwy , a wcale nie faryzeusz jaki; są- 
dzę też, że to, co się nam podoba w nataralnóm usposobie- 
niu dziecka , może być do twarzy dojrzałemu męzczyznie w pe- 
wnych tylko chwilach towarzyskiej zabawy, a nie zawsze. A 
cożby oznaczał taki pozór dziecięcy w człowieku , którego du- 
sza obciążona różnego rodzaju: niesprawiedliwościami; który, jak 
dziecko , lubiąc jedynie bawić się, ma za nic wszystkie” obo= 
wiązki moralne i żyje prawdziwie po dziecinnema bez żadnej 
dla kraju korzyści? Wszakże” człowiek estetycznie ukształcony, 
będąc także naiwnym i pełnym nataraliego wdzięku w swojóm 
postępowania , dalekim jest od popelnienia jakiegokolwiek non- 
sensu, dzieciństwa, a zawsze slara się uczynić zadość moralnym 
swoim obowiązkom ? "Zwracam tu szczególnie wagę na ową 
pretensyę do infantyzmu, która tak często postrzegać się dá- 
je w starych kobietach wyższego towarzystwa : — te minoderye 
dziecinne , to przybieranie ruchów i gestów niewinniątkom tyl- 
ko właściwych , to wyszakane sżezebiotanie , to trzepotunie się 
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motylkowate — jakże: to wszystko: prześlicznie odhija przy peru- 
kach, przy zębach wstawionych, albo otwartych fórteczkach zę- 
bowych! Niejestżelo godne razem śmiechu i litości błazeństwo? 
Nawet młodszym a dojrzałym już kobietom pieprzystoi wcale lo 
małpowanie dziecinnych obyczajów.  Tyleto śmieszności wynika 
właśnie! z błędnych <teoryj. światowego wychowania 4 „1 Nastaję 
więc na to, że.aby, pozbyć. się, „wszelkich dziwactw kompro- 
mittujących nas w oczach dobrze wychowanych ludzi , potrzeba 
zmienić obyczaje, potrzeba oprzeć i kurs wychowania młodzie 
ży na tych estetycznych zasadach , które same jedne: zdolne; są 
wprowadzić w. towarzystwa mily a przyzwoity lon., wyborny 
gust 1 takt postępowania. szlachetny « — Aby. się. przekonać, 
jakto brak pojęcia poezyi , o której piszę, krzywi i „szpeci, oby: 
czaje „ dosyć jest spojrzeć na tryb postępowania wielu indywi- 
duów w towarzystwach tak, zwanych dobrego tonu . - Komuż 
niezdarzyło się ocenić, zblizka:. tę pańską manierę obyczajowa, 
która zależy na jakiejś! dezinwolturze W calej postawie., na 
przybieraniu najzaniedbańszych poz, na rozwalaniu się , rozpie: 
raniu , zadzieraniu nóg „ glośnóm ziewaniu it. d., i 10i 52027 
gólniej w obec: indywiduów acz szlachetnych, ale na niższym Szcze= 
blu towarzystwa zostających ? Potrzebaż. dowodzić, jak to wszy» 
štko cuchnie żabytkiem barbarzyńskiej , ciemnoty i sprzeciwia 
się najmoeniej duchowi. chrześcjańskiej cywilizacyi ? Wszakże 
w. poufałych nawet towarzystwach samych mezczyzn delikatność 
i grzeczność powinny być obowiązujące. © Niemówiąc już 0 pro- 
stych a nieukształconych naszych towarzystwach, które w śmie: 
sznych pretensyach do wyższej oświaty nader: dziwacznie, kary 
<kalurują swoje obyczaje , niemówiąc 0 tém, cośmy winni kobie- 
tom , tak. snadnie przyjmującym wrażenia od, zewnętrznego lo- 
nu naszych postępków ; jakże ten ton pogardliwy , to, traklo- 
wanie z góry uboższych braci swoich zle odpowiada, majpra- 
siszym pojęciom 0 prawdziwej zacności człowieka! Zdaje, się, że 
ci panowie przez próżną tylko dumę chcą się odróżnić tą. glu- 
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pią” manierą od naszej szlachty póczciwej , myśląc , że óna nie” 
śmiałaby w ich przytomności postąpić nieobyczajnie. Ależ pra- 
widła' moralności są jedne i zarówno obowiązują człowieka 
w każdym” stanie t Smuthato zaiste , że najpróstsze nawet za- 
dania nauki moralnej w tak wielkićm u nas zaniedbaniu , zkąd 
coraz większa * idzie demoralizacya, coraz większe zepsucie oby- 
czajów. Że” oming” mnóstwo przykładów praktykujących się 
w naszych towarzystwach nieprzyzwoitości , jakże się wam wyda 
ten rys junackiego wyzwolenia się z pod surowych: przepisów 
domowej Etyki, kiedytó gołowąsy jeszcze a pełen już roman: 
sowego usposobienia wyrostek, spotkawszy się z życzliwą prze- 
strogą: poważnego wiekiem i doświadczeniem męża za swoje 
niedość skromne znajdowanie się w lowarzystwić kobiet, pocznie 
z tego względu drwić sobie całą gębą z poczciwca odsyłając 
jego morały do kazalnicy, albo xiążki poczynającej się od słów: 
gdy się sparzysz od ognia !?.. Śliczny, porywający : serce 
emułego człowieka jest widok pięknie ukształconego młodzieńca: 
taki widok naturalnie wywołuje z duszy życzenie — oby wszy- 
stkie masze młode latorostki rozwijać się mogły pod wpływem 
tych dobroczytmych * promieni , którymi jaśnieje głębokie uczu- 
cie poezyi != Bo tylko wyższy, estetyczny kierunek ducha, 
tylko poezya może zaszczepić to zamiłowanie czystości obycza- 
jów , które jest znamieniem silnego i jędrnego życia.  Estety- 
czną świeci*w mych oczach pięknością to uszanowanie, jakie 
młodź - spartańska miała dla starców . Najgorsze mam wyo- 
brażenie 6 młodzieńcu , który sędziwych ludzi jakiegobądź sta- 
nu imie traktować dumnéni wejrzeniem albo lekkimi żarty. Wie- 
leby 6 tóm wypadło mówić, ale już i tak niejedne zapewne 
nożyce gotowe są szezęknąć zarzutem : — a zkądżelo waści ubrda- 
ło się występować z nauczką? czy niezamierzyłeś uczęstować 
nas nowymi traktatem moralnym z temiatów dawno już zuży- 
tych? — A czemuż nie? Pourquoi pas? — odpowiadam, jak 
Dumourier podobnież strofującemu go Zgromadzeniu Narodo- 
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wemu „Francuzkiemu odpowiedział , — czemu nie? „kiedy tego 
potrzebujecie „ kiedy uganiając się za samćmi fraszkami „ żyjąc 
po; dziecinnemu „ zapominacie „o tém , co powinno być głównóm 
zatrudnieniem waszego życia ?. Czyliż , jak słusznie wyrzekł Re- 
daktor Gwiazdy w apostrofie swojej do koteryi tygodnikowej, le- 
cąc nawet w przepaść , kiedy wam kto. zbawezą podaje rękę, 
pytać się jeszcze będziecie o palent , o prawo do tego ? — Ri- 
sum teneatis amici „— Mili panowie i panie, panicze i pan- 
ny! z powodu odziedziczonych przez was darów forluny i pe- 
wnych atrybutów rodu, które was stawią na wyższym stopniu 
w święcie towarzyskim ,. bardzo naturalnie poczuwacie się do 
obowiązku dawania „z siebie. przykładu dobrego smaku i tonu 
w towarzyskićóm życiu. Nie sądźcie przeto, że niżsi od was 
majątkiem i znaczeniem nie są zdolni ocenić waszego postępo- 
nia, albo nie w slanie podnieść się do nabycia tego estetyczne- 
go gustu, którym tak często fałszywie się szczycicie. Już na 
to macie dostateczną odpowiedź, w. Ramotkach dowcipnego 
Au, Wi. , gdzie Szczepan , syn Lrębacza z pod. fary Poznańskiej, 
tak pociesznie oszukuje. panią. Prezesowę z Kozery odgrywając 
rolę hr., Ademara Firleja. , Usłuchajcie „więc zdrowej rady i 
dajcie: pokój tym dzikim: pretensyom dot wyższości , do osten= 
tacyi .  Upewniamy was,.„że to są, głupstwa, pobudzające czę- 
stokroć do śmiechu i litości tych, których wy za istoty niż 
szego rzędu, za. gmin, nieokrzesany uważacie. Zastanówcie się 
przecie nad prawdziwóm znaczeniem dobrego wychowania ; ono 
będąc wypadkiem; prostych przepisów chrześcjańskiej, moralności, 
prowadzi, przez. ścisłe ich wykonywanie do wyłącznego zamiło- 
wania w rzeczach tego, co; nazywamy najszłachelniejszym ele- 
mentem ducha, poezyą , do poznania prawd estetycznych, które 
z, kolei wpływając na massy tworzą delikatne uczucie przyzwoi- 
tości, czystszy, gust „ wznioślejsze wyobrażenia i sprawiedliwą 
opinię. 
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Szanowny: autorze Ramot i Ramotek! ty chirurgu rodo- 
witej maszej filozefji, coś tak; dosadnie potrafił oddać wiele 
śmieszności naszych towarzystw , do, ciebie zwracam się myślą 
w, tém miejseu , mając przed sobą jeden z tych obrazków, któ- 
re mistrzowskie twe pióro tak żywo dagerotypować umie, a 
który tu przed miejscową: farą świeżo. przez nowych Kuka- 
sińskich przedstawionym został. Będzie to próbka owego przy- 
kładu , jaki lepiej uposażeni ludzie powinni dawać z siebie niż: 
szym , uboższym braciom .— Jest więc, jak wiemy, kościoł fare 
ny. Jest familja Kukasińskich ze wszystkimi attrybutami Ich- 
mościów , a pryncypalnie , z: powozem wzdłuż (4, la longnite, 
jak tu po sroczemu mówią) zaprzężonym, do którego niebraknie 
furmana potężnie i bardzo gęsto z bicza palącego , nie braknie 
i Jokaja. wygalonowanego od stóp do głowy, braknie tylko . .. ale 
to zobaczymy niżej . Otoż , aby zrozumieć czego braknie, trze- 
ba nam naprzód wiedzieć , że sam. pan Kukasiński jest tu już 
teściem i, przybył do kościoła. z córką i zięciem , męzezyzną co 
się zowie krzepkim, barczystym. Pani Kukasińskiej tu nie- 
ma, ale jest na jej miejscu potężnie otyła i ruchliwa. niepospolicie 
blizka jej krewna pani, Pukawińska „ która lu razem przybyła do 
kościoła z dwoma dorodnymi synami. Potrzeba wiedzieć i to 
jeszcze , że sam pan Kukasiński kiedy siądzie, do spuszczonego 
koeza ,, kiedy zimową porą włoży, na; się szopy a Jalem nowy 
burnus przy nieodmiennym zimą i latem kapeluszu, kiedy ko- 
nie jego, których wielkim jest amatorem i znawcą „ wyciągną 
się przed nim w, dlugi, pompatyczny szware, i kiedy przy 
palnięciu z. bicza spojrzy na poziom z gloryą swojej dostojności, 
wówczas nic niewidzi równego sobie, zdaje mu się , że jest 
Guliwerem pomiędzy, Lilliputami.  Akcyę tedy rozpoczynają 
młodzi. Pukawińscy, przed wejściem „ia kończą starzy, po, wyjściu 
z, kościoła, w następujący sposób. Panowie. Pukawińscy wie- 
dzą, że pan zięć jest, bardzo zazdrośny , jeden 2 nich. przeto po- 
wziął. zamiar albo, go wyleczyć z tej wady swoim, kosztem, al- 
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bó przynajmniej 'naśmiać się dowoli z min zazdróśnika. Tym 
końcem przy wejsciu! do kościoła zaczyna podstwać się do Jej 
inośći , szeptać jej w uszko , uśmiechać się poglądając na iig- 
ża it EPRA mąż poźróżił palce wietrznikowi upóminająć, 
śby było zachowane decorkm . W lakiemto. usposobieniu wchó- 
dżą do kościoła. Alei tam arty pobożne inteńcye iieopiusźćza- 
ja panów Pukawińskich , bo to się zchylają do ins by, 
to przyjmują , to podają jej xiążki, to szpecząc uśmiechają się, 
słowem , że do ostatniego kresu” niecierpliwości przyprowadza: 
ja pana zięcia. Kiedy więc skończyło się nabożeństwo on za: 
raz po“ wyjściu z kościoła, nićwiele myśląc, pali w policzek 
ńajwinniejszemi z z Pikawińskieh. Tak draźliwa imprówizacyń 
niemogła rieobudzić ducha odwetu’, obaj tedy bracia łączą śię, 
aby wspólnemi siły udćrzyć ' na pank zięcia ; ale té ziako? 
wawszy , że móže zatradno mu będzie rozprawić się razein z obę- 
dwoma , otwiera horacyuszówski kurs na cmentarzu dla różdzie: 
lenia braci i tym sposobem naprzód młodszemu” zapaśnikówi, co 
gó już doganiał , spuszcza na twarz potężne uderzenie , które 
w zapale biegu powstrzymać go nieco musiało “a polem tuż 
nadbićgj icego podobnież częstuje. Kiedy żaś , połączeni już w 
czuciem jednej” zniewagi , bracia Pukawińscy rażem na niego 
z całą siłą natarli , o, nie wiele” myśląc , bierze obudwóch za 
kołnierze od stróny karku i zbliża ich pokilkakroć dla pocałóż 
wania się po bratersku, tylko to pocałowanie odbywa się Thami 
z repetycyami , jak gdyby im mowił: paw, paw vobiscum? 
ŚW tćm atoli szamotoniu się pan zięć straciwszy równowagę 
wywraca się i pociąga dò wspólnego upadku swoich“ adwersa= 
rzy. Stało się to właśnie, KAP pani Pukawińska; rozjątrzoć 
na do żywego wyrządzoną swoim synalom zniewagą ; spieszyła 
ia obronę ich ; o ile jej ciężar tutoww dózwałał ; — zmęczona, 
zasapana, zaledwie sti ańęła w grożnej postaci przed panem” zię- 
ciem ż: wytnierżońym ina główę jego parasolikiem, Otil, niewie: 
le myśląc, pówstawszy raźnie , Wita niasżą Jejmość barbarzyńć 
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skim; w okrągłe oblicze emokiem, od którego aż, czćpek jej stas 
nął na bakier. Na takie korrendum niedelikalności , niemy do- 
tąd świadek agitującej się sceny i niemieszający się do niczego, 
pan, Kukasiński, w. ostatnim już klopocie, umyślił powagą „swo; 
ja położyć koniec temu skandalowi;, przybywa więc mierzonym 
krokiem i dalejże ma pana zięcia z reflexyą i morałami! Coż 
powiecie ? „Zwycięzki dotąd pan zięć , któremu wiadomo, że 
nie ten pochwałę zyskuje „kto dobrze zaczyna , ale kto, dobrzę 
kończy , aby uzupełnić swój tryumf ; saluluje i pana. teścia. zą- 
maszyście. po swojemu „to jest w papę uł supra +. Potrzeba 
- być tak wielkim człowiekiem ,. jakim czuł się w swojém rozu- 
mieniu, pan Kukasiński , aby, się niezderutować, : bynajmniej; tą 
dr obna, przygodą . , Po. tak niemoralnym odwecie on. najspokoj- 
niej, dobywa z.;burpusa fular i pompatycznie go. z, polrząsaniem 
rozwijając: ociera naprzód oblicze swoje nieco spocone „polem 
Cpe, spadnięciu na ziemię, opylony , następnie do; 
eni., i. „grzebyk, poprawia nim rozpierzchnione nieco 
pong poklada kapelusz i, jak gdyby chwalebnego czynu. doko- 
nal, wsiada inumia e, do swego. powozu;, gdzie podparlszy 
się w boki, i; przybrawszy wedlug. zwyczaju. dumne wejrzenie, 
aby nićm ai pełzające „het tam „gdzieś. po ziemi ma- 
lnczkie istoty „ rozkazuje woźnicy paląc, z bicza ruszać; w calej 
polędze swego majestatu — Malarze ! Poeci! o wy, Apellesy 
i Homery | przybądźcie lu. na miłość Boga i sprobujcie przed- 
slawić tę scenę w żywym wizerunku! Ale, jestże to rzeczą po- 
dobna? Ktożby potrafił oddać pęzlem albo piórem ten np. szyderczo- 
litościwy, uśmiech w spokojnej twarzy slarego więśnialkąj, len znowu 


serdeczny, co się nazywa, calą gębą śmiech mlodego parobka, 
albo to również naiwne chociaż wstydłiwością hion chychota- 
nie i szeplanie wieśniaczek wyszłych razem z kościola i gromadnie 
przypatrujć ących się temu budającemu: widowisku? --1 Bo było lam 
wszystkiego , był kapłan z krzyżem godzący zwaśnionych, były 
przeprosiny , rozczulenia, padania do nóg i t. dit. d. — A co? 
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czyż jeszcze nicodzadliście, czego tym wszystkim Tchino= 
ściom , szumnie paradującym w koczu, brakuje? hę?.... Cze: 
goz, jeśli nie — szelek , ale nie na podtrzymywanie odzieży, na 
którą parę łokci sukna bez czegoś brać się zwykło, ale raczej 
zasłony , któraby moralną ich brzydotę i nicość umysłową okry- 
wać mogla (4). Notabene , nasz pan Kukasiński , typ niepo- 
śledni rasy Dorobkowiczów , będąc dawniej ekonómem, miał zwy- 
czaj znajdować się na polu pomiędzy żeńcami albo kośarzami 
w eleganckim kapeluszyku, w trzewikach i pąsowych pończdcliach. 
Możnaby tu przytoczyć mnóstwo 0 nim anegdot jedne nad drii- 
gie pocieszniejszych, jak “hp” że on musi dla każdego sąsiada 
i nowo przybywającego dó jego domu choć raz być chorym, 
aby mieć pretext sprezentówania się przed nim w swoim jedwa- 
bnym szlafroku, w swojej mycce i pantoflach wyszywanych 
sieczką : — mówię możnaby , ale pora już dać pokój tym dzie- 
ciństwom . — Otóż wracając do glównej: treści s przypiska 
kónkludójemy , że pisana przez nas dopiero reczna szermierka, 
a której podobnych meraz i hie w jednóm miejscu byliśmy świad- 
kami, dowodzi najdostateczniej , że umysły w stanie naluralne- 
go czyli dziecinnego niedołęztwa utrzymywane, zdolne są popeł- 
niać same tylko głupstwa i śmieszności: wszelkiego rodzaju. Da- 
wnoby już nam pora wyjść z tego hańbiącego slańu; wyjść zaś 
niepodobna inaczej, jak przez obostrzenie publicznej i domowej edu- 
kacyi ścisłóm wykonywaniem prawideł chrześcjańskiej moralno- 


ści, oraz wszczepienie w umysły Ksztalcącej się młodzieży tego 
estetycznego gustu, który uszlachelniając wyobraźnię i skłonno: 
ści prowadzi do zamiłowania jedynie przedmiotów i czynów, go- 


dnych rozumnej istoty. 
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(1) Dla kogo znaczenie tych szelek jest zagadkę, 
niechaj odczyta Ramoty i Ramotki p. Au. Fi. 
(Aut.) 


10691101. 2403) leża « ds i 
Pan Filaret Chasłeś oceniając krytycznie dzisiejszy romans 
obyczajowy w Anglji, powiada , że on przybrał obecnie chara- 
kter czysto-satyryczny , a to w celu oddziaływania szerzącemu 
się coraz bardziej rozwolnieniu obyczajów w wyższej arystokracyi 
angielskiej. Nowym i znakomitym w tym rodzaju ‘pisarzem 
jest p. Thackeray , posiadający w wysokim stopnia dar zchwy: 
tywania zdarzeń na gorącym uczynku. W dziele jego pod ty- 
tulem Vanity Kair (Teatr próżności) , rozbieranóm przez ‘p: 
Chasles, pelno jest postrzeżeń tehnących żywą prawdą. Na- 
przykład , przedstawiając niedawno uszlachconą i zbogaconą fa- 
milje Osbornów powiada: » Stary Osborn , jako czujący pote- 
» ge swoich pieniędzy , obchodzi się: po grubjańsku ze wszystki- 
»mi. W charakterze Francuza jest, "bié czołem samemu sø- 
»bie, Anglik zaś hołduje uszlachconemu imieniowi. Osborno- 
» wie franeuzcy czczą swoje szlachectwo w pieniądzach , i ma. 
» ją słuszność ; bo któż z nas niezna szacunku dla tej potęgi ?«— 
A dalej , niby: cytując jakiegoś angielskiego filozofa , mówi do- 
wcipnie w ten sposób: » Pewnego rażu trzy małe dziewczynki 
»z gminu bawiły się na ulicy, a odzież ich podzinrawióna i 
» zbłocona smutny p. zedstawiała widok . — Marysiu | krzyczy je- 
» dna z nich, chodźno, Zosia znalazła penny ! — Natychmiast 
y Marysia i oznajmicielka rzucają swe zabawy i biegną do Zosi. 
» Zosia więc ma już swój dwór, każe sobie obydwóm dziew- 
» ezynkóm assystować ; bije poehi diie które dają się i po- 
» zwalają bić; potóm idzie z niemi dumnie do przekupki pierni- 
vków i obdarza łaskami dwie swoje małe niewolnice , które 
» ślepa fortuna świeżo zaprzęgla do jej wozu. «ć — Cóż ? — nie 
prawdziwszego |= Otoż ten p. Thackeray całą dzielnością swe- 
go talentu powstaje na ów kant angielski ; który pozornie bły- 
szcząc barwą religijną kryje w swóm wnętrzu same pluga- 
wstwo. Dla zrozumienia, czem jest właściwie ten kant , daje- 
Gw. N. 4. 44 
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my tu z dokładnego w tej mierze sprawozdania wspomnionego 
francuzkiego krytyka następny wyciąg .— » Celte horreur de 
Vhypoerisie est commune Aa beaucoup. d'ćcrivains anglais main- 
tenant en vogue , notamment ; Thackeray „ Dickens, Carlyle, 
Curer-Bell. Dans tous leurs ouvrages, la citadelle britannique 
du cant est attaquée: de front. Quest ce que le cant ? By- 
ron en a parlć beaucoup. Ce m”est pas le calvinisme, ce n'est 
pas Vhypoerisie , ni la religion, ni Faffeelation , ni. la pruderie, 
ni Panglicanisme , ni le puritanisme, ni la regularitć ; c'est 
un peu de tout cela. Personne n'a dit a quel point les hom- 
mes de Cromwell ont formulé definitivement I Angleterre. C'e- 
taient eux qui canłaient (canlabant) — chantaient: nasalement 
leurs vieux. hymnes de Rous et leurs chansons bibliques. Le 
cant , est-à-dire Papparence exterieure d'une saintété -souvent 
menteuse, a créé tout un monde d”habiludes, qui ne sont pas 
seulement anglaises, mais dont la trace se relrouve encore 
vivante à Genève „comme A Glasgow, à Boston comme a Lau- 
sanne., partout , ou Dinstitulion calviniste a pris racine. Le 
dogme de la damnation predćstinće, la redoutable exageration du 
péché originel , la croyance au mal comme maître souverain de 
Phumanité, doctrine sombre de Cromwell et de Knox., formule 
desesperée d'un christianisme tombé dans l'excès de son principe, 
est la base profonde de ce vaste ensemble d'idées el de 
coutumes, auquel se rattachent la litterature, la politique et 
les moeurs d'une portion notable des races. septentrionales de- 
puis: le XVI-e sièele. — Que lon refléchisse, que Jansenius était 
du nord de ia France, qu'il s'appelait Jansen, ou plutôt Jean- 
son; le fils de Jean; que lon veuille se rappeler; que le midi, 
Fltalie el PEspagne adoptait les données contraires — liberté 
mondaine , joie amoureuse, art sensuel, facilité des moeurs, 
grace élegante. A proprement. parler , il y a eu, deux: prote- 
„stantismes : celui qui ćxagerait le principe: chretien, et celui qui 
ćxagerail le principe paren de Iindulgence ici-bas, du bien vi- 
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vre et de la voluptć = c'est celui qui mainteńant nous pousse, 
nous entraine et nous pèrd . — Shakespeare se revollait contre 
le cant aussi que Fielding, Shćridan, Snollett, Byron , qui 
Pont écrasé. Si le cant a trowvć des defenseurs puissaus de 
Foe , Richardson , Burke, meme Wordsworth, qui ont combattu 
pour cette sévérité minutiense du jansenisme  calviniste , leur 
prise d'armes ne Pa pas sauvć; ‘aujourd’hui tous les romanciers 
de valeur marchent dańs la même“ voie que Fielding ; tels sont 
Dickens et Thackeray. Z’ Angleterre non seulement souffre 
ces libres eritiqnes, mais elle y appłaudit, et elle a 
raison. Un peuple qui est sir de sa force, entend lu 
vérité, et il a le courage de se la dire & lui mêmes 


5. 


W tém miejscu przypominam sobie rozmowę , jaką mia- 
łem z pewnym panem , wkrótce po powrocie jego z pielgrzymki 
do ziemi Ś, Rozmowa właśnie była o tolerancyi i nietolerancyi. 
Za tą oslalnią mocno obstawał Pielgrzym naganiając to napa- 
stowanie Jezuitów , które nazywał modą czasu. » Bo to, mówił, 
ze wszech stron krzyczą: jezuici! jezuici! a niewiedzą wcale, 
co to za zakon i ile on dobrego uczynił ! « Zręcznie potóm skie- 
rowawszy rozmowę do Krzemieńca, co już wyraźniej do mnie 
się stosowało, mówił, że z tej olbrzymiej góry urodziła się 
tylko drobna mysz; że wszyscy prawie z Krzemieńca pocho- 
dzący pełni są niczćm nieusprawiedliwionej zarozumiałości i t. d.— 
Jak ten pan skromnie i bez uniesienia mię atakował , tak też 
mu spokojnie odpór stawiłem; a niewynurzając zupełnie myśli 
moich, postanowiłem tylko później kiedyś publicznie okazać we- 
dług mojego przekonania , jak są bezzasadne i razem koteryjną 
złością tchnące te wszystkie zarzuty! Ale gdy oto szanowny 
pam Karol Kaczkowski , zmuszony do przyjęcia na siebie obrony 
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Krzemieńca:, z laką godnością i tak umiejętnie ten trud wy- 
pełnia ; mnie przeto, szczycącemu się tóm prawdziwie, żem był 
uczniem tej szlachetnej szkoły i uczestniczył we wszystkich ele- 
mentach jej moralno-umysłowego życia „ mnie miepozostaje > tu- 
taj nie więcej, jak wyrzec z głębi duszy przeniknionej wiarą, 
że na naszej stronie jest święta prawda. Muszę też przyznać 
się , że niemało, mię zastanowiła analogiczność obrony jezuityzmu 
i napastowania Krzemieńca, przez tego pana z podobnymże czy- 
nem Żegoty Kostrowca , który także bronił jezuitów , powsta: 
wał na Krzemieniec i odbył pielgrzymkę do Ziemi Ś... . — 
Jużto o tolerancyi , której ten: pan z tak świętego, przypomi- 
nającego nieobjętą miłość , miejsca niewyniósł , niebyło coga- 
dać. Na pamiątkę odbytej pielgrzymki wyniósł on ztamtąd co 
innego, wyniósł z Jerozolimy tabaczkę, którą uprzejmie czę- 
stuje wiernych; wyniósł potężne kije z Góry Oliwnej i rozmai- 
te drobnostki; ale co najważniejsza, wyniósł odznaczający go 
dzisiaj pomiędzy nami strój muzułmański ! Niewiem , czy to od- 
różnienie się strojem , przypominającym wrogów naszej Ś. wia- 
ry, uważać trzeba za skutek pokory, albo pychy i zarozumia: 
łości; wiem tylko, że często czytam w Tomasza a Kempis te 
slowa: »'Choroba mało kogo poprawia , jak pielgrzym= 
ka mało kogo uświęca. « —i błogosławię z całego Serca 
owej tak zwanej zarozumiałości krzemienieckiej , nieżycząc 
nikomu przyodziewać się w tę jezuieką skromność , której naj- 
przewrolniejszy nawet adwokat z Krzemieńca za uchyleniem po- 
ły bronićby się nieodważył. Nie przymawiam ja tu bynajmniej 
temu panu, którego przyjemna fizys! zaleca się pewnym wyra- 
zem ascetycznej pobożności , ami powtarzam twierdzącym spò- 
sobem , co mi wiadomo z ludzkich” o nim sądów; moim zamia- 
rem jest tylko powiedzieć kilka słów tym; którzy mają calkiem 
falszywe wyobrażenie 0 zarozumiałości . * 

Tak tu jest upowszechnione mniemanie o zarozumiałości 
Krzemieńczanów , które ` jeszcze nabyło się podczas exystencyi 
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Uniwersytetu, Wileńskiego, że i ja, quorum. minima pars 
fui, muszę doznawać nieprzyjemnych jego skutków . Ale niech 
nigdy miłosierdzia Bozkiego niedostąpię (spowiadam „ci, się naj- 
sumienniej, Dołęgo !), jeżeli mam acz, najmniejszą skłonność do 
tego nadymania się, które jędyczej tylko, naturze zdaje się być 
właściwóm. Aż, nadto znam siebie i słabość natury ludzkiej, 
abym mógł. grzeszyć dumą i wysokićm 0 sobie. rozumieniem. 
O vanitas vanitatis! Podobno, mili moi panowie, wielu 
z was niema zdrowego o rzeczach, wyobrażenia, kiedy lak. gru- 
bo. w. swych. sądach  błądzicie !. Pokochajcie Poezyę „ zapalcie 
w sercach waszych uczucie miłości ku temu, co dobre ii pię: 
kne , bądźcie mówię ludźmi: czynu, a niezawodnie wszystko wam 
przedstawi się w innćm świetle. — Ależ czyż ludzkie sily zdo- 
lają powrócić wody do „ich źrzódła ? Albożto niewiesz Dolęgo, 
kogo u nas pospolicie nazywają zarozumiałym 2, Kto. podaje rę- 
kę biednej rodzinie naprzeciw "dumnemu bogaczowi , — zarozu- 
miały . „Kto; nieuchyla czoła przed bardym wzrokiem możnych 
fanfaronów ,— zarozumiały. > Kto śmiało objawia zdania swo- 
je oparte na nauce i sumienném przekonaniu , — zarozumiały. 
Kto, waży się choćby: najgrzeczniej zaprzeczyć jawnemu kłamstwu 
albo bezsensowi jakiej jaśnie wielmożnej figury , — zarozumialy. 
„Kto mając. na duszy jakąś. troskę , zmartwienie., czy też będąc 
zakłopotanym: myślą. wymagającą kilku chwil samotności „ przyj- 
muje gościa. jakby. ze ścisniętóm sercem i niema dla niego uśmie- 
chającej się < twarzy, albo jeszcze gorzej ,, niezwierzy. mu się 
w swoim kłopocie, czy, umartwieniu , a niezwierzy dla tego, bo 
pewnym jest, że , go zrozumieć i ocenić. niepolrafi , — zarozu- 
miały . « Tymczasem ci, co tak radzi są szafować zarozumiało- 
„ścią nai rzecz. prostodusznych swych. braci; czómżelo. zwykle 
znaczą postępki swoje, jeżeli nie chytrością , obłudą i nikcze- 
mnémi pochlebstwy ? Ach! ktoż stosami. niezłoży, dowodów. na 
ten zbyt mizki stopień. oświecenia większej części naszych to- 
warzystw ! Ale ty mię pojmujesz Dolęgo „tak jak ja pojąłem 
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ciebie w estetycznym dachu i z serca przejętego najżywszą sym: 
patyą przyklasnąłem tym zasadom , które cię, pomimo...,..., 
na stopniu subalterna utrzymują. Cześć wszelkim czynom 
dowodzącym pokory i małego 6 sobie rozumienia ! cześć skro- 
mnym życzeniom , abnegacyi i prawdziwie chrześcjańskiemu za- 
miłowaniu poczciwych trudów! Nieprawe , skażone powierzcho- 
wnóm tylko ukształceniem umysły przypisują zarozumiałość każ- 
demu, kto śmie obstawać za słusznością bez względu na osoby 
i przywileje. Przebaczysz mi Dołęgo, że cię tak dłago dosko- 
nale ci wiadomemi rzeczami zajmując przytoczę tu jeszcze jeden 
przykład tego rodzaju . 

Byłem pewnego razu zatrudniony w domie pani Podko- 
morzynej , w aparlamencie przyległym temu, w którym nastę- 
pna odbyła się scena. Jakiś chorowity, urywany głos odpo- 
wiadał płynnemu i donośnemu głosowi p. Podkomorzynej. Szło 
o sprawę pieniężną. Pani P. namawiała szlachcica, aby 
ustąpił co ze swoich pretensyj pewnemu panu , bo inaczej nie 
niewskóra.  Pretensye szlachcica były sprawiedliwe, ale pan, 
z którym miał interes, był obywatelem , to jest posiadaczem 
dóbr nieruchomych, miał obszerne rodowe i towarzyskie stosunki, 
a co najważniejsza, był ozdobiony krzyżem Ś. Włodzimierza. 
Na tymto ostatnim argumeneie szczególnie opierała pani P. swo- 
je wymagania , mówiąc , że szlachcie pójdzie z kwitkiem, gdy 
zechce poszukiwać swoich pretensyj.* Nieposądzam ja Podko- 
morzynę, aby chciała krzywdy starego, ale ona z domem tego 
pana, z którym szlachcie miał sprawę, w nader przyjaznych 
żyje stosunkach , a jakto powiadają, ręka rękę myje; chciała 
więc tu zapewne dokazać wplywem swoim tego tylko, aby i 
wilk był syty i koza cała. Salachcie opierał się na słaszności, 
na sprawiedliwości swojej sprawy; pani P, mówiła mu: »Co Wacanu 
przyszło dzisiaj odwoływać się do sprawiedliwości ? — dzisiaj śmie- 
ja się z tego słowa. Powiadam Wacanu, że dzisiaj taki pan 
postawi na stole butelkę szampańskiego , to ona daleko więcej 
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znaczyć będzie , niż Wacana jakie tam sto rubli! Gdybyś był 
Tyszkiewiczem (miejscowe wyobrażenie największego bogactwa), 
to niemówię; ale w Wacana stanie , honorem ręczę, że wszy- 
stko przegrasz i z ostatniego się wyzujesz , jeżeli: przy swojóm 
upierać się będziesz ! Ustąp, ustąp ze swojej pretensyi, a na spra- 
wiedliwość się niespuszczaj ! »— Szlachcie nieustępował, owszem 
mocno. obstawał przy słuszności tego, co mu się należy; mówił, 
że i on potrafi znaleźć takie osoby , co podniosą głos za nim, 
za: świętą sprawiedliwością; wreszcie kiedy pani P. stanowczo, 
tonem szczćrej perswazyi powiedziała, że niema na świecie spra- 
wiedliwości , on drzącym ale silnym zawołał głosem: » Kiedy 
już sprawiedliwość nieistnieje na ziemi, to niechże i ja z nią 
ginę razem , i niechaj dzieci moje giną, ale wierzę w nią jak 
w Boga idla tego dopóki żyję, nikomu nieustąpię krwawo za- 
pracowanego grosza! « — Na takie słowa ażem się zatrząsł ca- 
ły z zachwycenia.— Dobrze mówisz ! — krzyknąłem zerwa- 
wszy się z miejsca i pobiegłem do sali zobaczyć nieznajomego 
móweę. Byłto sąsiad szlachcie. Chory siedział na krześle, przed 
nim stała pani P. usiłując pośrednictwo swoje przyprowadzić do 
skutku.  Zbliżyłem się i wziąwszy za rękę poczciwego starca:— 
Nieznałem dotąd pana, rzeklem, ale te słowa szczytne, że go- 
tów jest zginąć za sprawiedliwość , przejęły mię tak wielkim 
Ula niego szacunkiem, że śmiem mu się przedstawić aby, wy- 
razić całe moje współczucie ku jego położeniu. Nieznam pana 
sprawy , ale to jest pewna , że panowie dzisiaj są bardzo ro- 
zumni i że po większej części takiemi chodzą drogami w ży- 
ciu swojóm , aby łatwo było rozminąć się ze sprawiedliwością; 
zdaje mi się przeto, że lepiej będzie dla pana ustąpić coś, aby 
resztę przynajmniej zatrzymać. Piękneto wprawdzie przedsię- 
wzięcie poświęcić wszystko dla sprawiedliwości, ależ dzieci sza- 
nowny panie ! — dzieciom , oprócz wspomnienia pięknego czy- 
nu pana, nie więcejby piepozostało. — Pani P. nie do smaku 
jakos było to moje wdanie się, niby potwierdzała, co mówi- 
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łem , niby nie wyszła, ale wzrókiem swym” najwyraźniej 
nii powiedziała : edrożumikły y= i owszóm; jestem nim we- 
dług waszego slownika! ' i m oł 
Ach , Dołęgo! Kiedysto ludzie skutkiem: grumtowniejszej 
oświaty przyjść muszą do tego przekonania, że niemamy prawa 
chlubić się czemkołwiek „ bo nie niemamy w duchu i w czynach 
dobrego , coby: naszóm było. Dobro mamy od Boga i dla Bo+ 
ga. Złości są prywatne , indywidualne ; dobro powszechne, do 
calej ludzkości należy . Człowieku! ta twoja nauka, którą po- 
siadasz; te talenla i zdolności, które cię zdobią ,— i na coż to 
wszystko ? Czyliź dla Tichej tylko “wystawy?” parady? Kogożto 
chcesz próżnością swoją oszukiwać ? — Ach! bez gruntownego 
przejęcia się zasadami Chrystusowej nauki , bez umiłowania 
przedniiótów i czynów świecących niebieskim wdziękiem Poezyt, 
wiecznie tylko oszukiwać będziemy samych siebie 1 Usilujmy więc 
zejść na tę zbawienuą drogę , mówiąc każdodziennie z autorem 
xiąg o naśladowaniu Chrystusa : „, Podaj Panie w usta mo- 
je słowa prawdy 1 stałości , a język ehytrości odwróć odemnie. 
"Ty jestes, który w mgnieniu oka: tak znosisz pokorny umysł, 
- że więcej pozna wiekuistej prawdy w jednej chwili, aniżeli dru- 
gi po dziesięciu latach szkolnej nauki i mozołów . Ty: nańczasz 
bez szamu wyrazów, bez zamętu zdań, bez e hełpliwości , bez 
spora rozumowań — nauczasz. gardzić rzeczami ziemskiemi, úni- 
kać zaszczytów , niegorszyć się zgorszeniem i w Tobie jednym 


całą pokładać nadzieję . 
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Nie od rzeczy będzie dać tutaj jaki przykład fałszywego 
pojmowania poezyi „ czyli brania za poezyę lo, co nią nie jest. 
- Przychodzi mi na myśl jeden lekarz z professyi , lubiąty 
zajmować się nadobną literaturą a szczególniej tlumacz zeniem po- 
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ezyj" (wierszy) z obcych jezyków: Ten“ lekarz (Doktor medy- 
cyny i 'chirargji) pewnego: razu , gdy: paeyent: jego. dò którego 
byt sprowadzony, leżał na śmiertelnóm łożu , znajdował się na 
balu w; sąsiedzkim domu. = Niechżeby  balował sobie, to jest, 
robił lo, cò się zwykle: robi na balu, prawił kobietom puste 
komplementa jadh, pił , grał ; tańczył , — ale mało tego 30m 
oto wstawszy od preferansa zbliża się do grona z samych jasnych 
panów zlożonego i tam winszuje naprzód staremu brabi N. ru: 
mieńców i humoru, a potém ni ztąd ni zowąd zehodzi do poe- 
zyi i dawaj deklamować swoje wierszydła! Trzebaż było wi; 
dzieć jego pseudo-dramatyczne gestykulacye i: wszelkie usiłowa- 
nia ku sprawieniu  elfektu na otaczających ! Ale- gdzietam! nic 
komiezniejszego nad mimikę oczu, „brwi, ust, twarzy i całej 
postawy starego“ hrabi , którą on starał się niejako wtórować 
tej lekarsko-poetycznej extazyi: Tem wyraźnie dowodził, że drwił 
sobie z: jego: deklamacyi , i widoczne to było aż nadto, że pan 
deklamator sam siebie* oszukiwał zdobywając się na zapał «1 unie- 
sienia, których wi swóm sercu" nieposiadał -- Trud daremny! 
Dawno już” powiedziano , że; Muza nieprzychodzi na: zawołanie 
nawet: pośród ciszy , a coż dopiero+w takiśm miejscu! Ruszy- 
łem ramionami , bo niewiem; czy który z tych panów rozumiał, 
co to poezya: chociaż Doktór: był zapewne :widuchu przekonany, 
że do" świetnej prozy tego balu- miemało* dodał: blasku swoją 
tak zwaną poezyą . 5709 

Albo odpis yk czyż nie są parodyą: dobregó em i 
"poezyi owe rozmaite błyskotki i cacka kosztowne , które, naśla- 
dując tylko zagraniczne dziwactwa,, rozrzucają się tami sam 
bezładnie w salonie albo budóarze , jak w jakim norymbergskim 
sklepie ? Bo trudno bardzo , przy skłonności” do zbytku i pró- 
znej wystawy, mieć prawdziwą ideę piękna; trudno przedstawić 
w pewnej formie to, co się niepojmuje. Na to-potrzeba uczu- 
<ia estetycznego , które nienabywa się niestety za pieniądze! A' ta 
mniemana pańska poezya , to' pstrokata suknia poliszynela, która 

Gw: N. 4. 45 
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pod względem chyba: komiczności swojej zasługuje na jakąś uwa- 
gę. — Widziałem pewną panią , już niemłodą , we własnym 
jej gabinecie, zarzuconym tém mnóstwem galanteryjnych fraszek, 
które wedlug mnie są wyrazem bezcelowości życia. Na pięknym 
mahoniowym stole leżały w! największym nieładzie keepsaki, al- 
bumy i rozmaite żurnały ; na nizkich sofach miękkie perskie ko+ 
bierce; na ścianach malówidła i ryciny w pięknych oprawach; 
piękne wiedeńskie pianò; w pięknej” szafie biblioteka „ słowem, 
nie niebrakowało do wygód i przyjemności życia; a jednakże ta 
pani była okropnie znudzoną i} trapila się y jakby tę czczość, ©0 
ją otaczała zewsząd , zaludnić , ożywić | Alboż niewiecie , ja- 
kielo osoóbliwsze' pretensye i dziwactwa napadają te przesycone 
zmysłowóm życiem panie, którym o to tylko chodzi, aby zabijać 
czas, aby oddawać się coraz nowym rozrywkom A zabawom? 
Pamiętają one, że "w młodości * swojej doznawały nieraz sil- 
nych wzruszeń czytając utwory wielkich poetów, że czuły mi- 
mowolny pepęd do pięknego i dobrego; wiedzą więc , że poezya 
tworzy niejako cuda rodząc wzruszenia, A im strasznie polrze- 
ba' wzruszeń | A kiedy: już się przesyciły wszelkiego rodzaju i 
barwy (od białej aż do czarnej): wzruszeniami , kiedy nie dlą 
nich niepozostało nowego , ciekawego , ponęlnego , kiedy inwy- 
gi, bale , kokieterya , mody, romłeż-nous i wszelkie zmyslo- 
we uciechy całkiem zobojętniały „ kiedy wreszcie zajrzał inw 0- 
czy ze zwierciadła straszliwy wróg marnie spędzonej młodości 
(jak go Franenzi nazywaja) — Page de retours: wówczas ra- 
de są one znowu ululić się pod skrzydła opiekunki swoich lat 
niewinnych , pod skrzydła poezyi. A ta: niewczesna skrucha, 
komuż niewiadomo ; jakieto częstokroć wyradza. potwory prze- 
istaczając je w dewotki , te prawdziwe plagi konfessyenałów i 
towarzystw ! Ale pani, 0 której tu mowa, niebędąc jeszcze 
skończoną dewotką, cheiała niejako gwałtem zmusić poezyę, aby 
ją bawiła, wzruszala, i w tym celu zwróciła się do mnie żą- 
„dając, abym się przed nią wywnętrzył z myśli moich 0 poezyt, 
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a nawet dał poznać w przykładzie , jak moe i piękność poezyi 
do mojej duszy przemawia. Coż ja począć miałem w tém naj: 
krytyczniejszóm położenia — ja, co czułem, że patetyczność mo: 
ja, gdybym się na nią w tej chwili jakim cudem mógł zdobyć, 
byłaby niegodną swego celu? co byłem przekonany , że trakto- 
wać z tą panią serio o poezyi, byłobyte jedno, co rzucać 
perły. .. Zbywałem pytania ladajakimi kommanałami, a w du- 
chu rzekłem sobie : — Dam się ja wam kiedyś we znaki za lo 
niegodne pojmowanie Piękna , za prostytuowanie Poezyi !=— to 
jest, rozumiałem przez to, że gdy się wzmogę w sily ducha, wów: 
czas: złączywszy się ściśle z pokrewnym duchem niewieściego 
piękna, przyjdę do tego niebotycznego monumentu słowiańskiej 
Estetyki, wokoło którego stoją na straży godni przedstawiciele 
cnót narodowych , i po prostu, po swojemu wytóczę przed nimi 
wielki, straszliwy proces wszystkich mych cierpień i męczarni, 
żądając sprawiedliwego wyroku na moich tyranów , na tych, co 
mię na każdym kroku pod hasłem Poezyi katowali nikczemnómi 
jej karykaturami i brzydkim fałszem!... Dołęgo! do nas, do 
naszych czasów "należy pracować około utrzymania narodowego 
charakteru w rodzimej jego zacności, trwajmy więc w rozpoczę- 
tym zawodzie z wiarą żadnómi przeciwnościami niezachwianą, że 
Bóg , ten przedwieczny Ojciec i Orędownik prawdziwej poezyi, 
nagrodzi z czasem truda nasze pożądanym owocem. 

Przychodzi mi jeszcze na myśl ten ujemny stan duszy, 
któremu człowiek podpada częstokroć , kiedy nieoceni należy- 
cie siebie i okoliczności , w jakich się znajduje. Nie jednema 
zapewne zdarzało się być namawianym , proszonym , aby opo- 
wiedział co, czy też zaśpiewał , zagrał, słowem, zrobił lo, co 
jest w jego moty; a tu jak natoż mieczuł w sobie usposobienia 
do tego.  Czyto pospolity czy uczony , artysta czy rzemieślnik, 
słowem , każdy czlowiek w swoim obrębie miewa owe chwile 
dodatniego i ujemnego usposobienia. Aby rzecz jaka pożądany 
sprawila effekt, czyli, aby była dobrze wykonaną, potrzeba sto- 
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sowną do tego obierać porę , to jest , czuć w sobie usposobie- 
nie. « Axiomat ten jest. właśnie: wypadkiem dobrego pojmowania 
poezyi , a rozciąga się do wszystkich oddziałów czynności: ludze 
kich. i; Przypomni sobie każdy, jak np. w pewnym czasie łatwo 
mu było przejąć się całą pięknością: szezytnej jakiej poezyi i przes 
lać to swoje uczucie w drugich głosem dobrze zastosowanym; 
gdy inną razą silil się obudzić w sobie zapał «do: tejże poezyi i 
niemógł tego» dokazać. «Tam znowu dyśsertacya jakaś naukowa 
czy potoczna udała ci się wybornie i byłeś z siebie zupełnie kons 
tent; gdy tutaj oto w gronie dysputujących idzie ci ciężko ja- 
koś , niezręcznie , jak gdybyś był nieukiem. - Albo, niedawno 
będąc w jednćm dobranćm towarzystwie aniś się spostrzegł, jak 
kilka godzin upłynęło 3. w: grze, w tańcu, czy 'w rozmowie 
wszystko szło tobie jak-z: płatka ; gdy dzisiaj oto wśród tychże 
samych osób może się zdawać patrzącemu na ciebie z boku, żeś 
czlowiek , jakto mówią , ani do tańca ani do rożańca ;—i tak 
dalej, ipo tysiąckroć i tak dalej. To się właśnie stosuje i do 
Poezyi , która strasznie rozkazów nielubi i nigdy nieprzychodzi 
na: zawołanie, Dla tego ja tych, co mieoceniwszy swego uspo- 
bienia „albo towarzystwa, w któróm się znajdują, porywają: się 
do deklamowania swoich albo cudzych utworów, nazywam pseudo- 
poetami , bò oni nierozumieją godności: poezyi, niepojmują świę- 
tego jej celu Tacy wyrwawszy się nie w: porę , częstokroć 
rzecz szezylną utwor -genjuszu degradują do: znaczenia pospoli- 
tej ramoty i tym sposobem do rozkrzewienia tylko: fałszywych 
wyobrażeń i złego smaku przykładają się.  Cożto za utrapienie 
dla. człowieka znającego się na rzeczy , patrzeć ,  jakto” na tych 
wieczorach quasi-lilerackich pan deklamator sadzi się na wszy- 
stkie tempa aby się popisać , a tu wena, jak zaklęte widmo, 
nieprzychodzi!  Ktożby z takiej ręki” przyjął poezyę do duszy? 
L gdzie tam, poezya ? — to: istne kuglarstwo ! — Pan Au. Wi. 
dobrze nam. przedstawił tę stronę salonów literackich, bo też 
nienależy, bawić się w takie rzeczy.  Grzechem tu jest zarozu- 
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miałość , a szczerość: jedyną rękojmią; powodzenia. Żeby zaś te 
chwile, pogodne „. jasne, sprzyjające wzniosłym uczuciom, były 
częstsze, niby pod ręką ; żeby je umieć wywoływać — lo: zno- 
wu co innego. 0! toby być mogło, ale. do: tego wiele potrze- 
ba! Zresztą , kto jest. jakimkolwiek. psychologiem , ten potra- 
fi sam zdobyć się na hygieniczne środki- i» przepisać: sobie; choć 
kulawą receptę dla poprawienia humoru i zdrowia; a jeśli nie, 
to niechaj się zaznajomi z Makrobiotyką: Hufelanda, albo uda się 
do: owej» pani w gabinecie z prośbą , + aby raczyła wyspowiadać 
się przed nim z głównych zatrudnień swego życia i powiedzieć, 
dla czego jej dzisiaj: tak nudno „tak wszystko zobojętniało , ob- 
mierzło na tym świecie? — Innych. nieznam» środków. 


5. 


Poezya jest wszędzie, jest równie w wielkim jaki w dro- 
bnym czynie. „Widzę ją w bycie. najuboższego, człowieka , któ- 


xy wesoło nucąc przy. ciężkiej pracy poprzeslaje na grubej, stra- 


wie. * Kiedy np.- patrzę „jak hoża wiejska dziewczyna zręcznie 
a ochoczo odbywa codzienne swe domowe zatrudnienia; jak skrzę- 
tnie doi swoją krówkę ;. jak. zgrabnie wyciąga wodę z krynicy 


i potćm lekko. ją niesie na swóm ramieniu wesoło przyśpiewu- 


jac; jak troskliwie pielęgnuje starą swą matkę i czuje się, szczę- 
śliwą „ gdy na pochwałę jej „ na pieszezotę zasluży ; jak znowu 
rzeźwo biegając po łące lub ogródku stroi się w różnobarwne 
kwiaty ; to. znajduję w tćm wszystkićmniewypowiedziany powab, 


„znajduję coś tak nadobnego', . pięknego ,- urzekającego y: że nie- 


mogę niczém- innćm. nazwać „ jak poezyą „ „A ty, co wątpić 
zdajesz się o mocy i' szczerości tego „błogiego , najczyslszego u 
czucia „ ty, moralny i wysoce, ukszłałcony człowieku, miezżymaj 
się na ten rys naiwny i nieodsylaj mię do mędrca, który wyrzekł: 
» O cnoto / ileż" ty koszłujesz 1i — bo naprzód, le słowa, 
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jeżeli pojmujesz bozkość poezyi, są niegodne ciebie; a potem, ` 
zobacz sam, jak oto domorosły pam czy panicz, ten uprzywi- 
łejowany smakosz domowego piękna, ocenia te poetyczne wdzię: 
ki hożej dziewczyny i wynurza wzniosłe swe uczucia śpiewając 
tryolet ; » Wajweselsza róża w wiośnie i t. d. Patrz, jak 
mu przyklaskują rówiennicy i stare bezzębe wilczyska; jak opie- 
wają rymodzieje i pochlebnie doń uśmiechają się stare i młode 
różnego oblicza niektóre kobiety! I otoż człowiek comme it 
faut, bohatór  szezęśliwy ; marzący na łożu usłanćm myrto- 
wymi wianuszkami 0 jutrzejszych trudach, 0 coraz nowych 
podbojach , aby: z czasem syt wieku i chwały mógł wyrzec z Ho- 
racyuszem: et haec olim meminisse juvabit / — Ale jest- 
że to poezya? pylam. Uchowaj Boże! Będzie to poezya po- 
gańska, epikurejska, francuzka z przeszłego wieku, jakakol- 
wiek zreszlą , zawsze tylko powierzchowna, ale nie wewnę- 
trzna, nie chrześcjańska , nie nasza! Wara ci wzniosły, poe- 
tyczny duchu od tego brudzenia i psucia bozkich rzeczy, abyś 
będąc powołanym do pielęgnowania cnót narodowych mógł z go- 
dnością a skutecznie zalecać tę główną zasadę dobrych obycza- 
jów: Co tobie nie miło drugiemu nie czyń; abyś mając 
obowiązek estetycznego Kształcenia swojej społeczności pamiętał 
o tóm, że in corpore sano mens sana, — pamiętał, że 
zdrowie , siła i dzielność równie pojedyńczego jak i zbiorowe- 
go ciała zależy na powściągania nieprawych żądz i skłonności, 
na życiu skromnóm , trzeźwóm , porządnóm , obostrzonem świę: 
tymi przepisami religji i moralności ! 

Jeszcze , jako żywy przykład fałszowania poezyi , przed- 
stawiam tutaj te nasze subtelne , francuzkiómi pachnidlami prze- 
siękłe panny i panie, które przewróciwszy w swych głowach 
do góry nogami wyobrażenia o rzeczach, starają się wmówić 
par force , że bladość twarzy znamionuje wdzięk niepospolity, 
że to jest właśnie nie prosta, gminna, ale estetyczna , patry- 
cyuszowska piękność ; że rumieniec jest cechą prostactwa, że 
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skromność w postawie, a wstyd i nieśmiałość w óczach nieo: 
znaczą dobrego wychowania , ani taklu, ani tonu przyzwoitego. 
Bo na ezómżelo dzisiaj ten ton i to wychowanie dobre w tym 
modnym świecie zależy ? Widzimy niestety, że na niczćm wię- 
cej , jak tylko ma uwolnieniu się od wszelkiego przymusu, źeny, 
na przybrania heroicznej śmiałości w obcowaniu z męzczyznami, 
na małpowaniu wreszcie we wszystkićm złóm nieszczęsnej mody 
zagranicznej, która na istne bakchantki, na waryatki płoche 
kobiety pasze przerabia.  Niedosyć bowiem dla nich oblewać 
się pachnidłami, teraz zaczynają podkurzać siebie pachitosami, 
cygarami, fajkami, a to jedynie, aby się odróżnić od prostactwa, 
aby zaimponować tym nieokrzesanym profanom ; niedość im 
na dostojnej nazwie chrześcjańskiej niewiasty, na zdrożnych tytułach 
elegantek, kokietek, dziś się im podobało nazywać /eicami. Jakie 
Iwy, takie wice! A' są tam jeszcze i tygrysice i jędyczki i gą 
ski, ale najwięcej podobno małp! I te wszystkie potwory nie- 
wieście myślą sobie, że lo poezya? że to coś stosownego, przy- 
zwoilego, już niemówię pięknego ?— Cha, cha, cha! moje wy 
wszystkie modne różnego gatunku panie, ta wasza poezya pro- 
ściuleńko do. najciemniejszego pana Lucypera , do zwierzchnika 
i opiekuna złych duchów prowadzi. Kto was chwali, ten du- 
szę swoją djabłu zapisał, a kto was naśladuje, ten się wyłą 
czył z szeregu istot rozumnych, ten niewart zwać się człowie- 
kiem!!! © liezmany niewieście! z jakichżelo źrzódeł ta wasza 
nieludzka moralność , ta zwierzęca poezya wynikła ! ? Ach! ser- 
ce się sciska, rwą się piersi z bolu, gdy pomyślisz o tej gro- 
madce niezepsutych jeszcze naszych niewiast, ale narażonych na 
zepsucie przez wdanie się w towarzyską zażyłość z tómi mo- 
dnómi damami/ «Przykłady próżności tak są zaraźliwe, zwła- 
szcza u nas? W<oczach tych naiwnych, prostodusznych istot 
sato najlepsze „wzóry wyższego czucia i smaku, które naślado- 
wać należy. _Ach! broń ciebie Boże szlachetna Polko od takie- 
go towarzystwa, a tém bardziej od przejęcia się jego czuciem 


380 


i smakiem? Wieszże ty, dla czego te modne panie tak: wy- 
śmiewają twój rumieniec ; ten najpiękniejszy kwiat twojego zdro: 
wia i twojej niewinności? — Oto, «bò same już ani rumieńca 
zdrowia <ani ramieńca wstydu niemają , bo chcą, abyś i ty cot 
predzej: stała się podobną do nich samicą! Alboż to ich co 
kosztuje ? — to rzecz tak naturalna; tak zgodna z duchem cza: 
su: socyalizować się, egalizować się! -— Zacna matko! 
pilnuj , przestrzegaj i odprowadzaj twoją córkę od tej zarazy. 
Niech twoja dusza na widok monstrualności tej piekielnej mody 
nabiera takiej odwagi ; jaką  maszow chwili bronienia twego 
dziecka od strasznego“ jakiego niebezpieczeństwa .  Depe złota, 
mitry i honory; gdy pod niemi ukrywa się zdradziecki wąż 
hanby twojej” rodziny | Jeśli masz: w sobie choć kroplę owej 
czystej prawdziwej krwi starożytnych Słowian, to' pojmiesz, czóm 
jest i co znaczy hańba twojego dziecka! Oby cię Bóg błogosla- 
wit w potomne czasy! obyś choć: w dzieciach twoich przyszła 
do głębokiego przekonania , że po tysiąckroć lepszą jest śmierć, 
niż taka hańba... r ; 

Ale aby przedstawić nasuwające się na myśl przykłady 
ciągłego profanowania i fałszowania poezyi, trzebaby przesypuć 
przez ręce cały świat rzeczy ludzkich „Może już: itak nadu- 
żyłem twojej cierpliwości szanowny Dolęgo? tego się lękami 
proszę; abyś*mi wybaczył łaskawie © 


i „NB. List IV o Cypryanie Norwidzie, zupełnie przy- 
Lek p EM dla braku miejsca odkładamy do 
następnego numeru. 
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KONIEC. 


RACHUNER (). 


Odbito N. 4-50 Gwiazdy, złożonego z 25 
arkuszy, exemplarzy .........- 1,050. 


Na to, podług wyliczenia i kwitów Zarzą- 
dzającego drukarnią  Gliicksbergowską w Kijo- 
wie Waclawa Kalinowskiego , a mianowicie: — 


Rub. | Kop. 


—— 50 ryz papieru drukowego (na 1,000 exem- 
plarży) po Żzrub. Sheane r9..-. oba uefa « — 


— 2 ryz i 7 liber pięknego papieru (na 50 
exemplarzy) po 4 rub. 50 kop. sr.. niee ea | 10 | 57, 


— Papier na okladki i wydrukowanie ich... 9 ita 
— 231/ arkuszy druku po 8. rub. sr...... | 186 | —— 


— Papier na 4,000 biletów prenumeracyjnych 
i wydrukowanie.............. APE ać ść 4 | 50 


— Oprawę należnych Komitetowi Cenzury exemp.| 4 | 60 


— Broszurowanie 1,040 exempl. po 3 kop.sr.| 34 | 20 


— wyłożono koszłu....... | 392 | 874, 


Do tego dodawszy wydatek na korrespon- 
dencyę redaktorską od d. 25 Lipca 1648 po 25 
Września 1849 roku......... Ee: aA 18 | 93 
wypada, że wydanie N. 4 Gwiazdy kosztu- , 
je ogółem. ........... a ee a a e... | 414 | 80/2 


(*) Dla uzupełnienia rachunku umieszczonego w poprzedni- 
czej naszej xiążce notujemy tutaj, że przesyłka zaprenumero- 
wanych exemplarzy N. 3 Gwiazdy do Lipowca , Czerkas , Żyto- 
mierza , Zasławia , Starego Konstantynowa , Kamieńca , Hajsy- 
na, Tulezyna, Grodna , Wilna , Odessy , Petersburga , Oren- 
burga , Groźnej , Piatyhorska , Kutajsa , Tyflisu, Anapy i Rur- 
hana kosztowała nas 41 rub. 97 kop. srebrem . 

Gw. N. 4. 46 


Zaprenumerowano N. 4 Gwiazdy: 


w Kijowie, u P. Felixa Kozłowskiego i u Wydawcy. 
w Berdyczowie , uP. Grzegorza Lubeckiego ... 
w okolicy Bohnsławia, u P. Ludwika Raczyńskiego. 
W Czerkasach , u PP. Leonarda Lisickiego i Fran- 
ciszka Zaniekiego 


« 
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w okolicy łiadomysła, u P. Zenona Fisch'a..... 
w okolicy Zasławia , u P. Szymona Konopackiego. 
(w Słaro-Kousłantynowie , u P. Franciszka Ol- 
Sszewskiego ...... . Eia niec a Aeee aa i 

w Kamieńcu Podolskim, u P. Romana Popław- 
skiego.. ... kt a EE 166) SAO. SAY JOE 
"w Bałcie, u P. Wincentego Wicherskiego ..... . 
Iilnie, u P. Jana Kazimierza Wilczyńskiego. 
Grodnie , u P. Alberta Danileckiego..»..... - 
Wiłkomierzu, u P. Edmunda Sroczyńskiego. 
IMohylowie, u P. Róży Rabczewskiej........ 
Witebsku , u P. Alexego Maleckiego. ........ 
Odessie , u PP. Karola Kaczkowskiego i Florya- 
na Krasowskiego «........... oe zg Helin FA 
w Chersonie ; u P. Juliana Włodkowskiego .. .. 


£ 4 4 4 £4Ń 


f Ogółem. : sisu ses 
Tym sposobem summa exemplarzy 4,050 zreduko- 
waną zoslala do........ LE PASZE 824533 nedwzeć 
~ Od tych odjąwszy 42 exemplarzy , które przezna- 
ezamy na honoraria niektórym Kollektorom i dla uboż- 
szej młodzieży kształcącej: się w, krajowych Uniwersy- 
tetach , oraz 10 exemplarzy należnych Komitetowi Cen- 
zury i archivum drukarni, razem 


pozostaje do sprzedania na rzecz naszej redakcyi „. 
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Exem- 
plarzy 
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33 
25 
10 


29 
12 
. 20 


52 
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SPIS ARTYKUŁÓW 


w Numerze -m Gwiazdy zawartych . 
_ 14 


stron. 
Estetyka Narodowa Wincentego Dawida , Fragment (-szy. 4. 


| Myśli o walnych przedmiotach nowożytnej literatury, z przed- 
sę mowy do: 3-ej części Jordana, Fantazyi dramaty- 


cznej Antoniego Sowy”... Fi ora o MR 29. 

Panicz z wieku XVIII. Ballada Wołyńska, przez Szy- 
27 „mona Konopackiego. , —« 2: 46% u6wze % SEE 
(Kilka. słów o Nekrologach, przez L. L. herbu Przyjaciel, 43. 
\ Szlacheckie sądy o dzisiejszóm naszem pismiennictwie — -. 


Gawędka podsłuchana przez Adolfa z pod Bielska . 60. 
/Nowy Encelad, nowy Don Kichot, nowy mocarz Cie- 


> mnogrodu — z listu Alfreda Grypsa. *. .. . .. . 91. 
' y Goscinność zle odplacona z przyczyny naszych xięgarzy- 
« wydawców , przez Nepomucyna Sowę . « . . . ... 95, 
Notatki wydobyte z myśliwskiej torby jednego wiejskiego 
T 25 „3. ASOT PCE RE o PE da-199. 


Rys życia 0 Lidy i Z. do XP. « . . 40W 
Karol Kaczkowski i jego sługa — Wyjątek z listu Szy- 


mona Konopackiego « . . « « « «1 CF < sdje 185. 
Kontrakty Kijowskie r. 1849 w zarysach & la kwacz 

przez Zenona Fischa. - . « «+. «2». zaw. ARE. 
Effekt Hubińskiej JENA List Zolji K. z Brozówki 

SOD WYNOWEY.-- « -.- > - 03 + Ała» „b Zaś „AŚ 
Exkuza z obligacyą . List Karola Kamhi - 257. 
Listy konwersacyjne Wandalina Habdanka do Redaktora 

Gwiazdy : — 


List 1. o dobrym ww i złym dziekanie . © . . . 262. 
List 2. o aulorstwie i autorach w ogóle, a w szczegól- 

ności o Kraszewskim, Korzeniowskim i Rzewuskim. 288. 
List 3. o Poezyń .. . . .. . POWOCZENE TO «« 822. 
Przypisy do Lista 3-go + -« «0% 6 « ca z. 4» 397. 


2 NN 


Str. 148 
156 
— 205 
— 230 
M2 
— 2 
— 289 


— 
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wiersz ostalni <- ciągle — czytaj — ciągłe . 


— 


— Sułoka . 

— Cate. 

— rodzinnego « 
—że niby. 

— pojmuję . 

— sympatyzuję . 


8: Sulkaa 
26 Cale — 
23 rodzinego 
22 żeniby — 
29 pojmnję 
16 sympatuzuję 


— 
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NOWE DZIELA 


NARŁADOWE 


ZNAJDUJĄCE SIĘ U TEOFILA GLUCKSBERGA. 


Bajarz Polski. Zbiór Baśni, Powieści i Gawęd ludowych. 
Opowiedział A. J. Gliński, 4 Tomy Wilno 1853 rs. 3. 
Chrześcijańska filozofia życia w porównaniu filozofią naszych 

czasów Panteistyczną, przez Maxymiliana Jakubowicza 3 
tomy in 8-vo. Wilno 4853 - + - - - - rs 5. 
Dzieje Literatury w Polsce, od pierwiastkowych do naszych 

czasów , pokrótce opowiedział Władysław Syrokomla (Lu- 
dwik Kondratowicz 2 Tomy) z rycinami in 8-vo z prenu- 
meratą na: 3-ci 1854 +. - « - - =,e/"'> rs. 0. 
Intryga Włóczęgów powieść Michała Jezierskiego 1 Tom in 
12-mo Wilno 1854 - - - =. * » =- rs. 1 k 20. 
Krynice, ze wspomnień i gawęd z sobą samym, autora da- 
wnego Autoramentu 1 Tom in 12, Wilno 1853 rs.  k. 20, 
Miasta Wsie i Zamki Polskie, Powieści i Obrazki przez Ad. 
Am. Kosińskiego 4 tomy in 18-10 Wilno 1852. rs 4k. 50. 
Stepy morze i góry. Szkice i wspomnienia z podróży przez 
Antoniego Nowosielskiego 2 tomy in 12-mo Wilno 1854 
rs 3k. 30. 
X. Coyer. Historya Jana Sobieskiego Króla Polskiego prze- 
= Had Polski bezimiennego tłumacza świeżo odszukany. Kilku 
> s uwagami objaśnił i uzupełnił Władysław Syrokomla 2 tomy 
" in 8-vo Wilno 1852 - - - . - » - rs.3k.30. 
Zamek w Czarnokozińcach powieść narodowa przez Władysła. 
wa Chadźkiewicza 2-gie wydanie 2 tomy in 48, Wilno 1852, 
rs. 2. 
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